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sły szała tu pot bo sych stóp i od razu od sta wiła ku bek z kawą. Od wró- 
ciła się, przy kuc nęła i roz ło żyła ręce.

– Cześć, mamo!
Sy nek wtu lił się w jej ra miona. Na wet przez bluzę czuła cie pło jego roz- 

grza nego snem ciała.
– Cześć, Ja siu!
Chłop czyk dał jej so czy stego ca łusa w po li czek.
– My śla łam, że dłu żej po śpisz. – Po sta wiła chłopca na pod ło dze. – Dzi siaj

nie idziesz do przed szkola, po wi nie neś sko rzy stać. Na prawdę nie wiem,
jak to jest, że każ dego ranka ma ru dzisz przy wsta wa niu, a gdy masz wolne,
bu dzisz się o po ranku.

– Chyba tak je stem skon stru owany – od parł z po wagą wła ściwą sze ścio- 
lat kom.

– Szkoda, że w tej kon struk cji nie ma mo dułu od po wia da ją cego za na- 
kła da nie tre pek – za żar to wała Mila. – Bie gnij do po koju i włóż je, bo jesz cze
się prze zię bisz.

W  miesz ka niu nie było zbyt go rąco, bo opłaty za ogrze wa nie bar dzo
wzro sły, więc przy krę cali grzej niki, żeby choć tro chę za osz czę dzić.

Ja nek bez pro te stów speł nił po le ce nie matki.
Mila z wes tchnie niem się gnęła po nie do pitą kawę. Cie szyła się, że sy nek

nie spra wia pro ble mów, ale wie działa, że na swój spo sób wciąż prze żywa
to, co stało się pół tora roku wcze śniej.

Od wie dzała kilka razy psy cho lożkę, a  ta po wie działa, że każde dziecko
ina czej re aguje na trudne sy tu acje. Jedne od re ago wują zło ścią czy na wet
agre sją, a inne za my kają ból w so bie. Bywa też, że czują się winne, na wet
je żeli nie miały nic wspól nego z trau ma tycz nymi wy da rze niami. Ja nek na- 
le żał do tych, które nie oka zują gwał tow nych emo cji, ale Mila nie była
pewna, czy to po wód do ra do ści.



Bacz nie ob ser wo wała synka i za uwa żała, że cza sami bywa smutny albo
za my ślony. Pró bo wała ja koś za cząć roz mowę, do wie dzieć się, co czuje, co
go drę czy, ale mały nie bar dzo chciał od po wia dać. Mila bała się, czy to tłu- 
mie nie uczuć nie wpły nie na Janka źle, jed nak nie po tra fiła zro bić nic wię- 
cej. Sta rała się za pew nić mu spo kój, sta bi li za cję i po świę cać mu jak naj wię- 
cej czasu, ale prze cież mu siała pra co wać.

Poza tym jej także nie było lekko. Wciąż zma gała się z  bó lem i  ża lem,
mie wała kosz mary, a na wet czuła się winna. Cho dziła na te ra pię i niby ro- 
zu miała, co się z nią dzieje, ale emo cje nie chciały pod dać się roz sąd kowi.

Wła ści wie gdyby nie Ja nek, z pew no ścią nie po zbie ra łaby się do tej pory.
To świa do mość, że syn jej po trze buje, spra wiała, że każ dego ranka wsta- 
wała z  łóżka, że prze mo gła strach i  usia dła za kie row nicą i  że wi działa
w ży ciu jesz cze ja ki kol wiek sens.

– Dzień do bry, Emilko!
No tak, był jesz cze oj ciec. Choć Mili cza sami się zda wało, że jest jej dru- 

gim dziec kiem.
Te raz stał w drzwiach kuchni i dra pał się po nie ogo lo nym po liczku.
– Jak się dzi siaj czu jesz, tato? – za py tała, sta ra jąc się, żeby w jej gło sie nie

usły szał lęku o od po wiedź.
Mu siał zo stać z  Jan kiem, a  gdyby oka zało się, że jest źle, zna le zie nie

opieki dla syna by łoby pro ble mem. Szcze gól nie w Wi gi lię.
– Nie mogę się do cze kać wie czora – od parł męż czy zna. – Wiesz, że za- 

wsze lu bi łem święta.
Ode tchnęła z ulgą.
–  Już nie długo – od parła z  uśmie chem. – Wszystko przy go to wa łam,

czeka w lo dówce. Gdy tylko wrócę z pracy, sią dziemy do stołu – obie cała.
– Idziesz dzi siaj do pracy?
Do kuchni wła śnie wbiegł Ja siek, tym ra zem w  gra na to wych kap ciach

z wy ha fto wa nymi stat kami.
– Tak, skar bie – po twier dziła. – Zo sta niesz z dziad kiem. Je stem pewna,

że bę dzie cie się do brze ba wić.



– O, tak! – wtrą cił Ka rol. – Na pewno wy my ślimy coś spe cjal nego.
– I nie bę dziesz spał? – Mały spoj rzał py ta jąco na męż czy znę. – Nie bę- 

dzie ci smutno?
Jak on do sko nale wszystko wi dzi – po my ślała Mila.
– Dzi siaj? Smutno? – Dzia dek udał zdzi wie nie. – Prze cież dzi siaj będą

pre zenty pod cho inką. Kto mógłby się smu cić w taki dzień!
Chłop czyk uśmiech nął się ra do śnie.
– Cie kawe, czy do stanę od Gwiazdki to, co chcia łem?
– To za leży do tego, czy by łeś grzeczny – przy po mniał Ka rol.
Ja nek zwró cił się z nie mym py ta niem do matki.
–  By łeś, by łeś. – Po tar gała ja sną czu prynę synka. – Ale pa mię taj, że

Gwiazdka musi ob da ro wać wszyst kie dzieci, więc może jej nie star czyć pie- 
nię dzy na każdy pre zent, o któ rym ma rzysz. No ale coś na pewno dla cie bie
bę dzie miała.

Mały po ki wał głową na znak, że ro zu mie.
Z ra do ścią ku pi łaby Jan kowi wszystko, co chciał, ale mu siała się ogra ni- 

czyć do jed nego pre zentu. Gru dzień to z  jed nej strony we soły czas, pe łen
świą tecz nej at mos fery, ale z dru giej to też mie siąc więk szych wy dat ków.

Spoj rzała na ścienny ze gar.
– Mam jesz cze chwilę, mogę zro bić ka kao – oznaj miła. – Ktoś ma ochotę?
– Ja! – Ja nek aż pod sko czył z ra do ści.
– Prawdę mó wiąc, wo lał bym kawę. – Oj ciec usiadł przy stole.
Miała na końcu ję zyka uwagę, że nie po wi nien, ale po wstrzy mała się.
Dziś Wi gi lia – po my ślała. Można zro bić wy ją tek. Poza tym po ka wie bę dzie

miał wię cej ener gii.
Szybko przy rzą dziła na poje.
– Za mó wie nie po dano! – Z uśmie chem po sta wiła kubki na stole. – Ja nek,

uwa żaj, bo jest mocno cie płe. Pij ostroż nie!
Po pa trzyła na ojca i syna – dwie naj bliż sze jej osoby.
Co za szczę ście, że ich mam – po my ślała z czu ło ścią.



Naj chęt niej zo sta łaby z  ro dziną, ale wie działa, że musi pra co wać. Tym
bar dziej że tego dnia była szansa na do bry za ro bek.

W  Wi gi lię wszy scy się spie szą. Chcą jak naj szyb ciej wró cić do do mów,
usiąść do wie cze rzy. A  przy tym mnó stwo spraw zo sta wiają na ostat nią
chwilę – pre zenty, za kupy. Nie będą tra cić czasu na au to busy czy cho dze- 
nie pie szo.

I  tak naj wię cej sko rzy stają ci, któ rzy będą jeź dzić wie czo rem – stwier dziła.
Trudno, ja za do wolę się tym, co uda się za ro bić w ciągu dnia. Nie zo sta wię ich sa- 
mych w  wi gi lijny wie czór. Raz jesz cze po pa trzyła na męż czy znę i  chłopca.
I tak już zbyt wiele bę dzie pu stych miejsc przy na szym stole.

– Baw cie się do brze! – po że gnała bli skich. – Będę dzwo niła co ja kiś czas.
– Nie mu sisz, wszystko bę dzie w po rządku – za pew nił oj ciec.
– Wiem, ale znasz mnie. – Wo lała uda wać na do pie kuń czą, aby nie ura zić

ojca. – Po sta ram się was nie za mę czać, jed nak dzwo nić będę.
– A kiedy wró cisz? – za in te re so wał się Ja siek.
– Po sta ram się jak naj szyb ciej – od parła. – Wszystko za leży od tego, ilu

bę dzie klien tów.
Po de szła do stołu i po ca ło wała ma łego w po li czek.
– Nie martw się, zdą żymy przed pierw szą gwiazdką – obie cała.

Grze gorz Za dra obu dził się, ale wcale nie był z tego po wodu za do wo lony.
– Kurwa mać! – za klął szpet nie, za nim jesz cze uniósł po wieki.
Chciał prze trzeć czoło dło nią, ale ręka w ogóle go nie słu chała.
– Co jest?! – po wie dział gło śno.
Po czuł prze ra że nie.
Je stem spa ra li żo wany? – po my ślał w pa nice.
Pró bo wał ze brać my śli, ale miał wra że nie, że roz bie gły się gdzieś da leko.

Poza tym na wet naj mniej sza próba kon cen tra cji po wo do wała ból.



Ogromny ból. Jakby ktoś wbi jał mu w czaszkę me ta lowy bo lec.
Po strze lili mnie? – prze szło mu przez myśl. Na pa dli? Była ja kaś ak cja? Ni- 

czego nie pa mię tam!
Tak, to mu siał być po strzał. Ewen tu al nie mocne ude rze nie. Nie je den raz

sły szał opo wie ści ko le gów i  tak wła śnie mó wili o  po dob nych sy tu acjach.
I to dla tego bo lała go głowa.

A ten pa ra liż? Uszko dze nie nerwu? Albo zła ma nie krę go słupa...
Ta ostat nia moż li wość wy dała się Za drze naj bar dziej prze ra ża jąca.
Skoń czę jako wa rzywo – po my ślał z prze stra chem. Będę le żał i ro bił pod sie- 

bie. I na wet nie zdo łam po peł nić sa mo bój stwa.
Okropna wi zja owład nęła Grze go rzem. Już wi dział, jak mę czy się ca łymi

la tami i jest za leżny od opieki żony.
Żona!
Cho lera ja sna, prze cież ona ode szła – przy po mniał so bie. Zo sta wiła mnie dwa

ty go dnie temu. Suka!
Zro zu miał, że za czyna so bie coś przy po mi nać.
Ale dla czego aku rat to? – zi ry to wał się. Prze cież wła śnie o  tym naj bar dziej

chciał bym za po mnieć!
Sły szał, że w ostat nich chwi lach przy po mina się czło wie kowi całe ży cie.

Może wła śnie umie rał?
Miało być całe ży cie, do dia bła! Dla czego więc nie przy po mniał so bie wa- 

ka cji u  dziad ków albo ja kiejś mło dzień czej im prezy? Nie za słu żył na coś
mi łego na ko niec?

A może to jed nak nie śmierć? – chwy cił się tej na dziei. Może mam szansę?
–  Po mocy... – Chciał krzyk nąć, ale z  wy su szo nego gar dła wy do był się

tylko pra wie bez gło śny szept.
Chciał prze łknąć ślinę, ale w ustach nie było jej ani kro pli. Ob li zał więc

spierzch nięte wargi.
Nie pod dam się – po my ślał z upo rem. Będę pró bo wał, może ktoś usły szy.
– Po mocy! – Druga próba wy pa dła le piej.



Gdyby tylko głowa tak nie bo lała.
– Niech mi ktoś po może! – krzyk nął cał kiem gło śno, ale nikt nie od po- 

wie dział.
Chyba je stem tu sam – do szedł do wnio sku. Trzeba dzia łać.
Po li cyjne do świad cze nie na uczyło Za drę nie ustę pli wo ści. Poza tym był

czło wie kiem upar tym. I te ce chy w tej chwili po winny mu po móc.
No, czło wieku, weź się w garść – mo ty wo wał sam sie bie. Myśl, co ro bić!
Uznał, że przede wszyst kim trzeba otwo rzyć oczy i  zo rien to wać się,

gdzie jest i w ja kim sta nie. A po tem za sta no wić się, co da lej.
Po woli pod niósł po wieki. Ośle piło go ostre świa tło.
Ja kieś lampy? Ha lo geny? – sta rał się szybko do ko nać ana lizy. Hala? Sala

ope ra cyjna?
Lekko prze krę cił głowę, co przy pła cił ko lej nym łup nię ciem w czaszce, ale

udało mu się wresz cie co kol wiek zo ba czyć.
Grze gorz Za dra ze zdzi wie niem stwier dził, że jest we wła snym miesz ka- 

niu.
Na pad? Wła ma nie? – pró bo wał coś so bie przy po mnieć.
Zer k nął w bok i zo ba czył sto lik, który stał przy ka na pie. Na sto liku zaś

pu stą bu telkę po żo łąd ko wej. Druga, rów nież pu sta, le żała pod bla tem, na
pu szy stym sza rym dy wa nie, który tak lu biła Ma rzenka.

Szkoda, że go ze sobą nie za brała – po my ślał ze zło ścią.
Stop niowo za czy nał przy po mi nać so bie po przedni wie czór. Spę dził go

tak jak kil ka na ście wcze śniej szych.
Ale co jesz cze się wy da rzyło? – Zmarsz czył czoło. Dla czego nie mogę się ru szać?
Po woli spró bo wał po ru szyć nogą. Udało się! Druga stopa także była

w po rządku.
Co więc z ręką?
Ostroż nie od wró cił głowę w  prze ciwną stronę i  wtedy zo ba czył, że

prawą dłoń wsu nął przez sen po mię dzy sie dze nie i opar cie ka napy.



– Po pro stu ścier pła! Ja pier... – Za dra po raz ko lejny dał upust emo cjom
w nie zbyt kul tu ralny spo sób.

Mógł so bie na to po zwo lić, bo w miesz ka niu był zu peł nie sam. Od dwóch
ty go dni.

Nor mal nie, gdy się bu dził, zwy kle przy bie gała Syl wu nia i za czy nała pa- 
plać. A  za raz po niej Ma rzenka, która mu siała mu zdać re la cję z  ja kiejś
waż nej roz mowy z  ko le żanką albo opo wie dzieć o  tym, co wy da rzyło się
u  niej w  pracy. Czę sto go to iry to wało, bo ma rzył o  od po czynku po trud- 
nym dy żu rze.

A  te raz? Te raz wiele dałby za to, żeby pi skliwy gło sik córki roz brzmiał
tuż nad jego uchem. Jed nak w domu pa no wała ci sza.

Za dra usiadł i  za czął roz cie rać zdrę twiałą rękę. Jed no cze śnie roz glą dał
się w po szu ki wa niu cze goś do pi cia.

Nie stety, poza pu stymi bu tel kami i  reszt kami nie do je dzo nej pizzy
w tek tu ro wym pu dełku nie do strzegł ni czego.

Na chwilę przy ci snął dłoń do czoła, ale ból nie zmniej szył się ani tro chę.
Mu szę wziąć ta bletkę – po my ślał.
Zdą żył za po mnieć o  tym, że przed chwilą był pe wien, że jest bli ski

śmierci. Te raz po zo stał już tylko kac. I to jaki! Kac gi gant.
Naj chęt niej opadłby z  po wro tem na ka napę i  spał da lej, ale ból głowy

i pra gnie nie były sil niej sze. Wstał więc nie chęt nie i omi ja jąc prze wró cone
krze sło, po szedł do kuchni.

Z  nie sma kiem omiótł wzro kiem stertę brud nych ta le rzy. Się gnął do
szafki, gdzie zna lazł jesz cze je den czy sty ku bek, pod sta wił go pod kran
i prze krę cił ku rek.

Szum wody wy dał mu się hu kiem wo do spadu.
Ależ się urzą dzi łem! – Skrzy wił się. To wszystko przez nią, przez tę głu pią babę,

która po sze ściu la tach mał żeń stwa na gle stwier dziła, że ma dość.
Łap czy wie opróż nił na czy nie i na tych miast na peł nił je po now nie. Z szu- 

flady wy cią gnął bli ster ta ble tek od bólu głowy, wy ci snął jedną i po łknął, po- 
pi ja jąc za war to ścią kubka.



Do piero wtedy do strzegł, że na na czy niu na ma lo wana jest ła ciata krowa.
Ulu biony ku bek Syl wuni – stwier dził. Na pewno cią gle o niego pyta.
Za dra nie na le żał do lu dzi, któ rzy oka zują emo cje, ale myśl o  có reczce

spra wiła, że zwil got niały mu oczy.
Jak mo gła za brać mi dziecko! – skie ro wał ku żo nie całą swoją złość. Sama

niech idzie, do kąd chce, ale małą musi mi od dać! – po sta no wił po raz ko lejny.
Po pa trzył w okno. Pa dał śnieg i świe ciło słońce.
Mo gli by śmy iść na sanki – po my ślał. I ule pić bał wana.
Od wró cił wzrok od szkla nej ta fli i po pa trzył na ka len darz.
Dzi siaj Wi gi lia – za uwa żył.
A po tem za klął po raz ko lejny.

– Nie wi dzia łaś gdzieś mo jej bluzki? – Anka miała za gnie waną minę, gdy
sta nęła w drzwiach po koju Ka tii. – Nie po ży cza łaś jej może?

Ka tia prze cią gnęła się le ni wie.
– Sły szysz? Py ta łam cię o coś! – Ko le żanka była wy raź nie zi ry to wana.
–  I  se rio uwa żasz, że mo gła bym po ży czyć któ rąś z  two ich blu zek? –

Uśmiech nęła się. – Prze cież mamy zu peł nie inny look.
– Look nie look, a w ubie głym mie siącu to wzię łaś moją czarną su kienkę

i po tem na wet nie wrzu ci łaś jej do pralki – przy po mniała Anka. – Chcia łam
wło żyć, biorę, a ona śmier dzi faj kami na od le głość.

– Kto by po my ślał, że masz taką do brą pa mięć? – od parła Ka tia z  lekką
iro nią. – Szkoda tylko, że nie do ty czy ona bluzki.

– Wiesz co, z tobą to trudno się cza sami do ga dać – prych nęła ko le żanka.
– Bo co? Bo po tra fię lo gicz nie my śleć?
– Nie. Dla tego że je steś zło śliwa – od pa ro wała Anka. – Pro szę cię, skup

się. Może jed nak gdzieś wi dzia łaś tę bluzkę? Taka biała, z ża bo tem.



– Biała z ża bo tem? – za sta no wiła się Ka tia. – Mo gliby mnie kroić i po sy- 
py wać solą, a  cze goś ta kiego bym nie wło żyła. Gdzie ty się w  niej wy bie- 
rasz?

– Wy gląda na to, że ni g dzie – znie cier pli wiła się Anka. – To zna czy wy- 
bie ram się, ale nie w niej. Bo jej ni g dzie nie ma!

– To włóż coś in nego – za pro po no wała Ka tia.
– Kiedy mama tak mnie lubi w tej bia łej – wes tchnęła Anka. Po de szła do

łóżka i przy sia dła na jego brzegu. – Za leży mi, bo wiesz, tro chę prze sa dzi- 
łam z za ku pami w ga le rii i mam de bet na kon cie – wy znała szcze rze. – Li- 
czę na ja kiś do dat kowy bo nus od Gwiazdki. – Mru gnęła okiem.

–  Jak tak, to po mogę ci szu kać. – Ka tia wy ra ziła zro zu mie nie dla pro- 
blemu ko le żanki. – De bet na kar cie to zło. Ale naj pierw mu szę do to a lety.

Od rzu ciła koł drę i  wstała. Pod cią gnęła opa da jące spodnie od pi żamy,
wsu nęła stopy w cie płe fu ter kowe kap cie i po szła do ła zienki.

Po chwili wró ciła do Anki. W  wy cią gnię tej przed sie bie ręce trzy mała
białą bluzkę.

– Pro szę bar dzo, oto twoja zguba – oznaj miła trium fal nie.
– Gdzie była?!
– Wy obraź so bie, że le żała mię dzy pralką a wanną. My ślę, że ja kaś mysz

mu siała ją tam za cią gnąć.
– Mysz? Jaka mysz? Wi dzia łaś ja kąś w miesz ka niu?! Ja się ich strasz nie

boję! – Anka ro zej rzała się w pa nice po po koju.
– Żar tuję prze cież – wy ja śniła ze śmie chem Ka tia. – Żeby taki ka wał ma- 

te riału gdzieś za cią gnąć, to mu siałby być ra czej cał kiem spory szczur.
–  Je steś nie nor malna! – obu rzyła się ko le żanka. – Ale wy ba czam ci, bo

ura to wa łaś mi ży cie.
– Chyba stan konta.
–  To pra wie to samo. – Dziew czyna się uśmiech nęła. – Przy naj mniej

w moim wy padku. A bluzka mu siała tam spaść ze sznurka.



– Ważne, że jest. Te raz tylko upra suj ład nie ża bot i mo żesz ru szać na wi- 
gi lię u cioci. A  je śli zde cy du jesz, że zo sta niesz tam na dłu żej, to daj znać.
Będę mu siała po szu kać in nej współ lo ka torki. – Ka tia mru gnęła po ro zu mie- 
waw czo.

– Ni gdy w ży ciu!
Ciotka Anki miesz kała na są sied nim osie dlu i  co kilka mie sięcy po na- 

wiała pro po zy cję od stą pie nia jed nego po koju sio strze nicy. Za nie wielką
opłatą, w za mian za to wa rzy stwo – mó wiła.

Anka upar cie od ma wiała, choć jej ro dzice ca łym ser cem byli za tą opcją.
Uwa żali, że ciotka mo głaby przy pil no wać Anki i, jak to okre ślali, mieć na
nią oko.

– A naj le piej, gdyby szybko wy dała mnie za mąż za ja kie goś syna swo jej
ko le żanki. – Anka znała praw dziwe in ten cje tych dzia łań. – Moi ro dzice
uwa żają, że je stem starą panną, i chyba już się mnie wsty dzą.

W tym utwier dzał dziew czynę fakt, że na wet święta od kilku lat prze nie- 
siono do ciotki.

–  Nie chcą, że bym przy jeż dżała na wieś. – Krę ciła z  nie do wie rza niem
głową. – Nie zdzi wi ła bym się, gdyby po wie dzieli są sia dom, że mam męża
le ka rza i  dwójkę dzieci. A  mnie się ani do jed nego, ani do dru giego nie
spie szy.

Anka pra co wała jako asy stentka sto ma to lo giczna, a po pracy wo lała ba- 
wić się w  klu bach, od wie dzać ka wiar nie, kina, te atr. Miała liczne grono
zna jo mych, wielu męż czyzn na po do rę dziu, ale związku na ra zie nie
chciała.

Dla tego z ta kim upo rem od ma wiała za miesz ka nia u ciotki. Wo lała dzie- 
lić miesz ka nie z Ka tią, bo cho ciaż róż niły się i cha rak te rami, i za in te re so- 
wa niami, i  sty lem ży cia, to do brze im się roz ma wiało. Do ga dy wały się
i mimo sprze czek – lu biły, a przede wszyst kim nie wcho dziły so bie w drogę
i ak cep to wały się wza jem nie.

– A ty jesz cze się nie pa ku jesz?



Anka wy cią gnęła zza szafy de skę do pra so wa nia i roz ło żyła ją na środku
sa lonu.

–  Zdążę. – Ka tia mach nęła ręką. – Mam po ciąg do piero za cztery go- 
dziny. Poza tym wolę przy je chać na ostat nią chwilę, gdy już wszystko bę- 
dzie go towe.

– No tak, unik niesz po ma ga nia w kuchni – do my śliła się Anka.
– Nie prze pa dam za go to wa niem, prze cież wiesz. – Ka tia usia dła w fo- 

telu i wy cią gnęła przed sie bie nogi. – Kiedy przy jadę i stół jest już na kryty,
cho inka ubrana, a pod nią pre zenty, to mogę po czuć się jak dziecko, które
nie ma jesz cze obo wiąz ków, tylko przy jem no ści. Ta kie Boże Na ro dze nie
lu bię naj bar dziej...

– Tak, bez tro skie i szczę śliwe – zgo dziła się Anka. – Kiedy nikt nie pyta,
czy masz na rze czo nego albo czy sły sza łaś, że ko lejna ko le żanka dała na za- 
po wie dzi.

– I kiedy nie wiesz jesz cze, że nie każdy ma ta kie miłe i bez pieczne ży cie
jak ty – wes tchnęła Ka tia.

– Że też ty za wsze mu sisz się przej mo wać ca łym świa tem. – Anka roz- 
pra so wała ostat nią fałdkę na ża bo cie. – Nie zba wisz go, nie po mo żesz
wszyst kim. Jak nie lu dzie, to psy...

– Wła śnie! Psy! – Ka tia ze rwała się z fo tela. – Skoro mam jesz cze sporo
czasu, to mogę je od wie dzić.

Nie wiele my śląc, po bie gła do swo jego po koju.
– Tylko pa mię taj, zwie rzęta mó wią ludz kim gło sem do piero o pół nocy –

za żar to wała Anka. – Je śli bę dziesz cze kała, to spóź nisz się na po ciąg.
–  Bądź spo kojna! – od krzyk nęła Ka tia. – Do mnie one mó wią każ dego

dnia i o każ dej po rze!

Ar tur Ko nopka nie na wi dził Bo żego Na ro dze nia.



Ist niało oczy wi ście wiele in nych rze czy, które go cha rak te ry zo wały. Był
czter dzie sto let nim blon dy nem, miał sto osiem dzie siąt pięć cen ty me trów
wzro stu i  no sił oku lary w  dro gich, mod nych opraw kach. Stać go było na
nie, bo jako pro gra mi sta z du żym do świad cze niem za ra biał na prawdę do- 
brze. I więk szo ści z tych pie nię dzy nie wy da wał.

Nie żeby Ko nopka był skąpy. Po pro stu nie miał zbyt wiel kich po trzeb.
Spła cił już kre dyt za cią gnięty na kupno ka wa lerki, zro bił to zresztą w po- 
łowę krót szym cza sie, niż prze wi dy wał okres kre dy to wa nia. Bo Ar tur nie
lu bił mieć dłu gów. Umiał też li czyć, więc bez trudu wy li czył, ile może za- 
osz czę dzić na od set kach. I za osz czę dził.

Kiedy już wy po sa żył nie wiel kie miesz ka nie we wszyst kie nie zbędne
sprzęty i me ble, nie bar dzo wie dział, co ro bić ze swo imi do cho dami. Ubrań
zbyt wielu nie po trze bo wał. Pra co wał w domu, rzadko wy cho dził, a na wet
je śli, to nie za le żało mu, żeby wy glą dać zgod nie z naj now szymi tren dami
mody. Wie dział, że w  ten spo sób znacz nie ogra ni cza krąg za in te re so wa- 
nych nim ko biet, ale aku rat na tym także mu nie za le żało. I na wet je śli któ- 
rąś pró bo wał za gad nąć, to kilka jego mruk nięć wy star czyło, żeby stra ciła
za in te re so wa nie.

Ar tur nie ubo le wał nad tym. Prze ciw nie, za każ dym ra zem czuł ulgę. Po
pro stu nie miał ochoty na randki, ro manse i związki.

Cza sami pa trzył w  lu stro i  sta rał się oce nić, jak wy gląda. Do cho dził
wtedy do wnio sku, że nie jest źle. Prawdę po wie dziaw szy, miał ra cję.
Gdyby jesz cze od wie dził do brego fry zjera i zmie nił kil ku na sto let nią ma ry- 
narkę na now szy mo del, z  pew no ścią można by po wie dzieć, że jest przy- 
stoj nym męż czy zną.

Jak wi dać Ar tur Ko nopka wiódł ta kie ży cie, ja kie mu od po wia dało. Miał
swój kąt, eks pres do kawy, do bry kom pu ter i spo kój. A to ostat nie ce nił so- 
bie naj bar dziej.

I wszystko by łoby do brze, gdyby nie tych kilka dni, które każ dego roku
za bu rzały ten sta ran nie bu do wany po rzą dek.

Bo Ar tur Ko nopka nie na wi dził Bo żego Na ro dze nia.



Już od po łowy li sto pada sta rał się nie od wie dzać ga le rii han dlo wej czy
du żych skle pów i omi jał główny dep tak w mie ście. Oczy wi ście dla tego, że
już za czy nały się tam po ja wiać pierw sze świą teczne oferty – bombki,
ozdoby, lampki.

Po tem z  każ dym ty go dniem było co raz go rzej. Mi ko łaje i  Śnie żynki,
świą teczne me lo die, re klamy pre zen tów – nie spo sób było się od tego opę- 
dzić. Z  tego po wodu Ar tur za wie szał swój kar net na si łow nię na ostatni
mie siąc roku i cał ko wi cie za szy wał się w swoim bez piecz nym miesz ka niu.

Zu peł nie przy pad kiem ko rzy stał na tym za wo dowo. W  grud niu, kiedy
wszy scy ko le dzy wciąż brali wolne dni i bro nili się przed no wymi albo wy- 
ma ga ją cymi pro jek tami, Ar tur bez pro te stów, a  na wet z  wielką chę cią,
przyj mo wał do dat kową pracę. Był wy ba wie niem dla sze fo stwa, które hoj- 
nie wy na gra dzało mu to pre miami. I choć to dla Ko nopki nie miało wiel- 
kiego zna cze nia, to stan jego konta w grud niu rósł. W prze ci wień stwie do
kont więk szo ści lu dzi.

W ka wa lerce Ar tura próżno było szu kać ja kie go kol wiek znaku świąt. Nie
było naj drob niej szej ozdoby, żad nych jo dło wych ga łą zek, je mioły czy pre- 
zen tów. Nie przy go to wy wał też ni czego spe cjal nego do je dze nia. Dla Ar- 
tura Ko nopki nad cho dzące dni miały być zwy czajne, jak wszyst kie inne.

– Bary!
Duży pies, o  któ rym ktoś bar dzo ła skawy mógłby po wie dzieć, że jest

w ty pie owczarka nie miec kiego, na tych miast zna lazł się przy łóżku.
Ar tur po gła skał czarny łeb.
– Do bry pie sek! – po chwa lił zwie rzaka. – Za raz pój dziemy na spa cer.
Wstał z łóżka i nie spiesz nie po szedł do ła zienki. Wziął szybki prysz nic,

umył zęby i za pu ścił kro ple do zmę czo nych oczu.
Może po wi nie nem tro chę od pu ścić z tą pracą – po my ślał, jak za wsze, gdy od- 

czu wał skutki zbyt dłu giego sie dze nia przed mo ni to rem. I na my ślach się
koń czyło, bo lu bił swoje za ję cie i  za wsze czuł sa tys fak cję, gdy na pi sany
przez niego kod oka zy wał się bez błędny.

Wy tarł krótko ob cięte włosy ręcz ni kiem i wró cił do sy pialni.



Nie za sta na wiał się zbyt długo nad wy bo rem stroju. Dżinsy, T-shirt
i gra na towa bluza z kap tu rem – uznał to za wy star cza jące.

– Jesz cze tylko łyk kawy i pój dziemy – po in for mo wał psa, który nie od- 
stę po wał go na krok. – Po łóż się i po cze kaj – po le cił.

Bary na tych miast wsko czył na po ściel i  po ło żył się tam, wo dząc wzro- 
kiem za swoim pa nem.

Ar tur nie po zwa lał psu spać w łóżku. Bary miał po sła nie w rogu po koju
i tam kładł się w nocy. Jed nak to po ranne wska ki wa nie na po ściel było ele- 
men tem swego ro dzaju gry, którą pro wa dzili. Pies ro bił coś, co było za bro- 
nione, w  na dziei, że skłoni tym Ar tura do szyb szego wyj ścia. In for ma tyk
z ko lei uda wał, że tego nie do strzega, po zwa la jąc psu na tę drobną nie sub- 
or dy na cję.

Dla tego męż czy zna nie za re ago wał i  po szedł do kuchni, gdzie włą czył
eks pres. Lu bił do brą kawę, więc ku pił naj lep szy z moż li wych mo deli. Oczy- 
wi ście po prze dził za kup ana lizą opi nii i pa ra me trów sprzętu, bo Ar tur Ko- 
nopka nie mu siał oszczę dzać, ale lu bił wie dzieć, że nie prze płaca.

Za pach kawy wy peł nił nie wiel kie miesz kanko, a  męż czy zna z  lu bo ścią
po cią gnął no sem.

– To ro zu miem – po wie dział do sie bie.
Ma lutka fi li żanka z  kom pletu, który przy wiózł z  Włoch, wy glą dała tro- 

chę nie na tu ral nie w  du żej mę skiej dłoni, ale kawa z  niej sma ko wała wy- 
śmie ni cie. Po pa trzył na na czy nie z  lek kim uśmie chem, bo przy po mniało
mu wa ka cyjną po dróż.

To była je dyna, poza pro gra mo wa niem, pa sja Ar tura. Każ dego roku ku- 
po wał bi lety lot ni cze do ko lej nego kraju, na miej scu wy naj mo wał sa mo- 
chód i  przez dwa ty go dnie zwie dzał. Bez kon kret nego planu, zu peł nie
spon ta nicz nie. Pod czas tych czter na stu dni żył zu peł nie ina czej niż przez
resztę roku, jakby po ukła dany i zor ga ni zo wany czło wiek zo sta wał w domu,
a w świat wy ru szał ktoś zu peł nie inny – sza lony, kie ru jący się chwi lo wymi
za chcian kami ry zy kant.



Jed nak od dwóch lat Ar tur nie był ni g dzie. Wie dział, że tak bę dzie, od
chwili, kiedy zde cy do wał, że da dom wiel kiemu, wy chu dzo nemu psu, który
wy ja dał resztki ze śmiet nika za su per mar ke tem.

Spo tkał go, gdy wra cał z  za ku pów. Pies na jego wi dok pod ku lił ogon
i wy co fał się na bez pieczną od le głość. Pa trzył tak, jakby nie spo dzie wał się
ze strony czło wieka ni czego do brego. I wła śnie to spoj rze nie spra wiło, że
Ar tur pod jął de cy zję.

Wy jął z torby paczkę ka ba no sów, a z niej jedną kieł ba skę i wy cią gnął ją
w kie runku psa.

– Chodź, to dla cie bie – oznaj mił spo koj nie.
Nie po szło ła two. Mie rzyli się spoj rze niami kil ka na ście mi nut. Mi jali ich

inni lu dzie, ale Ar tur twardo stał przy końcu chod nika i cze kał.
Nie wia domo, co skło niło psa do pod ję cia ry zyka, ale Ar tur był prze ko- 

nany, że zwie rzę po pro stu po czuło to samo, co on. I za ufało.
W ten spo sób Bary za miesz kał z Ar tu rem w ka wa lerce, zo stał umyty, za- 

szcze piony, do stał wresz cie mi ski, w  któ rych za wsze po ja wiało się je dze- 
nie, i wy godne le go wi sko w cie płym po koju. W za mian ob da ro wał Ko nopkę
bez gra nicz nym za ufa niem i  wier no ścią, a  poza tym zda wał się ro zu mieć
każde słowo swo jego opie kuna.

W ta kim wy padku męż czy zna nie wy obra żał so bie, że mógłby go gdzieś
zo sta wić. Na wet na dwa ty go dnie. Zre zy gno wał więc z  po dróży, ale bez
wiel kiego żalu. Wię cej warte było dla niego psie spoj rze nie, które do sko- 
nale pa mię tał.

– Nie za wiodę two jego za ufa nia – obie cy wał psu wie lo krot nie. – Do sko- 
nale wiem, co się wtedy czuje.

Ar tur wsta wił fi li żankę do zmy warki. Nie lu bił sprzą tać, więc sta rał się
utrzy my wać po rzą dek.

– To co? – po wie dział z po zoru do sie bie, ale dość gło śno, żeby jego głos
był sły szalny w po koju. – Chyba mam ochotę na spa cer, ale nie wiem, czy
mam iść sam czy...

Nie zdą żył do koń czyć. Bary stał już przy jego no dze.



– Wi dzę, że będę miał to wa rzy stwo. – Po pa trzył na psa, który ra do śnie
szczek nął. – OK, już wkła dam buty.

Kiedy już wło żył kurtkę i czapkę, się gnął po smycz wi szącą na wie szaku
koło drzwi. Za piął ka ra biń czyk na gru bej skó rza nej ob roży, a tę na szyi psa.

Gdy za my kał drzwi, po czuł wi bra cję te le fonu w  kie szeni spodni. Wy jął
iPhone’a i po pa trzył na wy świe tlacz.

Matka – stwier dził z  ka mienną twa rzą. I  po co każ dego roku robi ten sam
cyrk?

Scho wał te le fon i  krótko gwizd nął. Bary po słusz nie za czął zbie gać po
scho dach.

Gdyby ktoś chciał za pre zen to wać światu ko bietę suk cesu, mógłby bez wa- 
ha nia wy brać Jo witę. Zresztą wszy scy, któ rzy ją znali, z więk szą lub mniej- 
szą ra do ścią po twier dzi liby ten wy bór. Do tych dru gich za li czali się ci, któ- 
rzy pró bo wali w ja ki kol wiek spo sób oszu kać pre zes Szy mań ską-Na pie rałę
i na wła snej skó rze prze ko nali się, że to nie moż liwe.

Cóż, Jo wita mo gła się wy da wać ła twym ką skiem dla tych, któ rzy jej nie
znali. Pro wa dziła bo wiem firmę w branży trans por to wej, a kon kret nie była
wła ści cielką ca łej floty wiel kich cię ża ró wek, któ rymi prze wo ziła to war
klien tów na mię dzy na ro do wych tra sach.

W  trans por cie zna cząca więk szość pra cow ni ków i  wła ści cieli firm to
męż czyźni, a wielu z nich na dal wy da wało się, że ko bieta ani się na tym nie
zna, ani znać się nie może. Byli i  tacy, któ rzy otwar cie to mó wili. Do póki
nie spo tkali na swo jej dro dze Jo wity.

– To dia beł wcie lony – stwier dzali póź niej.
Wiedźma, cza row nica, wście kłe bab sko – to tylko nie liczne z  okre śleń,

które za jej ple cami pa dały z  ust męż czyzn zmu szo nych do obej ścia się
sma kiem, gdy oka zy wało się, że to wła śnie Jo wita zdo bywa ko lejny in tratny
kon trakt.



Wie działa do brze, że tak jest, ale już dawno prze stała się tym przej mo- 
wać. Prze ciw nie, te wszyst kie epi tety stały się dla niej do wo dem, że so bie
po ra dziła. Wbrew temu, co my śleli i co my ślał jej były mąż.

–  Po win nam ża ło wać, że spo tka łam na swo jej dro dze ta kiego gnojka –
ma wiała. – Ale wła ści wie je stem mu wdzięczna, że oka zał się na do da tek
głup kiem.

Wię cej na ten te mat zwy kle nie do da wała, bo nie lu biła wspo mi nać eks- 
męża. Naj waż niej sze było to, że dzięki niemu miała firmę.

Resztę za wdzię czała już tylko so bie. Miała ogromną mo ty wa cję i  była
zde ter mi no wana, a  wia domo, że w  ta kiej sy tu acji ko bieta może bar dzo
wiele.

Co Jo wita po ka zała wszyst kim męż czy znom w branży.
Przez kilka lat pra co wała ciężko, ale od ja kie goś czasu mo gła już po czuć

się bez piecz niej i tro chę od po cząć.
Kie dyś trzeba sko rzy stać z tego, co się za ra bia – stwier dziła.
W  związku z  tym za dbała o  sie bie jesz cze bar dziej, re gu lar nie by wała

w  sa lo nach pięk no ści i  w  skle pach z  mar kową odzieżą. Poza tym za częła
udzie lać się spo łecz nie.

Przy pad kowo po znana zna joma opo wie działa jej o  pew nej ko bie cej or- 
ga ni za cji, która po maga ko bie tom skrzyw dzo nym przez part ne rów. To po- 
ru szyło serce Jo wity. Od na la zła tę fun da cję i za an ga żo wała się w jej dzia ła- 
nia.

–  Każdy gno jek po wi nien po nieść karę – mó wiła z  prze ko na niem. –
A każda skrzyw dzona ko bieta otrzy mać za dość uczy nie nie.

Tak, można po wie dzieć, że Jo wita Szy mań ska-Na pie rała w  wy niku ży- 
cio wych do świad czeń stała się fe mi nistką i obroń czy nią praw ko biet.

Po roz wo dzie obie cała so bie so len nie, że już ni gdy nie na bie rze się na te
wszyst kie bzdury o mi ło ści i że nie ist nieje taki, który mógłby jej za wró cić
w gło wie.

Wszy scy znali po glądy Jo wity, dla tego te raz nie oba wiała się, że kto kol- 
wiek mógłby in te re so wać się tym, do kąd i po co je dzie.



– I bar dzo do brze – oświad czyła gło śno, przy ci ska jąc ko la nem wa lizkę. –
Przy naj mniej nie mu szę wy słu chi wać żad nych rad, uwag i  ko men ta rzy.
Wy jeż dżam na święta i tyle. Wolno mi.

Przy go to wy wała się do tego od ty go dnia. I  co tu kryć, cie szyła się jak
małe dziecko.

Przej rzała mnó stwo ofert po bytu i  zna la zła piękny pen sjo nat o  od po- 
wied nim stan dar dzie. Nie było to ła twe, bo sie dem dni przed Bo żym Na ro- 
dze niem więk szość miejsc była za jęta. Jed nak oka zało się, że apar ta ment
jest na dal wolny. Naj wy raź niej za po rowa cena od stra szyła po ten cjal nych
chęt nych.

Do brze, że dla mnie kwota nie ma zna cze nia – cie szyła się w du chu. Przy naj- 
mniej wiem, po co tak ciężko ha ro wa łam.

Pa ko wała po dróżną ko sme tyczkę, roz my śla jąc o tym, jaką pan Na pie rała
bę dzie miał minę po jej po wro cie.

Na pewno mocno się zdziwi – po my ślała z sa tys fak cją. Do brze, że do tej pory
trzy ma łam wszystko w se kre cie.

Po pa trzyła w lu stro i uśmiech nęła się z za do wo le niem.
Była go towa do wy jazdu. Świeżo ufar bo wane włosy opa dały w  mio do- 

wych pu klach na ra miona, po liczki miała gład kie, a usta pełne. Fi gury, uzy- 
ska nej dzięki ćwi cze niom i  za bie gom ujędr nia ją cym, mo głaby jej po zaz- 
dro ścić nie jedna dwu dzie sto latka.

To będą naj lep sze święta w moim ży ciu – stwier dziła ra do śnie. Spę dzę je do- 
kład nie tak, jak ma rzy łam. Wresz cie się do cze ka łam, to na prawdę cu downe!

Po pa trzyła na ze ga rek.
Jesz cze za wcze śnie – uznała. Nie chcę tam zbyt długo cze kać. Wy jadę do piero

około po łu dnia, a przed tem sko czę na si łow nię. Po ćwi cze niach za wsze ciało jest ład- 
niej sze, a mię śnie na pięte. No i za ła twię jesz cze ostat nie fir mowe sprawy.

Co prawda wy dała dys po zy cje dy żu ru ją cym, a  więk szość cię ża ró wek
miała zje chać przed wie czo rem, ale ni gdy nie wia domo, co może się wy da- 
rzyć w mroźny zi mowy dzień.

Zer k nęła przez okno.



Piękny dzień – oce niła wi dok ośnie żo nych drzew i  bia łego pu chu, który
okry wał traw niki.

Nor mal nie zmar twi łaby się, czy na dro gach nie bę dzie śli sko i czy przez
to nie opóź nią się trans porty. Ale nie dziś!

Wszystko musi być do brze – za wy ro ko wała z  prze ko na niem. Nic nie może
po psuć mi tego dnia. Zbyt długo cze ka łam na speł nie nie swo ich ma rzeń, więc los
dziś musi być dla mnie ła skawy.

Usia dła przy biurku i otwo rzyła lap top.
Wpraw dzie jej asy stentka wy słała świą teczne kartki już dwa ty go dnie

temu, ale Jo wita uznała, że do kilku naj waż niej szych klien tów oso bi ście
wy śle wia do mość.

„Nie chcę za kłó cać wi gi lij nej at mos fery te le fo nu jąc, więc po zwa lam so- 
bie na pi sać tych kilka słów...” – za częła.

Mila przy sta nęła na chwilę przed skle pem. Chciała ku pić so bie kawę, bo
wciąż nie mo gła się do bu dzić.

Do późna w nocy przy go to wy wała wi gi lijne i świą teczne po trawy, więc
te raz po wieki same jej opa dały.

Zwy kle wo ziła ze sobą kawę w ter mo sie, żeby nie wy da wać pra wie dzie- 
się ciu zło tych na mały ku bek prze waż nie nie zbyt do brego na poju, ale dzi- 
siaj zu peł nie o tym za po mniała.

Trudno, od jed nej kawy aż tak bar dzo nie zbied nieję – wes tchnęła. Miejmy na- 
dzieję, że od razu to od ro bię.

Chyba los z miej sca po sta no wił speł nić jej ży cze nie, bo nie zdą żyła na wet
wy łą czyć sil nika, gdy drzwi sa mo chodu otwo rzyły się i  do środka zaj rzał
męż czy zna w śred nim wieku.

– Po je dziemy do cen trum? – niby za py tał, ale bar dziej stwier dził.
I od razu za czął pa ko wać się do środka.



–  Chwi leczkę! Pro szę po cze kać! – pró bo wała go po wstrzy mać, ale bez- 
sku tecz nie.

Usiadł i po dał na zwę ulicy.
– Pro szę pana, ja mam aku rat prze rwę – po in for mo wała go.
– A nie może pani jej prze su nąć o dzie sięć mi nut? – Spoj rzał na nią nie- 

przy jaź nie. – Po dobno mamy już ry nek klienta, prawda?
– Ow szem. Ale tak na prawdę to ja jeż dżę z  apli ka cji. Ro zu mie pan? To

nie taka zwy czajna tak sówka, którą można za trzy mać na ulicy. Trzeba wpi- 
sać dane i...

– Czy ja wy glą dam na idiotę, który nie umie czy tać? – prze rwał jej klient.
– I wiem, co to jest apli ka cja.

– Skoro tak, to...
– Z ba bami to za wsze są pro blemy – mruk nął nie grzecz nie. – Czy pani

nie chce za ro bić? Bo ja się spie szę. I za płacę nor malną tak siar ską stawkę,
bo wszę dzie mi mó wią, że mogą być naj wcze śniej za pół go dziny.

– Taki dzień. – Mila wzru szyła ra mio nami.
Naj chęt niej po wie dzia łaby mu coś do sad nie, ale obo wią zy wała ją grzecz- 

ność wo bec klien tów. Na wet tych nie mi łych.
– Wiem prze cież. Ale po wta rzam: za płacę nor malną stawkę, nie tę z apli- 

ka cji. A pani wię cej wpad nie do kie szeni. Ja będę za do wo lony i pani też.
Miała ochotę od mó wić, ale gdy po my ślała, że rze czy wi ście za robi wię cej

niż za zwy kły kurs i  bez wy rzu tów su mie nia kupi so bie tę kawę, ski nęła
głową.

– Do brze, je dziemy – zde cy do wała.
Za wio zła męż czy znę pod wska zany ad res i  od razu po je chała na sta cję

ben zy nową.
Tam za wsze mogę po wie dzieć, że ni g dzie nie jadę, bo mu szę za tan ko wać – wy- 

my śliła uspra wie dli wie nie dla ko lej nych zbyt na chal nych klien tów.
Zer k nęła w lu sterko i zo ba czyła swoje zmę czone spoj rze nie.



Po win nam tro chę od po cząć, bo wy glą dam fa tal nie – oce niła się kry tycz nie. Ale
jak to zro bić?

Eme ry tura ojca po czter dzie stu la tach pracy w szkole była na prawdę nie- 
wielka i wła ści wie wy star czała tylko na opłaty za miesz ka nie i me dia oraz
na jego le kar stwa. To na Mili spo czy wał cię żar za ro bie nia na utrzy ma nie
ca łej trójki. A  dziecko kosz to wało co raz wię cej. Na wet do dat kowe pięć set
zło tych nie po kry wało wzro stu cen i wi zyt u psy cho loga. Nie mó wiąc o den- 
ty ście.

Mila za pła ciła za kawę i sta nęła przy eks pre sie. Pa trzyła, jak tek tu rowy
ku bek po woli wy peł nia się ciem nym na po jem, a po tem mle kiem. Gdy na pis
na ekra nie po in for mo wał, że kawa jest go towa, wsy pała do niej cu kier
z dwóch sa sze tek i na kryła ku bek pla sti kową przy krywką.

Wró ciła do sa mo chodu. Przez chwilę przy glą dała się płat kom śniegu,
które z wolna po kry wały szybę. Były duże i nie top niały, two rząc na szkle
dziwną i ma low ni czą mo zaikę.

Po wieki Mili za częły opa dać...
Dźwięk apli ka cji spra wił, że na tych miast chwy ciła te le fon.
–  Hej, Mila, skon cen truj się! – po wie działa gło śno, żeby do dać so bie

ener gii.
Zer k nęła na ekran smart fona. Klient był da leko, więc od rzu ciła kurs.

I  tak ktoś, kto jest bli żej, za pro po nuje niż szą stawkę. Poza tym stra ci łaby
zbyt dużo czasu na do jazd.

Dzie sięć mi nut ni czego nie zmieni – stwier dziła. Mu szę chwilkę od po cząć.
Od rana jeź dziła bez żad nej prze rwy. I  tak jak po dej rze wała, wszy scy

klienci byli po de ner wo wani i  nie cier pliwi. Chcieli je chać szybko, nie si lili
się na grzecz ność.

A mó wią, że w święta wszy scy są dla sie bie mili i uśmie chają się na wet do nie- 
zna jo mych – po my ślała z sar ka zmem. Tym cza sem ja wi dzę coś zu peł nie in nego.
Jakby za po mi nali, że ja też je stem czło wie kiem, a nie prze dłu że niem kie row nicy.

Cóż, Mila sta rała się nie na rze kać i ze spo ko jem zno sić na wet naj dziw- 
niej sze po my sły. Tak jak ko bietę, która za mó wiła prze jazd i  pró bo wała



wpa ko wać się do auta z pra wie dwu me trową cho inką.
– Pro szę pani, to się nie zmie ści do środka – tłu ma czyła Mila. – Sa mo- 

chód nie jest z gumy, a drzewka szkoda.
– Za mó wi łam kurs i już po brało na leż ność z mo jego konta – zło ściła się

tę gawa sza tynka w czapce z du żym fu trza nym pom po nem. – Chcę je chać.
– Pa nią mogę za brać, ale cho inki nie.
– Tro chę do brej woli by się przy dało – fuk nęła klientka. – Jest Wi gi lia.
Szkoda, że to nie działa w obie strony – po ża ło wała Mila, ale nie po wie działa

tego gło śno. Po uczyła ko bietę, co może zro bić, żeby od zy skać pie nią dze,
i od je chała.

Czy to mnie spo ty kają ta kie hi sto rie – za sta na wiała się – czy to wszy scy dziś
stra cili zdrowy roz są dek?

Przy jęła ko lejne zle ce nie i pod je chała po klientkę.
Wie działa, że zmę cze nie nie po maga jej w zno sze niu stre su ją cych sy tu- 

acji, ale wła ści wie nie miała wy boru. W grud niu szcze gól nie do ku czało jej
nie wy spa nie. Oprócz nor mal nej pracy w  cza sie, gdy Ja siek był w  przed- 
szkolu, wy jeż dżała też po po łu dniami, o ile oj ciec był w do brej for mie, a czę- 
sto także w nocy, gdy syn już za snął.

Każda do dat kowa go dzina za kie row nicą ozna czała tro chę wię cej pie- 
nię dzy, a Mila bar dzo chciała ku pić Jan kowi wy ma rzony sa mo chód na ba- 
te rie. I jesz cze coś dla ojca. A skoro tak, mu siała wię cej pra co wać.

–  Prze cież pi sa łam, że chcę wy siąść przy bloku nu mer sie dem. – Usły- 
szała głos klientki z tyl nego sie dze nia.

Spoj rzała na nu me ra cję bu dyn ków. Były przy „je de na stce”.
–  Prze pra szam, za my śli łam się – po wie działa, od wra ca jąc głowę. – Już

za wra cam.
– Dzi siaj wszy scy już my ślą o świą tecz nym stole, a pra co wać ni komu się

nie chce – sko men to wała ko bieta.
– Nie stety, pie nią dze z nieba nie lecą – wy rwało się Mili.
Na szczę ście ko bieta już wy sia dła i chyba nie usły szała tej uwagi.



Ko lejny pa sa żer też nie był mil szy. Gdy za trzy mali się na skrzy żo wa niu,
a świa tło dość długo nie zmie niało się na zie lone, po pro stu wy siadł.

– Nie po trafi pani jeź dzić – rzu cił na od chodne. – Nie wiem, co pani robi
na tak sówce.

Ja też się cza sami za sta na wiam – wes tchnęła Mila. I jesz cze nad tym, w  jaki
spo sób moje umie jęt no ści wpły wają na sy gna li za cję świetlną.

Tak, to był trudny dzień...
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Ból głowy po woli ustę po wał, co nie zna czy, że Za dra czuł się le piej. Pa ra- 
dok sal nie, gdy wzra stała zdol ność lo gicz nego my śle nia, wzra stał także po- 
ziom zło ści.

Zre zy gno wał z  je dze nia, bo na samą myśl o  tym, że miałby co kol wiek
prze łknąć, żo łą dek od razu re ago wał skur czem.

Męż czy zna sie dział więc na ka na pie i pu stym wzro kiem pa trzył na po- 
bo jo wi sko, któ rego sam był au to rem.

Na pu cha tym dy wa niku, tak piesz czo nym przez Ma rzenę, po ja wiło się
kilka ciem nych plam.

Pi łem wino? – za sta na wiał się Za dra. A może to ket chup z pizzy?
W końcu uznał, że ma to gdzieś, i na wet ża ło wał, że żona nie może zo ba- 

czyć tego, co stało się z jej uko cha nym dy wa ni kiem.
Wy gląda na to, że aż tak bar dzo jej na nim nie za le żało, skoro go zo sta wiła – do- 

szedł do wnio sku. Cho ciaż jakby się do brze za sta no wić, to po świę cała mu wię cej
czasu niż mnie.

Nie był w tych oce nach spra wie dliwy, bo gdyby obiek tyw nie spoj rzał na
sy tu ację, może do strzegłby, że wła ści wie nie by wał w domu. Wciąż na ko- 
mi sa ria cie albo na ak cjach. A  gdy już się po ja wiał, to głów nie po to, żeby
zjeść, wy spać się i na brać sił.

Ale Grze gorz ani my ślał być obiek tywny. Czuł się po rzu cony, zdra dzony
i skrzyw dzony. Zu peł nie nie ocze ki wa nie, bez uprze dze nia i bez po wodu.

Niby po co ja to wszystko ro bi łem? – zży mał się w  du chu. Prze cież dla niej.
I dla Syl wuni.

Myśl o córce spo wo do wała, że za lała go ko lejna fala zło ści.
Jak mo gła za brać dziecko i wy je chać? – Za ci snął szczęki. – Prze cież mó wi łem,

że nie wy obra żam so bie ży cia bez ma łej. A ona co? Po trak to wała mnie jak po wie- 
trze, zu peł nie zlek ce wa żyła moje zda nie! I jesz cze śmie twier dzić, że to ja nie zwra- 
ca łem na nią uwagi i nie słu cha łem, co mówi!

Za dra się gnął po paczkę pa pie ro sów le żącą na sto liku. Wy su płał ostat- 
niego i  przy pa lił. Zro biło mu się nie do brze, ale prze trzy mał to, szybko



prze ły ka jąc ślinę. Ko lejne za cią gnię cie się obyło się już bez sen sa cji.
Wy dmuch nął dym w  kie runku su fitu. Zro bił to z  ja kimś dziw nym po- 

czu ciem sa tys fak cji. Bo Ma rzena nie po zwa lała mu pa lić w miesz ka niu. Ze
względu na córkę. Grze gorz mu siał więc za każ dym ra zem wy cho dzić na
bal kon i czuł się jak uczniak pa lący po ką tach.

– To rzuć – ra dziła żona, gdy się skar żył.
Aż się zdzi wisz! – po my ślał te raz. Szkoda, że tego nie wi dzisz! Na resz cie mogę

nor mal nie za pa lić w swoim wła snym domu.
Za cią gnął się jesz cze kilka razy i zdu sił nie do pa łek na ta le rzyku z reszt- 

kami cze goś, czego nie mógł so bie przy po mnieć. Wy glą dało jak ja kiś sos,
ale Za dra nie miał po ję cia, kiedy to jadł i skąd się wzięło.

Wszystko jedno. – Skrzy wił się. – Skoro żyję, to mu siało być ja dalne.
Od su nął ta le rzyk da lej, żeby nie pa trzeć na nie ape tyczną, za schniętą

breję.
Czy to nie wspa niałe? Ni czego nie mu szę. – Prze cią gnął się, aż za trzesz czały

mu stawy.
Cóż, prawda była jed nak taka, że wcale wspa niale nie było. Za dra czuł się

źle.
Mę czył go kac, wy peł niały żal i złość.
Za czął pić, gdy tylko Ma rzena wy je chała. Naj pierw wziął dwa dni urlopu

na żą da nie, a po tem po pro stu nie po szedł do pracy. Pierw szy raz w ży ciu.
Nie od bie rał też te le fonu.

Otwo rzył drzwi tylko dla tego, że my ślał, że to do stawca pizzy. Tym cza- 
sem w progu stał jego prze ło żony. Grze gorz nie mu siał nic mó wić.

– Od ju tra od bie rasz za le gły urlop – usły szał. – Masz trzy ty go dnie, żeby
do pro wa dzić się do po rządku.

Kie dyś ta kie słowa ode brałby jak po li czek, a wtedy w ogóle go to nie obe- 
szło.

I do brze – po my ślał te raz, się ga jąc po ku bek z wodą. Mam jesz cze ty dzień,
za nim znowu za czną się cze piać.



Nie chciał z  ni kim roz ma wiać o  tym, co się stało. Za wsze uwa żał, że
zwie rze nia są dla ko biet i  sła be uszy. Silny męż czy zna sam ra dzi so bie
z pro ble mami.

Ja też so bie po ra dzę!
Ude rzył pię ścią w sto lik tak mocno, że sto jące na nim na czy nia za brzę- 

czały, a pu sta bu telka sto czyła się z blatu i wy lą do wała na dy wa niku.
Dość tego! – zde cy do wał nie ocze ki wa nie.
Dwoma szyb kimi ru chami od sta wił sto lik, a  po tem zwi nął tę nie szczę- 

sną pu chatą ma te rię, która wciąż przy po mi nała mu o  żo nie. Wy niósł dy- 
wa nik do przed po koju i po sta wił przy drzwiach.

–  Nie ma tu już dla cie bie miej sca – oświad czył i  sam nie wie dział, czy
ma na my śli pu chacz czy ko bietę.

Po woli trzeź wiał. Ta bletka już dzia łała i ból głowy z ostrego zmie nił się
w tępy ucisk, jakby ktoś za ło żył mu opa skę obej mu jącą ści śle skro nie.

Ależ tu śmier dzi – stwier dził i  pod szedł do drzwi bal ko no wych. Trzeba
prze wie trzyć.

Otwo rzył je sze roko i sta nął w progu. Wcią gnął do płuc mroźne po wie- 
trze. Po pa trzył na blok na prze ciwko. Na kilku bal ko nach mi go tały ko lo- 
rowe ża ró weczki.

Jest Wi gi lia – przy po mniał so bie Za dra. Ju tro Boże Na ro dze nie. Cie kawe, co
po wie Syl wuni, gdy mała za pyta o tatę?

Ta myśl spo wo do wała, że znowu po czuł chęć, by się na pić.
Święta bez dziecka. – Za ci snął pię ści. Co to za święta!
Grze gorz Za dra był zwo len ni kiem dzia ła nia. Tego wy ma gał jego za wód,

ale i taki miał cha rak ter. W końcu uwa żał się za praw dzi wego męż czy znę,
więc nie uzna wał ma zga je nia się.

Tak być nie może – stwier dził sta now czo. Nie pod dam się!
Go rącz kowo za czął szu kać te le fonu. Nie miał po ję cia, gdzie go po ło żył.

Miał na dzieję, że nie zgu bił go pod czas któ rejś z wy praw do sklepu po ko- 
lejne bu telki al ko holu. Na szczę ście smart fon le żał pod jedną z  po du szek



i nie był zu peł nie roz ła do wany. Co prawda wskaź nik ba te rii po ka zy wał za- 
le d wie kilka pro cent, ale Za dra uznał, że to wy star czy.

Dło nie drżały mu tak, że miał kło poty z tra fie niem w od po wied nie przy- 
ci ski.

Cho lera, przy da łoby się ja kieś piwo – prze szło mu przez myśl.
Na ra zie jed nak mu siał skoń czyć to, co za pla no wał. Na szczę ście Ma- 

rzena ode brała.
– Czego chcesz? – rzu ciła.
– Jak to czego? Chcę za brać córkę na święta. Mam prawo, je stem jej oj- 

cem.
– Za nim bę dziesz się do ma gał swo ich praw, naj pierw wy trzeź wiej – od- 

po wie działa chłodno. – I  wy bij so bie z  głowy spo tka nie z  Syl wu nią. Boże
Na ro dze nie mamy już za pla no wane.

– Może po win naś to naj pierw usta lić ze mną, co? – wark nął.
– Z tobą? Prze cież ty je steś od dwóch ty go dni wiecz nie pi jany.
– To przez cie bie, wiesz do brze!
–  Daj już spo kój – wes tchnęła ze znie cier pli wie niem. – I  prze stań wy- 

dzwa niać po no cach, bo po wia do mię po li cję.
– To ja je stem po li cja.
– Kiep ski tekst – par sk nęła. – A z cie bie ża den Linda. Daj nam w spo koju

spę dzić Boże Na ro dze nie. A naj le piej w ogóle o nas za po mnij.
I roz łą czyła się.
Bez piwa się nie obej dzie. – Rzu cił te le fon na ka napę. Głu pia suka!

Schro ni sko dla zwie rząt znaj do wało się da leko od cen trum, przy sa mej
gra nicy mia sta. Do jazd do niego zaj mo wał po nad czter dzie ści mi nut,
zwłasz cza w go dzi nach szczytu. A w Wi gi lię od rana ulice były szcze gól nie
za tło czone.



Cie kawe, dla czego każ dego roku jest tak samo? – za sta na wiała się Ka tia, wsia- 
da jąc do au to busu. – Czy lu dzie nie uczą się na wła snych błę dach? Prze cież
wszystko można za ła twić wcze śniej, po co cze kać do ostat niej chwili?

Sta nęła w  rogu, przy oknie, i  przez nie zbyt czy stą szybę ob ser wo wała
mi ja jące ich sa mo chody. Pa trzyła na ja dą cych nimi lu dzi i za sta na wiała się,
do kąd i po co po dą żają.

Ten męż czy zna na pewno ma ku pić cho inkę i  już wie, że ja ką kol wiek wy bie rze,
i tak nie za do woli żony – wy my śliła, przy glą da jąc się za cię tej mi nie kie rowcy
SUV-a. 

A  ta ro dzina za chwilę się po kłóci, bo ko bieta musi zro bić ostat nie za kupy,
a  dzieci będą chciały iść do Mi ko łaja, który roz daje cu kierki – oce niła matkę
z dwójką dzie cia ków ja dą cych nieco wy słu żoną to yotą.

O, ta jest cie kawa – zwró ciła uwagę na ele gancką ko bietę w błysz czą cym
bmw. Chyba święta spę dza sa mot nie albo jest gdzieś za pro szona, bo gdyby ro biła
wie cze rzę u sie bie, z pew no ścią nie wy bie ra łaby się te raz na si łow nię – uznała, wi- 
dząc spor tową torbę na sie dze niu pa sa żera.

Cie kawe, co ktoś po wie działby o  mnie? – przy szło jej do głowy. Jaką hi sto rię
wy my śliłby na pod sta wie mo jego wy glądu i za cho wa nia? I czy by łaby trafna? Wąt- 
pię...

Ka tia wie działa, że jej strój, fry zura i ta tu aże bu dzą różne re ak cje. Te zaś
czę sto nie były sym pa tyczne i przy ja zne, ale przy wy kła do tego i już dawno
prze stała się tym przej mo wać. Jesz cze na po czątku stu diów zde cy do wała,
że bę dzie żyła tak, jak chce, w zgo dzie ze sobą. I jak do tąd uda wało jej się
tej obiet nicy do trzy my wać.

–  Gdzie się pani wpy cha?! – Prze peł niony zło ścią okrzyk wy rwał Ka tię
z za my śle nia.

Od wró ciła głowę i  zo ba czyła ko bietę z  dwiema du żymi siat kami, która
usi ło wała ode pchnąć od wol nego sie dze nia drugą, z po dob nym ba ga żem.

– Ja się wpy cham?! – obu rzyła się jej kon ku rentka w zie lo nym be re cie. –
By łam pierw sza. To pani pró buje mnie wy pchnąć.

Pierw sza się nie pod da wała.



–  Niech pani prze sta nie mnie po trą cać! – pro te sto wała ta w  be re cie. –
Po drze mi pani raj stopy tymi sia tami!

– To niech się pani od su nie i nie za sta wia mi przej ścia – nie ustę po wała
pierw sza. – Usiądę i pani raj stopy będą bez pieczne.

–  Po moim tru pie! – Ko bieta w  be re cie za sta wiła przej ście wy cią gniętą
nogą. – Ni gdy nie po zwa lam na cham stwo!

– Cham stwo?! Sama pani jest cham ska! Wpy cha się i jesz cze ob raża lu- 
dzi! – Ko bieta po pa trzyła na pa sa że rów, szu ka jąc u  nich wspar cia. – Wi- 
dzie li ście pań stwo, jaka bez czelna!

Nie wia domo, jak długo jesz cze trwa łaby ta awan tura, bo żadna z ko biet
nie miała za miaru ustą pić, gdyby nie młody męż czy zna w żół tej kurtce pu- 
cho wej. Prze ci snął się mię dzy pa sa że rami i  sta nął obok spor nego sie dze- 
nia.

– Prze cież to bar dzo pro ste i nie ma po wodu do kłótni – oznaj mił z po- 
ważną miną. – Są za sady i wy star czy ich prze strze gać.

–  Ja kie niby za sady?! – zi ry to wała się ta w  be re cie. – Kto pierw szy, ten
siada i tyle.

–  Nie do końca. – Męż czy zna po krę cił głową. – Wia domo: męż czy zna
ustę puje ko bie cie, tak?

Obie ko biety zgod nie przy tak nęły.
–  A  mło dzi star szym – kon ty nu ował. – Dla tego miej sce po winna za jąć

star sza z pań. Pro szę! – Wska zał sie dze nie.
Pa sa żerka w be re cie zmie rzyła spoj rze niem swoją prze ciw niczkę.
– W ta kim ra zie niech pani siada – pod dała z iro nicz nym uśmie chem. –

Na leży się pani.
Druga wzru szyła ra mio nami.
– Dzię kuję, po stoję. Niech pani siada – od parła i od wró ciła głowę. – Prze- 

cież pan po wie dział, że star sza ma pierw szeń stwo. To chyba tamta pani
po winna usiąść, prawda? – zwró ciła się do męż czy zny w żół tej kurtce.

–  A, to już pa nie same mu szą roz strzy gnąć – stwier dził ze spo ko jem
i prze su nął się w stronę Ka tii, sta jąc obok okna.



Pięk nie to za ła twił! – Spoj rzała na niego z uzna niem.
Więk szość pa sa że rów le d wie po wstrzy my wała się od śmie chu, a miej sce

po zo stało pu ste aż do na stęp nego przy stanku, kiedy za jęła je ko lejna pa sa- 
żerka, nie świa doma tego, co wy da rzyło się przed chwilą.

Ka tia z  ulgą opu ściła za tło czony au to bus, który po je chał da lej, do pod- 
miej skich miej sco wo ści.

Ode tchnęła głę boko mroź nym po wie trzem i za ło żyła rę ka wiczki.
Boże Na ro dze nie w  tym roku bę dzie jak z  bajki. – Po pa trzyła na ośnie żone

pola i  las w  od dali. Przy naj mniej je śli cho dzi o  po godę. Już wszystko jest białe,
a śnieg na dal pada. A wie czo rem, zmro żony, bę dzie błysz czał jak małe lampki. Oby
tylko mróz nie był zbyt duży – po my ślała z nie po ko jem.

Wie działa, że w  schro ni sku sta rają się, jak mogą, żeby za pew nić zwie- 
rzę tom jak naj lep sze wa runki, jed nak wciąż bra ko wało wielu rze czy. Sama
ak tyw nie uczest ni czyła w ak cjach zbie ra nia karmy czy ma te ria łów do ocie- 
pla nia bud. Więk szość psów na wet zimą mu siała prze by wać w  koj cach.
A tych nie spo sób było ogrzać.

Dla tego pra cow nicy i  wo lon ta riu sze ro bili wszystko, żeby za pew nić
zwie rza kom przy naj mniej cie płe budy. Wy ko rzy sty wano sty ro pian do ocie- 
pla nia ścian, zbie rano koł dry, po duszki, a  na wet ręcz niki i  grube swe try.
Tu taj to wszystko znaj do wało dru gie ży cie, a psiaki mo gły w mroźne noce
scho wać się i ogrzać, żeby prze trwać do rana.

Ka tia nie po tra fiła zro zu mieć, jak można po rzu cić zwie rzę. A  jed nak
kojce wciąż były pełne psia ków, które nie miały swo ich opie ku nów. Sa- 
motne, za gu bione, czę sto nie umie jące od na leźć się w  no wym miej scu –
cier piały na de pre sję, cho wały się po ką tach albo stały przy kra tach, bła gal- 
nie pa trząc na każdą prze cho dzącą osobę.

Te zwie rzaki po trze bo wały mi ło ści. Chciały mieć ko goś tylko dla sie bie,
tę je dyną osobę, która po głasz cze i do któ rej można się przy tu lić. Cier piały
z sa mot no ści, a ich smutne oczy ni czym nie róż niły się od ludz kich.

Ka tia od paru lat była wo lon ta riuszką i przy jeż dżała, żeby wy pro wa dzać
kilku swo ich pod opiecz nych na spa cer. Sta rała się dać im na miastkę nor- 



mal no ści, po czu cie, że jest ktoś, komu na nich za leży. Choć tyle mo gła zro- 
bić dla tych po rzu co nych zwie rza ków, cze ka ją cych na praw dziwy dom.

W  schro ni sku nie było dziś ni kogo, oprócz do zorcy, który peł nił dy żur
i miał za za da nie także na kar mie nie zwie rząt.

– Nie ma pani co ro bić w domu? – zdzi wił się na jej wi dok. – Dzi siaj już
wszy scy świę tują. O ile nie mu szą pra co wać – do dał.

– A one nie mają prawa do świę to wa nia? – Wska zała na kojce.
Męż czy zna wzru szył ra mio nami.
Ka tia nie za mie rzała wda wać się z nim w dys ku sję. Już dawno się prze- 

ko nała, że nie wszy scy są tak em pa tyczni jak ona i że nic na to nie można
po ra dzić. Dla do zorcy przy cho dze nie do schro ni ska było tylko pracą jak
każda inna.

Wzięła od męż czy zny klu czyk od po miesz cze nia dla wo lon ta riu szy i po- 
szła w stronę bok sów. Przy wi tało ją szcze ka nie wielu psich zna jo mych. Sta- 
rała się po dejść do każ dego i po wie dzieć choć kilka mi łych słów.

W tym ha ła sie le d wie usły szała dzwo nek te le fonu.
– Cześć, tato! – ode brała po łą cze nie.
– Cześć, có reczko! A co tam u cie bie tak gło śno?
– Przy szłam wy pro wa dzić psiaki – wy ja śniła.
–  A  kiedy bę dziesz w  domu? Nie mo żemy się już na cie bie do cze kać.

Mama ka zała za dzwo nić i  po wie dzieć, że wła śnie wsta wia do pie kar nika
twój ulu biony ma ko wiec.

– Będę tak, jak mó wi łam. Spo koj nie, zdążę na wie cze rzę – ro ze śmiała się
Ka tia. – I  mam na dzieję, że ten ma ko wiec jest ba aar dzo duży. Uca łuj
mamę!

–  Sama ją uca łu jesz, kiedy przy je dziesz. Wy jadę po cie bie na dwo rzec,
tylko za dzwoń, jak bę dziesz do jeż dżała. Do zo ba cze nia!

Ka tia uśmiech nęła się, ale gdy pod nio sła wzrok na kojce, od razu spo- 
waż niała.



Szkoda, że nie każde stwo rze nie może mieć taki szczę śliwy dom jak ja – po my- 
ślała. I nie dla każ dego Boże Na ro dze nie to cie pło, bez pie czeń stwo i ro dzinny czas.

Wła ści wie nie miał nic kon kret nego do zro bie nia. Wszyst kie pro jekty za- 
koń czyły się przed świę tami, a  nowe miały się roz po cząć w  no wym roku.
Co prawda Ar tur zgo dził się peł nić dy żur przed kom pu te rem, na wy pa dek
gdyby wy stą piły ja kieś pro blemy z pro gra mem wpro wa dzo nym nie dawno
u klienta, ale wie dział, że jest to mało praw do po dobne.

Li czył na ja kieś do dat kowe zle ce nie, które za pew ni łoby mu za ję cie na
czas Bo żego Na ro dze nia, ale w  tym roku nie tra fiło się nic spe cjal nego.
Miał wpraw dzie w pla nach pi sa nie kodu do apli ka cji, którą sam wy my ślił,
ale ostat nio ja koś stra cił za in te re so wa nie tym za da niem. Po prze ana li zo- 
wa niu ca łej sprawy do szedł do wnio sku, że to zbyt mało am bitne. A on szu- 
kał praw dzi wego wy zwa nia.

Wy gląda na to, że jed nak wrócę do tego po my słu – wes tchnął. Lep sze to niż nic.
Bary le żał na swoim po sła niu, na je dzony i za do wo lony.
– Je steś okrop nym le niem – po wie dział Ar tur do psa.
Zwie rzak na wet nie pod niósł łba, je dy nie łyp nął na niego lekko uchy lo- 

nym okiem.
Ko nopka się ro ze śmiał.
–  Może po wi nie nem wziąć z  cie bie przy kład? Po ło żyć się i  spać przez

cały dzień... to też ja kiś po mysł.
Teo re tycz nie mógłby także oglą dać se riale. Cza sami ro bił so bie taki ma- 

ra ton fil mowy, zwłasz cza gdy coś go wcią gnęło. Jed nak ostat nio na żad nej
plat for mie nie tra fił na nic in te re su ją cego.

Te le wi zji nie oglą dał, choć miał wy ku piony pa kiet ka blówki. Cza sem
włą czał wia do mo ści, ale nu dziły go te ga da jące głowy. Poza tym fru stro- 
wało go to, że na nic nie ma wpływu, a po li tycy tylko ga dają, za miast coś re- 
al nie zmie niać.



Wszy scy są tacy sami – do cho dził wciąż do po dob nych wnio sków. Piękne
słówka, a w dzia ła niu coś zu peł nie in nego. Albo zu peł nie nic.

Z nie chę cią od wró cił wzrok od pi lota.
Dzi siaj na pewno bę dzie film o  Ke vi nie i  mnó stwo ko me dii ro man tycz nych ze

śnie giem, mi ko ła jem i  cho inką. – Skrzy wił się. – Nie wiem, jak lu dzie mogą to
wciąż oglą dać? Mnie na samą myśl robi się nie do brze...

Nie zde cy do wany sta nął na środku po koju. Wie dział, że musi ja koś wy- 
peł nić kilka naj bliż szych dni, ina czej nie chciane my śli wciąż będą po wra- 
cały, a  wspo mnie nia spra wią, że znowu bę dzie cier pieć. A  tego Ar tur Ko- 
nopka nie chciał.

Sły sząc stłu miony dzwo nek te le fonu, ro zej rzał się po po miesz cze niu.
Gdzie ja go po ło ży łem? – za sta no wił się.
Dźwięk do bie gał z przed po koju.
–  Tak bar dzo chcia łeś jeść, że za po mnia łem wy jąć iPhone’a  z  kie szeni

kurtki – po wie dział z  pre ten sją do Bary’ego, który zu peł nie zlek ce wa żył
jego słowa.

Ar tur wy su płał te le fon i po pa trzył na wy świe tlacz.
Znowu ona – zi ry to wał się. A mia łem na dzieję, że może ja kieś zle ce nie w ostat- 

niej chwili...
Wie dział, że nie prze sta nie dzwo nić. Każ dego roku to ro biła.
Do brze, od biorę – zde cy do wał. Będę to już miał za sobą.
– Słu cham?
– Dzień do bry, synku!
– Wi taj! – od parł oschle.
– Dzwo nię, żeby za py tać, czy wpad niesz do nas na wie cze rzę. – W gło sie

matki sły chać było na dzieję. – Je ste śmy z cio cią same, by łoby miło, gdy byś
nas od wie dził.

– Prze cież wiesz, że nie przyjdę. – Nie si lił się na uprzej mo ści. – Po wta- 
rzam ci to każ dego roku, może pora, że byś wresz cie zro zu miała.

– My śla łam, że może...



– Nie – uciął krótko.
– Synku, to już tyle lat... – wes tchnęła. – Chcia ła bym cię zo ba czyć, po słu- 

chać, jak ży jesz... Je stem twoja matką i...
– Nie stety – znowu jej prze rwał. – Ale to nie ozna cza, że mam ro bić to,

czego chcesz. Nie przy jadę.
–  Cóż, w  ta kim ra zie ży czę ci, synku, wszyst kiego do brego na święta

i szczę ścia w no wym roku – po wie działa ze smut kiem.
Nie po dzię ko wał, nie od wza jem nił ży czeń.
Przez chwilę po obu stro nach li nii pa no wało nie zręczne mil cze nie.
– Do wi dze nia, synku! – prze mó wiła wresz cie ko bieta.
– Do wi dze nia! – po że gnał się chłodno i za koń czył po łą cze nie.
Że też nie po trafi zro zu mieć, że nie chcę z nią żad nego kon taktu po tym, co zro- 

biła – ze zło ścił się Ko nopka. Wy raź nie oświad czy łem, że ni gdy jej nie wy ba czę.
A ona wciąż nie daje mi spo koju. I na do da tek przy po mina o so bie oczy wi ście w Wi- 
gi lię. W przy szłym roku w ogóle wy łą czę te le fon – zde cy do wał sta now czo.

Usiadł przed mo ni to rem i włą czył kom pu ter. Dla uspo ko je nia chciał po- 
sur fo wać przez chwilę po sieci. Jed nak na każ dej stro nie, którą od wie dzał,
wid niały ży cze nia świą teczne, ob razki z  we so łymi ro dzi nami przy stole,
mi ko łaje w sa niach, pre zenty pod cho inką i inne po dobne bzdury.

– Można zwa rio wać! – Ude rzył pię ścią w kla wia turę.
Wstał gwał tow nie, prze wra ca jąc krze sło.
Bary czuj nie pod niósł łeb.
–  Prze pra szam. – Męż czy zna uniósł rękę w  uspo ka ja ją cym ge ście. –

Wiem, że nie lu bisz ha łasu. Wy bacz, ale ona za wsze wy pro wa dza mnie
z rów no wagi.

Jo wita we szła do si łowni sprę ży stym kro kiem.



–  Cześć! – przy wi tała sto jącą za ladą dziew czynę. – Chyba dzi siaj nie- 
wiele osób?

–  Cześć! – Blon dynka w  ob ci słym spor to wym to pie od po wie działa jej
z uśmie chem: – Prze ciw nie, cał kiem sporo.

– Se rio? A ja są dzi łam, że w Wi gi lię będę tu jedną z nie licz nych.
– Je śli cho dzi o ko biety, to tak – po twier dziła blon dynka. – Za to pa nów

pełna sala. I udają, że ćwi czą jak sza leni, po kilka go dzin...
– Nie sa mo wite! – Jo wita po krę ciła głową. – Po pro szę mój ulu biony izo to- 

nik.
–  Nic w  tym dziw nego. – Dziew czyna po dała jej bu telkę. – Po pro stu

wszy scy ucie kają z do mów.
–  Ach, ro zu miem, cho dzi o  przy go to wa nia do świąt! – Jo wita ude rzyła

dło nią w czoło. – Wolą znik nąć i mieć spo kój, niż bie gać do sklepu po za po- 
mniane spra wunki.

– Do kład nie tak!
Jo wita wy jęła kartę płat ni czą.
– Dzi siaj na pój gra tis – po in for mo wała ją re cep cjo nistka. – Pre zent świą- 

teczny od firmy.
– To miłe. – Ko bieta się uśmiech nęła. – Dzię kuję! Wła ści ciel się po sta rał.
–  Ow szem. Są też de ko ra cje. – Wska zała na salę. – Dmu chane bombki

z  logo sieci i cho inka. A od no wego roku pod wyżka cen kar ne tów. – Mru- 
gnęła po ro zu mie waw czo okiem.

–  Co ro bić. – Jo wita wzru szyła ra mio nami. – Wszystko idzie w  górę.
Mam na dzieję, że wa sze pen sje też?

– Nic mi o tym nie wia domo – dy plo ma tycz nie od parła dziew czyna.
– Trzeba być do brej my śli – rzu ciła po cie sza jąco Jo wita.
Przy ło żyła kar net do czyt nika i pchnęła ob ro tową ba rierkę z me talu.
W szatni wło żyła leg ginsy z efek tem push-up, czarne z pa skami w ko lo- 

rze ciem nego różu. Do kom pletu top, który do brze pod trzy my wał biust.
Spoj rzała z za do wo le niem na swoje od bi cie.



No, Jo witko, wy glą dasz kwit nąco – po chwa liła się w my ślach. Mo żesz się po- 
do bać.

Spięła włosy w wy soki ko czek, za mknęła rze czy w szafce i wy szła na salę.
Ru szyła pro sto do bieżni, bo to od niej za wsze za czy nała tre ningi. Mi jała

męż czyzn, któ rzy uno sili sztangi i  han tle albo cho dzili mię dzy urzą dze- 
niami z ręcz ni kami na szy jach. Uda wała, że ich nie do strzega, ale czuła, że
każdy z nich za trzy muje na niej wzrok.

No i co? Niby bli żej czter dziestki, a wy glą dam na dzie sięć lat mniej – po my ślała
z za do wo le niem.

Dziś czuła się szcze gól nie piękna i po cią ga jąca, a to po czu cie chyba ema- 
no wało z niej i było wy czu walne. Jak każda za do wo lona i pewna sie bie ko- 
bieta, od ru chowo pro sto wała plecy, szła lekko, a na twa rzy miała ta jem ni- 
czy uśmiech. Ża den męż czy zna nie mógł po zo stać obo jętny na taki wi dok.

Jed nak Jo wita, oprócz za do wo le nia z  nieco po łech ta nej próż no ści, nie
była za in te re so wana żad nym z tych umię śnio nych fa ce tów. Wła ści wie na- 
wet nie po tra fi łaby ich od róż nić. My śli ko biety sku pione były wy łącz nie na
tym, co do piero miało się wy da rzyć i na co tak długo cze kała.

Włą czyła ma szynę i za częła od truchtu. Stop niowo zwięk szała pręd kość,
aż do szła do biegu. Z za do wo le niem spo glą dała na licz nik i ilość spa la nych
ka lo rii. Lu biła wy si łek fi zyczny, po ma gał jej nie tylko utrzy mać fi gurę, ale
mimo zmę cze nia da wał za strzyk ener gii.

Po bieżni przy szedł czas na cię żarki. Po kilku lek cjach z tre ne rem per so- 
nal nym wie działa, jak ich pra wi dłowo uży wać, żeby nie zro bić so bie
krzywdy i  osią gnąć za mie rzony efekt. Jo wi cie nie cho dziło o  bu do wa nie
wiel kich mię śni, chciała tylko jędr no ści i lek kiego pod kre śle nia fi gury.

Po go dzi nie była mocno spo cona, ale za do wo lona.
Te raz jesz cze ba sen – zde cy do wała. A  po tem kwa drans w  sau nie, żeby skóra

stała się gła dziutka jak je dwab. Dzi siaj ni czego nie będę so bie ża ło wała.
Zmiana stroju za jęła jej nie spełna pięć mi nut i już po chwili Jo wita po ko- 

ny wała ko lejne dłu go ści nie wiel kiej niecki. Pły wała spo koj nie, żabką, bar- 
dziej dla re laksu niż dla wy niku.



Wy star czy – uznała po dzie się ciu na wro tach. Mu szę za cho wać siły na wie- 
czór. – Uśmiech nęła się do tej my śli.

–  We so łych świąt! – Po ma chała do ra tow nika, który sie dział na swoim
krze sełku w mi ko łaj ko wej czapce na gło wie.

– We so łych! – od krzyk nął.
W sau nie na szczę ście nie było ni kogo, mo gła więc uło żyć się wy god nie

na drew nia nej ła weczce i od dać roz ma rze niu.
Wi działa już oczami wy obraźni ma low ni czy pen sjo nat i  baj kową oko- 

licę. Ogień trza skał w ko minku, a za oknem roz cią gał się wi dok ni czym ze
świą tecz nej pocz tówki.

Tak wła śnie bę dzie już za kilka go dzin! – wes tchnęła z za chwy tem. A  w  sy- 
pialni wiel kie, wy godne łóżko z jo dło wym wień cem nad głową.

Ale żeby móc się na nim po ło żyć, mu siała jesz cze tam do je chać.
Czas na mnie. – Pod nio sła się z ła weczki.
Wy su szyła do kład nie włosy, scho wała spor towe stroje do torby i opu ściła

szat nię.
– Cześć! – usły szała za ple cami.
Od wró ciła się i sta nęła twa rzą w twarz z me ne dże rem klubu fit ness.
– Ty też ucie kłeś z domu? – za żar to wała. – Żona goni do po mocy, więc le- 

piej się schro nić za atla sem?
– Od trzech lat nie mam żony – od parł męż czy zna. – A za atla sem trudno

by łoby mi się ukryć – za żar to wał i na piął bi ceps.
–  Bar dzo ład nie – po chwa liła. – Na pewno ja kaś ko bieta bę dzie miała

z tego po ży tek. Spraw dzisz się jako mi ko łaj kowy pre zent. – Mru gnęła po- 
ro zu mie waw czo.

– Tak się składa, że spę dzam święta solo – wy ja śnił. – A ty?
– Ja wy jeż dżam – po wie działa z dumą.
– O, szkoda – zmar twił się me ne dżer.
– Ja nie ża łuję – ro ze śmiała się Jo wita.



– A ja tro chę. My śla łem, że mo gli by śmy się ju tro spo tkać. – Zbli żył się do
ko biety i po pa trzył jej w oczy. – Albo na wet jesz cze dzi siaj. Wiesz, w spra- 
wie tego pre zentu...

Jo wita po kle pała go po twar dym, umię śnio nym ra mie niu.
– Nic z tego, mój drogi. Nie je stem za in te re so wana. Ale na pewno znaj- 

dzie się nie jedna chętna na spraw dze nie two jego sze ścio paku.
Me ne dżer przy jął od mowę ze spo ko jem. Chyba po dzie lał zda nie Jo wity

i nie mar twił się, że całe Boże Na ro dze nie spę dzi sa mot nie.
– Ale pró bo wa łem. – Uśmiech nął się. – W każ dym ra zie baw się do brze.

We so łych świąt!
– To bie rów nież – od po wie działa z uśmie chem. – I włóż so bie taką cza- 

peczkę, jaką ma ra tow nik. Wy gląda na prawdę za chę ca jąco.
Ski nął głową i uniósł dłoń w po że gnal nym ge ście.
Jo wita po ma chała jesz cze z da leka re cep cjo ni stce i opu ściła klub. Szybko

prze szła przez ga le rię, nu cąc pod no sem ko lędę, która roz brzmie wała
z gło śni ków. Czuła się tak do brze, że nie prze szka dzał jej na wet gwar ludz- 
kich gło sów i tłumy ku pu ją cych pre zenty w ostat niej chwili.

– Ho! Ho! Ho! – krzyk nął tuż przy niej męż czy zna w stroju mi ko łaja.
– Ho! Ho! Ho! – od parła ra do śnie.

Ko lejne go dziny upły wały nie wia domo kiedy. Mila wciąż przyj mo wała zle- 
ce nia, od bie rała i za wo ziła pa sa że rów w wy brane miej sca.

Resztka kawy już dawno wy sty gła, ale Mila i  tak po sta no wiła ją wy pić.
Wje chała na par king przed jed nym z blo ków i za trzy mała się za bia łym sa- 
mo cho dem do staw czym.

Tu nikt mnie nie wy pa trzy – uznała.
Jed nak bar dzo się my liła. Le d wie przy ło żyła ku bek do ust, usły szała pu- 

ka nie w szybę.



–  Czy pani mo głaby mnie za wieźć na cmen tarz? – pa dło py ta nie, gdy
tylko od su nęła szybkę.

Po pa trzyła na ko bietę sto jącą przy sa mo cho dzie. Mo gła mieć około sie- 
dem dzie się ciu lat, ale do brze się trzy mała. Wy pro sto wane plecy do da wały
jej po wagi i ele gan cji, mimo że płaszcz, który miała na so bie, pa mię tał lep- 
sze czasy, co Mila po znała nie tylko po fa so nie, ale przede wszyst kim po
wy tar tych miej scach wo kół gu zi ków.

Wła ści wie po winna po wie dzieć to, co za wsze – że jeź dzi z apli ka cji. Ale
coś ją po wstrzy mało. Może spoj rze nie ko biety, w któ rym do strze gła niemą,
lecz szczerą prośbę.

–  Bar dzo mi za leży, a  wszyst kie kor po ra cje od po wia dają, że nie mają
wol nych sa mo cho dów – wy ja śniła star sza pani. – Po je cha ła bym au to bu- 
sem, ale z tą nogą...

Do piero te raz Mila do strze gła, że lewa stopa ko biety tkwi w or te zie na ło- 
żo nej na grubą weł nianą skar petę.

W  czymś ta kim po śniegu! – po my ślała z  prze ra że niem. Prze cież za chwilę
prze mok nie i za pa le nie płuc go towe.

– Pro szę wsia dać – zde cy do wała w ułamku se kundy. – Który cmen tarz?
Ko bieta usa do wiła się na tyl nym sie dze niu, pie czo ło wi cie usta wia jąc

obok sie bie dużą pla sti kową torbę.
– Ko mu nalny – od parła, dy sząc. – Ile to bę dzie kosz to wało?
– Tyle, ile pani zwy kle płaci.
– Rzadko jeż dżę tak sów kami – przy znała z za wsty dze niem pa sa żerka.
Mila od razu wy czuła, o  co cho dzi. Lu dzie, któ rzy nie mieli zbyt dużo

pie nię dzy, wsty dzili się tego. Sama znała to uczu cie, gdy cza sami przy ka- 
sie mu siała zre zy gno wać z  kilku to wa rów, bo ra chu nek był więk szy niż
środki na kar cie. Po znała więc ten ton i wsty dliwe spusz cze nie wzroku.

Po dała sto sun kowo ni ską kwotę.
– Zga dza się pani? – za py tała.
– Tak, oczy wi ście – za pew niła ją szybko ko bieta.



– W ta kim ra zie ru szamy.
Pod czas jazdy Mila co ja kiś czas zer kała w  lu sterko, za sta na wia jąc się,

czy ją za gad nąć. Wie działa z do świad cze nia, że jedni pa sa że ro wie lu bią po- 
ga wę dzić w dro dze, a inni wolą je chać w mil cze niu. Wy glą dało na to, że ko- 
bieta na leży do dru giej grupy, bo wpa try wała się w  okno i  nie wy ra żała
ochoty na roz mowę.

W  su mie nic dziw nego, skoro w  taki dzień je dzie na cmen tarz – po my ślała
Mila. Ktoś bli ski mu siał odejść nie dawno.

Ona była na gro bach męża i mamy po przed niego dnia. By ich od wie dzić,
zro biła so bie prze rwę w jaz dach. Omio tła po mniki ze śniegu, za pa liła zni- 
cze, po stała kilka mi nut przy każ dym z nich.

Ojca i Janka nie chciała tam za bie rać. Dla dziecka Boże Na ro dze nie po- 
winno być cza sem bez tro ski i ra do ści, tak przy naj mniej uwa żała. A oj ciec
za wsze wi zytę na gro bie żony przy pła cał kil koma dniami głę bo kiego
smutku, na który żadne leki nie po ma gały.

Na wet to mu szę udźwi gnąć sama – po my ślała z ża lem.
Po kilku mi nu tach za trzy mała się przed bramą cmen ta rza. Pa sa żerka

za pła ciła i z tru dem wy gra mo liła się z auta.
Mila pa trzyła, jak uty ka jąc, z wy sił kiem od cho dzi, nio sąc ciężką torbę.
Szybko uchy liła drzwi.
– Pro szę pani! – krzyk nęła za ko bietą.
Nie zna joma się od wró ciła.
– Niech pani za czeka! Mu szę za par ko wać!
Szybko zje chała na po bo cze, wy łą czyła sil nik i włą czyła świa tła awa ryjne.
Miejmy na dzieję, że po li cja dziś bę dzie wy ro zu miała. Wi zja man datu była

nieco de pry mu jąca, ale nie zdo łała jej od wieść do pod ję tej de cy zji.
Uwa ża jąc, żeby się nie po śli zgnąć, Mila pod bie gła do ko biety.
– Za po mnia łam pani po wie dzieć, że mamy dziś świą teczną pro mo cję –

kła mała jak z nut. – Kurs po wrotny gra tis. Chcia łaby pani sko rzy stać?



–  Na prawdę?! – ucie szyła się pa sa żerka. – Bar dzo chęt nie, bo prawdę
mó wiąc, nie za sta na wia łam się jesz cze, jak wrócę...

Po pa trzyła na Milę uważ nie.
– Dla wszyst kich taka pro mo cja? – Wy glą dało na to, że za częła coś po dej- 

rze wać.
– Nie. Mamy pewną pulę gra ti sów i sami de cy du jemy, komu je damy. –

Wła ści wie nie skła mała, do pew nego stop nia było to prawdą.
– W ta kim ra zie dzię kuję, że wy brała pani mnie. – Ko bieta dała się prze- 

ko nać.
– We zmę tę torbę – za pro po no wała Mila.
– Nie trzeba, dam so bie radę – za pro te sto wała pa sa żerka.
W końcu zgo dziła się na wspólne nie sie nie.
– To da leko? – za py tała Mila. – Boję się, że prze mo czy pani stopę...
– Pro szę się nie mar twić – od parła ko bieta z uśmie chem. – Mam w skar- 

pe cie dwa wo reczki fo liowe, a pod nimi drugą skar petę – wy ja śniła. – Już to
spraw dzi łam, bo od ty go dnia w ten spo sób cho dzę do sklepu.

Za trzy mały się przy ma leń kim gro bie. Mila była za sko czona, wi dząc na
nim datę sprzed pra wie pięć dzie się ciu lat.

Ko bieta wy jęła z torby dwie do niczki z gwiaz dami be tle jem skimi i po sta- 
wiła kwiaty przed po mni kiem.

– Wiem, że do ju tra zmar zną. – Spoj rzała z za wsty dze niem na Milę. – Ale
wy daje mi się, że po do ba łyby się dziecku.

– Na pewno – po twier dziła Mila.
Po cze kała cier pli wie, aż ko bieta roz stawi na nie wiel kiej pły cie zni cze i je

za pali. Po zwo liła jej też na krótką mo dli twę. Sta nęła nieco z boku, żeby nie
prze szka dzać nie zna jo mej w tej oso bi stej chwili.

– Już, mo żemy iść – po wie działa w końcu pa sa żerka.
Wra cały po woli, pa trząc na zni cze pa lące się na in nych gro bach.
Nie od zy wały się przez całą drogę po wrotną, jed nak gdy ko bieta wy sia- 

dała, Mila nie po tra fiła się po wstrzy mać.



– Je żeli nie ma pani ni kogo, to...
– Idę na wi gi lię do są sia dów – prze rwała jej ko bieta. – Przy jaź nimy się od

lat. Ale dzię kuję. – Uśmiech nęła się lekko.
Mila po czuła, że ka mień spada jej z serca. Nie mo głaby usiąść do stołu

z my ślą, że ta ko bieta zo stała sama.
– By li śmy ra zem tylko trzy lata. – Usły szała za ple cami głos pa sa żerki. –

Co roku za no szę mu te gwiazdy. Choć taki pre zent mogę mu po da ro wać.
Trza snęły drzwi sa mo chodu i choć na tych miast ode zwało się po wia do- 

mie nie z apli ka cji, Mila jesz cze dłuż szą chwilę sie działa nie ru chomo.

Od krę cił kran, po chy lił się i  zmo czył włosy. Pod niósł głowę z  gło śnym
prych nię ciem. Kro pelki wody roz pry sły się po be żo wych ka fel kach.

Za dra prze cze sał pal cami mo kre włosy i po pa trzył na swoje od bi cie.
Prze je chał dło nią po za ro śnię tym po liczku.
Po wi nie nem się ogo lić – stwier dził, ale za raz od rzu cił te myśl. A niby po co?

Mnie to nie prze szka dza. Mogę na wet mieć brodę do pasa.
To Ma rzena wciąż na le gała, żeby miał gład kie po liczki. Mó wiła, że za rost

ją kłuje, a z brodą wy glą dałby nie chluj nie.
No to te raz będę nie chlujny – zde cy do wał. I ni komu nic do tego.
Po czuł przy pływ mę skiej siły i pew no ści sie bie.
Wresz cie je stem wolny i mogę ro bić to, na co mam ochotę. Do syć już by cia pan to- 

fla rzem i  słu cha nia po le ceń żonki! Czło wiek się stara i  co za to do staje? Kopa
w dupę! – wy ża lał się w my ślach.

Wy tarł głowę ręcz ni kiem, który rzu cił wprost na po sadzkę.
Po szedł do kuchni i zaj rzał do lo dówki. Nie stety, nie było tam nic oprócz

dwóch pa ró wek i pla sti ko wego pu de łeczka z so sem do pizzy.
– Mam gdzieś je dze nie – mruk nął Grze gorz. – Naj gor sze, że nie ma już

ani jed nego piwa.



Był pe wien, że od sta wił jedną bu telkę na rano, naj wy raź niej jed nak i  ją
opróż nił w nocy. Dla pew no ści prze szu kał jesz cze ku chenne szafki, ale nie
zna lazł ni czego z pro cen tami.

Trzeba iść do sklepu – zde cy do wał. Przy oka zji wy niosę ten dy wa nik tam, gdzie
jego miej sce, czyli do śmiet nika.

Ubie rać się nie mu siał, bo wcale się nie roz bie rał. Wy star czyło na rzu cić
kurtkę i czapkę na wciąż lekko wil gotne włosy.

Kiedy schy lał się, żeby za wią zać buty, po czuł, że kręci mu się w gło wie.
Po trzeba wy pi cia piwa stała się jesz cze bar dziej pa ląca.

Po kle pał kie szeń dżin sów, żeby spraw dzić, czy ma port fel, wziął zwi- 
nięte szare fu terko pod pa chę, wy jął klu cze i wy szedł z miesz ka nia.

Kiedy dy wa nik wy lą do wał w czar nym po jem niku, Za dra po czuł mściwą
sa tys fak cję i uniósł ręce w ge ście trium fal nego zwy cię stwa, czym wzbu dził
za sko cze nie sta ruszki spa ce ru ją cej z gru bym jam ni kiem.

– Świą teczne po rządki – po wie dział do niej Grze gorz z krzy wym uśmie- 
chem.

Sta ruszka przy spie szyła kroku tak bar dzo, że pie sek na krót kich łap kach
le d wie mógł za nią na dą żyć.

Męż czy zna ro ze śmiał się gło śno, wi dząc, jaki prze strach wzbu dził. Wci- 
snął pię ści do kie szeni spodni i ru szył w stronę naj bliż szego sklepu.

Nie zwra cał uwagi na mi ja nych lu dzi, pa trzył pod nogi, od li cza jąc ko- 
lejne kroki przy bli ża jące go do za kupu tego, czego te raz naj bar dziej po- 
trze bo wał.

I po my śleć, że do tych czas od ma wia łem so bie na wet jed nego piwka przed snem. –
Po krę cił z nie do wie rza niem głową. Żeby jej nie śmier działo! No, to te raz mogę
nad ro bić – roz grze szył się z dwu ty go dnio wego ciągu.

Przed wej ściem do sklepu otrze pał buty ze śniegu. Nie żeby chciał być
taki po rządny. Po pro stu wło żył adi dasy, a że cały czas pa dało, bał się, że za
mo ment sia teczka na ich czub kach prze mok nie i bę dzie miał mo kre stopy.

Na wet nie pa trząc, mi nął półki z  ar ty ku łami spo żyw czymi, nie zwol nił
przy ko szach z pie czy wem. Szedł pro sto do celu, a były nim prze szklone lo- 



dówki na końcu po miesz cze nia. To w  nich cze kało schło dzone piwo, na
które tak bar dzo miał ochotę.

Wy bór za jął mu le d wie kilka se kund. Nie był sma ko szem, nie uzna wał
żad nych no wo mod nych wy na laz ków, więc ogra ni czył się do spraw dze nia
pro cen to wej za war to ści al ko holu. Wy brał cztery mocne piwa i wło żył je do
zie lo nego ko szyka.

Szybko prze szedł do kasy i  nie cier pli wie prze stę pu jąc z  nogi na nogę,
cze kał, aż po przedni klient wyj mie kartę i przy łoży ją do ter mi nala.

Wresz cie przy szła jego ko lej. Eks pe dientka prze su nęła kod jed nego piwa
nad czyt ni kiem i wbiła liczbę do sys temu.

– Jesz cze dwie po łówki żo łąd ko wej – po wie dział szybko Za dra.
– Gorzka czy de Luxe?
– Gorzka. I trzy paczki pall malli. Tych gru bych.
Ko bieta zdjęła z półki to, o co po pro sił. W tej sa mej chwili klient, który

był przed nim, od wró cił głowę i spoj rzał na Grze go rza.
No tak! Aku rat na niego mu sia łem tra fić! – po my ślał Za dra. Skąd się tu wziął,

na wet nie mieszka w tej dziel nicy.
Ko lega z ko mendy. Pra co wali ra zem przy kilku ak cjach, znali się od lat.

Nor mal nie męż czy zna ucie szyłby się z tego spo tka nia, ale nie dziś. Bo dziś,
za raz, chciał w spo koju wy pić bro wara. A może na wet dwa.

Miał na dzieję, że Ra czyń ski się spie szy i  pój dzie so bie, ale gdy za pła cił
i wy szedł, zo ba czył, że ko lega czeka przed skle pem.

– Cześć – mruk nął nie chęt nie i uści snął wy cią gniętą dłoń.
Ra czyń ski szyb kim spoj rze niem ob rzu cił pla sti kową siatkę, którą Za dra

trzy mał w ręku.
Prze cież do brze wiesz, co ku pi łem – po my ślał Grze gorz.
– Prze pra szam, że nie po ga dam, ale się spie szę. – Po sta no wił szybko za- 

koń czyć spo tka nie i dać kum plowi ja sno do zro zu mie nia, że nie ma ochoty
na po ga duszki.



– Grze siek, wiem, że ci się pry wat nie po sy pało. – Ra czyń ski chyba po sta- 
no wił nie owi jać w  ba wełnę. Zresztą w  ich po li cyj nym świe cie wy zna wali
za sadę mó wie nia wprost i bez zbęd nych wstę pów.

–  Daję radę. – Za dra mach nął ręką. – Wszystko pod kon trolą. Po zdrów
mał żonkę, póki ją masz – za żar to wał po nuro i pró bo wał wy mi nąć ko legę.

–  Cze kaj! – Ra czyń ski przy trzy mał go za ra mię. – Może wpad niesz do
nas na wi gi lię? Wiesz, że byś nie sie dział sam...

– Dzięki, ale nie. Zresztą mam już plany. – Szyb kim ru chem uwol nił ra- 
mię.

Kum pel zmarsz czył brwi, ale nie sko men to wał.
– Jakby co, to dzwoń – po wie dział tylko.
Za dra bez słowa ru szył w  stronę domu. Nie chciał z  ni kim roz ma wiać,

nie chciał też li to ści. W końcu był męż czy zną i po tra fił sam ogar nąć swoje
sprawy.

We sołe, pi skliwe okrzyki spra wiły, że pod niósł głowę. To dzie ciaki le piły
bał wana na za śnie żo nym te re nie mię dzy blo kami. A  tuż obok ja kiś męż- 
czy zna cią gnął na san kach dziecko ubrane w gruby kom bi ne zon.

Kurwa mać! – za klął w my ślach Za dra.

===Lx4tGC8eKBxvXGxdal1uBDIHNFdmU2JbbVVnX2Zfb19nV2dWMgZlUw==



 
– A ty jesz cze tu taj?! – Ka tia się zdzi wiła na wi dok ko za ków współ lo ka torki.

Zdjęła buty i kurtkę, którą od razu po wie siła na opar ciu krze sła i przy su- 
nęła do grzej nika.

– Strasz nie pada. Jak tak da lej pój dzie, to do wie czora wszystko za sy pie.
– Usia dła na ka na pie i za częła roz cie rać zmar z nięte stopy.

Anka wła śnie wy szła z kuchni z kub kiem pa ru ją cej her baty w dło niach.
– Wiem coś o tym – ro ze śmiała się. – Z po wodu nie prze jezd nej drogi moi

ro dzice jesz cze nie wy je chali z tej na szej wio ski.
Usia dła obok ko le żanki.
– Cze kają, aż od śnieżą i prze je dzie pia skarka – kon ty nu owała swoją opo- 

wieść. – Ale jak znam ży cie, to może po trwać. Wiesz, jak to na wsi, któ raś
tam ko lej ność od śnie ża nia drogi, więc za nim tam ja kiś sprzęt za błą dzi,
może zejść do wie czora.

– No to nie cie ka wie – wes tchnęła Ka tia.
– Bez prze sady. Oj ciec wku rzony jak nie wiem co. Wy dzwa nia do gminy,

do soł tysa i gdzie się da. Gro ził, że do lo kal nej ga zety na pi sze – ro ze śmiała
się Anka.

– Bar dzo bo jowy ten twój ta tuś. – Opis roz ba wił Ka tię.
– A dzi wisz się? Ma silną mo ty wa cję. Mama mu głowę su szy, a ona to po- 

trafi. Wiem coś na ten te mat. Cho dzi na pewno za nim i  po wta rza bez
końca, że wi gi lii nie bę dzie. No mó wię ci, tam musi być nie zły cyrk!

– A je śli w ogóle nie do jadą?
– Do jadą, do jadą – uspo ko iła ją Anka. – Choćby oj ciec wła snymi rę kami

miał się przez te za spy prze bi jać. Matka nie od pu ści, znam ją!
Po pa trzyła na Ka tię, która na dal z za pa łem tarła stopy.
– Oj, wi dzę, że nie źle prze mar z łaś na tym spa ce rze – stwier dziła.
Prze su nęła w jej stronę ku bek z her batą.
–  Bierz i  pij! – na ka zała. – Bo jesz cze ten wo lon ta riat cho robą przy pła- 

cisz. Ja nie wiem, gdzie ty masz ro zum, żeby w  taką po godę po po lach



z psami la tać. – Po krę ciła z dez apro batą głową.
– To nie kwe stia ro zumu, tylko serca – wy ja śniła Ka tia i się gnęła po ku- 

bek. – Dzięki, ko chana, może cho ciaż od środka się roz grzeję.
Upiła ostroż nie kilka ły ków i uśmiech nęła się.
– Py cha!
– Z cy trynką, po ma rań czą i goź dzi kami – od parła z za do wo le niem Anka.

– Spe cjalna zi mowo-świą teczna edy cja.
– Trzeba przy znać, że w ta kich spra wach je steś mi strzy nią – po chwa liła

ją ko le żanka. – Do dziś czuję nie zrów nany smak two jej je sien nej szar lotki.
– Cóż, moja matka ma wiele wad, ale go tuje do sko nale. I mnie tego na- 

uczyła. Wiesz, jako ele ment przy go to wa nia do roli żony i matki – za żar to- 
wała jak za wsze, gdy cho dziło o po glądy ro dzi ców na jej ży cie oso bi ste.

– No po wiem ci, że to na prawdę nie oce nione umie jęt no ści. Gdy bym szu- 
kała żony, to za ję ła byś wy so kie miej sce w moim ran kingu.

– Te raz to prze sa dzi łaś! – Anka żar to bli wie ude rzyła ją w ra mię.
– Prze cież to kom ple ment! – za pew niła ją Ka tia. – Ja, jak wiesz, ogra ni- 

czam się do ma ka ronu z so sami i osta tecz nie scha bo wego usmażę, ale też
lu bię przy pa lić.

– Kwe stia prak tyki.
– To wiem, ale mnie się prak ty ko wać nie chce. Bez ob razy, ale znam cie- 

kaw sze za ję cia. A je śli chcę do brze zjeść, to jadę w od wie dziny do ro dzi ców
i tam mam wszyst kie sma ko łyki, o które po pro szę. Na przy kład te raz koń- 
czy się piec mój ulu biony ma ko wiec. Tata na wet dzwo nił, żeby mi o  tym
po wie dzieć.

– Faj nych masz ro dzi ców – wes tchnęła Anka. – Nie wtrą cają się, ak cep- 
tują wszystko, co ro bisz. Mój oj ciec, gdy bym zro biła ta tuaż, to chyba przy- 
lałby mi w ty łek, nie pa trząc na to, ile mam lat.

– Fakt, nie mogę na rze kać – przy znała Ka tia. – Cho ciaż przy pierw szym
ta tu ażu też mieli obiek cje. Ale po siód mym przy wy kli – ro ze śmiała się. –
A kiedy oświad czy łam, że te raz ja będę ta tu owała in nych, to mama na wet
po zwo liła zro bić so bie mo tylka na ło patce, że bym mo gła po ćwi czyć.



Anka po pa trzyła na ko le żankę z nie po ko jem.
– A co bę dzie, je śli ty też nie do je dziesz?
– Bez prze sady. Tory chyba od śnie żają – ro ze śmiała się Ka tia.
– Le piej sprawdź w ne cie, bo nie je den raz by wały ja kieś awa rie i po ciągi

nie kur so wały. Chyba cho dzi o śnieg, który zrywa te prze wody nad to rami.
– Nie umiała tego fa chowo na zwać, ale Ka tia zro zu miała, o co jej cho dzi.

– Może i masz ra cję – za nie po ko iła się. – Po pa trzę, czy nie ma ja kichś in- 
for ma cji o od wo ła nych po łą cze niach.

Z nerki, którą miała przy piętą w pa sie, wy jęła te le fon i za częła prze glą- 
dać por tale in for ma cyjne.

–  Nic nie pi szą – po in for mo wała Ankę. – Chyba wszystko w  po rządku.
Wiesz, strasz nie by mi było żal tego ma kowca. – Mru gnęła okiem.

O mało nie upu ściła te le fonu, gdy ten roz brzmiał jej w ręku me lo dią z Pi- 
ra tów z Ka ra ibów.

– Mo gła byś zmie nić ten ob cia chowy dzwo nek. – Anka się skrzy wiła.
–  Może i  ob cia chowy, ale przy naj mniej nie da się go nie usły szeć – od- 

parła szybko i ode brała po łą cze nie.
– Słu cham?
– To ja, Bo żena Do bro wol ska – usły szała.
– Wiem, pani Bo żenko, wy świe tliła mi się pani. – Uśmiech nęła się do te- 

le fonu.
Bo żena Do bro wol ska była ko or dy na torką stre etwor ke rów zaj mu ją cych

się po mocą bez dom nym. Miała, co prawda, nie spełna sześć dzie siąt lat, ale
w  kwe stii no wo cze snych tech no lo gii pra wie żad nego ro ze zna nia. Sama
po słu gi wała się starą no kią, która słu żyła jej je dy nie do wy ko ny wa nia po łą- 
czeń, a  nu mery te le fo nów miała za pi sane w  no te siku, który no siła w  to- 
rebce. Nie da wała się na mó wić na nic in nego, twier dząc, że to od da li łoby ją
od pod opiecz nych. Może to była nieco po krętna lo gika, ale wszy scy ją ak- 
cep to wali, bo pani Bo żenka ro biła tak wiele i po mo gła tylu oso bom, że nie
spo sób było kwe stio no wać jej me tod i po glą dów.



– Ka tia, dziecko ko chane, po trze buję two jej po mocy. – Pani Bo żenka od
razu prze szła do rze czy.

– Co się stało?
– Mamy dziś tę wi gi lię dla po trze bu ją cych, wiesz?
Ka tia wie działa. Każ dego roku pani Bo żenka or ga ni zo wała po czę stu nek

dla bez dom nych i  ubo gich. Przez cały rok szu kała spon so rów i  dar czyń- 
ców, żeby w wi gi lijne po po łu dnie ob da ro wać je dze niem tych, któ rzy bez ta- 
kiej po mocy po zo sta liby głodni w Boże Na ro dze nie.

W  po przed nim roku Ka tia uczest ni czyła w  tym przed się wzię ciu i  była
po ra żona liczbą osób, które zgło siły się po ten dar mowy po czę stu nek.

–  Jo asia i  Pa weł nie przyjdą! – oznaj miła tym cza sem pani Bo żenka. –
Oboje cho rzy, le d wie mó wią, leżą z go rączką. I nie ma kto roz da wać pa czek
i na le wać zupy. Może ty przyj dziesz?

Ka tia już chciała się zgo dzić, ale po my ślała o  obiet nicy zło żo nej ro dzi- 
com, o  do mo wej wi gi lii, z  któ rej zre zy gno wała w  ubie głym roku, aby po- 
móc pani Bo żence...

– Prze pra szam, ale nie dam rady – od parła.
– No to co ja te raz zro bię?
–  Może ktoś inny... – za pro po no wała Ka tia. – Ja na prawdę w  tym roku

nie mogę.
– Szkoda – wes tchnęła ko or dy na torka. – Trudno, trzeba bę dzie ja koś so- 

bie po ra dzić. Naj wy żej po cze kają dłu żej w ko lejce. Wiesz, tylko ten śnieg...
Ka tia po czuła, że za chwilę jej aser tyw ność znik nie, a ona się podda.
– Po wo dze nia, pani Bo żenko! – po wie działa szybko. – I we so łych świąt!
Odło żyła te le fon, jakby pa rzył ją w rękę.
– By łam pewna, że się zła miesz – sko men to wała Anka, która sły szała całą

roz mowę.
– Wiesz, ten ma ko wiec... – Ka tia do niej mru gnęła. – Cze ka łam na niego

cały rok. A wła ści wie dwa.



Uśmie chała się, ale gdzieś w głębi serca czuła wy rzuty su mie nia, że zo- 
sta wia pa nią Bo żenkę bez po mocy.

–  Niech inni też się wy każą. – Słowa Anki za brzmiały jak uspra wie dli- 
wie nie de cy zji Ka tii. – W końcu każdy ma prawo do świąt.

Ar tur Ko nopka sta rał się, aby jego ży cie było upo rząd ko wane. W związku
z  tym okre ślone czyn no ści wy ko ny wał w  usta lone dni. Na przy kład trzy
kak tusy pod le wał w po nie działki, ale co dwa ty go dnie, a pa protkę raz w ty- 
go dniu – oczy wi ście także w  po nie dzia łek, bo to był dzień pod le wa nia
kwia tów. Wszyst kie trzy ro śliny zna lazł któ re goś dnia przy śmiet niku,
w nie bie skiej re kla mówce, bez do ni czek.

Żal mu się zro biło, zwłasz cza pa protki, któ rej z więk szo ści ga łą zek opa- 
dły listki.

Nie speł niały ocze ki wań, więc ktoś się ich po zbył – po my ślał gorzko. I za pewne
ku pił nowe. Tak naj ła twiej.

A jako że kie dyś prze czy tał w sieci, że ro śliny także czują, a na wet, choć
w to ja koś trud niej mu było uwie rzyć, po ro zu mie wają się mię dzy sobą, te- 
raz głu pio mu było zo sta wić te zie lone ki kuty na pewną śmierć z uschnię- 
cia albo zimna.

Z wes tchnie niem chwy cił nie bie skie pla sti kowe ucha i przy niósł kwiaty
do miesz ka nia.

Nie miał po ję cia o  ich pie lę gna cji, więc zaj rzał do In ter netu. Prze czy tał
kilka ar ty ku łów do ty czą cych pie lę gna cji kak tu sów i  su ku len tów oraz po- 
rady do ty czące pa pro tek. Po tej lek tu rze zro bił li stę za ku pów i udał się do
sklepu ogrod ni czego, gdzie na był zie mię, wo re czek nie wiel kich ka my ków,
ato mi zer do spry ski wa nia pa protki, trzy do niczki i dwie bu te leczki od po- 
wied niego na wozu.

Kak tusy zo sta wiły w skó rze dłoni Ar tura po kilka kol ców, a pa protka po
przy cię ciu wy glą dała jesz cze go rzej niż na po czątku, ale męż czy zna na le żał



do tych, któ rzy, gdy po dejmą de cy zję, nie re zy gnują ła two z  raz ob ra nej
drogi. Usta wił kwiaty na pa ra pe cie nad biur kiem, do pi sał do swo jego planu
pod le wa nie i cze kał.

Po dwóch la tach je den z  kak tu sów nie ocze ki wa nie za kwitł. Ar tur za re- 
ago wał na biały kwiat za sko cze niem, ale też stwier dził, że nie spo dzianka
spra wiła mu przy jem ność. Po czuł dumę, ni czym oj ciec z  osią gnię cia
dziecka.

Pa protka także od pła ciła się Ko nopce za opiekę. Stop niowo wy pusz czała
nowe ga łązki i te raz była już cał kiem sporą i bujną ro śliną.

Warto być cier pli wym i  sys te ma tycz nym – po my ślał Ar tur, spry sku jąc
drobne listki wodą z ato mi zera. Po rzą dek sprzyja roz wo jowi.

Tak wła śnie uwa żał i bar dzo go iry to wało, gdy z ja kie goś po wodu mu siał
zmie niać usta lony wcze śniej plan.

Śmieci wy rzu cał za wsze w so boty, od ku rzał co dwa ty go dnie, we wtorki,
a  pra nie ro bił w  piątki wie czo rem. Więk sze za kupy za ła twiał w  czwartki,
ale po świeże pie czywo wy cho dził co dzien nie, bo lu bił chru piącą ba gietkę.
Przy oka zji ku po wał też owoce lub coś, na co aku rat miał ochotę.

Do brze się czuł, wie dząc, że wszystko ma swoje miej sce i czas. Da wało
mu to po czu cie bez pie czeń stwa i pa no wa nia nad cha osem ży cia. Nie stety,
święta od bie rały mu także to.

Już od po czątku grud nia źle się czuł w  skle pach. Od wra cał wzrok od
opa ko wań z mi ko ła jami, bomb kami i gwiazd kami. Przez to czę sto za po mi- 
nał cze goś ku pić, na wet li sta nie po ma gała. Ze zło ścią wy pa ko wy wał
w  domu za kupy, spraw dza jąc, czego bra kuje. W  po ło wie grud nia był już
tak sfru stro wany, że wy peł niał ko szyk zu peł nie bez myśl nie i  z  tego po- 
wodu za zwy czaj w stycz niu ja dał to, czego nie lu bił lub ni gdy nie miał za- 
miaru przy rzą dzać – na przy kład szpi nak lub brzo skwi nie w słod kiej za le- 
wie, od któ rej było mu nie do brze.

Cza sami, prze ciw nie, oka zy wało się, że nie ma w  lo dówce cze goś, co
było mu nie zbędne. I wła śnie dziś, aku rat w Wi gi lię, za uwa żył, że za bra kło
mu ja jek. A miał ochotę na ja jecz nicę.



Ze zło ścią za trza snął drzwiczki lo dówki.
– Żeby czło wiek nie mógł zjeść ta kiego śnia da nia, na ja kie ma ochotę! –

Gło śno wy ra ził swoją pre ten sję do bli żej nie okre ślo nego ad re sata.
Bary na dźwięk głosu swo jego pana za mer dał ogo nem.
– Nie ma się z czego cie szyć – mruk nął Ar tur. – Będę mu siał iść w sam

śro dek tego ar ma ge donu.
Nie chęt nie wło żył buty i kurtkę.
– Ty zo sta jesz – po in for mo wał psa, który już sta nął obok niego, go towy

na ko lejny spa cer. – Prze cież wiesz, że do sklepu cię nie za biorę. Uwierz, że
nic nie tra cisz. Po łóż się i po cze kaj – na ka zał.

Bary po słusz nie wró cił na po sła nie, a Ko nopka za mknął drzwi i ru szył po
za kupy.

Nie miał za miaru za ba wić w  mar ke cie ani chwili dłu żej, niż to bę dzie
ko nieczne. Szybko prze szedł wzdłuż alejki, bo zgod nie z za sa dami skle po- 
wego mar ke tingu pie czywo za wsze było na końcu.

Przy naj mniej ba gietka bę dzie świeża. – Ta myśl nieco go po cie szyła, jed nak
tylko do czasu, aż stwier dził, że jego ulu bio nego pie czywa nie ma.

– Gdzie są ba gietki? – za py tał prze cho dzą cej aku rat sprze daw czyni.
– W Wi gi lię mamy tylko chleb – po in for mo wała, na wet na niego nie pa- 

trząc. – Klienci na święta nie ku pują ba gie tek.
– A ja to co? Nie klient? – ze zło ścił się Ko nopka. – I chcę ba gietkę!
Ale eks pe dientki już nie było, ode szła szyb kim kro kiem w stronę ma ga- 

zynu.
Nie miał wyj ścia, więc wło żył do ko szyka je dyne do stępne pie czywo, do- 

ło żył tek tu rową wy tłoczkę z  dzie się cioma jaj kami od kur z  wol nego wy- 
biegu i sta nął w ko lejce do je dy nej czyn nej kasy.

– Czło wiek się spie szy, a oni tylko jedną kasę otwo rzyli – na rze kała ko- 
bieta w zie lo nym be re cie. – Prze cież nie zdążę ze wszyst kim przed wie cze- 
rzą!



– Chyba można było prze wi dzieć, że dziś bę dzie duży ruch – do łą czył do
niej męż czy zna z ko szy kiem wy peł nio nym bu tel kami z colą i pi wem. – Zu- 
pełny brak or ga ni za cji pracy!

Ko nopka nie za mie rzał włą czać się w  tę dys ku sję, choć do sko nale wie- 
dział, że to prze my ślany za bieg mar ke tin gowy. Jedna kasa to ko lejka, ale
wła śnie o  to cho dzi. Klient w  ocze ki wa niu na swoją ko lej pa trzy na półki
i czę sto jesz cze coś do kłada do swo jego ko szyka. Albo skusi się na dro bia- 
zgi wy sta wione przy ka sach – cu kierki, gumy do żu cia czy ba to nik. Tak, ko- 
lejka to spo sób na dłuż sze za trzy ma nie ku pu ją cych w  skle pie i  więk szy
zysk.

Nie za mie rzał jed nak tłu ma czyć tego ob cym lu dziom. Po co? Nie miał
ochoty na żadne in te rak cje, chciał jak naj szyb ciej wró cić do swo jego miesz- 
ka nia i  zjeść ja jecz nicę. I  nie sły szeć świą tecz nej mu zyki do bie ga ją cej
z trzesz czą cego gło śnika.

Wresz cie przy szła jego ko lej i z ulgą za pła cił kartą za swoje za kupy.
– Dzię kuję – po wie działa ka sjerka. – We so łych świąt!
Ko nopka spoj rzał na nią, ścią ga jąc brwi.
– Jesz cze nie do tarła do was po praw ność po li tyczna?
– Słu cham? – za dzi wiła się ko bieta.
– To nie wie pani, że nie każdy musi ob cho dzić święta? Że są różne re li- 

gie, a na wet tacy, któ rzy nie wy znają żad nej? Czy nikt pani nie uświa do mił,
że ta kie słowa to mo le sto wa nie? I próba zmu sza nia do kul ty wo wa nia okre- 
ślo nej tra dy cji?

Ka sjerka szybko za mru gała oczami.
– Idź pan już!
Męż czy zna sto jący za Ar tu rem szturch nął go ko szy kiem.
– Nie czas na wy kłady! – wark nął agre syw nie. – Tu każdy się spie szy!
Ko nopka chwy cił chleb i jajka. Szyb kim kro kiem ru szył do wyj ścia.
– Za wsze się znaj dzie ja kiś świr. – Usły szał jesz cze męż czy znę. – To pew- 

nie któ ryś z  tych „dżen de row ców”. Dla nich nie ma nic świę tego! Na wet
Wi gi lii nie usza nują!



Ar tur z ulgą wy szedł na ulicę i wcią gnął do płuc mroźne po wie trze.
–  A  pan był grzeczny przez cały rok? – za py tał nie ocze ki wa nie we soły

głos.
Od wró cił się i zo ba czył mło dego chło paka w czer wono-bia łym stroju mi- 

ko łaja.
–  Wi dzę, że pan w  nie naj lep szym hu mo rze – kon ty nu ował prze bie ra- 

niec z uśmie chem. – Ale za raz coś za ra dzimy. Na smutki za wsze naj lep szy
jest cu kie rek, to wie każdy, bez względu na wiek. Dla tego pro szę się czę sto- 
wać. – I pod su nął Ko nopce pod nos to rebkę z logo pro du centa sło dy czy. –
No, nie ma się co za sta na wiać – za chę cał. – Mamy prze cież czas pre zen tów,
każ demu coś się na leży. Święty Mi ko łaj ob da ruje wszyst kich.

Ar tur po czuł, że tego już za wiele.
Sta now czym ge stem od su nął od sie bie to rebkę ze sło dy czami.
– Święty Mi ko łaj z pew no ścią nie re kla mo wał cze ko la do wych cu kier ków.

Ani ni czego in nego. Po czy taj so bie w sieci, czło wieku!
Chło pak po słał mu zdzi wione spoj rze nie.
– Chyba na prawdę masz zły dzień – stwier dził. – Tro chę luzu, ko lego! –

po ra dził.
– Nie je stem twoim ko legą. – Ko nopka się skrzy wił. – A ten twój strój to

już kwin te sen cja ko mer cji. Czy wiesz, że nie ma nic wspól nego ze świę- 
tym? Wy my śliła go Coca-Cola, żeby re kla mo wać swoje pro dukty.

– A komu to prze szka dza? – Chło pak wzru szył ra mio nami. – Prze cież tu
cho dzi o do brą za bawę, o miłą at mos ferę. Ale ty chyba nie ogar niasz. Idź
le piej do domu i nie psuj hu moru lu dziom.

– O ni czym in nym nie ma rzę – od parł Ar tur.
Wy mi nął mi ko łaja i nie oglą da jąc się za sie bie, po szedł w stronę domu.

Dzwo nek do drzwi za sko czył Jo witę. Nie spo dzie wała się ni kogo.



Mam na dzieję, że to nie z firmy – po my ślała. Za po wie dzia łam, że chcę od po cząć
i nie bę dzie ze mną kon taktu. I choćby się pa liło, pla nów nie zmie nię – obie cała so- 
bie po raz ko lejny.

W  głębi du szy miała na dzieję, że jed nak nie do szło do ja kiejś sy tu acji
kry zy so wej. Firma do tych czas była naj waż niej sza, dzięki niej mo gła żyć na
wy so kim po zio mie.

Przez trzy dni się prze cież nie za wali – tłu ma czyła so bie, pod cho dząc do
drzwi. A ja mam prawo do ży cia pry wat nego. W końcu za trud niam lu dzi, do brze
im płacę, więc niech się po sta rają.

Prze krę ciła za mek i na ci snęła klamkę.
– Prze syłka dla pani.
Na progu stał ku rier w  czer wo nej po la ro wej kurtce. W  rę kach trzy mał

nie wielki kar ton.
Jo wita ode tchnęła z ulgą i ode brała paczkę.
– Pro szę chwilkę po cze kać – po pro siła.
Od wró ciła się w stronę sto lika pod lu strem i ze sto ją cej na nim mi seczki

wy jęła dwie mo nety. Miała tam za wsze tro chę drob nych, wła śnie na taką
oko licz ność.

Wrę czyła pie nią dze ku rie rowi.
– Dzię kuję. – Uśmiech nął się. – Do brych świąt!
– Na pewno ta kie będą. – Od wza jem niła uśmiech.
Kiedy tylko za mknęła drzwi, od razu za brała się do roz pa ko wy wa nia pa- 

czuszki.
Wła ści wie wie działa, co w  niej jest. Za mó wie nie zło żyła, gdy tylko po- 

twier dziła swój wy jazd. Na pi sała do sklepu, że za leży jej na do sta wie przed
świę tami. Od pi sali, że do łożą sta rań, ale mają mnó stwo klien tów w  tym
okre sie i nie mogą w stu pro cen tach za gwa ran to wać ter mi no wej do stawy.

Jo wita cze kała z  nie cier pli wo ścią, ale paczka nie przy cho dziła. I  kiedy
już wła ści wie po go dziła się z tym, że jej nie otrzyma – taka nie spo dzianka.

– To do bra wróżba – po wie działa do sie bie.



W  kar to niku znaj do wało się białe pu de łeczko za wią zane złotą wstą- 
żeczką, za którą we tknięto nie wielką jo dłową ga łązkę z  ma leńką złotą
bombką.

Miała ochotę zaj rzeć do środka, ale po wstrzy mała się. To prze cież miał
być pre zent. A te roz pa ko wuje się wie czo rem, po wie cze rzy.

Nie będę po tra fiła po tem tak ład nie za pa ko wać – stwier dziła. Mu szę się uzbroić
w cier pli wość. Ale je stem pewna, że w od po wied niej chwili bę dzie świetny efekt.

Uwiel biała nie spo dzianki – za równo te, które ją spo ty kały, jak i te, które
ro biła in nym. Czuła się wtedy jak mała dziew czynka.

Z wes tchnie niem, bo za war tość pu de łeczka wciąż ją ku siła, wło żyła pre- 
zent do kar to nika i do pa ko wała do wa lizki.

Wła ści wie była go towa.
Po pa trzyła na ze ga rek.
Naj wyż sza pora ru szać – zde cy do wała. Śnieg wciąż pada, więc nie wia domo,

jak bę dzie na dro gach, zwłasz cza tych bocz nych.
Po raz ostatni zer k nęła w lu stro. Wszystko było ide alne – fry zura, ma ki- 

jaż, strój. Po ki wała głową z uzna niem.
Warto było pra co wać nad sobą – stwier dziła z  sa tys fak cją. I  wie rzyć, że

w końcu los musi się od mie nić.
Cie szyła się na to, co miało się wy da rzyć. Miała wra że nie, że jest bo ha- 

terką ja kiejś bajki lub ro man tycz nego filmu. Chwi lami zda wało jej się, że to
nie wia ry godne, że śni...

Mimo to, gdy sta rała się my śleć lo gicz nie, do cho dziła do wnio sku, że
taki roz wój wy pad ków po pro stu jej się na le żał.

Sporo prze szła, jej ży cie oso bi ste le gło w  gru zach (ab so lut nie nie z  jej
winy), po tem zo stała sama z ogrom nym przed się wzię ciem, na któ rym się
nie znała, a jed nak dała radę.

Od biła się od dna, od ro dziła ni czym Fe niks z po pio łów. Po ra dziła so bie,
wiele się na uczyła, za częła za ra biać. Wtedy przy szedł czas na me ta mor- 
fozę.



To także nie było ła twe. Ileż sił wło żyła w ćwi cze nia, ile bólu kosz to wały
nie które za biegi! Ale nie na rze kała, bo po sta no wiła, że osią gnie za ło żony
cel. I zro biła to.

Wła ści wie to do kład nie tak, jak po winno być – uznała po na my śle. I na tu ralną
ko leją rze czy te raz na de szła pora na na grodę.

Na samą myśl o tym uśmiech nęła się do sie bie.
– Ina czej być nie mo gło – po wie działa do swo jego od bi cia. – Jo wito, te raz

już bę dziesz w pełni szczę śliwa!
Za rzu ciła na ra miona sztuczne czarne fu terko, które wy glą dało jak

praw dziwe, a  kosz to wało na wet wię cej. Chwy ciła rączkę wa lizki i  wy szła
z miesz ka nia.

W  ga rażu za pa ko wała ba gaż i  za jęła miej sce za kie row nicą. Wpi sała
w na wi ga cję miej sce, do któ rego miała do je chać.

– Cel: Pen sjo nat pod Trzema Gó rami – roz le gło się z gło śni ków.
– Wła ści wie po win naś po wie dzieć cel: po czą tek szczę śli wego ży cia – po- 

pra wiła au to mat i włą czyła sil nik.
Brama ga rażu unio sła się i  Jo wita zo ba czyła pa da jące z nieba ogromne

płatki śniegu.
Do kład nie tak, jak być po winno – po wtó rzyła w my ślach. Po pro stu ide al nie.
Sa mo chód gładko wy je chał na ulicę. Jo wita ru szyła w  drogę z  ser cem

prze peł nio nym ra do ścią.

– Kiedy pój dziemy po cho inkę?
Ja nek za dał to py ta nie po raz trzeci w ciągu ostat nich czter dzie stu mi- 

nut.
Ka rol Za wadzki pod niósł wzrok znad swo jego ta le rza i  po pa trzył na

wnuka.
– Usta li li śmy, że pój dziemy, gdy skoń czysz jeść – przy po mniał.



– Ale ja już wię cej nie mogę – płacz li wym to nem od parł chło piec.
– Może mama na biera się na ta kie nu mery, ale nie ja. – Dzia dek od razu

przej rzał Janka. – Wi dzę prze cież, że za miast jeść, krę cisz się tylko na krze- 
śle. A mama wy raź nie po wie działa, że masz zjeść dru gie śnia da nie.

–  Aku rat dzi siaj mu sisz mnie tak do brze pil no wać... – wes tchnął wnu- 
czek.

Ka rol udał, że nie sły szy. Do sko nale wie dział, że nie za wsze spraw dza się
w  roli opie kuna. By wało, że w  ogóle za po mi nał, że ra zem z  nim w  domu
jest Ja nek. W lep szych chwi lach ro bił so bie z tego po wodu wy rzuty, ale gdy
znowu przy cho dziły czarne my śli, po chła niały go ni czym brudna chmura
i prze sła niały cały świat.

Mila ni gdy nie miała pre ten sji do ojca. Prze ciw nie – po cie szała go i za- 
wsze na ma wiała, żeby nie roz pa mię ty wał tego, co mu nie wy szło. Mó wiła,
że to nie po maga, i Ka rol wie dział, że ma ra cję. Tylko co z tego? Ła twiej po- 
wie dzieć, niż zro bić.

A prze cież tylko on wie dział, jak bar dzo chciałby, żeby wszystko było jak
daw niej... Kiedy żyła jego Ma ry sia, kiedy Mila była szczę śliwa i śmiała się
gło śno.

Ka rol wes tchnął ciężko. Wspo mnie nie żony na tych miast spra wiło, że
ogar nął go smu tek. Nie był przy go to wany na jej odej ście, nie za sta na wiał
się ni gdy, jak bę dzie bez niej żył. A te raz oka zało się, że bez Ma rysi nic nie
jest ta kie samo, nic nie ma sensu...

– Dziadku!
Głos chłopca wy rwał go z za my śle nia.
–  Zja dłem wszystko – oświad czył Ja nek, wska zu jąc na ta lerz. – Oprócz

ogórka ki szo nego, bo go nie lu bię. Prze cież wiesz! – Spoj rzał z wy rzu tem
na star szego męż czy znę.

– Do brze, ogó rek może zo stać – wes tchnął Ka rol.
Wła ści wie ja kie zna cze nie ma ogó rek? – po my ślał. Czy od niego za leży czy jeś

ży cie?



–  Ty też nie zja dłeś. – Oskar ży ciel ski głos wnuka do tarł do Ka rola jak
przez mgłę.

Po pa trzył na swój ta lerz, na któ rym le żały nie tknięte ka napki, i nie chęt- 
nie pod niósł wzrok na chłopca.

– Nie je stem głodny – mruk nął.
–  Mama mówi, że za mało jesz – przy po mniał re zo lut nie mały. – To

chyba te raz ja cię będę mu siał pil no wać, a nie ty mnie.
Za wadzki się skrzy wił. Naj chęt niej ode słałby wnuka do jego po koju,

a sam po sie dział w fo telu. Bo na nic in nego nie miał ochoty.
Ja nek przy glą dał się przez chwilę mil czą cemu męż czyź nie. Wi dać było,

że stara się za cho wać spo kój, ale w końcu nie wy trzy mał.
– Dziadku, skoro już nie bę dziesz wię cej jadł, to może pój dziemy te raz

po cho inkę? – wy pa lił w końcu i w na pię ciu cze kał na od po wiedź.
Nie da mi spo koju – stwier dził Ka rol. Bę dzie do tąd przy po mi nał, aż wresz cie

pój dziemy. Jakby to było coś, od czego za leżą losy świata.
De ner wo wały go pro za iczne czyn no ści. Więk szość wy da wała mu się mę- 

cząca i bez sen sowna. Choćby ta kie ście le nie łóżka. Po co to? Rano cho wać
po ściel, a wie czo rem ją wyj mo wać. Kto to wy my ślił?

Czło wiek zaj muje się bzdu rami, a gdzie tu miej sce na zna le zie nie praw dzi wego
sensu w ży ciu? – za sta na wiał się go dzi nami. I co zro bić, gdy nie można go zna- 
leźć?

Wła ści wie, gdyby Ka rol był w  sta nie być ze sobą na prawdę szczery
i  umiał obiek tyw nie oce nić swój stan, zo ba czyłby, że jego eg zy sten cjalne
roz wa ża nia zaj mują nie wielką część czasu, który spę dzał, sie dząc w fo telu
lub le żąc w łóżku. Prawdę mó wiąc, ca łymi go dzi nami po pro stu wpa try wał
się w ścianę lub su fit. Za po mi nał o je dze niu, gdyby nie Mila, za pewne wiele
dni cho dziłby w tej sa mej ko szuli, a jego po kój za rósłby pa ję czy nami.

Cóż, Ka rol nie po tra fił po zbie rać się po śmierci żony i na wet leki, które
za pi sał mu miły psy chia tra, nie roz wią zy wały do końca pro blemu. Męż czy- 
zna nie wi dział żad nego celu we wsta wa niu każ dego dnia, nie było nic, co



za in te re so wa łoby go na dłu żej. Wła ści wie je dy nie o  czym ma rzył, to żeby
wszy scy dali mu spo kój.

Ow szem, by wały lep sze dni. Wtedy męż czy zna jakby przy po mi nał so bie,
że jest oj cem i dziad kiem. Wręcz przyj mo wał to z dawną ra do ścią. Wtedy
ba wił się z Jan kiem, a na wet żar to wał z Milą. To zna czy pró bo wał, bo ja koś
nie bar dzo mu to wy cho dziło. I to wła śnie za zwy czaj wzbu dzało w nim wy- 
rzuty su mie nia, które szybko na nowo wtrą cały go do świata smutku,
wspo mnień lep szych cza sów i po czu cia bez sensu.

– Dzia aad ku uuu. – Ja nek nie da wał za wy graną.
–  Do brze, do brze, już idziemy. – Ka rol ze znie cier pli wie niem mach nął

ręką. – Tylko znajdę klu cze od piw nicy.
– Są tam, gdzie za wsze. – Pod eks cy to wany chło piec pod biegł do ku chen- 

nych sza fek i wy su nął jedną z szu flad. – Mama je tu chowa!
Z  trium falną miną wy cią gnął dwa klu cze za wie szone na bre loczku

w kształ cie kotka.
– Wkła daj buty – za ko men de ro wał dzia dek.
Ja nek w dwie mi nuty był go tów do wyj ścia.
Ze szli po scho dach i Ka rol otwo rzył białe drzwi pro wa dzące do piw nicz- 

nego ko ry ta rza. Za pa lił świa tło. Ża rówka przez chwilę mi go tała, ale
w końcu roz bły sła rów nym świa tłem.

Chło piec po biegł na przód i  pod ska ku jąc ze znie cier pli wie nia, sta nął
przed ich ko mórką.

Dzia dek przez chwilę ope ro wał klu czem w  du żej kłódce, aż wresz cie
piw nica sta nęła otwo rem.

– Tam jest! – Chło piec wska zał po dłużne pu dełko sto jące w ką cie.
– Wiem prze cież – od parł Ka rol.
–  A  bombki i  ozdoby w  tych pacz kach. – Ja nek bar dzo chciał czuć się

ważny i  mieć swój udział w  przed świą tecz nych przy go to wa niach. – Ja je
za niosę, do brze? – Spoj rzał py ta jąco na dziadka.

–  Do brze – zgo dził się męż czy zna i  po dał chłopcu jedno z  pu de łek. –
Tylko uwa żaj na scho dach. I wróć tu po na stępne.



Dzie ciak z po ważną miną ru szył na górę.
Ka rol wy cią gnął pu dełko z cho inką na wą ski ko ry tarz. Było lek kie, więc

uznał, że z po wo dze niem weź mie też kilka pa czek z ozdo bami. Nie uśmie- 
chało mu się cho dze nie kilka razy z dołu do góry.

Po cze kał na po wrót wnuka i za dru gim ra zem za brali już wszystko.
W miesz ka niu Ja nek od razu za brał się do roz pa ko wy wa nia cho inki.
– Fuj! Jak śmier dzi! – krzyk nął, gdy otwo rzył pu dełko.
Ka rol zbli żył się i po cią gnął no sem. Rze czy wi ście, śmier działo. I to bar- 

dzo.
Po chy lił się i zo ba czył dziurę z boku opa ko wa nia.
–  Wszystko ja sne! – oznaj mił chłopcu. – Do pu dełka mu siał do stać się

szczur. Po patrz, jaką dziurę wy gryzł.
Ja nek z obrzy dze niem zro bił krok wstecz.
– Ale już go tam nie ma?
–  Na pewno nie – uspo koił go dzia dek. – Ale je śli miał tam gniazdo, to

trzeba się spo dzie wać, że cho inka nie jest w naj lep szym sta nie.
Prze wi dy wa nia dziadka oka zały się prawdą. Sztuczne ga łązki były ogry- 

zione, a za miast igieł w pu dełku było coś w ro dzaju zie lo nego con fetti.
Ja nek miał łzy w oczach.
– Dla czego ten szczur znisz czył na szą cho inkę? – za py tał z ża lem.
– Bo taka jego na tura – krótko od parł Ka rol. – Dla niego to nie cho inka,

tylko do bry ma te riał na gniazdo. Zresztą na wet gdyby nie po gryzł ni czego,
to już sam za pach wy star czyłby, żeby się jej po zbyć.

– Jak to: po zbyć?
– Nor mal nie. Trzeba ją wy rzu cić.
Chło piec po pa trzył na dziadka, po tem na pu dełko. I znowu na dziadka.
– To co te raz? – za py tał ci cho.
– Nic.
– Nie bę dzie cho inki?
– Nie bę dzie – po twier dził Ka rol.



Zer k nął na śmier dzące pu dełko, po tem na smut nego wnuka i po czuł, że
nie ma siły.

– Mu szę się na pić her baty – po wie dział. – A ty idź się po ba wić w swoim
po koju.

Za dra wy pił pierw sze piwo, gdy tylko prze kro czył próg miesz ka nia. Na wet
nie zdjął bu tów. Ły kał szybko, ani na chwilę nie od ry wa jąc bu telki od ust.
Czuł, jak al ko hol pły nie przez gar dło i roz lewa się stru mie niem po żo łądku.

Opróż nił bu telkę do ostat niej kro pli, otarł usta dło nią i ode tchnął z ulgą.
– Tego mi było trzeba – po wie dział gło śno.
Nie usły szał żad nej od po wie dzi i zdał so bie sprawę, że w miesz ka niu pa- 

nuje śmier telna ci sza.
Zrzu cił buty i  za niósł za kupy do kuchni. Od razu wy sta wił bu telki na

stół, a re kla mówkę nie dbale wrzu cił do szafki, w któ rej stał kosz na śmieci.
Wziął dru gie piwo. Tym ra zem pił już wol niej i po kilku ły kach od sta wił

je na blat.
Ból głowy ucichł, pra gnie nie nie do ku czało.
Grze gorz się gnął do kie szeni kurtki, wy jął paczkę z  pa pie ro sami

i wpraw nym ru chem odarł ją z fo lii za bez pie cza ją cej. Za pa lił i za cią gnął się
głę boko dy mem.

Czuł się o niebo le piej, niż gdy się obu dził. Przy naj mniej fi zycz nie.
Zdjął wresz cie kurtkę, a  po tem wraz z  bu telką i  pa pie ro sami prze niósł

się do po koju.
Od gar nął śmieci, żeby zro bić tro chę miej sca na ła wie, i  po sta wił tam

swój ekwi pu nek. Pod szedł do okna bal ko no wego i otwo rzył je na oścież, bo
w po koju pa no wał nie zno śny za duch. Czuć było za pach potu, pa pie ro sów
i al ko holu.

Przez chwilę po czuł wy rzuty su mie nia, ale szybko je od pę dził.



Po sprzą tam, kiedy mi się za chce – po my ślał buń czucz nie. I  moja sprawa,
czym pach nie w moim miesz ka niu.

Ma rzena za wsze dbała o  po rzą dek. Wku rzały ją na wet nie równo usta- 
wione buty w przed po koju. Wi dok tego, co te raz działo się w miesz ka niu,
z pew no ścią przy pra wiłby ją o za wał.

Za dra uśmiech nął się na tę myśl.
– No i kto tu te raz rzą dzi? – za py tał, jakby mo gła go usły szeć.
Zga sił nie do pa łek na tym sa mym ta le rzyku co o po ranku i na tych miast

za pa lił ko lej nego pa pie rosa. Roz parł się wy god nie na ka na pie, a nogi po ło- 
żył na brzegu ławy.

Wresz cie je stem pa nem we wła snym domu – stwier dził z sa tys fak cją.
I wtedy usły szał do bie ga jącą skądś me lo dię. To była Ci cha noc.
Grze gorz lu bił tę ko lędę, za wsze włą czał ją, gdy sia dali do wie cze rzy. Te- 

raz przy po mniała mu o tym, że żad nej wi gi lii nie bę dzie.
Męż czy zna za klął pod no sem i po czuł, że na nowo ogar nia go złość.
Nie mo gła po cze kać do no wego roku? Mu siała wy jeż dżać przed świę tami? – ana- 

li zo wał to samo po raz ko lejny. Spe cjal nie to zro biła, je stem pe wien. Chciała mi
do piec, zro bić na złość. Żeby za bo lało.

Bez na my słu od szu kał te le fon i wy brał nu mer żony.
Cze kał na po łą cze nie, do póki nie włą czyła się poczta gło sowa. Po tem

pró bo wał jesz cze kilka razy. Ma rzena nie ode brała.
Może ze mną nie ga dać, ale kon taktu z dziec kiem nie ma prawa mi od ma wiać –

po my ślał z wście kło ścią. A już szcze gól nie w taki dzień!
Pró bo wał jesz cze raz, bez skutku. Za uwa żył, że te le fon jest pra wie zu peł- 

nie roz ła do wany, więc od szu kał ła do warkę i pod łą czył urzą dze nie.
Nie po zbę dzie się mnie tak ła two – obie cał so bie, do pi ja jąc piwo. Chcę przy- 

naj mniej zło żyć Syl wuni ży cze nia. Je stem jej oj cem.
Wstał i po szedł do po koju có reczki. Sta nął w progu i przy glą dał się bia- 

łemu łó żeczku, po ścieli w  ró żowe kotki, ma łym me bel kom i  plu sza kom
usta wio nym na pół kach.



Wśród tego wszyst kiego po wi nien roz brzmie wać śmiech jego dziecka,
tym cza sem i tu pa no wała ci sza. Jesz cze bar dziej przej mu jąca niż w sa lo nie.

Syl wu nia tak lu biła przy tu lać się do tego mi sia – po my ślał, pa trząc na
ogromną za bawkę sie dzącą w ką cie po koju. Czę sto na wet przy nim za sy piała.
Jest więk szy od niej, za baw nie to wy glą dało – wspo mi nał z lek kim uśmie chem.

Na tych miast jed nak spo waż niał.
Dziecko po winno być tu, w  swoim po koju. A  nie tu łać się gdzieś po ob cych do- 

mach tylko dla tego, że jego matka hi ste ry zuje.
Za dra za trza snął drzwi od po koju córki. Wra ca jąc do sa lonu, rzu cił

okiem w głąb ich sy pialni. Nie po tra fił tam spać, od kąd Ma rzena się wy pro- 
wa dziła.

Pa mię tał do sko nale, gdy tam tego dnia wró cił do domu po służ bie. Po
dro dze ku pił już pre zent dla Syl wii pod cho inkę – piękną, ogromną lalkę.
Wszedł ci cho, żeby scho wać pu dło, za nim mała je zo ba czy. Na pal cach
prze szedł do sy pialni, na wet nie zwró cił uwagi na ci szę. Był pewny, że mała
za snęła, a Ma rzena ra zem z nią.

I wtedy zo ba czył kartkę. Od ci nała się bielą od bor do wej po ścieli. Wia do- 
mość była krótka – żona in for mo wała, że za biera małą i wy jeż dża. Że mię- 
dzy nimi ko niec. Dwa zda nia. Jak dwa strzały pro sto w serce.

Za dra wi dział w swoim ży ciu wiele mor derstw, ale do głowy by mu nie
przy szło, jak sku teczną bro nią może być kartka pa pieru i  dłu go pis. Że
można tym tak oka le czyć czło wieka. Pra wie za bić.

Le żała tam na dal – na środku sze ro kiego łóżka, obok pu dełka z lalką.
Grze gorz od wró cił wzrok.
Na wet nie mogę dać pre zentu wła snemu dziecku. – Ner wowo po tarł nie ogo- 

lony po li czek.
A  niby dla czego? Ja kie Ma rzena ma prawo mu tego za bra niać? Żadne!

Prze ciw nie – prze pisy są po jego stro nie. Jest oj cem, więc może. Za dra znał
prze pisy.

Ode zwało się w nim to, co czy niło go jed nym ze sku tecz niej szych śled- 
czych – upór i de ter mi na cja w osią ga niu celu.



Mam zre zy gno wać, tylko dla tego, że Ma rzena tak po sta no wiła?! Nie do cze ka nie!
– zde cy do wał.

Wró cił do sa lonu i bez wa ha nia wy brał nu mer swo jego naj lep szego kum- 
pla z ko mi sa riatu.

– Ma rek? Słu chaj, stary, mam do cie bie sprawę – rzu cił do mi kro fonu.
– Grze gorz! Do brze cię sły szeć. Nie od zy wa łeś się od ty go dnia...
– No to się od zy wam. Mu sisz mnie za wieźć do te ściów.
–  Nie ma sprawy. Kiedy? Mam za le gły urlop, więc po świę tach mogę

wziąć ja kiś wolny dzień. Cho ciaż ła two nie bę dzie, bo od kąd cię nie ma...
– Te raz – prze rwał mu Grze gorz. – Na tych miast. Mu szę za brać dziecko.
Po dru giej stro nie na chwilę za pa no wała ci sza.
– Dużo wy pi łeś? – ode zwał się w końcu Ma rek.
–  Ja kie to ma zna cze nie? – zi ry to wał się Za dra. – Pa kuj dupę do sa mo- 

chodu i przy jeż dżaj. Chcę wró cić przed nocą, żeby mała mo gła iść spać we
wła snym łó żeczku.

–  Słu chaj, to nie jest mą dry po mysł. Uspo kój się, stary, wy trzeź wiej,
ogar nij. A po tem po ga daj z Ma rzeną – do ra dził kum pel.

– Ja cię nie pro szę o do bre rady, tylko o po moc. Przy je dziesz czy nie?
– Chło pie, jest Wi gi lia...
– To po wiedz, że masz ak cję czy coś.
– Nic z tego. Obie ca łem dzie cia kom, że będę. Od trzech lat mia łem dy- 

żury i nie by łem na wie cze rzy.
– Od ma wiasz? Se rio?!
– Tak, stary. I nie dla tego, że nie chcę ci po móc, tylko wła śnie dla tego, że

chcę.
– Wal się! – wark nął Za dra i za koń czył po łą cze nie.
Co za świat! Na wet na kum pla nie można li czyć! – Ude rzył pię ścią w ka napę.

Kurwa mać! A ja bym za nim w ogień sko czył!
Po czuł się zdra dzony przez ko lejną osobę. Naj pierw żona, te raz naj lep- 

szy ko lega.



Ale Za dra już pod jął de cy zję i  nie za mie rzał jej zmie niać. Mu siał tylko
zna leźć inne środki do re ali za cji celu.

Ka tia ku piła w ka sie bi let i wy szła na pe ron.
Do od jazdu po ciągu po zo stał jesz cze po nad kwa drans, ale skład za czy- 

nał trasę tu taj, więc wa gony już pod sta wiono.
Co za szczę ście – po my ślała dziew czyna z ulgą. Przy naj mniej nie będę mar zła

w ocze ki wa niu na po ciąg.
Mróz nie od pusz czał, ale śnieg nie pa dał już tak in ten syw nie jak rano.
–  Oby nie ze rwało trak cji. – Usły szała głos jed nego z  prze cho dzą cych

pra cow ni ków ko lei.
– Nie ma obaw – od parł drugi. – Naj go rzej jest, gdy się topi, a po tem za- 

ma rza. No, chyba że ja kieś drzewo zła mie się pod na po rem śniegu i upad- 
nie na prze wody. Pa mię tam kilka ta kich przy pad ków...

Nie zła per spek tywa – wes tchnęła Ka tia. Mam na dzieję, że nie spę dzę Wi gi lii
gdzieś wśród pól, w nie ogrze wa nym wa go nie.

Wła ści wie mo gła wy je chać już po przed niego dnia, ale chciała jesz cze od- 
wie dzić psiaki w schro ni sku, dla tego od wle kała po dróż do ostat niej chwili.
No i  oczy wi ście był jesz cze ten po wód, o  któ rym wspo mi nała Ani – chęć
unik nię cia przy go to wań i  prze ży cia wi gi lij nego wie czoru jak w  dzie ciń- 
stwie, bez tro sko i we soło.

Po nie waż Ka tia była opty mistką, szybko wy rzu ciła z głowy obawy o trak- 
cję ko le jową. Wo lała my śleć o tym, co czeka ją za kilka go dzin w ro dzin nym
domu.

Mama na pewno uwija się w  kuchni, pełna obaw, że nie zdąży – wy obra żała
so bie. Ale oczy wi ście wszystko przy go tuje na czas. A tata ubiera cho inkę. Przy go to- 
wał już drewno do ko minka, a po tem za cznie wyj mo wać pre zenty z tych wszyst kich
sta łych schow ków, które od kry łam już lata temu. – Uśmiech nęła się do tej my śli.



Pa mię tam, gdy zna la złam swo jego wy ma rzo nego mi sia. Ale po tem ża ło wa łam. Bo
już wie dzia łam, że to nie Gwiazdka przy nosi pre zenty. No i nie było nie spo dzianki.

Od tam tej pory Ka tia, choć wie działa, gdzie są pre zenty, ni gdy żad nego
nie otwo rzyła. Nie chciała po zba wiać się ra do ści ocze ki wa nia i  tej nie po- 
wta rzal nej chwili, gdy wszy scy ra zem roz ry wają ko lo rowe opa ko wa nia
i cie szą się z nie spo dzie wa nych po da run ków.

Oczy wi ście wio zła ze sobą pre zenty dla ro dzi ców. Za wsze ku po wała je
dużo wcze śniej, bo prawdę mó wiąc, za czy nała po szu ki wa nia już we wrze- 
śniu. Dbała o to, żeby matka i oj ciec do stali coś wy jąt ko wego, a to nie było
ła twe. Ka tia na le żała do bar dzo wy bred nych po szu ki wa czy i nie za do wa lała
się byle czym. Lu biła, gdy za sko cze nie i ra dość ro dzi ców były au ten tyczne,
a to wy ma gało sta rań. Wie rzyła jed nak, że pa kunki, które wie zie w tor bie,
i tym ra zem będą od po wied nie.

Przy ci snęła czer wony gu zik przy drzwiach wa gonu i we szła do środka.
Od na la zła swoje miej sce, z  lek kim wy sił kiem umie ściła nad nim swój ba- 
gaż i usia dła.

Wy ku piła miej sce przy oknie, bo lu biła ob ser wo wać mi jane kra jo brazy.
Może i tak uda łoby się usiąść przy szy bie, bo o tej po rze w Wi gi lię nie wiele
osób po dró żo wało, ale Ka tia wo lała mieć gwa ran cję.

Dzi siaj z  pew no ścią wi doki będą baj kowe. – Uśmiech nęła się do sie bie. Już
wy obra żam so bie lasy i pa górki po kryte śnie giem. I te iskrzące się dro binki. Faj nie,
że świeci słońce, bę dzie cud nie!

Po woli za czy nała czuć świą teczny na strój i była prze ko nana, że nic tego
nie zmieni.

A jed nak.
Gdy ob ser wo wała po dróż nych wy sia da ją cych z  po ciągu, który wła śnie

wje chał na tor po dru giej stro nie pe ronu, do strze gła ko bietę sie dzącą na
ostat niej z drew nia nych ła wek.

Zdzi wiło ją to, bo choć u  jej stóp le żała nie wielka torba, w  prze ci wień- 
stwie do in nych lu dzi nie spie szyła się do wyj ścia.



Czy była tam, gdy przy szłam? – za sta na wiała się Ka tia, ale nie po tra fiła so- 
bie przy po mnieć. Dla czego nie idzie do domu? Czeka na ko goś?

Już po chwili zna la zła od po wiedź na swoje py ta nia.
Do ko biety po de szło dwóch umun du ro wa nych funk cjo na riu szy Służby

Ochrony Ko lei. Mó wili coś, ale Ka tia nie mo gła tego usły szeć. Ko bieta krę- 
ciła prze cząco głową, męż czyźni nie ustę po wali, aż w  końcu je den z  nich
sta now czym ge stem ujął nie zna jomą pod ra mię i zmu sił, by się pod nio sła.

Ko bieta pro te sto wała, wi dać było, że jest zde ner wo wana, ale mu siała
ulec sil niej szym od niej SOK-istom.

Tego było dla Ka tii za wiele.
Ze rwała się z sie dze nia i wy bie gła na pe ron.
– Co pa no wie ro bią? – za py tała ostro, pod cho dząc do męż czyzn.
– Wy ko nu jemy swoje obo wiązki – od burk nął je den z nich.
– Ale ta pani nie chce ni g dzie iść. – Ka tia nie po zwo liła się zbyć.
– Bez domni nie mogą prze by wać na dworcu. Po dróżni się skarżą. Mamy

na kaz dbać tu o czy stość i spo kój.
Te raz Ka tia zro zu miała wszystko. Istot nie, z bli ska już nie miała wąt pli- 

wo ści, że funk cjo na riu sze mają ra cję. Po ma gała bez dom nym i po tra fiła ich
roz po znać. Nie tylko po ubra niu czy za cho wa niu, ale przede wszyst kim po
oczach. To w nich wi działo się całą prawdę, one nie kła mały.

–  OK, pa no wie, ja ro zu miem, że ma cie swoje obo wiązki, ale czy trzeba
od razu tak bru tal nie? – Na dal stała po stro nie ko biety, choć te raz sta rała
się ja koś za ła go dzić sy tu ację.

–  Pró bo wa li śmy spo koj nie, ale ona nie chce się stąd ru szyć. – Je den
z męż czyzn wzru szył ra mio nami. – Jesz cze tu za mar z nie i będą po tem kło- 
poty.

– Rze czy wi ście, jest zimno. – Ka tia zwró ciła się do ko biety. – Nie le piej
by łoby pani w noc le gowni?

– Nie mają miejsc – od parła ta bez na mięt nie. – Zresztą ja lu bię pa trzeć
na po ciągi – do dała, jakby chcąc nadać ra cjo nal ność swo jemu sie dze niu na
dwor co wej ławce.



– Przy da łoby się, żeby pani zja dła coś cie płego – przy ja znym to nem kon- 
ty nu owała dziew czyna. – Niech pani idzie na ry nek. Za raz bę dzie tam wie- 
cze rza dla sa mot nych, bę dzie zupa i cia sto – prze ko ny wała. – I pro szę za- 
py tać o  pa nią Bo żenkę. Niech jej pani po wie o  swo jej sy tu acji i  o  braku
miejsc w noc le gowni. Na pewno coś dla pani znaj dzie.

– Czy ja wiem... – wa hała się bez domna.
– Pro szę tam iść – po wtó rzyła Ka tia. – Tu i  tak nie może pani sie dzieć,

prawda?
–  Już wi dzę ten noc leg – wes tchnęła ko bieta, ale już bez pro te stów się- 

gnęła po swoją torbę i ru szyła wzdłuż pe ronu.
– No i można po do broci? – Ka tia spoj rzała z sa tys fak cją na SOK-istów.
– Tak, pew nie, gdy by śmy się chcieli tak z każ dym cac kać, to kto by nas tu

słu chał – ro ze śmiał się funk cjo na riusz. – My mu simy mieć au to ry tet. Nie
je ste śmy niań kami.

Ka tia chciała coś od po wie dzieć, ale na pe ron wy szedł wła śnie kon duk tor
i za gwiz dał, ogła sza jąc od jazd po ciągu.

Dziew czyna zer k nęła raz jesz cze na od cho dzącą bez domną i w ułamku
se kundy pod jęła de cy zję.

Wsko czyła do po ciągu, chwy ciła swój ba gaż i w ostat niej chwili opu ściła
wa gon.

Po ciąg ru szył i za czął na bie rać pręd ko ści. Ka tia od pro wa dziła go wzro- 
kiem, a  gdy znik nął jej z  oczu, po pra wiła pa sek torby i  po szła do wyj ścia
z pe ronu.

===Lx4tGC8eKBxvXGxdal1uBDIHNFdmU2JbbVVnX2Zfb19nV2dWMgZlUw==



 

Trudno po wie dzieć, czy na złość światu czy sa memu so bie, ale Ar tur Ko- 
nopka nie ocze ki wa nie uznał, że ma ochotę na śle dzie.

Nor mal nie nie było u  niego nic, co ko ja rzyło się z  wi gi lijną wie cze rzą,
i do tych czas pil no wał tego skru pu lat nie, ale, jak wia domo, w tym trud nym
dla niego cza sie zda rzało mu się ku po wać coś, czego ab so lut nie nie pla no- 
wał.

W  tym roku ta kim nie chcia nym za ku pem oka zały się wła śnie śle dzie
w śmie ta nie, i to na do da tek w pro mo cji 3+1 gra tis.

Co we mnie wstą piło, że je wzią łem? – za sta na wiał się Ko nopka, pa trząc na
cztery pla sti kowe pu de łeczka z logo zna nej firmy. W ogóle nie prze pa dam za
śle dziami, a już zwłasz cza w ze sta wie niu z Bo żym Na ro dze niem.

W jego ro dzin nym domu na wi gi lij nym stole wła śnie te ryby kró lo wały.
Matka po da wała je w kilku wa rian tach – w oleju, w po mi do rach z ro dzyn- 
kami i  sma żone. Od czasu do czasu zdo by wała też od ko le ża nek nowe
prze pisy i  pró bo wała je wpro wa dzić, ale ja koś ża den się nie przy jął. No
i po zo stały trzy sztan da rowe wer sje, któ rymi matka czę sto wała wszyst kich,
ocze ku jąc po chwał.

Nic więc dziw nego, że Ar tur Ko nopka zo sta wił je dze nie śle dzi ra zem
z  po zo sta łymi tra dy cjami i  gdy za mknął po raz ostatni drzwi ro dzin nego
domu, po sta no wił, że w Wi gi lię już ni gdy tych ryb nie tknie.

Tym cza sem dziś, nie spo dzie wa nie, po czuł na nie ochotę. Na do da tek
wie dział, że cztery pu de łeczka stoją w rów nym rządku w lo dówce.

Nic z  tego – po my ślał w  pierw szej chwili. Obie ca łem so bie i  słowa do trzy- 
mam.

Bo wiem Ar tur Ko nopka za wsze sta rał się do trzy my wać obiet nic. Zwłasz- 
cza tych da nych so bie.

Ochota na śle dzia jed nak nie mi jała. Prze ciw nie, sta wała się co raz więk- 
sza i myśl o tym tak wy peł niła głowę męż czy zny, że nie zo sta wiła miej sca



na żadną inną. Szybko zro zu miał, że je śli nie za spo koi tej dzi wacz nej po- 
trzeby, nie bę dzie w sta nie pra co wać ani na wet obej rzeć ja kie goś filmu.

Sta ra jąc się wzbu dzić w so bie nie chęć, zaj rzał do lo dówki z na dzieją, że
jesz cze uda mu się wy grać z po kusą. Nie stety, my lił się.

Trudno, niech bę dzie – wes tchnął po kilku mi nu tach wpa try wa nia się
w  ety kietę przed sta wia jącą ape tyczną rybkę. Wła ści wie to tylko go towy pro- 
dukt, nic spe cjal nie przy go to wy wa nego – uspra wie dli wiał swoją po rażkę.

Za mknął lo dówkę, która już za częła wy da wać ostrze gaw cze dźwięki in- 
for mu jące o  zbyt długo otwar tych drzwicz kach. Ze rwał pla sti kową po- 
krywkę, po tem do dat kową fo lię i za ata ko wał wi del cem znie na wi dzone fi- 
lety.

O  dziwo, sma ko wały wy śmie ni cie. Le piej, niż pod po wia dała mu wy- 
obraź nia. Spa ła szo wał całą za war tość pu dełka, nie sia da jąc do stołu. Na wet
wy rzuty su mie nia zwią zane ze zdradą wła snych ide ałów nie po psuły mu
smaku.

Kto by po my ślał? – zdzi wił się Ko nopka. Może to dla tego, że dawno ich nie ja- 
dłem?

Nie za sta na wia jąc się wiele, wy jął i otwo rzył dru gie pu de łeczko, ale tym
ra zem za brał je ze sobą do po koju.

Włą czył kom pu ter i cze ka jąc, aż się uru chomi, już po woli, sma ku jąc, za- 
jął się dal szą kon sump cją śle dzi ków.

– Lep sze niż do mowe – po wie dział do Bary’ego.
No, może nie była to do końca prawda, ale cho ciaż w ten spo sób Ar tur

sta rał się ra to wać resztki wła snego wi ze runku. Uznał, że ta kie po rów na nie
z pew no ścią uznane by łoby przez zwo len ni ków świą tecz nej tra dy cji za ob- 
raź liwe, więc po czuł coś w ro dzaju lek kiej sa tys fak cji.

Na mo ni to rze po ka zała się ru bryczka do wpi sa nia ha sła, więc Ko nopka
szybko wy stu kał długi rząd cyfr i li ter. Jako pro gra mi sta miał świa do mość
za gro żeń, więc nie za do wo liłby się ni gdy ha słem, które dla hac kera by łoby
ła twe do zła ma nia.



Mi mo wol nie po gła dził się po brzu chu. Był syty i za do wo lony. Te raz mógł
za jąć się czymś, co po zwoli mu za po mnieć o trzech dniach, które naj chęt- 
niej wy kre śliłby z ka len da rza.

Na ra zie nie miał kon kret nego po my słu, więc stwier dził, że spraw dzi
pocztę. Li czył na ja kąś awa rię albo pilne po prawki od klienta, które da łyby
mu za to pić się w pracy.

Czyżby los był ła skawy? – ucie szył się, wi dząc wia do mość z  fir mo wego
konta.

Co prawda nie był to ad res szefa, ale se kre ta riatu, więc nie li czył na nic
spek ta ku lar nego, ale za wsze lep sze coś niż nic.

Klik nął na e-mail i wia do mość się otwo rzyła.
Na gle mo ni tor na chwilę zgasł, a po se kun dzie za pa lił się po now nie. Ar- 

tur zo ba czył uśmiech niętą twarz mi ko łaja w czer wo nej czapce z bia łym fu- 
trza nym oto kiem. Wy peł niała cały ekran. Biała broda kon tra sto wała z ru- 
mia nymi po licz kami, a nie bie skie oczy wpa try wały się wprost w Ko nopkę,
jakby na prawdę go wi działy.

Męż czy zna znie ru cho miał.
Tym cza sem święty mi ko łaj chrząk nął, uśmiech nął się i za czął mó wić:
– Ko chany Ar turku, po dobno przez cały rok pil nie i z od da niem wy ko ny- 

wa łeś po le ce nia swo jego szefa. Wiem, że pi sa łeś wszyst kie kody bły ska- 
wicz nie i na pewno je steś z sie bie dumny. Bez wąt pie nia na leży ci się na- 
groda. Długo za sta na wia łem się, co po wi nie neś do stać, za py ta łem więc
o to two ich ko le gów. I oni do ra dzili mi, że naj lep szym pre zen tem dla cie bie
bę dzie...

Sta ru szek za wie sił głos. A na stęp nie skrzy wił się brzydko i krzyk nął:
– Ró zga!!!
Po czym za niósł się de mo nicz nym śmie chem i znik nął z ekranu.
Ko nopka po krę cił z  nie sma kiem głową. Po pierw szym za sko cze niu od

razu zro zu miał, że ta wia do mość jest głu pim dow ci pem ko le gów z pracy.
W końcu wszy scy wie dzieli, jaki jest jego sto su nek do Bo żego Na ro dze nia.



„Bar dzo śmieszne” – na pi sał w wia do mo ści zwrot nej. „Są dzi łem, że stać
was na wię cej”.

Klik nął WY ŚLIJ.
Póź niej wy ka so wał wszyst kie wia do mo ści o ty tule: We so łych Świąt. Wie- 

dział, że za wie rają ży cze nia od klien tów, elek tro niczne kartki świą teczne
i gra fiki z cho in kami. Na wet ich nie otwie rał.

Do wie czora było jesz cze da leko, a on już miał dość.
Naj gor sze, że nie było nic, czym mógłby się za jąć. Po zo stały mu tylko za- 

le głe se riale.
– Chyba cze kają nas bar dzo nudne dni. – Po pa trzył na psa, który drze- 

mał na swoim le go wi sku.
Spraw dził jesz cze, czy jego ostatni pro gram działa bez za rzutu, ale

wszystko było jak na leży. Wy łą czył więc kom pu ter i  po szedł do kuchni,
żeby wy rzu cić pu de łeczko po śle dziach.

Bo Ar tur Ko nopka bar dzo chciał mieć po rzą dek. W  miesz ka niu i  w  ży- 
ciu.

Po obu stro nach drogi pię trzyły się śnieżne za spy.
Trzeba przy znać, że dro go wcy przy naj mniej raz dali radę – po my ślała Jo wita.
Po ko ny wała ko lejne ki lo me try, ja dąc ostroż nie, ale na szczę ście na- 

wierzch nia była czy sta, bez po śnie go wego błota.
Wy glą dało na to, że od śnie żono ją nie dawno, bo świeży śnieg jesz cze nie

zdą żył przy kryć war stwy soli wy sy pa nej przez płu go so larkę.
Oby wszę dzie tak było – za ży czyła so bie Jo wita. Niech wszy scy kie rowcy szczę- 

śli wie do jadą do domu, a to war do celu. I niech nic nie zmąci mi tych świąt.
Na ra zie los jej sprzy jał.
Wzięła pew nie ko lejny za kręt i wtedy za uwa żyła, że za mi go tała kon tro- 

lka stanu pa liwa.



Trzeba bę dzie za tan ko wać – zde cy do wała. Nie wia domo, czy po zjeź dzie
z głów nej drogi znajdę ja kąś sta cję. Jesz cze tego bra ko wało, żeby za bra kło mi ben- 
zyny.

Na ci snęła kilka razy na wy świe tlacz na wi ga cji i  kom pu ter już za mo- 
ment wy świe tlił od le głość do naj bliż szego miej sca tan ko wa nia.

Cał kiem nie da leko, tylko pięć ki lo me trów.
Jo wita zer k nęła na ze ga rek.
Przy oka zji na piję się kawy – zde cy do wała. Nad ro bi łam tro chę czasu na tra sie,

więc przy siądę na kwa drans.
Po chwili zo ba czyła ta blicę in for ma cyjną i  zjazd do sta cji ben zy no wej.

Zmie niła pas i pod je chała po woli do dys try bu tora.
Nie zdą żyła jesz cze wy siąść, gdy do sa mo chodu pod biegł młody pra cow- 

nik.
– Ile za tan ko wać? – za py tał z uśmie chem.
Jo wita wy jęła z to rebki port fel, a z niego bank not, który wsu nęła chło pa- 

kowi do kie szeni po laru.
– Do pełna po pro szę. – Od wza jem niła uśmiech.
Kiedy jeź dziła sta rym for dem i wa żyła dwa dzie ścia ki lo gra mów wię cej,

nikt nie biegł, żeby ją wy rę czyć. Ale nie za mie rzała się za to mścić i ka rać
ca łego świata, bo wła ści wie do brze się czuła ze świa do mo ścią, że ma
świetny wóz i może bez pro blemu dać jako na pi wek kwotę, która kilka lat
temu mu siała wy star czyć jej na prze ży cie ca łego dnia. I to trak to wała jako
swoje zwy cię stwo nad mę skim świa tem – te raz ona dyk to wała wa runki.

Ta kie jest ży cie, co ro bić – wes tchnęła. Je śli od mó wię, to czy świat sta nie się
spra wie dliw szy? A może ten chło pak po trze buje paru zło tych, tak jak kie dyś ja? Dla- 
czego mam mu nie dać?

Poza tym była w tak do brym na stroju, że go towa była na wet na giąć nieco
swoje fe mi ni styczne po glądy. Po pro stu chciała, żeby wszy scy byli tak
szczę śliwi jak ona.

We szła do bu dynku sta cji, za pła ciła za pa liwo i kawę.



– Może cia steczko do kawy? – za py tała dziew czyna przy ka sie. – Mamy
dziś pro mo cję.

– Dzię kuję. – Jo wita po krę ciła prze cząco głową. – A cho ciaż do bre te cia- 
steczka?

– Mnie sma kują – od parła blon dynka. – Zwłasz cza te cze ko la dowe muf- 
finki.

– To pro szę mi po li czyć tę cze ko la dową – zde cy do wała Jo wita.
A gdy dziew czyna po ło żyła na la dzie ciastko za pa ko wane w fo liowy wo- 

re czek, prze su nęła je w jej stronę.
– To dla pani. – Uśmiech nęła się.
– Dzię kuję.
Jo wita zro biła so bie kawę i usia dła na wy so kim krze śle przy wą skim sto- 

liku umiej sco wio nym wzdłuż okna. Piła po woli, bo na pój był go rący. Ob- 
ser wo wała to wary wy ło żone na pół kach, za sta na wia jąc się, co jesz cze bę- 
dzie można ku pić na sta cji ben zy no wej. Były już sło dy cze, je dze nie, a na- 
wet al ko hol. Nie mó wiąc o pa miąt kach, za baw kach i pra sie.

Może ko sme tyki? Albo obu wie? – przy cho dziły jej do głowy co raz bar dziej ir- 
ra cjo nalne po my sły. Albo mięso.

Mało bra ko wało, a par sk nę łaby śmie chem.
Już i tak dziew czyna za ladą zer kała na nią od czasu do czasu z za in te re- 

so wa niem.
Po sta no wiła więc jesz cze raz do niej za gad nąć.
– Mam na dzieję, że zdąży pani do domu na wie cze rzę?
Blon dynka po krę ciła głową.
– Nie stety nie. Sta cja jest czynna całą dobę, dla nas nie ma świąt. Nor- 

mal nie pra cu jemy. Mam zmianę do póź nego wie czora.
– Bar dzo mi przy kro – szcze rze od parła Jo wita.
– Mnie też, cho ciaż już się przy zwy cza iłam, że cza sami pra cuję w week- 

endy. Ale Wi gi lia jest naj gor sza – wes tchnęła. – Chcia łoby się być wtedy
z naj bliż szymi.



– To prawda – zgo dziła się Jo wita.
– Cóż, taka praca. Mam na dzieję, że w przy szłym roku się uda. Szcze gól- 

nie mi przy kro, że nie zo ba czę, jak có reczka otwiera pre zenty. – Uśmiech- 
nęła się smutno na wspo mnie nie dziecka.

Jo wita do piła kawę i  wrzu ciła pa pie rowy ku bek do od po wied niego po- 
jem nika.

Kiedy wy cho dziła, za uwa żyła małe czer wono-białe cza peczki le żące na
półce z za baw kami. Przy po mi nały te uro dzi nowe ga dżety, tyle że w świą- 
tecz nej od sło nie.

Ja kie za bawne! – po my ślała i bez za sta no wie nia wzięła z półki trzy sztuki.
– Jesz cze to po pro szę.
Blon dynka uśmiech nęła się i przy jęła za płatę.
– Jedna dla có reczki. – Jo wita po dała dziew czy nie jedną z cza pe czek.
– Dzię kuję. Po wiem jej, że to od Mi ko łaja.
–  Ta kiego w  czar nym fu terku. – Jo wita mru gnęła po ro zu mie waw czo. –

Do wi dze nia.
– We so łych Świąt!
– Dla pani rów nież.
Otu liła się szczel niej sza li kiem, za pięła fu terko i szyb kim kro kiem po szła

do auta.
Za nim ru szyła w  dal szą drogę, zna la zła play li stę ze świą tecz nymi pio- 

sen kami. Włą czyła od twa rza nie i po my ślała o tym, ja kie ma szczę ście.
Wresz cie spę dzę ten czas jak na leży. Tak, jak po wie działa ta dziew czyna – po- 

my ślała ra do śnie.
Pod śpie wu jąc ra zem z  wo ka listką, wy je chała z  po wro tem na główną

drogę. Na ci snęła moc niej pe dał gazu i  po stu ku jąc pal cami w  kie row nicę,
wy bi jała rytm me lo dii. Dzwo neczki w tle brzmiały we soło, a ona czuła, że
jej serce wy peł nia się szczę ściem.

Pra cow nik sta cji ben zy no wej od pro wa dził wzro kiem od jeż dża jące auto.
– Bo gata babka – sko men to wał. – Ty wiesz, ile mi wsu nęła do kie szeni?



Dziew czyna za ladą po ki wała głową.
– Sa mo chód klasa, ciu chy też z gór nej półki.
– Na pewno nie żyje za naj niż szą – gorzko stwier dził chło pak.
–  Ale trzeba przy znać, że bar dzo miła ko bieta – od parła dziew czyna. –

Nie wy wyż szała się, nor mal nie po ga dała i jesz cze zo sta wiła cza peczkę dla
mo jej ma łej.

– A co to dla niej. – Chło pak wzru szył ra mio nami. – Tyle, co splu nąć.
–  Czy ty za wsze mu sisz wszystko kry ty ko wać? – zi ry to wała się blon- 

dynka. – Jest Wi gi lia, więc może tro chę wię cej życz li wo ści dla świata, co?
W taki dzień każdy po wi nien zro bić coś do brego.

–  Na przy kład zo sta wić cza peczkę za gro sze ka sjerce na sta cji pa liw? –
za py tał iro nicz nie.

– A cho ciażby. – Nie dała się wy pro wa dzić z rów no wagi. – Li czy się gest
i in ten cje.

–  Do brze by łoby, gdyby tego do bra star czyło też na po zo stałe dni – za- 
uwa żył chło pak. – I tych in ten cji też.

Zle ce nie na mo ni to rze po ja wiło się już pra wie pół go dziny temu, a  na dal
nikt na nie nie od po wie dział.

Mila zdą żyła już od wieźć dwóch ko lej nych klien tów, a ono wciąż mi go- 
tało.

Nic dziw nego – po my ślała dziew czyna. W  każdy inny dzień od razu by łoby
mnó stwo chęt nych na taką gratkę, ale nie dziś. Dzi siaj każdy chce przed wie czo rem
wró cić do domu, a je śli na wet bę dzie jeź dził, to z prze rwą na wie cze rzę.

– Kto pani dał prawo jazdy? – zde ner wo wała się klientka. – Za li cza pani
każda dziurę w jezdni!

– Prze pra szam. Za my śli łam się – przy znała skru szona Mila. – Po sta ram
się je chać ostroż niej.



–  Do brze by łoby – od parła ko bieta. – Bo mój krę go słup nie lubi ta kich
wstrzą sów.

Mila ski nęła głową.
Jed nak kiedy jej pa sa żerka wy sia dła, a zle ce nie na dal nie zni kło z mo ni- 

tora, Mila się gnęła po te le fon.
– Cześć, tato!
– Dzwo nisz, żeby mnie spraw dzić? – od po wie dział oj ciec.
– Nie, skąd! – za pew niła.
–  Aku rat! – Za wadzki nie uwie rzył córce. – No cóż, obaj ży jemy. Ja nek

zjadł na dru gie śnia da nie dwie ka napki z żół tym se rem, ale bez ogórka ki- 
szo nego – zre la cjo no wał.

– Nie lubi ogórka – od parła bez za sta no wie nia Mila.
– Tak, już mi o tym przy po mniał.
Dziew czyna wy czuła, że oj ciec nie jest w naj lep szym na stroju. I to wła- 

ści wie prze są dzało sprawę. Już wie działa, że po winna jak naj szyb ciej wró- 
cić do domu. Może na wet za raz.

Tylko co z za rob kiem? – po my ślała w roz terce. Jesz cze dwie go dziny da łyby mi
co naj mniej stówkę. To sporo.

Po pa trzyła na ocze ku jące zle ce nie.
– Tato, ja nie długo wrócę – po in for mo wała go, wzdy cha jąc.
– Mia łaś pra co wać do wie czora – przy po mniał.
– Tak, ale nie chcę, że by ście sie dzieli sami całą Wi gi lię...
– Daj spo kój, prze cież ci mó wię, że wszystko jest w po rządku – znie cier- 

pli wił się oj ciec. – Przy znaj, chcesz wra cać, bo uwa żasz, że nie można mnie
zo sta wić z wła snym wnu kiem. Na prawdę my ślisz, że ja już do ni czego się
nie na daję?

I co miała od po wie dzieć?
– Tato, prze cież wiesz, jak jest...
– Wiem. I na ra zie wszystko jest w po rządku. Ja piję her batę, Ja nek się

bawi. Nie ma po wodu, że byś wra cała wcze śniej.



Mila przez mo ment biła się z my ślami.
– Na prawdę da je cie so bie radę?
– Mó wię prze cież – znie cier pli wił się po now nie oj ciec.
–  Bo wi dzisz, mamy tu zle ce nie na dal szą trasę – za częła nie pew nie. –

I wła śnie się za sta na wiam...
– Taki kurs to chyba więk szy za ro bek? – za uwa żył oj ciec.
–  Dużo więk szy – przy znała otwar cie. – Może na wet kil ka set zło tych.

Tym bar dziej że czeka dłuż szą chwilę.
–  W  ta kim ra zie weź ten kurs. Tylko po daj od po wied nią kwotę, wiesz,

taką świą teczną.
Zdzi wiła ją wy jąt kowa przy tom ność ojca. Ostat nio nie wiele się przej mo- 

wał fi nan sami i do mo wym bu dże tem.
Może rze czy wi ście te nowe leki le piej dzia łają – po my ślała z na dzieją.
–  Tato, ale je steś pe wien? Bo to za ję łoby mi kilka go dzin. Ze cztery na

pewno...
– Damy so bie radę – za pew nił ją Za wadzki.
Mila na dal nie po tra fiła pod jąć de cy zji. Wa hała się. Ale głos ojca brzmiał

nad wy raz przy tom nie, a wi zja do brego za robku była mocno ku sząca.
Mo gła bym ku pić Jaś kowi nową kurtkę. – Za gry zła wargę.
– Do bra, tato, we zmę to – zde cy do wała w końcu.
– I bar dzo do brze.
– Ale jakby co, to dzwoń cie do mnie. Je stem cały czas pod te le fo nem.
– Nie martw się o nas. Le piej uwa żaj na sie bie.
Ni gdy wprost nie od niósł się do jej pracy, ni gdy nie na wią zał do jej za ję- 

cia. Wraz z tam tymi nie szczę śli wymi wy da rze niami te mat jazdy sa mo cho- 
dem prze stał dla niego ist nieć. I choć nie pro te sto wał, gdy po wie działa, co
bę dzie ro bić, to czuła, że tego nie po chwala.

Też wo la łaby mieć inną pracę, ale nie miała wy boru. Jako kie rowca tak- 
sówki mo gła sama de cy do wać, kiedy i jak długo pra cuje, a tylko w ten spo- 
sób uda wało jej się po go dzić pracę z opieką nad sy nem i oj cem.



–  Do brze, będę ostrożna – obie cała. – I  za dzwo nię z  trasy, że by ście się
nie mar twili.

– Bę dziemy na cie bie cze kać.
W tym mo men cie do po koju wbiegł Ja nek.
– To mama?! – za py tał.
– Tak. – Ka rol ski nął głową.
– Mamo! Mamo! Na wet cho inki nie bę dzie! – krzyk nął mały. – Zrób coś,

mamo!
Ale Mila już tego nie usły szała.
Roz łą czyła się i przez chwilę jesz cze zwle kała z osta teczną de cy zją.
Czy mo gła wie rzyć za pew nie niom ojca? Czy na pewno czuł się na tyle

do brze, żeby opie ko wać się Jan kiem jesz cze przez kilka go dzin? A je śli za- 
śnie? Albo znowu po pad nie w ten dziwny stan, gdy nic go nie ob cho dzi?

Wpi szę pięć set zło tych – po sta no wiła. Je śli klient się zgo dzi, to po jadę, a je śli nie
– wra cam do domu za go dzinę.

Tak zro biła i cze kała na od po wiedź.
Ekran za mi go tał i zo ba czyła, że kwota zo stała za ak cep to wana.
Chyba ko muś bar dzo za leży – uznała. Cóż, los zde cy do wał. Jadę.
Ru szyła pod wska zany ad res.
Sta rała się już nie my śleć o po zo sta wio nych w domu naj bliż szych. Mu- 

siała za ło żyć, że wszystko bę dzie do brze. Sta rała się skon cen tro wać na nie- 
ocze ki wa nym za robku i trak to wać to jako szczę śliwą oka zję.

Może to pre zent dla mnie od losu? – po my ślała z  na dzieją. Taki pre zent na
święta.

Ta wi zja wy dała się Mili opty mi styczna i po zwo liła po zbyć się nie po koju.
Byle tylko klient był sym pa tyczny, czeka nas długa droga – stwier dziła. Cie- 

kawe, co go skło niło do ta kiej na głej i kosz tow nej po dróży w wi gi lijne po po łu dnie?



Za dra od go dziny wpa try wał się w ciemny ekran te le fonu. I nic.
Nie by wałe! A  tyle ga da nia, że lu dzie pracy nie mają, że spo łe czeń stwo

bied nieje. To dla czego nie ma ni kogo, kto za wió złby go do córki?!
Kilka razy się gał po piwo, ale od sta wiał bu telkę. Prze cież nie po je dzie do

Syl wuni pi jany, prawda? Ma rzena od razu mia łaby pre tekst, żeby go wy- 
rzu cić. O nie, nie da jej tej sa tys fak cji! Nie do cze ka nie!

Ner wowo bęb nił pal cami po bla cie.
Wy słał za py ta nie we wszyst kich apli ka cjach firm zaj mu ją cych się prze- 

wo zem i  na ra zie nie otrzy mał żad nej od po wie dzi. A  in nego spo sobu na
do sta nie się do domu te ściów nie było.

Że też mu sia łem wziąć żonę z ta kiej pi pi dówy na końcu świata – de ner wo wał
się Grze gorz. Gdyby miesz kali w mie ście, mógł bym iść pie chotą, ale na tę wieś nie
do szedł bym do syl we stra. Cho lera ja sna!

Każda mi nuta zda wała się trwać w nie skoń czo ność.
Pró bo wał jesz cze raz za dzwo nić do kum pla, ale ode brała jego żona.
– Sorry, Grze siu, ale Ma rek wła śnie wy szedł z dzie cia kami na sanki – po- 

in for mo wała go tak słodko, że od razu wie dział, że kła mie. – Zo sta wił te le- 
fon, żeby mu gdzieś nie wy padł.

–  Ja sne, ro zu miem – od parł ta kim to nem, żeby zo rien to wała się, że
przej rzał tę grę.

– Coś mu prze ka zać?
– Nie, dzięki.
– A co u cie bie? Ma rek mi po wie dział o Ma rze nie. Tak mi przy kro. – Uda- 

wała za smu coną, a  prze cież wie dział, że nic jej to nie ob cho dzi. – Może
wpad niesz do nas na wie cze rzę? W Wi gi lię nikt nie po wi nien być sam...

–  Nie będę sam – od parł twardo i  z  prze ko na niem. – Spę dzę święta
z córką. Pójdę z nią na sanki, jak każdy do bry oj ciec. – Nie po wstrzy mał się
od zło śli wo ści.

Ta roz mowa jesz cze spo tę go wała jego złość. Szcze gól nie na ko biety.



Co to za istoty?! Za wsze mu szą po sta wić na swoim. I chcą rzą dzić! – Za ci snął
szczęki tak mocno, że aż za zgrzy tały zęby. Gdyby nie ona, Ma rek na pewno
po je chałby ze mną. Ale żonka zrobi wszystko, żeby być naj waż niej sza. Nie ma dla
nich żad nych świę to ści, nie ro zu mieją, co to przy jaźń. Bo tylko one się li czą!

Te le fon na dal mil czał.
Za dra w końcu nie wy trzy mał i opróż nił bu telkę.
Zdążę wy trzeź wieć, za nim do jadę – stwier dził. O ile w ogóle się uda.
Wi zja po rażki wy dała mu się ka ta strofą.
Je żeli nikt nie od po wie w ciągu kwa dransa, po pro stu wyjdę na wy lo tówkę i będę

ła pał stopa – po sta no wił.
Ten po mysł, choć ry zy kowny, da wał przy naj mniej ja kąś na dzieję. A Za- 

dra, choć ni gdy by się do tego nie przy znał, bar dzo jej po trze bo wał.
Na gle te le fon wy dał krótki dźwięk i po ja wiła się in for ma cja o przy cho- 

dzą cej wia do mo ści.
Grze gorz chwy cił te le fon i prze su nął pal cem po ekra nie.
To z apli ka cji prze wo zo wej – ucie szył się.
Jed nak gdy zo ba czył stawkę za pro po no waną przez kie rowcę, w  pierw- 

szej chwili miał ochotę rzu cić te le fo nem o ścianę.
– To chyba lekka prze sada – stwier dził gło śno. – Ko muś się w gło wie po- 

przew ra cało! Tyle kasy?!
Ale czy miał inne wyj ście? Sta nie przy dro dze nie da wało mu żad nej

pew no ści, że ktoś go za bie rze i kie dyś do trze do celu. Tu stawka była za po- 
rowa, ale gwa ran to wała mu do jazd na miej sce.

Praca na uczyła Za drę bły ska wicz nego po dej mo wa nia de cy zji. Nie raz
i nie dwa mu siał w ułamku se kundy prze ana li zo wać sy tu ację i wy brać naj- 
ko rzyst niej sze roz wią za nie. Może nie za wsze ra cjo nalne, ale sku teczne.

I  tym ra zem za dzia łał in stynkt. Na tych miast zde cy do wał, co jest dla
niego naj waż niej sze.

Niech ci bę dzie – po my ślał ze zło ścią i klik nię ciem po twier dził ofertę.
Po chwili otrzy mał wia do mość, że kie rowca bę dzie za kwa drans.



Męż czy zna na tych miast po de rwał się z  ka napy. Nie miał zbyt wiele
czasu, ale nie raz dzia łał pod taką pre sją.

Wy jął z szafy świeżą bluzę i T-shirt. Prze brał się bły ska wicz nie.
Te raz jesz cze port fel i te le fon – wy li czył w my ślach nie zbędne rze czy.
Ob rzu cił spoj rze niem po kój, jakby wi dział go po raz pierw szy od dłuż- 

szego czasu.
Prze cież nie przy wiozę Syl wuni do ta kiego chlewu – trzeźwo oce nił to, co zo- 

ba czył. Mu szę tu ja koś ogar nąć przed wy jaz dem.
Na więk sze po rządki nie było czasu, więc przy niósł z  kuchni wo rek na

śmieci i wprost do niego zgar nął więk szość tego, co było na ła wie – bu telki,
pa piery, paczki po pa pie ro sach, ja kieś pa ra gony... Po zbie rał pu dełka po
pizzy i ra zem z wor kiem po sta wił je przy drzwiach.

Ze brał jesz cze ta le rzyki i szklanki, wło żył je do zmy warki.
Nie jest naj go rzej – oce nił nieco na wy rost. Od ku rzę, gdy wró cimy. Naj waż- 

niej sze, że po kój ma łej jest w po rządku.
Nieco uspo ko jony zer k nął na ze ga rek. Po zo stały mu trzy mi nuty. W sam

raz, żeby od wie dzić to a letę.
Kiedy zo ba czył w lu strze swoje od bi cie, od razu zro zu miał, że jest jesz- 

cze coś, co musi zro bić.
Trudno, naj wy żej kie rowca po czeka – zde cy do wał. W  końcu płacę mu kupę

kasy.
Nie wiele mógł po ra dzić na po sza rzałą skórę i pod krą żone oczy. Jed nak

po kryte ciemną szcze ciną po liczki mu siał do pro wa dzić do po rządku.
Włą czył go larkę i  sta ra jąc się nie my śleć o  swoim fa tal nym wy glą dzie,

prze su wał ostrzami po za ro ście.
Po chwili mógł oce nić efekty za biegu.
Może nie jest ide al nie, ale dużo le piej – uznał.
Bo co in nego miał po my śleć? Że z jego twa rzy można wy czy tać wszyst- 

kie dni ostrego pi cia? Że wy gląda jak stary ka peć?



Je stem po pro stu zmę czony – wy brał bez pieczne uspra wie dli wie nie. To przez
stres. Ja koś mu sia łem od re ago wać. Ale kiedy będę z Syl wu nią, wszystko się zmieni.
Ogarnę się.

Dźwięk apli ka cji oznaj mił, że tak sówka czeka przed blo kiem.
Ide al nie. – Po ki wał głową, gła dząc ręką po po liczku. Zdą ży łem.
Wło żył buty i kurtkę, czapkę wci snął do kie szeni i wy szedł z miesz ka nia.
W po ło wie drogi na par ter przy po mniał so bie o czymś i bie giem za wró- 

cił na górę.
Za brał pu dło z lalką, a gdy po raz drugi opusz czał dom, za uwa żył przy- 

go to wane do wy rzu ce nia śmieci. Prze ło żył pu dło pod pa chę, a do ręki wziął
wo rek i pu dełka.

Po wyj ściu z  klatki ski nął głową w  stronę cze ka ją cego sa mo chodu
i wska zał na wo rek, da jąc do zro zu mie nia, że musi po dejść do śmiet nika.

Mało bra ko wało, a wrzu ciłby do kon te nera także pu dło z lalką. Na szczę- 
ście zo rien to wał się w ostat niej chwili.

To wszystko przez ten po śpiech – po my ślał. Ale te raz już bę dzie z górki.
Po pa trzył na lalkę, która uśmie chała się zza prze zro czy stej fo lii.
Ależ się Syl wu nia ucie szy!
Za dra wy pro sto wał plecy i  pew nym kro kiem pod szedł do tak sówki.

Wresz cie od zy skał po czu cie, że coś od niego za leży.
Otwo rzył drzwiczki sa mo chodu, wło żył pu dełko na tylne sie dze nie, a po- 

tem sam za jął miej sce na przy kry tej sza rym ko cem ka na pie.
– Mo żemy je chać – rzu cił krótko. – Byle szybko, bo mi się spie szy.

Ka tia miała wprawę w dłu gich spa ce rach, więc drogę do miesz ka nia po ko- 
nała bez więk szego wy siłku, na wet po mimo cięż kiej torby.

Czy ja za wsze mu szę się spie szyć? – po my ślała z roz ba wie niem. Pół go dziny
temu też pra wie bie głam, żeby zdą żyć na po ciąg.



Na szczę ście czwo ro nożni przy ja ciele dbali o  jej kon dy cję, więc na wet
nie do stała za dyszki. Tro chę zmar zły jej dło nie, mimo rę ka wi czek, bo mróz
nie od pusz czał.

Wbie gła po scho dach i z ulgą zrzu ciła kurtkę w cie płym przed po koju.
Ja kie to szczę ście mieć dach nad głową i  ogrze wa nie. – Wspo mniała ko bietę

spo tkaną na dworcu. Lu dzie nie do ce niają ta kich rze czy.
Pod czas kil ku let niej pracy jako wo lon ta riuszka w  or ga ni za cji pani Bo- 

żenki miała oka zję wiele zo ba czyć. Po znała mnó stwo tra gicz nych hi sto rii,
oglą dała lu dzi, któ rzy zna leźli się na dnie. Wiele się na uczyła, wiele zro zu- 
miała.

Fakt, wielu z  nich spo tkał taki los nie jako na ich wła sne ży cze nie, inni
nie mieli naj mniej szej ochoty na zmiany czy walkę o  sie bie, ale by wali
także tacy, któ rzy w  wy niku jed nej błęd nej de cy zji czy nie szczę śli wego
zbiegu oko licz no ści stra cili wszystko i zna leźli się na ulicy.

Ka tia wi działa róż nicę, nie każda hi sto ria bu dziła w niej współ czu cie, ale
uwa żała, że są chwile, gdy każdy po trze buje po mocy. Nie oce niała ro dzin
swo ich pod opiecz nych, bo ro zu miała, że pew nych rze czy nie spo sób wy ba- 
czyć i ona sama też za pewne by nie po tra fiła. Jed nak po na my śle do szła do
wnio sku, że wła śnie dla tego jest po trzebna. Uznała, że nie do niej na leży
oce nia nie bez dom nych, nie jest jej rolą także ich roz grze sza nie, ma im je- 
dy nie za pew nić to, co nie zbędne do prze ży cia. Cza sami było to łóżko
w noc le gowni, in nym ra zem cie pła zupa.

Nie wszy scy chcieli po mocy, nie każdy ją przyj mo wał. Z tym też mu siała
się po go dzić. Pani Bo żenka wy ja śniła jej, że nie da się po móc na siłę, że
każdy ma wolną wolę i sam de cy duje o swoim ży ciu. Na wet je żeli są to złe
de cy zje i pro wa dzą do upadku.

– Kiedy to zro zu miesz, bę dzie ci ła twiej – po wie działa i miała ra cję.
Te raz już Ka tia to wie działa. A  także to, że nad mierna po moc w  wielu

wy pad kach od nosi prze ciwny sku tek – nie mo ty wuje do zmiany, lecz tylko
za pew nia więk szy kom fort tkwie nia w  de struk cyj nym po stę po wa niu.
Wspar cie po winno da wać szansę, ale także wy ma gać cze goś od tego, kto je
otrzy muje.



Oczy wi ście były też sy tu acje eks tre malne – szcze gól nie zimą. Wtedy
cho dziło o ludz kie zdro wie, a na wet ży cie. W ta kich mo men tach nie na le- 
żało py tać o nic, tylko po dać cie pły po si łek czy za pew nić schro nie nie.

I tych za sad Ka tia się trzy mała.
Mało bra ko wało, a za po mnia ła bym o tym, co naj waż niej sze – po my ślała, rzu- 

ca jąc torbę na łóżko. Gdyby nie ta ko bieta...
Tak, Ka tia coś so bie obie cała i  o  mały włos nie do trzy ma łaby tej obiet- 

nicy.
Do brze, że cza sami los daje nam znaki – po my ślała. I do brze, że ja ten znak do- 

strze głam.
Mu siała jed nak za wia do mić ro dzi ców o zmia nie swo ich pla nów. To było

naj trud niej sze.
Cóż, będą mu sieli ja koś to za ak cep to wać – wes tchnęła, się ga jąc po te le fon.
Wy brała nu mer i za sta na wiała się, w jaki spo sób po winna za cząć.
– Co tam, có reczko? – W gło sie ojca usły szała nie po kój.
–  Hej, tato! Dzwo nię, żeby po wie dzieć, że jed nak do was nie do jadę. –

Po sta no wiła od razu po sta wić sprawę ja sno.
Za wsze miała z ro dzi cami świetny kon takt i już dawno usta lili, że naj le- 

piej mó wić o wszyst kim wprost. Pod chody i nie do mó wie nia tylko kom pli- 
kują sy tu ację.

Dziew czyna nie oba wiała się więc tego, że matka lub oj ciec się ob rażą.
Ra czej cho dziło o to, że będą za wie dzeni. Tę sk nili za nią, tak samo jak ona
za nimi.

– Spóź ni łaś się na po ciąg? To może ja po cie bie przy jadę? – za pro po no- 
wał z miej sca oj ciec. – Co prawda to trzy go dziny w  jedną stronę, ale po- 
win ni śmy zdą żyć z wie cze rzą przed pół nocą, a to naj waż niej sze – za żar to- 
wał. – I mama nie bę dzie się stre so wała, że ma tak mało czasu.

Ka tia się uśmiech nęła.
– Nie, tato, nie w tym pro blem.
– To co się stało? Mam na dzieję, że nic złego...



– Spo koj nie, wszystko w po rządku – za pew niła go po spiesz nie. – Je stem
cała i zdrowa.

– Ufff. – Męż czy zna ode tchnął z ulgą. – Mów w ta kim ra zie, o co cho dzi,
bo mama już tu przy mnie stoi i  wi dzę, że po ziom stresu u  niej wzra sta.
O ile to jesz cze w ogóle moż liwe, bio rąc pod uwagę, że wła śnie le piła pie- 
rogi, a wiesz, że to wi gi lijny etap kry tyczny.

Oj ciec za wsze żar to wał, ale Ka tia wie działa, że pod tymi dow ci pami
kryje się praw dziwa tro ska i szczery nie po kój o córkę.

– Po wiedz ma mie, żeby za mro ziła tro chę pie ro gów – po pro siła.
– Sły szy – po in for mo wał ją oj ciec.
Matka naj wi docz niej ode brała mę żowi te le fon, bo Ka tia usły szała w słu- 

chawce jej głos.
– Dziecko, coś ty znowu wy my śliła? Chyba nie chcesz mi po wie dzieć, że

ko lejny raz spę dzimy Wi gi lię sami...
– Nie stety, mamo – wes tchnęła dziew czyna. – Mu szę zo stać.
–  To może cho ciaż wy myśl ja kieś uspra wie dli wie nie, które mnie prze- 

kona. – W gło sie matki za brzmiały nutki żalu.
–  Nie mu szę ni czego wy my ślać. Po pro stu w  ostat niej chwili roz cho ro- 

wała się dwójka wo lon ta riu szy, któ rzy mieli po ma gać przy wi gi lii dla po- 
trze bu ją cych i...

– ...i mu sisz po móc – do koń czyła za nią matka.
– No niby nie mu szę – oświad czyła zgod nie z prawdą. – Na wet po cząt- 

kowo od mó wi łam, ale w ostat niej chwili zmie ni łam zda nie. Prze pra szam,
ale oni na prawdę mnie tu po trze bują.

Matka chyba za kryła dło nią mi kro fon, bo Ka tia przez mo ment sły szała
tylko ja kieś trza ski i jakby szepty z od dali.

Po chwili ode zwał się oj ciec.
– Do szli śmy do wnio sku, że nie mo żemy mieć do cie bie pre ten sji – po- 

wie dział. – Naj wy żej do sie bie. W końcu sami cię wy cho wy wa li śmy.
– Nie ina czej – uśmiech nęła się.



–  Wy szło jak wy szło – kon ty nu ował oj ciec z  po zorną po wagą. – Mama
oświad czyła, że pie ro gów mro zić nie bę dzie, bo na pewno ju tro rano jest
ja kiś po ciąg. Zro bimy dwa w jed nym – wi gi lię i świą teczne śnia da nie. Albo
obiad, ale to już za leży od roz kładu jazdy.

– Wiesz, że was ko cham – ro ze śmiała się Ka tia.
–  Po my ślimy o  tym dziś wie czo rem – od parł męż czy zna. – No i  po ga- 

damy z  Gwiazdką, żeby wa run kowo nie za bie rała two jego pre zentu spod
cho inki.

– Dzię kuję, je ste ście naj lepsi!
– Już się tak nie pod li zuj, wiem, że cho dzi tylko o ten pre zent...
– Uca łuj mamę, pro szę. Ja mu szę już pę dzić!
– Uwa żaj na sie bie. Mama krzy czy z kuchni, że byś się cie pło ubrała.
– Oczy wi ście! Pa!
Wie działa, że na ro dzi ców może li czyć. Na wet je śli nie do końca ro zu- 

mieli za an ga żo wa nie córki, to wspie rali ją, jak za wsze, we wszyst kim, co
ro biła.

Te raz mo gła już bez wy rzu tów su mie nia sta wić się jako po moc nica pani
Bo żenki.

Mama ma ra cję, mu szę wło żyć coś cie płego – stwier dziła. Czeka mnie kilka go- 
dzin sta nia na mro zie, le piej, żeby nie skoń czyło się to za pa le niem płuc.

Dow cip z  mi ko ła jo wym vi deo nie dość, że nie roz ba wił Ar tura, to jesz cze
stał się po wo dem nie zbyt we so łych roz my ślań.

Ko nopka za sta na wiał się, czy ten fil mik nie był przy pad kiem do wo dem
na to, że ko le dzy go nie lu bią. A po praw dzie, to w głębi du szy miał pew- 
ność, że tak wła śnie jest.

Męż czy zna tłu ma czył so bie, że tak na prawdę współ pra cow nicy wcale go
nie znają. Z więk szo ścią z nich miał kon takt je dy nie za po śred nic twem ko- 



mu ni ka to rów, kilku wi dział pod czas roz mowy przez ka merkę, ale z  żad- 
nym ni gdy nie roz ma wiał pry wat nie.

Praca pro gra mi sty, w ca ło ści zdalna, miała tę za letę, że nie trzeba było
każ dego dnia je chać do biura, a  po tem wie czo rem wra cać do domu. To
oszczę dzało czas, któ rego nie trzeba było tra cić na do jazdy, i umoż li wiało
wy ko ny wa nie za dań na wet w pi ża mie, o ile ko muś tak było wy god nie.

Tak, ale to, co było za letą, mo gło też stać się wadą. Brak bez po śred niego
kon taktu z  ze spo łem znacz nie ogra ni czał moż li wo ści in te gra cji. Sku piali
się wy łącz nie na re ali za cji ce lów za wo do wych.

Ar tu rowi Ko nopce wła ści wie to od po wia dało. Nie miał du żej ochoty na
za cie śnia nie zna jo mo ści tylko dla tego, że przy szło mu z  kimś pra co wać.
Za wsze uwa żał, że na leży od dzie lić ży cie za wo dowe od pry wat nego. Nie
był ty pem eks tra wer tyka, nie czuł po trzeby dzie le nia się swo imi my ślami
z każ dym, do sko nale ra dził so bie bez po ga du szek i nie cier piał z po wodu
sa mot no ści.

Ży cie ko le gów także nie spe cjal nie go in te re so wało. Do na pi sa nia do- 
brego kodu po trzebne były ich kom pe ten cje, a nie wie dza, czy mają żony,
dziew czyny lub dzieci i gdzie miesz kają.

Wy da wało mu się, że współ pra cow nicy my ślą po dob nie, zwłasz cza że
znali prze cież spe cy fikę tego za wodu. Tym cza sem oka zało się, że ze spół,
zresztą za apro batą sze fo stwa firmy, wciąż or ga ni zo wał ja kieś spo tka nia
i na wet je śli więk szość z nich od by wała się za po śred nic twem In ter netu, to
i tak w pe wien spo sób za cie śniali więzi.

Ar tur nie uni kał tych prób in te gra cji, nie był zu peł nym od lud kiem. Nie- 
stety, do ni kogo nie po czuł spe cjal nej sym pa tii. I prawdę mó wiąc, dzi wiła
go otwar tość więk szo ści ko le gów, któ rzy bez skrę po wa nia opo wia dali lu- 
dziom z  dru giego końca kraju o  swo ich pro ble mach mał żeń skich czy
o tym, jak mocno po pili w ostatni week end.

Słu chał tego wszyst kiego, ale sam nie umiał za cho wy wać się tak jak oni.
Od sła nia nie pry wat no ści nie le żało w jego na tu rze, po pro stu. Po trze bo wał
czasu, lep szego po zna nia się, za ufa nia. Nie stety, ko le dzy jego po wścią gli- 



wość uzna wali za gbu ro wa tość i  z  cza sem co raz rza dziej in for mo wali go
o ko lej nych wspól nych po łą cze niach.

Ar tur nie cier piał ja koś spe cjal nie z tego po wodu, są dził, że po pro stu za- 
ak cep to wali jego cha rak ter. Co prawda, gdy od mó wił udziału w  je dy nej
w roku im pre zie na żywo, czyli w świą tecz nym spo tka niu, kilka osób za su- 
ge ro wało mu, że uważa się za lep szego i że lek ce waży ze spół. Ko nopka wy- 
ja śnił, że jego od mowa nie ma nic wspól nego z  nimi, i  po pro sił, aby nie
brali tego oso bi ście. Uznał, że przy jęli wy ja śnie nie i  wszystko jest w  po- 
rządku.

Nie stety, od tam tej pory ja kie kol wiek pry watne kon takty z  ko le gami
ustały. Po cząt kowo tego nie za uwa żył, był zbyt po chło nięty pracą, ale gdy
kil ku krot nie ktoś pod czas kon fe ren cji na ko mu ni ka to rze na wią zał do roz- 
mów, o któ rych nie miał po ję cia, za czął ro zu mieć, że współ pra cow nicy wy- 
klu czyli go z ja kich kol wiek po za for mal nych re la cji.

Po cząt kowo uznał, że go to nie ob cho dzi i nie ma dla niego żad nego zna- 
cze nia, ale co ja kiś czas po wra cało po czu cie żalu i nie spra wie dli wo ści.

– Po wiedz mi, Bary, dla czego lu dziom tak trudno za ak cep to wać, że ktoś
może się tro chę od nich róż nić? – zwró cił się do psa, który po pa trzył mu
w oczy, jakby na prawdę ro zu miał, co Ar tur mówi. – Nic o mnie nie wie dzą,
nie dali mi na wet szansy i czasu na lep sze po zna nie się. Chcie liby, że bym
był do kład nie taki jak oni, i to na tych miast. A może na wet je stem, ale nie
od razu. Tylko ni komu nie chciało się po cze kać.

Tylko co, je żeli mają ra cję? – przy szło mu do głowy to, co od ja kie goś czasu
nie da wało mu spo koju. Je żeli je stem po pro stu mru kiem i gbu rem? Może nie po- 
tra fię ob co wać z ludźmi i je stem ska zany na sa mot ność do końca ży cia?

Nie była to miła re flek sja. Ale Ar tur Ko nopka, jako czło wiek świa domy,
wie dział, że musi się z nią zmie rzyć. Co prawda, od kła dał to wciąż na ja kąś
bli żej nie okre śloną przy szłość, a już na pewno nie chciał się kon fron to wać
ze swo imi pro ble mami w cza sie Bo żego Na ro dze nia.

Nie stety, vi deo z Mi ko ła jem przy po mniało mu nie tylko o cza sie, któ rego
chciał unik nąć, ale i o pro ble mach eg zy sten cjal nych.

– Aku rat te raz! – mruk nął nie chęt nie.



Do bra, je stem bez na dziejny, w pracy mnie nie lu bią – po my ślał ze zło ścią. Ale
czy mu szą od razu być zło śliwi? I o kim to wła ści wie świad czy? O mnie czy o nich?
W końcu to nie ja trą bię o do broci bo żo na ro dze nio wej, o ja kichś po jed na niach i in- 
nych bzdu rach, prawda?

Ta re flek sja tro chę po pra wiła Ar tu rowi na strój. On prze cież ni kogo do
ni czego nie za mie rza zmu szać. A  w  pracy ma pra co wać. I  to aku rat ro bił
bar dzo do brze, więc opi nia wła ści wie ob cych mu osób nie po winna mieć
wpływu na jego sa mo ocenę.

Cóż, po dej ście ro zu mowe to jedno, a emo cje to dru gie. A Ko nopka, choć
nie chęt nie się do tego przy zna wał, to te dru gie także miał. Mimo że skrzęt- 
nie ukry wane przed świa tem, były w nim, i to cał kiem duże.

Dla tego wła śnie tak mocno prze żył dow cip ko le gów. Czuł się nie spra- 
wie dli wie oce niony, od rzu cony i nie po trzebny. A to było naj gor sze, co mo- 
gło się Ar tu rowi przy tra fić.

Za wsze to samo – po my ślał nie chęt nie. Nikt tak na prawdę nie przej muje się,
że rani in nych. Lu dzie mają za nic czy jeś uczu cia. Po wi nie nem w  końcu do tego
przy wyk nąć.

Ale nie po tra fił. I to bo lało.
Dźwięk przy cho dzą cego SMS-a prze rwał te nie zbyt miłe roz my śla nia.
Może jesz cze ja kiś dow cip. – Się gnął po te le fon.
Było jesz cze go rzej. To matka.
„Gdy byś jed nak zmie nił zda nie, to pa mię taj, że cze kam”.
Skrzy wił się ze wstrę tem. Jak mo gła pi sać ta kie rze czy? Prze cież do sko- 

nale wie działa, że nic to nie da. Za późno było na za in te re so wa nie sy nem,
Ko nopka już tego nie po trze bo wał.

W końcu ją za blo kuję – po my ślał ze zło ścią. Je żeli nie da mi spo koju, to będę
zmu szony tak zro bić.

Nie poj mo wał, dla czego matka jest taka uparta. Nę kała go w  każde
święta, jakby nie do cie rało do niej to, co jej oświad czył. I  jakby nie ro zu- 
miała, że to wła śnie przez nią tak nie na wi dził Bo żego Na ro dze nia.
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– Do tar łeś do celu – po in for mo wał elek tro niczny głos na wi ga cji.
– Sama wi dzę – od po wie działa mu Jo wita, za trzy mu jąc auto.
Było do kład nie tak jak na zdję ciach w In ter ne cie. Ko bieta aż wes tchnęła

z za chwytu.
A do tych czas są dzi łam, że za wsze do dają ja kieś fil try do tych zdjęć – po my ślała.

I że więk szość to mar ke tin gowa za grywka dla ścią gnię cia klien tów.
Tym ra zem jed nak tak nie było.
Jo wita do sko nale pa mię tała chwile, gdy szu kała miej sca na ten świą- 

teczny wy jazd. Miała świa do mość, że może być trudno ze zna le zie niem
cze goś od po wied niego, bo po zo stało nie wiele czasu, ale po sta no wiła się
nie pod da wać.

Za le żało jej. Chyba pierw szy raz w ży ciu tak na prawdę.
Prze szu kała mnó stwo ofert, wy no to wała wszyst kie, które przy pa dły jej

do gu stu, i za częła dzwo nić. Nie stety, tak jak się spo dzie wała, ni g dzie nie
było wol nych miejsc.

–  Boże Na ro dze nie re zer wuje się już w  sierp niu – po uczyła ją na wet
jedna z wła ści cie lek gór skiego ho te liku.

A  skąd ja mo głam wie dzieć la tem, że wszystko tak się ułoży? – po my ślała Jo- 
wita. Ale znajdę coś, nie zre zy gnuję.

I w końcu zna la zła.
Wła ści wie na stronę pen sjo natu we szła przy pad kiem. Szu kała cze goś in- 

nego, ale wia domo jak to jest z sie cią – wszy scy są w niej w pe wien spo sób
śle dzeni. Wy star czy obej rzeć kilka par bu tów, a prze glą darka przez naj bliż- 
sze dni bę dzie po ka zy wała wy łącz nie re klamy obu wia. Jo wita już wie lo- 
krot nie się o  tym prze ko nała, po dob nie jak o sku tecz no ści tej me tody, bo
nie je den raz taka po zor nie na chalna re klama skło niła ją do za kupu.

Oka zało się, że to śle dze nie może mieć także za lety. Bo wła śnie dzięki
niemu ko bieta nie chcący klik nęła w  link, który prze kie ro wał ją na stronę
pen sjo natu, przed któ rym wła śnie za trzy mała sa mo chód.



Od razu jej się spodo bał. Szcze rze mó wiąc był urze czy wist nie niem jej
wy obra żeń o  ide al nym miej scu na ten wy jazd. Ocza ro wana pa trzyła na
spa dzi sty dach, kute ba lu strady bal ko nów i ka mienną pod mu rówkę.

A do tego wi doki! Pen sjo nat oto czony był ogro dem, w któ rym na let nich
zdję ciach kwi tło mnó stwo kwia tów. Jo wita oglą dała ople cioną ró żami al- 
tanę, ła weczki usta wione w cie niu świer ków, wy sy pane bia łymi ka my kami
ścieżki i nie mo gła prze stać się za chwy cać.

Naj pięk niej sze jed nak były wi doki zi mowe. I  te naj bar dziej ją in te re so- 
wały.

Te raz miała je na wy cią gnię cie ręki.
Nie cze ka jąc dłu żej, wy sia dła z  sa mo chodu i  ode tchnęła głę boko czy- 

stym, mroź nym po wie trzem. Po czuła lekki za wrót głowy, nie wie działa,
czy z nad miaru tlenu czy z emo cji.

Jak tu pięk nie!
Dach pen sjo natu przy sy pany był śnie giem, a  lo dowe so ple ma low ni czo

przy stra jały rynny. Było już po zmroku, więc w świe tle ogro do wych la tarni
wy glą dały jak rzędy po dłuż nych lam pio nów.

Za pło tem z  drew nia nych bali wi dać było za rys lasu na ho ry zon cie,
a przed nim białe po ła cie okry tych śnie giem pól.

Ran kiem bę dzie cu dow nie po pa trzeć na ten kra jo braz! – po my ślała z za chwy- 
tem. Można też pójść tam na spa cer – pla no wała ko lejny dzień.

Świerki i krzewy w ogro dzie po kry wały śnie gowe czapy, a w świe tle la- 
tarni wi dać było pró szący drobno śnieg. Spod jed nego z krze wów nie spo- 
dzie wa nie wy biegł czarny kot i  pod no sząc wy soko łapki, prze biegł przez
śnieżną za spę, a po tem znik nął gdzieś za bu dyn kiem.

Po pro stu ide al nie – stwier dziła z za do wo le niem Jo wita. Je żeli jesz cze po koje
będą ta kie, jak w ofer cie, to uznam, że na prawdę los po sta no wił mi wszystko wy na- 
gro dzić.

Po czuła, że za czy nają ją szczy pać po liczki, więc uznała, że naj wyż sza
pora wejść do środka. Miała ochotę na go rącą her batę. Może na wet z odro- 
biną rumu, bo prze cież nie bę dzie tego dnia pro wa dzić.



Wy jęła z ba gaż nika wa lizkę i po cią gnęła ją za sobą. Na szczę ście pod jazd
i schody były od śnie żone, więc po szło gładko.

Na ci snęła dużą, mo siężną klamkę i pchnęła drew niane skrzy dło drzwi.
Od razu ude rzyła ją fala cie pła i cu downy za pach.
Jo wita po cią gnęła no sem. Co to jest? Chyba cy na mon i  jakby pier niki? A  do

tego woń lasu – świe żych ga łą zek jo dły i ja łowca.
Ko bieta miała wra że nie, jakby we szła do świą tecz nej bajki. Ro zej rzała

się do okoła uważ nie, bo chciała wszystko do kład nie za pa mię tać.
Będę prze cież wspo mi nać to miej sce do końca ży cia – po my ślała. Mu szę za pi sać

w gło wie i sercu każdy szcze gół.
Po wio dła wzro kiem po ścia nach obi tych ciem nymi de skami, na któ rych

wi siały świą teczne ozdoby – wieńce z  je dliny ze sło mia nymi de ko ra cjami
i gir landy ople cione lamp kami i przy stro jone pier nicz kami.

Na prze ciw wej ścia kró lo wały sze ro kie drew niane schody pro wa dzące do
po koi na gó rze. Po le wej stro nie Jo wita do strze gła od su wane drzwi, do my- 
śliła się, że pro wa dzą do sali, w któ rej będą ja dali po siłki. Na każ dym skrzy- 
dle wi siał te raz ogromny zie lony wie niec z wple cio nymi gwiaz dami be tle- 
jem skimi i ko kar dami w zie lono-czer woną kratkę.

Ale kwin te sen cją at mos fery Bo żego Na ro dze nia była ogromna cho inka
usta wiona tuż obok re cep cji. Się gała wy so kiego su fitu i była tak roz ło ży sta
i gę sta, że Jo wita w pierw szej chwili po my ślała, że musi być sztuczna. Jed- 
nak od razu zre wi do wała ten po gląd.

Musi być praw dziwa – stwier dziła. To prze cież ona tak pach nie.
Rze czy wi ście, drzewko wy peł niało po miesz cze nie swoją wo nią i  przy- 

ćmie wało po zo stałe de ko ra cje. Na jego ga łąz kach wi siały piękne, ogromne
bombki, jabłka i orze chy, mię dzy nimi łań cu chy ze słomy i lampki w kształ- 
cie świe czek bły ska jące cie płym, ko ją cym świa tłem. Ca ło ści do peł niała
błysz cząca złota gwiazda na sa mym czubku cho inki.

– Do bry wie czór!
Jo wita drgnęła na dźwięk ko bie cego głosu.



–  Prze pra szam, nie chcia łam pani wy stra szyć. – Ko bieta, na oko mniej
wię cej czter dzie sto let nia, uśmie chała się do niej zza kon tu aru. – Wi tamy
w na szym pen sjo na cie!

– Nic nie szko dzi. – Jo wita po de szła do drew nia nego blatu. – Po pro stu
tak tu pięk nie, że do słow nie od le cia łam w ja kiś inny wy miar.

– Bar dzo się cie szę, że się pani u nas po doba.
– Och, jest cu dow nie! – Nie kryła za chwytu. – Bar dzo się cie szę, że wła- 

śnie tu taj będę mo gła spę dzić święta.
Po dała re cep cjo ni stce na zwi sko i do peł niła wszyst kich for mal no ści.
– Mam na imię Be ata i  je stem wła ści cielką tego pen sjo natu – przed sta- 

wiła się ko bieta za ladą. – Pro wa dzę go ra zem z mę żem, ale on zaj muje się
głów nie kuch nią i za ple czem tech nicz nym, więc gdyby pani cze goś po trze- 
bo wała, pro szę się zwra cać do mnie.

– Oczy wi ście, ro zu miem. – Jo wita po ki wała głową. – A czy można za mó- 
wić do po koju duży ku bek go rą cej her baty?

– Oczy wi ście, za raz ktoś przy nie sie – od parła Be ata, po da jąc jej klucz. –
Może za pro wa dzę pa nią do po koju – za pro po no wała.

– Nie trzeba, dam so bie radę – za pew niła ją Jo wita.
Pod nio sła wa lizkę i  ru szyła scho dami w  górę, wciąż po dzi wia jąc świą- 

teczne drzewko.
Bez trudu od na la zła drzwi z  od po wied nim nu me rem. Po woli je otwo- 

rzyła, ce le bru jąc tę chwilę.
W  środku było rów nie przy tul nie jak na dole. Po miesz cze nie nie było

zbyt duże, ale wy strój w  ru sty kal nym stylu do sko nale do niego pa so wał.
Wiel kie łóżko, mnó stwo po du szek, drew niane sto liczki i ko lo rowe za słonki
w oknach – kwin te sen cja wy obra żeń o ci chym, kli ma tycz nym pen sjo na cie.
A  do tego gwiazdy be tle jem skie na pa ra pe cie i  kilka świecz ni ków roz sta- 
wio nych na szaf kach i sto liku.

To praw dziwy raj – oce niła Jo wita z za do wo le niem.
Ścią gnęła ko zaki, zrzu ciła fu terko i  po ło żyła się na sze ro kim łóżku. Po

chwili się gnęła do to rebki i wy jęła z niej te le fon.



„Już je stem. Cze kam” – na pi sała i wy słała wia do mość.

– Dzień do bry. Ro zu miem, że je dziemy pod ad res po dany w apli ka cji?
Mila za dała ru ty nowe py ta nia i  spo dzie wała się wy łącz nie po twier dze- 

nia.
– Gdyby było ina czej, to ra czej bym po wie dział – usły szała z tyl nego sie- 

dze nia.
Od wró ciła się lekko i zmie rzyła pa sa żera szyb kim spoj rze niem.
Nie wy gląda na ta kiego chama – pod su mo wała swoją krótką ob ser wa cję,

ale nie była spe cjal nie zdzi wiona.
Do świad cze nie na uczyło ją, że po zory mylą czę ściej, niż można by się

tego spo dzie wać. Już nie raz ktoś do brze ubrany, za dbany i o mi łej apa ry cji
po ka zy wał w  tak sówce swoją ciemną stronę. I  od wrot nie – czę sto lu dzie,
któ rzy na pierw szy rzut oka nie wzbu dzali sym pa tii, oka zy wali się prze mi- 
łymi oso bami, z któ rymi cie ka wie roz ma wiała przez cały kurs.

Co do tych pierw szych, to na uczyła się po wstrzy my wać emo cje. Naj lep- 
szym spo so bem na agre so rów i  cha mów był spo kój i  obo jęt ność. Zwy kle
uda wało jej się wy ci szyć złe emo cje i ja koś do je chać do celu.

Tym ra zem może być trud niej – za nie po ko iła się Mila. Czeka nas długa droga.
–  Po pro stu się upew niam – od parła po jed naw czo. – Bywa, że klienci

zmie niają plany. Nie chcia ła bym pana na ra żać na koszty.
– Se rio? – ro ze śmiał się iro nicz nie. – Ni gdy bym się nie spo dzie wał. Pa- 

trząc na cenę za ten kurs...
–  Je żeli panu nie od po wiada, może pan zre zy gno wać – po wie działa

szybko. – Tylko pro szę od razu, żeby po tem nie było pro ble mów.
–  Za kogo mnie pani ma? – obu rzył się męż czy zna. – Uważa pani, że

mógł bym po je chać, a po tem nie za pła cić?!
– Czy mógłby pan nie pod no sić głosu? – spo koj nie, ale sta now czo przy- 

wo łała go do po rządku. – Przy po mi nam, że ja też ma prawo zre zy gno wać



z kursu, je śli pa sa żer jest agre sywny lub nie kul tu ralny.
Rzadko po su wała się do ta kich ar gu men tów, ale wo lała już na po czątku

usta lić za sady wspól nej po dróży. Osta tecz nie to nie był kurs na drugi kra- 
niec mia sta, ale kil ku go dzinna po dróż.

Od czasu wy padku Mila nie czuła się tak do brze za kie row nicą jak kie- 
dyś. Gdyby nie brak in nego wyj ścia, z pew no ścią nie wy bra łaby ta kiego za- 
ję cia.

Mimo wszystko uwa żała, że do brze się stało, że po now nie za częła pro- 
wa dzić. Gdyby prze rwa była dłuż sza, może już ni gdy by się nie od wa żyła.
A tak mo gła szyb ciej się prze miesz czać, za wieźć ojca czy Ja sia do le ka rza.

Jed nak o  ile jazda po mie ście już nie spra wiała jej pro blemu, to wy jazd
w dal szą trasę wciąż bu dził w niej nie po kój. Wie działa, że bę dzie mu siała
się mocno skon cen tro wać, nie po trze bo wała do dat ko wych po wo dów do
zde ner wo wa nia.

Za ci snęła dło nie na kie row nicy i cze kała na re ak cję męż czy zny.
– Że też mu siała mi się tra fić aku rat ko bieta. – Do bie gło ją mruk nię cie

z tyłu.
Nic nie po wie działa.
– OK, mogę się w ogóle nie od zy wać – oznaj mił gło śniej. – I za płacę od

razu, żeby pani nie my ślała, że ze mnie ja kiś oszust czy wy łu dzacz.
Usły szała, że kręci się przez chwilę, a po tem na sie dze niu obok niej wy lą- 

do wało kilka bank no tów.
To też nie było zbyt grzeczne – oce niła w my ślach, jed nak bez słowa ze brała

pie nią dze i prze li czyła.
– Zga dza się? – za py tał cierpko.
– Tak, w po rządku – po twier dziła.
– W ta kim ra zie niech pani ru sza. I tylko pro szę już bez żad nych fo chów

– do dał bur kli wie.
Miała na końcu ję zyka ką śliwy ko men tarz, ale się po wstrzy mała.



To tylko moja praca – tłu ma czyła so bie. Mu szę do niej pod cho dzić bez emo cji.
Mam za ro bić pie nią dze, a reszta mnie nie in te re suje.

Ła two po wie dzieć! Mila nie zno siła mi zo gi nów i wy czu wała ich na od le- 
głość. A ten tam, za nią, wy glą dał na sztan da rowy przy kład osob nika, który
ko biety ma za gor szy ga tu nek. Gdyby spo tkała go pry wat nie, z pew no ścią
usły szałby od niej, co o tym są dzi.

Mam na dzieję, że szybko do jadę na miej sce – wes tchnęła. Wy sa dzę go w tej wsi
z ogromną przy jem no ścią.

– Po je dziemy w końcu? Czy po cze kamy, aż śnieg stop nieje?
Od wró ciła się i po pa trzyła męż czyź nie w oczy.
– Wspo mi nał pan, że nie bę dzie się od zy wał – przy po mniała chłodno. –

Je śli to ak tu alne, to chęt nie sko rzy stam z tej pro po zy cji.
Pa sa żer zmarsz czył brwi.
– Czy w tym pani re gu la mi nie jest coś o uprzej mo ści kie rowcy?
– Oczy wi ście. – Ski nęła głową. – Ale je śli pana zda niem stan dard usługi

jest nie od po wiedni, to tam jest taka mała srebrna klamka...
– A wie pani, że chyba sko rzy stam. – Męż czy zna znowu pod niósł głos. –

Prze cież pani bez czel ność jest nie do wy trzy ma nia! Ma pani okres czy co?!
Mila za trzę sła się z bez sil nej zło ści.
Niech spada, bo na prawdę za raz wy buchnę – po my ślała, sta ra jąc się spo koj- 

nie od dy chać, żeby uspo koić emo cje.
Pa sa żer szarp nął klamkę i  otwo rzył drzwi. Wy su nął jedną nogę na ze- 

wnątrz, ale za trzy mał się w pół ru chu.
– Pro szę mi zwró cić pie nią dze – za żą dał ostro.
– Oczy wi ście. – Się gnęła do kie szeni, zła, że sama o tym za po mniała.
Miała ochotę rzu cić mu tymi bank no tami w twarz.
– Może któ ryś z pani ko le gów bę dzie mil szy i do ceni tę kwotę – syk nął

męż czy zna. – Ko biety chęt nie wy dają, ale jak przyj dzie po pra co wać, to za- 
wsze jest coś nie tak...

Mila po pa trzyła na niego ze zło ścią.



–  Ja koś nie wi dzia łam, żeby ko le dzy bili się o  pań skie zle ce nie – za- 
drwiła. – Ale pro szę pró bo wać szczę ścia.

Za dra znie ru cho miał, sły sząc te słowa.
Cho lera, ona ma ra cję! – prze mknęło mu przez głowę. Mogę nie zna leźć ni- 

kogo in nego.
Po raz ko lejny mu siał szybko pod jąć de cy zję. Choć wła ści wie nie miał

wy boru.
Z po wro tem opadł na sie dze nie.
– Niech pani schowa tę kasę i wresz cie ru sza – po wie dział z re zy gna cją. –

Tylko jak naj szyb ciej, bo za leży mi, żeby zdą żyć na wi gi lię.
– Mnie rów nież – rzu ciła przez ra mię.
– No to gazu, ko bieto! Dla czego cią gle sto imy?!
Mila za pa liła sil nik i ru szyła osie dlową drogą.

Słowa wnuka za sko czyły Ka rola. Nie po tra fił po zo stać wo bec nich obo- 
jętny. Od bar dzo dawna nic tak go nie po ru szyło.

Co za szczę ście, że Mila tego nie sły szała – po my ślał z ulgą. Mo głaby uznać, że
tu Bóg wie co się dzieje. A prze cież to tylko stara cho inka...

A jed nak nie po tra fił za po mnieć tego roz pacz li wego krzyku.
„Na wet cho inki nie bę dzie!” – roz brzmie wało raz za ra zem w  gło wie

star szego męż czy zny.
Co to miało ozna czać? Zwłasz cza słowo „na wet” dało mu do my śle nia.

Czy na prawdę dla Janka cho inka była naj waż niej szym sym bo lem Bo żego
Na ro dze nia?

Za wadzki pod niósł się z fo tela i po szedł do po koju wnuka. Chło piec le żał
na swoim tap cza niku i pa trzył w su fit.

– Może po ba wimy się sa mo cho dami? – za pro po no wał Ka rol.
– Nie mam ochoty. – Mały po krę cił głową.



–  Na wet tym wo zem stra żac kim? – Wie dział, że to ulu biona za bawka
wnuka. – Mo gli by śmy ra to wać ga raż przed po ża rem.

Cza sami od gry wali taką scenkę, a Ja nek był oczy wi ście dziel nym stra ża- 
kiem.

– Nie chcę. – Chło piec nie dał się na mó wić.
Na prawdę prze jął się tą cho inką – stwier dził Ka rol.
Pod szedł do tap czanu i przy siadł na jego brzegu.
– A na co miał byś ochotę? – za py tał.
– Na nic.
– Nie wie rzę. – Męż czy zna po krę cił głową. – Mali chłopcy za wsze mają

na coś ochotę.
– A ja nie mam – upie rał się Ja nek.
– O ile pa mię tam, to jesz cze cał kiem nie dawno nie bra ko wało ci ener gii.

Przy śnia da niu le d wie mo głeś usie dzieć na krze śle. Jakby pa rzyło cię w sie- 
dze nie – pró bo wał za żar to wać.

– To było kie dyś – po waż nie od parł wnuk. – Te raz jest ina czej.
– A co się zmie niło? Źle się czu jesz?
– Tak.
Ka rol się za nie po koił. Czyżby na prawdę chło piec za cho ro wał?
– Boli cię głowa? A może brzu szek? – pró bo wał zgłę bić te mat.
– Boli mnie tak ina czej – od parł Ja nek. – W my ślach.
I choć prze kaz nie do końca był ja sny i kon kretny, to dzia dek prze czu- 

wał, o co może cho dzić.
– A kiedy to się za częło? – Spoj rzał uważ nie na Janka.
– Jak po wie dzia łeś, że cho inki nie bę dzie. – W oczach wnuczka po ja wiły

się łzy.
– Na prawdę ta cho inka jest dla cie bie taka ważna? Prze cież bez niej też

będą święta – pró bo wał ja koś uspo koić chłopca.
Ten gwał tow nie usiadł i po krę cił głową.
– Nie bę dzie – po wie dział z prze ko na niem. – Cho inka była ostat nia.



– Co to zna czy? – zdzi wił się Ka rol. – Jak to: ostat nia?
–  Nor mal nie. Naj pierw na święta było wszystko: tata, bab cia, cho inka

i ser nik z ro dzyn kami – wy ja śnił Ja nek. – Wszy scy się śmiali, mama i ty też.
A po tem już nie było taty, babci i ser nika. Ty je steś cią gle smutny i śpisz,
a mama już się nie śmieje. Ze świąt zo stała tylko cho inka. A te raz jej też nie
bę dzie...

Po cią gnął no sem i  po pa trzył na dziadka ze smut kiem. Dwie duże łzy
spły nęły po dzie cię cych po licz kach.

Ka rol po czuł, że gdyby jego serce nie pę kło po śmierci żony, te raz z pew- 
no ścią by się to stało.

Nie bar dzo wie dział, co zro bić, więc po pro stu, wie dziony in tu icją, przy- 
tu lił malca do sie bie. Ten mocno przy lgnął do dziadka i roz pła kał się gło śno
i ża ło śnie.

Tak nie może być – uznał Za wadzki, gła dząc nie zręcz nie czu prynę wnuka.
Coś trzeba z tym zro bić!

Gdy po czuł, że Ja nek nieco się uspo koił, od su nął go od sie bie i spoj rzał
w nie bie skie oczy.

– Po słu chaj, mam pe wien po mysł – za czął, sta ra jąc się, żeby jego głos za- 
brzmiał dziar sko i we soło. – My ślę, że można ja koś ura to wać te święta.

– A jak? – W oczach chłopca po ja wiła się iskierka na dziei.
– Przy szedł mi do głowy taki plan – wy ja śnił dzia dek z po wagą. – Mama

dzwo niła, że bę dzie pra co wać dłu żej, niż my ślała, mamy więc sporo czasu.
Mo żemy go wy ko rzy stać, żeby od być pewną wy prawę...

– Do kąd pój dziemy? – za in te re so wał się chło piec.
– Naj pierw ubie rzemy się cie pło, po tem za pa ku jemy ja koś tę starą cho- 

inkę i wy nie siemy ją do śmiet nika. A ra zem z nią wy rzu cimy też z pa mięci
te ostat nie nie udane święta. Co ty na to? To bę dzie po czą tek na szej wy- 
prawy.

– Mo żemy – zgo dził się wnu czek. – A co po tem?
– Po tem pój dziemy i ku pimy nową cho inkę. Taką praw dziwą, pach nącą

la sem, żywą.



– Po je dziemy do lasu? – zdzi wił się Ja nek.
–  Aż tak da leko to nie. – Ka rol po krę cił głową. – Ale w  cen trum mia sta

z pew no ścią sprze dają dziś cho inki.
– Dużo trzeba za nie za pła cić? – za in te re so wał się Ja nek. – Żeby mama

się nie zde ner wo wała. Cią gle mówi, że na coś ma za mało pie niąż ków...
Czy on w  ogóle po wi nien my śleć o  ta kich spra wach? – za smu cił się Ka rol.

Dzie ciaki w jego wieku nie mają ta kich dy le ma tów...
–  Spo koj nie, mam pie nią dze – za pew nił chłopca. – A  mama na pewno

ucie szy się z pięk nej cho inki. Po wiemy jej, że ra zem z drzew kiem przy nie- 
śli śmy nowe święta. Zgoda?

–  Tak! – Ja nek aż pod sko czył z  pod eks cy to wa nia. – To kiedy idziemy?
Już?

–  Im szyb ciej, tym le piej – zde cy do wał Ka rol. – Znajdź w  swo jej ko mo- 
dzie cie płą bluzę i włóż coś pod spodnie.

– Może ge try? – za pro po no wał re zo lut nie Ja nek.
– Tak, mogą być. Ja też pójdę się ubrać i za raz wy cho dzimy.
Po kwa dran sie byli go towi. Za wadzki w  cie płej czapce uszance, kra cia- 

stym sza liku i  dłu gim weł nia nym płasz czu, a  Ja nek w  nie bie skiej kurtce
i czapce z du żym pom po nem w tym sa mym ko lo rze.

Ka rol owi nął pu dełko ze starą cho inką w fo liowe re kla mówki i wło żył pa- 
ku nek pod pa chę. Ze szli na dół, gdzie mały, z nie wielką po mocą dziadka,
wrzu cił po gry zione drzewko do żół tego kon te nera.

– Zro bione! – Męż czy zna otrze pał ręce. – Mo żemy je chać po nową.
Wnuk nie pew nie prze stę po wał z nogi na nogę.
– O co cho dzi? – za py tał Ka rol.
– Dziadku, a czy mo żemy jesz cze gdzieś po je chać? – Chło piec po pa trzył

pro sząco.
– A do kąd? To coś waż nego? Bo wiesz, że mu simy zdą żyć przed po wro- 

tem mamy.



–  Chciał bym od wie dzić tatę – wy znał chło piec. – Tylko na chwilę, żeby
po wie dzieć mu, że na pra wiamy święta. Żeby się nie mar twił...

Ka rol w  pierw szej chwili chciał od mó wić, ale gdy po pa trzył na wnuka,
nie po tra fił tego zro bić.

– Skoro tak ci na tym za leży, to po je dziemy – od parł w końcu. – Ale tylko
na chwilę – za strzegł.

Na rynku, mimo że za czy nało się ściem niać, wciąż pa no wał ruch. Ka tia
sta nęła przy jed nej z  ka mie nic oka la ją cych cen tralny plac mia sta i  ro zej- 
rzała się do okoła, pró bu jąc od na leźć miej sce, które w  tym roku wy brała
pani Bo żenka.

Przez cały ubie gły ty dzień ry nek wy peł niały stra gany i na mioty, bo jak co
roku od by wał się tu jar mark bo żo na ro dze niowy. Tłumy miesz kań ców
przy cho dziły, żeby oglą dać wy roby lu do wych twór ców, pró bo wać chleba ze
smal cem, ku po wać miody, sery i wę dliny. Nie bra ko wało sto isk z upo min- 
kami i oczy wi ście ozdo bami świą tecz nymi.

Do ro śli mo gli od po cząć, de lek tu jąc się ku becz kiem grza nego wina,
a  dzie ciaki chęt nie ku po wały li zaki w  kształ cie la se czek albo pier niczki
przy go to wane przez koła go spo dyń wiej skich z oko licy.

Jar mar kowi to wa rzy szyły także wy stępy miej skich ze spo łów i  po kazy
grup ar ty stycz nych. Każdy mógł zna leźć coś dla sie bie, pod wa run kiem, że
lu bił tego ro dzaju im prezy.

Ka tia, prawdę mó wiąc, nie prze pa dała za ta kim gwa rem i  za mie sza- 
niem, draż niły ją kramy z chiń skimi za baw kami i sto iska z fast fo odem, ale
w grun cie rze czy cie szyła się, że w mie ście coś się dzieje.

Zaj rzała na ry nek raz, po pa trzyła na ro dziny krą żące mię dzy stra ga nami
i to wy star czyło. Wo lała po je chać do schro ni ska, ale ro zu miała tych, któ rzy
wy brali jar marczne atrak cje.



Te raz więk szość kra mów już zo stała zło żona, ostatni sprze dawcy po- 
spiesz nie pa ko wali swój to war do sa mo cho dów. Na rynku miały po zo stać
tylko drew niane sto iska, które sta no wiły wła sność mia sta i które, po dob nie
jak przed ro kiem, pra cow nicy za mie rzali zło żyć do piero po świę tach.

Trudno było się do ga dać z urzęd ni kami, któ rzy nie po tra fili jed no znacz- 
nie okre ślić, w któ rej czę ści rynku roz sta wią swoje kio ski. Ka tia prze ro biła
to już w po przed nim roku, więc wie działa, że pani Bo żenka roz łoży się po
pro stu tam, gdzie bę dzie wolne miej sce.

Nie my liła się. Do strze gła za mie sza nie po dru giej stro nie placu, na prze- 
ciw ra tu sza.

Ru szyła w tamtą stronę, prze ci na jąc ry nek.
Mi nęła kilka do staw czych sa mo cho dów, od wza jem niła uśmiech jed nej

ze sprze daw czyń.
– We so łych świąt! – po wie działa do ko biety.
– Niech tak bę dzie! – od parła tamta, wpy cha jąc skrzynkę z dro bia zgami

do ba gaż nika.
Ka tia sta rała się uśmie chać do lu dzi i za wsze chęt nie na uśmiech od po- 

wia dała. Była zda nia, że jedno do bre słowo, drobny po zy tywny gest mogą
od mie nić czyjś dzień i uczy nić go lep szym, we sel szym. Nie ża ło wała więc
uśmie chów czy po zdro wień, po sy ła jąc w ten spo sób do bro w świat.

– Mnie to nic nie kosz tuje, a ko muś może po móc – ma wiała. – Może ktoś
inny też się do mnie uśmiech nie, gdy będę miała gor szy dzień?

Bo Ka tia była nie po prawną opty mistką. I chciała nią po zo stać. Oraz wie- 
rzyć, że świat może być lep szy, je śli tylko lu dzie się o  to po sta rają. Ona
w każ dym ra zie za mie rzała to ro bić.

Z da leka usły szała gó ru jący nad gwa rem głos pani Bo żenki.
– Jesz cze chwi leczkę po cze kaj cie! Za raz za czy namy!
Dziew czyna mu siała przy znać, że pani Bo żenka jest nie sa mo wita. Każ- 

dego roku uda wało jej się zna leźć spon so rów dla swo jego przed się wzię cia.
Na wet kiedy inne or ga ni za cje na rze kały, że czasy są cięż kie i wszy scy li czą
się z każ dym gro szem, Bo żenka śmiało wkra czała do ga bi ne tów naj więk- 



szych pre ze sów i  so bie tylko zna nymi spo so bami zmięk czała biz ne sowe
serca tak, że do sta wała to, o co pro siła.

Mało tego, nie tylko uda wało jej się utrzy mać swoją ak cję, ale z każ dym
ro kiem co raz bar dziej ją roz wi jała.

Ka tia z  po dzi wem po pa trzyła na rzędy roz sta wio nych na placu sto łów.
W ubie głym roku było ich co naj mniej o po łowę mniej.

Gdzie je wy po ży czyła? Tego pew nie nikt się nie do wie. Ale naj waż niej- 
sze, że były. Na kryte bia łymi pa pie ro wymi ob ru sami, na któ rych po sta- 
wiono tek tu rowe pu de łeczka z chle bem.

„Chleba ni gdy na na szej wi gi lii nie może za brak nąć”– po wie działa kie- 
dyś pani Bo żenka i słowa do trzy mała. Każdy mógł po dejść i wziąć tyle kro- 
mek, ile po trze bo wał.

Zresztą ko lejną za sadą tego przed się wzię cia było to, że nikt ni kogo o nic
nie py tał. Pani Bo żenka uzna wała, że je żeli ktoś przy szedł, to zna czy, że
po trze buje.

– Na co mi ja kieś za świad cze nia? – Wzru szała ra mio nami. – Nie po trze- 
buję pa pier ków. Głod nego na kar mić trzeba i kropka. Zwłasz cza w Wi gi lię.

Cie kawe, co udało się zor ga ni zo wać do je dze nia? – za sta na wiała się Ka tia.
Zupa była pod stawą. Ale w  po przed nim roku, gdy także po ma gała na

rynku, oprócz sy cą cej za le wajki były rów nież pie rogi i  po ka wałku cia sta,
które ufun do wała jedna z cu kierni.

Dziew czyna po de szła bli żej.
Jesz cze nie za częto wy da wać je dze nia, ale przed sto li kami, na któ rych

stały garnki i  po jem niki, już usta wiła się ko lejka. Nie któ rych lu dzi Ka tia
znała, spo tkała ich pod czas wo lon ta riatu, in nych nie ko ja rzyła. Jed nak
z całą pew no ścią już te raz było ich wię cej niż w ubie głym roku.

Ja kie to smutne – po my ślała. Za miast być le piej, jest go rzej.
To spo strze że nie utwier dziło ją w prze ko na niu, że pod jęła słuszną de cy- 

zję.
– Dzień do bry, pani Bo żenko! – Po de szła i przy wi tała głów no do wo dzącą.
Ko bieta aż kla snęła z ra do ści na jej wi dok.



– Ka tia! Dziecko! Jak do brze, że jed nak się zde cy do wa łaś!
– Wła śnie wi dzę, że mamy tu nie zły młyn – uśmiech nęła się dziew czyna.

– Ale i je dze nia chyba wię cej?
– Oj tak! Do brze mi po szło w tym roku – po twier dziła pani Bo żenka. –

Jest za le wajka i  barsz czyk czer wony z  uszkami, do wy boru – wy li czała. –
Pie rogi też są, ale mamy jesz cze sma żoną rybkę, co prawda ra czej dla
wszyst kich nie star czy, bo wi dzę, że ko lejka co raz dłuż sza – wes tchnęła –
ale za to dla każ dego bę dzie jesz cze ma ko wiec i mię sna kon serwa na ju tro.

– No to chyba trzeba brać się do ro boty...
– I to jak naj szyb ciej!
Pani Bo żenka szturch nęła sto jącą obok niej młodą dziew czynę.
– Ka siu, po daj Ka tii jed no ra zowy far tuch i rę ka wiczki.
Ka sia po słusz nie po bie gła do za par ko wa nego nieco da lej sa mo chodu.
– Bę dziesz na le wała zupę – za ko men de ro wała Bo żena. – Masz już w tym

wprawę. Mi seczki są obok garnka, zresztą by stra je steś, to dasz so bie radę.
– Ja sne! – za pew niła ją Ka tia.
Wło żyła to, co przy nio sła Ka sia, a  pani Bo żenka po dała jej jesz cze fil- 

cową czapkę mi ko łaja.
– Weź i to, niech bę dzie świą tecz nie – po le ciła. – Boże Na ro dze nie na leży

się każ demu.
Ka tia sta nęła przy wiel kim garnku z łyżką wa zową w dłoni i cze kała na

sy gnał do roz po czę cia wy da wa nia. Czuła wielką ra dość z tego, że może być
czę ścią ak cji, która daje tyle bez in te re sow nego do bra i po mocy po trze bu ją- 
cym.

Tym cza sem pani Bo żenka we szła na drew nianą skrzynkę i  pod nio sła
dłoń. Wo kół za pa no wała ci sza.

–  Chcia ła bym ży czyć wam wszyst kim do brych świąt – po wie działa ko- 
bieta. – Za czy namy wie cze rzę!



Ko nopka w  końcu zde cy do wał się na włą cze nie se rialu, o  któ rym czy tał
sporo po zy tyw nych re cen zji. Co prawda już nie je den raz prze ko nał się, że
filmy, które po do bały się więk szo ści, jemu nie za wsze przy pa dały do gu stu,
ale zda rzało się też, że po dzie lał zda nie znacz nej czę ści wi dzów.

Poza tym uwa żał, że trzeba coś po znać, aby wy ro bić so bie o tym wła sną
opi nię, więc do piero po obej rze niu po le ca nych pro duk cji wy po wia dał się
na ich te mat. I  za wsze oglą dał do końca, uczci wie da jąc szansę twór com
choćby na do bre za koń cze nie.

Jesz cze in nym po wo dem, dla któ rego czę sto śle dził losy se ria lo wych bo- 
ha te rów, było prze ko na nie, że po wi nien być na cza sie. Co to zna czyło dla
Ar tura? A  to, że w  ra zie gdyby przy szło mu z  kimś roz ma wiać, chciał być
zo rien to wany w tym, co obec nie jest po pu larne i o czym się dys ku tuje.

Co prawda nie wiele miał oka zji do roz mów z kim kol wiek, ale na wszelki
wy pa dek wo lał być przy go to wany, żeby nie wyjść na go ścia, który żyje
w wir tu al nym świe cie zer i je dy nek, a o praw dzi wym świe cie nie ma po ję- 
cia. Wszak tak czę sto po strze gano pro gra mi stów i  Ko nopka miał tego
świa do mość.

Poza tym kie dyś jego po lo ni sta wy po wie dział zda nie, które za pa dło
w pa mięć na sto let niemu wtedy chło pa kowi.

„Czło wiek, który chce się mie nić kul tu ral nym i oby tym, po wi nien mieć
ogólną wie dzę na te mat ota cza ją cej go rze czy wi sto ści”. – Na uczy ciel pod- 
niósł palce, aby do dać waż no ści swoim sło wom. – „Choćby po to, aby móc
po dej mo wać świa dome de cy zje o so bie i swoim ży ciu”.

Ar tur za pa mię tał tę radę i sto so wał się do niej. Wszak chciał być kul tu- 
ralny, obyty i świa domy.

Tym ra zem re ali za cja tego za ło że nia wy ma gała obej rze nia dwóch se zo- 
nów se rialu o ży ciu bry tyj skiej ro dziny kró lew skiej. Te mat nie fa scy no wał
Ar tura, ale cóż, miał na dzieję, że fa buła go wcią gnie.

W naj gor szym ra zie przy naj mniej ja koś mi nie kilka go dzin – stwier dził. A  to
już ja kiś po zy tyw.



Roz ło żył ka napę, włą czył te le wi zor i wy brał z menu plat formy fil mo wej
od po wiedni ty tuł.

Bary pod niósł się ze swo jego le go wi ska i sta nął obok ka napy.
– No do brze – uśmiech nął się Ar tur. – Skoro nie wy ją łem jesz cze po ścieli,

to mo żesz po ło żyć się przy mnie – przy zwo lił, ude rza jąc ręką w obi cie przy
swoim boku.

Pies ocho czo sko rzy stał z po zwo le nia i wsko czył na ka napę. Przy warł do
boku pana i za mer dał ogo nem.

– Do bry pies! – Ko nopka po dra pał zwie rzę za uchem. – Gdyby lu dzie byli
tacy jak ty, to ży łoby się o wiele ła twiej.

Wy cią gnął się wy god nie, pod ło żył so bie pod głowę dwie po duszki i wci- 
snął przy cisk od twa rza nia.

Se rial oka zał się lep szy, niż po dej rze wał, i  po dwóch od cin kach Ar tur
stwier dził, że może ja koś uda mu się prze trwać trzy ko lejne dni.

Po trze cim od cinku za sto po wał od twa rza nie, po szedł do to a lety, a wra- 
ca jąc, przy niósł ze sobą kar ton soku po ma rań czo wego i szklankę. Bo Ar tur
Ko nopka ni gdy nie pił pro sto z kar tonu. Na wet gdy nikt tego nie wi dział.

Tym ra zem nie cho dziło o kul turę czy oby cie. Po pro stu męż czy zna uwa- 
żał to za nie hi gie niczne i  czuł obrzy dze nie na myśl, że w  kar to nie mogą
pły wać dro binki śliny, a wraz z nimi bak te rie. Na wet je śli to była jego wła- 
sna ślina.

Czy ja je stem nie nor malny? – za sta na wiał się za każ dym ra zem, gdy ja kiś
fil mowy bo ha ter otwie rał lo dówkę i bez roz glą da nia się za szklanką za spo- 
ka jał pra gnie nie, pi jąc sok lub mleko. A może mało mę ski?

Jak kol wiek było, upar cie ko rzy stał ze szklanki, bo na wet wi zja mniej mę- 
skiego wi ze runku nie była tak silna, żeby po ko nać obrzy dze nie do bak te rii.

A kogo to wła ści wie ob cho dzi? – po my ślał, opróż nia jąc szklankę.
Się gnął po pi lota, żeby wzno wić oglą da nie, ale za nim zdą żył na ci snąć

przy cisk, roz legł się dzwo nek do drzwi.
Bary nad sta wił czuj nie uszu i spoj rzał py ta jąco na wła ści ciela.



– Po ję cia nie mam, kto to może być. – Ko nopka wzru szył ra mio nami. –
Mam na dzieję, że nie mi ko łaj przy słany przez mo ich mało za baw nych ko le- 
gów.

Po nie waż dzwo nek się po wtó rzył, męż czy zna nie chęt nie po szedł do
drzwi. Uchy lił je tylko odro binę, jakby pod świa do mie za pew nia jąc so bie
moż li wość ich na tych mia sto wego za mknię cia.

Na progu stał ku rier z du żym pa kun kiem.
– Pan Ar tur Ko nopka? – za py tał to nem służ bi sty.
– Zga dza się.
– Prze syłka dla pana. – Wy cią gnął pa ku nek w jego stronę.
– Nie cze kam na nic – od parł po spiesz nie Ar tur. – Co to ta kiego?
–  Po ję cia nie mam. – Ku rier po krę cił głową. – Ale na moje oko to kosz

upo min kowy. Dużo ta kich wożę te raz, przed świę tami.
– A kto jest nadawcą?
Chło pak zer k nął na ety kietę i od czy tał na zwę jego pra co dawcy.
– To pew nie pre zent gwiazd kowy od firmy – po wie dział. – Przez te upo- 

minki na ostat nią chwilę to ja do domu na wi gi lię nie zdążę i  matka się
wściek nie – wy znał szcze rze.

Spoj rzał spode łba na Ko nopkę.
– To co? Niech pan bie rze, firma się chyba po sta rała, bo ciężki jak dia bli.

Pew nie ja kieś winko w środku jest, może sło dy cze... W sam raz na święta.
Ar tur po pa trzył na pa ku nek i po dra pał się po gło wie.
To chyba jed nak sze fo stwo – zde cy do wał. Ci dow cip ni sie z pew no ścią nie wy da- 

liby kasy na taki eks klu zywny pre zent tylko po to, żeby zro bić mi na złość.
Co nie zmie niało faktu, że nie chciał ni czego, co wią zało się ze świę tami.
– No, niech pan bie rze – po pę dził go ku rier. – Mam jesz cze pięć punk tów

do zro bie nia, a już cał kiem ciemno.
– Nie chcę tego – oświad czył Ar tur. – Niech pan so bie weź mie ten kosz.
–  Zna czy od ma wia pan przy ję cia prze syłki? Kur czę, to jesz cze będę to

mu siał od wieźć do firmy. – Ku rier był wy raź nie nie za do wo lony z  ta kiego



ob rotu rze czy. – Jest pan pe wien? Wróci do firmy i  szef może po czuć się
ura żony...

W su mie ma ra cję – stwier dził Ko nopka.
– Do bra, pod pi szę – zde cy do wał.
Po sta wił pa rafkę na do ku men cie pod su nię tym przez ku riera.
– Te raz już nie musi pan nic od wo zić – po wie dział. – Ale ja i tak tego nie

chcę. Niech pan to za bie rze i po dro dze wy rzuci do śmiet nika – po pro sił.
Chło pak spoj rzał na niego spod oka.
– Se rio?
– Se rio.
– To może ja jed nak to za biorę. Ma mie dam, ucie szy się.
Ar tur mach nął ręką ze znie cier pli wie niem.
– Niech pan z tym zrobi, co chce. Do wi dze nia.
Nie cze ka jąc na od po wiedź, za mknął drzwi i oparł się o ścianę w przed- 

po koju.
Mam dość – po my ślał. Mi ko ła jów, pre zen tów, wia do mo ści od matki i ca łego Bo- 

żego Na ro dze nia. Po my śleć, że na wet nie mi nęła jesz cze Wi gi lia.
Po pa trzył na Bary’ego, który grzecz nie sie dział obok drzwi.
– Zro bimy tak – po wie dział do psa. – Wyj dziemy jesz cze na długi spa cer,

a  po tem wy łą czam wszystko i  idę spać. Mam na dzieję, że obu dzę się po
świę tach.

Jo wita już dawno wy piła her batę przy nie sioną przez wła ści cielkę pen sjo- 
natu, a na dal nie otrzy mała od po wie dzi na wy słaną wia do mość.

Na pewno jest w  dro dze i  nie może pi sać – sta rała się ja koś uspra wie dli wić
mil cze nie tego, kogo wy glą dała.

Naj pierw cze kała spo koj nie, po tem po sta no wiła, że przy go tuje się do
spo tka nia. Wzięła prysz nic, wło żyła su kienkę, którą ku piła spe cjal nie na



ich pierw szą wspólną wie cze rzę.
To nic, że zjemy ją w to wa rzy stwie in nych go ści pen sjo natu – roz my ślała, po- 

pra wia jąc fry zurę. Ale przede wszyst kim bę dziemy ra zem. To jest naj waż niej sze.
Usia dła na krze sełku, żeby nie po gnieść de li kat nego ma te riału, i ob ser- 

wo wała kra jo braz za oknem. W ciem no ści, co prawda, nie wiele było wi dać
poza ka wał kiem oświe tlo nego ogrodu, ale Jo wita wy bie gła już my ślami
w przy szłość.

Miło bę dzie ju tro o po ranku po pa trzeć ra zem przez okno – roz ma rzyła się.
Wi działa w  wy obraźni dwa na gie ciała przy tu lone do sie bie, dwie pary

oczy wpa trzone w  dal... Piękna wi zja, cu downe ma rze nie, które na stęp- 
nego dnia miało się speł nić.

Wró ciła do rze czy wi sto ści na dźwięk przy cho dzą cego SMS-a.  Na tych- 
miast chwy ciła te le fon, była pewna, że wresz cie od pi sał.

Nie stety, wia do mość za wie rała ży cze nia świą teczne od jed nego z klien- 
tów.

Jo wita ze zło ścią od rzu ciła te le fon na łóżko.
Za czy nała się de ner wo wać.
A może coś się stało? – przy szło jej do głowy. Może drogi za mar zły? Oby nie ja- 

kiś wy pa dek – po my ślała z prze ra że niem.
Szybko na pi sała ko lejną wia do mość.
„Ode zwij się, bo się mar twię. Na pisz cho ciaż, że wszystko OK”.
Po de ner wo wana za częła cho dzić po po koju. Te le fon mil czał.
Nie po win nam od razu po pa dać w pa ra noję – pró bo wała uspo koić samą sie- 

bie. Na pewno nic złego się nie stało. Za chwilę przy je dzie i wspól nie bę dziemy się
śmiać z tych mo ich stra chów.

Bo prze cież w  każ dej ro man tycz nej hi sto rii musi być mo ment nie pew- 
no ści. Chwila, w któ rej wy daje się, że cały plan się za wa lił, a na dro dze bo- 
ha te rów pię trzą się prze szkody.

A póź niej oka zuje się, że to nic po waż nego albo że po ko nują prze ciw no ści – po- 
cie szała się Jo wita. I wresz cie może na stą pić wy cze ki wany happy end.



Trzeba było tylko troszkę dłu żej po cze kać.
Żeby czas mi nął szyb ciej, ko bieta wy jęła z  wa lizki pa czuszkę z  pre zen- 

tem.
Może ro ze gram to ina czej – zde cy do wała. Roz łożę wszystko na łóżku, żeby zo- 

ba czył, gdy tylko wej dzie. Od razu zro zu mie, że to dla niego i  że nie mu simy już
dłu żej cze kać...

Pod eks cy to wana ro ze rwała wstą żeczkę i otwo rzyła pu de łeczko. De li kat- 
nie roz chy lała ko lejne war stwy bi bułki i  wyj mo wała za war tość. Z  pie ty- 
zmem uło żyła ją na bia łej po ścieli i od su nęła się kilka kro ków, żeby zo ba- 
czyć efekt.

Jest do sko nale – oce niła z  prze ko na niem. Je stem pewna, że bę dzie za do wo- 
lony.

Ostroż nie usia dła na brzegu łóżka. Ko lejny raz zer k nęła na te le fon. Nic.
Ci sza.

Może na prawdę ma ja kiś pro blem? Czy nie po win nam się bar dziej za in te re so- 
wać? – za sta na wiała się, za ci ska jąc wargi.

Z  jed nej strony uwa żała, że ko bie cie nie wy pada zbyt nio się na rzu cać,
ale z dru giej prze cież ich sy tu acja była inna. To nie ja kaś po cząt kowa faza
zna jo mo ści czy prze lotne spo tka nie. Pod jęli po ważne de cy zje, więc chyba
nie mu siała uda wać, że się nie przej muje?

Drgnęła, sły sząc ci che pu ka nie.
To on! – po my ślała ra do śnie.
Na tych miast wstała, po pra wiła su kienkę i  po de szła do drzwi. Sta nęła

w uwo dzi ciel skiej po zie i do piero wtedy prze krę ciła za mek.
– Pro szę – za chę ciła przy by sza do wej ścia, sta ra jąc się, żeby jej głos za- 

brzmiał głę boko i sek sow nie.
Klamka po ru szyła się i Jo wita zo ba czyła zu peł nie nie zna jo mego męż czy- 

znę.
– Kim pan jest? – Wy stra szona zro biła krok w tył.
– Pro szę się nie de ner wo wać. – Nie zna jomy pod niósł rękę w uspo ka ja ją- 

cym ge ście. – Je stem Ja nusz, mąż Be aty.



–  Ach, to pan! – Jo wita zro zu miała, że ma do czy nie nia z  wła ści cie lem
pen sjo natu.

– Prze pra szam, że prze szka dzam, ale chcia łem coś pani po wie dzieć...
A  jed nak coś się stało – spa ni ko wała ko bieta. Może miał ad res pen sjo natu

i ktoś za dzwo nił? Po li cja, po go to wie?
– Miał wy pa dek? Żyje?! – Chwy ciła Ja nu sza za rękę.
Męż czy zna po pa trzył na nią, lekko zdez o rien to wany.
– Cho dzi o mo jego to wa rzy sza, tak? – pod po wie działa. – O męż czy znę,

który miał być ze mną w tym po koju?!
– Chyba źle mnie pani zro zu miała. – Mąż Be aty po krę cił głową. – Przy- 

sze dłem, żeby po wie dzieć, że je śli pani ma ochotę, to można już zejść na
dół. Na pa li łem w  ko minku, żona za czyna na kry wać stół... Inni go ście też
za raz przyjdą, bę dzie cie mo gli pań stwo się po znać, za nim sią dziemy do
wie cze rzy – tłu ma czył. – Wie pani, sta ramy się, żeby at mos fera była taka...
bar dziej ro dzinna...

Jo wita słu chała męż czy zny, ale jego słowa nie zu peł nie do niej do cie rały.
– Tak, tak, oczy wi ście. – Po ki wała ma chi nal nie głową.
Ja nusz po pa trzył na nią ba daw czo.
–  Niech pani przyj dzie – za chę cił. – Nie ma sensu sie dzieć sa mot nie

w po koju. Je śli pani to wa rzysz przy je dzie, z pew no ścią pa nią znaj dzie.
Wy co fał się i od szedł w stronę scho dów.
Jo wita za mknęła drzwi.
Je śli pani to wa rzysz przy je dzie – roz brzmiało jej w gło wie. Je śli... je śli...
Mu szę wie dzieć – zde cy do wała.
Chwy ciła te le fon i wy brała nu mer. Z ka mienną twa rzą słu chała sy gnału.

Spró bo wała jesz cze raz, z po dob nym skut kiem.
Nie było po trzeby dzwo nić po raz trzeci, czuła to.
Sta nęła przy łóżku i po pa trzyła na je dwabną bie li znę, którą z ta kim na- 

masz cze niem roz kła dała kilka chwil wcze śniej. Ko szulka, figi, pas do poń- 
czoch – w ko lo rze so czy stej czer wieni, ozdo bione de li kat nym bia łym fu ter- 



kiem. Kosz to wała ma ją tek, ale Jo wita uznała, że nie bę dzie ża ło wać pie nię- 
dzy, gdy w grę wcho dzi tak wiel kie szczę ście.

Ależ ze mnie idiotka! – po my ślała z roz pa czą. Głu pia, na iwna baba!
I cho ciaż bar dzo chciała, żeby za chwilę oka zało się, że to wła śnie ten po- 

zorny zwrot ak cji, który znała z fil mów, to w głębi du szy czuła, że ten film
ist niał tylko w jej wy obraźni. A w re al nym ży ciu nie ma co li czyć na happy
end.

===Lx4tGC8eKBxvXGxdal1uBDIHNFdmU2JbbVVnX2Zfb19nV2dWMgZlUw==



 

Za dra przez całą drogę nie po wie dział ani słowa. Sie dział na chmu rzony
i wpa try wał się w mi jane kra jo brazy. O ile oczy wi ście je chali przez oświe- 
tlony frag ment trasy, bo poza miej sco wo ściami za oknem sa mo chodu wi- 
dać było je dy nie ciem ność i gdzie nie gdzie ba rierki oświe tlane przez mi ja- 
jące ich sa mo chody.

Mila zer kała od czasu do czasu we wsteczne lu sterko, ale nie za ga dy- 
wała. Nie chciała na ra żać się na ko lejne im per ty nen cje męż czy zny, poza
tym nie wy glą dał na ko goś, kto ma ochotę na roz mowę.

Wspo mniał, że je dzie na wi gi lię – roz my ślała, za cie ka wiona jed nak nieco
tym po nu rym męż czy zną. Czyli ma ja kąś ro dzinę. Ale dla czego nie po je chał
wcze śniej, ja kimś tań szym środ kiem trans portu? Co za trzy mało go do ostat niej
chwili?

Nie kiedy lu biła so bie wy obra żać hi sto rie na te mat swo ich pa sa że rów. To
była taka jej pry watna, ta jem ni cza za bawa, która nieco umi lała pracę. Pró- 
bo wała od gad nąć, kim klient jest z  za wodu, do kąd je dzie albo co go spo- 
tkało.

Oczy wi ście w więk szo ści wy pad ków ni gdy nie do wia dy wała się, na ile jej
do cie ka nia są zgodne z prawdą, ale chciała wie rzyć, że choć cza sami uda- 
wało jej się tra fić.

My ślę, że może być le ka rzem, który nie mógł wy je chać wcze śniej, bo prze pro wa- 
dzał po ważną ope ra cję – fan ta zjo wała, po ko nu jąc ko lejne ki lo me try. Na przy- 
kład prze szczep serca. Jest sto sun kowo młody, ale bar dzo zdolny. I jest już pro fe so- 
rem.

Spodo bała jej się ta wi zja. Co prawda męż czy zna był zbyt mało de li katny
jak na le ka rza, ale ten kon trast tylko do da wał wy obra że niom pi kan te rii.

Nie ma żony, bo po świę cił się pracy – kon ty nu owała w  my ślach tę wy du- 
maną hi sto rię. Ko cha pewną ko bietę, ale ona wy szła za in nego, bo nie ro zu miała
jego pa sji. On na dal tę skni i nie chce się wią zać z żadną inną. Dla tego jest taki mru- 
kliwy i nie przy stępny.

Po now nie zer k nęła w lu sterko.



A je dzie do ro dzin nego domu, gdzie czeka na niego matka – sta ruszka, która ko- 
cha syna nad ży cie, jest z  niego dumna i  tylko ma rzy, żeby zna lazł mi łość i  był
szczę śliwy. I za wsze, gdy ją od wie dza, pie cze dla niego szar lotkę z ja błek ze rwa nych
w sa dzie, z ja błonki, z któ rej spadł jako dziecko i stąd ma tę bli znę na czole.

Nie mo gła wie dzieć, że Za dra, ow szem, spadł, ale nie z  ja błonki, tylko
z ro weru, który wziął są sia dowi bez po zwo le nia, za co do stał so lidną burę
od ojca. To wtedy usły szał, że ma za datki na prze stępcę, i wtedy po sta no- 
wił, że udo wodni, jak bar dzo oj ciec się myli, i zo sta nie po li cjan tem.

Nie wia domo, czy Mili spodo ba łaby się ta hi sto ria, bo była bar dzo za do- 
wo lona z  wła snej. I  prze ko nana, że na pewno jest w  niej wiele prawdy.
W końcu od ja kie goś czasu jeź dziła tak sówką, więc chyba na brała do świad- 
cze nia w ob ser wo wa niu lu dzi i wy cią ga niu wnio sków.

Poza tym prze ko na nie, że wie zie do sko na łego le ka rza do sta rej matki,
po zwo liło jej za po mnieć o nie mi łym po czątku tego kursu i nada wało dłu- 
giej dro dze do dat ko wego sensu.

Mo gła bym mó wić, że zro bi łam do bry uczy nek – stwier dziła. Oczy wi ście po mi- 
ja jąc fakt, że wzię łam za to kilka stó wek – uśmiech nęła się do sie bie.

Wresz cie do je chała do celu.
Kil ka dzie siąt me trów od po da nego w za mó wie niu ad resu Za dra wy pro- 

sto wał się i od chrząk nął.
– Niech się pani tu za trzyma – na ka zał.
Tym ra zem nie za mie rzała się upew niać. Po pro stu na ci snęła ha mu lec.
– Pro szę bar dzo, może pan wy sia dać – rzu ciła.
Męż czy zna otwo rzył drzwi sa mo chodu.
Je śli się po że gna, to jest le ka rzem – po my ślała Mila. A je śli nie, to zwy kłym cha- 

mem.
– Do bra noc – pa dło zza jej ple ców.
– Do bra noc.
A  jed nak le karz – pod su mo wała trium fal nie. I  na wet je śli nie, to tak będę

o nim my ślała. A te raz do domu, szyb ciutko.



Za wró ciła i ru szyła w drogę po wrotną. Od razu wło żyła też do ucha słu- 
chawkę i wy brała nu mer ojca.

Już dawno po winna była za dzwo nić, ale nie chciała tego ro bić przy pa sa- 
że rze, bo nie była pewna, jak za re aguje.

Cie kawe, jak so bie ra dzą?
– I jak tam? – za py tała, gdy oj ciec ode brał po łą cze nie.
– W po rządku – usły szała krótką od po wiedź.
Niby do brze, ale wo lała się upew nić.
– Jest obok cie bie Ja nek? Chcia ła bym z nim po roz ma wiać, na pewno zdą- 

żył się za mną stę sk nić...
– Tak, jest. Już od daję mu te le fon.
– Mama? – Usły szała roz ra do wany głos synka. – Wiesz, my z dziad kiem

mamy ważną mi sję do wy ko na nia – po in for mo wał ją z prze ję ciem.
– Tak? Jaką?
– Nie mogę po wie dzieć, to nie spo dzianka. Ale dzia dek mówi, że nie bę- 

dziesz się de ner wo wała – za pew nił z prze ko na niem.
W gło wie Mili za pa liła się lampka ostrze gaw cza.
–  Do brze, cie szę się. Ja już do was jadę. – Przy ci snęła moc niej pe dał

gazu. – Od daj te le fon dziad kowi.
– Słu cham?
– Mo żesz mi po wie dzieć coś wię cej o tej wa szej mi sji? Ja nek był bar dzo

ta jem ni czy, więc zżera mnie cie ka wość. – Pró bo wała uda wać żar to bliwy
ton.

–  Mie li śmy mały wy pa dek z  cho inką. – Ka rol ści szył głos. – Szczur ją
kom plet nie po gryzł. Ja siek bar dzo się tym prze jął, więc je dziemy ku pić
nową. Mam na dzieję, że nie masz nic prze ciwko temu?

Ode tchnęła z ulgą.
– Oczy wi ście, że nie. Kup cie ładne drzewko, stać nas. – Zer k nęła na kie- 

szeń, w któ rej scho wała pie nią dze od klienta.
– Wy bie rzemy coś od po wied niego – obie cał oj ciec. – Ucie szysz się.



–  Mamo, mamo! – Usły szała w  tle głos Janka. – Po wie dzia łem o  na szej
mi sji ta cie!

– By li ście na cmen ta rzu? – Mila ścią gnęła brwi.
–  Tak, na chwilę – przy znał męż czy zna. – Ja siek się uparł. Nie mia łem

serca mu od mó wić...
– W po rządku – od parła, cho ciaż nie uwa żała, że to był do bry po mysł.
Nie żeby miała coś prze ciwko temu, że syn od wie dzał grób ojca. Wie- 

działa, że Jan kowi jest ciężko, był bar dzo zwią zany ze swoim tatą i  ta kie
na miastki od wie dzin i roz mów po ma gały mu upo rać się z ża łobą.

Bar dziej mar twiła się o swo jego ojca. Dla niego każda wi zyta na cmen ta- 
rzu była sil nym prze ży ciem. Przez kilka mie sięcy po śmierci mamy w ogóle
tam nie cho dził, jakby nie przyj mo wał do wia do mo ści jej odej ścia. Po tem,
dla od miany, by wał na jej gro bie co dzien nie. Ostat nio jed nak le karz za su- 
ge ro wał, żeby tego uni kać, bo wi dok na grob ków żony i  zię cia źle wpływa
na stan psy chiczny Ka rola.

Może obec ność Janka ja koś po może – wes tchnęła. Bo chcia ła bym, żeby przy naj- 
mniej w  Boże Na ro dze nie tata był w  ja kiej ta kiej for mie. Wła śnie ze względu na
Janka.

Cóż, stało się. Skoro już tam po szli, to po zo stała jej na dzieja, że nie bę- 
dzie tak źle jak po pierw szym li sto pada, gdy oj ciec przez ty dzień nie chciał
wstać z łóżka.

– Kup cie tę cho inkę i wra caj cie do domu – po pro siła. – Ja będę za ja kieś
trzy go dziny. Pra wie wszystko mam go towe, więc za raz po moim po wro cie
bę dziemy sia dać do stołu.

Grze gorz sta nął przed furtką i spoj rzał na dom te ściów. Nie był tu od kilku
lat, Ma rzena jeź dziła sama, bo on nie mógł po zwo lić so bie na urlop. Żona
ro biła mu z tego po wodu wy rzuty, co mocno iry to wało Za drę.



Ni gdy nie ro zu miała, że moja praca wy maga cią głej go to wo ści – po my ślał, pa- 
trząc na roz świe tlone okna. Mor dercy nie biorą pod uwagę pla nów urlo po wych
śled czych. Czy tak trudno to po jąć?

Otwo rzył że la zne drzwiczki, prze szedł kilka kro ków po za śnie żo nych
pły tach chod nika i wszedł na schodki pro wa dzące do wej ścia.

Uniósł rękę, żeby za pu kać, ale się za wa hał.
A je śli jej tu nie ma? Je żeli okaże się, że kła mała i po je chała gdzieś ze swoim ko- 

cha siem? – Ostat nie słowo, na wet nie wy po wie dziane, bu dziło w nim wście- 
kłość. Bo że ko goś ma, to pewne. Z  ja kiego in nego po wodu zde cy do wa łaby się na
roz sta nie?

Ale wła ści wie co go ob cho dziło, czy te ścio wie się zde ner wują? W końcu
to ich có reczka na ro biła ba ła ganu, niech się do wie dzą prawdy. Za dra nie
wi dział po wodu, dla któ rego miałby ich oszczę dzać.

Od po czątku nie byli mu przy chylni i cho ciaż ni gdy nie po wie dzieli tego
wprost, to męż czy zna czuł, że uwa żali go za zbyt mało war tego dla swo jej
je dy naczki.

Z pew no ścią wo le liby, żeby wy brała le ka rza albo praw nika – skrzy wił się na tę
myśl. Osta tecz nie bo ga tego biz nes mena. W każ dym ra zie nie zwy kłego „psa”.

No to niech się te raz prze ko nają, że Ma rzenka nie jest taka święta, jak im się wy- 
daje – zde cy do wał i za ci śniętą pię ścią ude rzył kil ku krot nie w drzwi.

Po chwili usły szał ja kieś szmery do cho dzące ze środka, ale nikt nie
otwie rał, więc po no wił sta now cze pu ka nie.

–  Nie odejdę! – oświad czył gło śno, żeby osoba po dru giej stro nie usły- 
szała.

Cze kał jesz cze chwilę, ale wresz cie drzwi się uchy liły i wyj rzała zza nich
te ściowa.

– Czego tu szu kasz? – za py tała z nie ukry waną już nie chę cią.
–  A  mama nie wie? – od parł iro nicz nie, ak cen tu jąc pierw sze słowo. –

Przy je cha łem do żony i córki. Wi gi lia jest, ro dzina po winna być dzi siaj ra- 
zem.



– I  ty masz czel ność mó wić o wspól nych świę tach? – zde ner wo wała się
ko bieta. – Od lat nie masz czasu, żeby usiąść z ro dziną do stołu.

– Ciężko pra cuję, żeby mamy córka mo gła do brze żyć – za uwa żył Grze- 
gorz. – Zresztą to nie mamy sprawa.

–  Ow szem, moja – za pro te sto wała. – Je stem matką Ma rzenki i  nie po- 
zwolę, żeby da lej się tak mę czyła.

– Do prawdy?! – Męż czy zna za czy nał tra cić cier pli wość. – Na szczę ście to
nie mama bę dzie o  tym de cy do wać. Niech mama po prosi Ma rzenę, z  nią
chcę roz ma wiać.

– Ale ona z tobą nie chce. – Ko bieta wy pro sto wała się, jakby chciała po ka- 
zać, że wła sną ob fitą pier sią bę dzie bro niła swo jego dziecka. – Nic tu po to- 
bie, wra caj, skąd przy je cha łeś!

– Mama mnie wy rzuca?!
–  Nie wy rzu cam, bo na wet nie wpu ści łam – za uwa żyła zja dli wie. –

Zresztą nikt cię tu nie za pra szał.
– Ale nie odejdę, do póki nie zo ba czę swo jego dziecka – oświad czył sta- 

now czo Grze gorz. – Mam prawo wie dzieć, co się dzieje z Syl wu nią.
–  Jest cała, zdrowa i  wresz cie szczę śliwa – od parła te ściowa. – Bo nie

musi być świad kiem awan tur, ja kie urzą dza po pi ja nemu jej oj ciec.
Za drę na chwilę za tkało z obu rze nia.
– A więc tak to chce cie ro ze grać?! – Po pa trzył na te ściową z wście kło ścią.

– Że niby al ko ho lik ze mnie?! I może jesz cze prze mo co wiec?!
Ko bieta uśmiech nęła się dwu znacz nie.
–  Je śli stąd nie pój dziesz, to nie wia domo, jak to się skoń czy – po wie- 

działa. – Że gnam!
I za trza snęła mu drzwi przed no sem.
Grze gorz w  bez sil nej zło ści ude rzył pię ścią w  ścianę domu. Po czuł ból,

ale na wet nie po pa trzył na krwa wiące kostki dłoni.
– Nie odejdę, do póki nie zo ba czę córki! – krzyk nął. – Będę tu stał i krzy- 

czał, aż usły szą wszy scy są sie dzi!



Zbiegł ze schod ków i sta nął w po ło wie drogi do furtki.
– Syl wu nia!!! Có reczko!!! Tata przy je chał!!!
Od cze kał chwilę i po no wił wo ła nie.
– Syl wu nia!!! Tata tu na cie bie czeka!!! Syl wu nia!!!
Ro zej rzał się i zo ba czył w oknie są sied niego domu męż czy znę, który pa- 

trzył z za in te re so wa niem.
W  tej sa mej chwili za dzwo nił jego te le fon. Wy szarp nął ko mórkę z  kie- 

szeni i ode brał.
– Te raz mo żesz roz ma wiać? – rzu cił z wście kło ścią. – Co? Twoja ma mu- 

sia wsty dzi się są sia dów?!
– Grze siek, uspo kój się – od parła Ma rzena. – Idź so bie, bo we zwiemy po- 

li cję.
– Po li cję?! – ro ze śmiał się gło śno. – Na mnie? I co im po wiesz?!
– Że za kłó casz spo kój.
– Pro szę bar dzo, dzwoń! A ja po wiem, że utrud niasz mi kon takt z dziec- 

kiem!
– Grze siek, czego ty chcesz? Prze cież po wie dzia łam ci, że z nami ko niec.
– Ja sne, pro szę bar dzo – wark nął. – Mo żesz so bie ro bić, co chcesz, tylko

naj pierw od daj mi Syl wu nię. Chcę ją za brać na święta. Sły szysz?!
– Zwa rio wa łeś! – Sły chać było, że żona się zde ner wo wała. – Wy trzeź wiej

naj pierw, a po tem się za sta nów.
– Już się za sta no wi łem. Nie od dam ci dziecka!
Ma rzena przez chwilę mil czała, jakby roz wa ża jąc jego słowa.
–  Chyba za leży ci na tym, żeby Syl wu nia była szczę śliwa? – za py tała

wresz cie. – A je śli tak, to le piej bę dzie, je śli dasz nam spo kój. Ma łej jest tu
do brze, za chwilę sia damy do wie cze rzy. Bez krzy ków i  awan tur. Nie są- 
dzisz, że to lep sze dla na szej córki?

– Co jest lep sze?! Że bym znik nął z jej ży cia?!
– Sam to po wie dzia łeś – od parła Ma rzena. – Dzieci szybko za po mi nają...



– Co ty ple ciesz?! Ma za po mnieć o ojcu?! A może masz już dla niej no- 
wego ta tu sia?!

– Może... Ale to nie twoja sprawa. Po pro stu prze stań się awan tu ro wać
i  jedź do domu, bo je śli będę zmu szona we zwać po li cję, to tylko uła twisz
mi sprawę. I tak złożę wnio sek o po zba wie nie cię praw ro dzi ciel skich.

Oznaj miła to gło sem tak zim nym, że Za dra po czuł, jak za ma rza mu
serce. Zro zu miał jed nak, że Ma rzena ma ra cję. Je żeli doj dzie do in ter wen- 
cji po li cyj nej, sam da jej do ręki ar gu menty prze ciwko so bie.

– Do brze, odejdę – stwier dził ci cho i za koń czył po łą cze nie.
Jesz cze raz po pa trzył w roz świe tlone okna. Gdzieś tam, w jed nym z po- 

koi, była jego mała có reczka...
Zo sta wię jej przy naj mniej pre zent na progu – po my ślał i w  tej sa mej chwili

zdał so bie sprawę, że zo sta wił go w tak sówce.
Ma rzena ma ra cję. – Zwie sił głowę. Nie na daję się na ojca.

Sprze dawca cho inek za pa lił pa pie rosa i oparł się o jedną z la tarni oka la ją- 
cych ry nek. Z za cie ka wie niem przy glą dał się po czy na niom Ka tii.

– Co? Zdzi wiony pan? – uśmiech nęła się dziew czyna.
Od dwóch go dzin nie prze rwa nie na le wała zupę do pla sti ko wych mi se- 

czek, a ko lejka chęt nych nie ma lała.
–  Żeby za raz zdzi wiony, to nie – od parł męż czy zna, od su wa jąc na tył

głowy kra cia sty kasz kiet z  opusz cza nymi na usz ni kami. – Wia domo prze- 
cież, że nie ro bów na świe cie całe mnó stwo. Tylko się za sta na wiam, jak to
jest, że im za darmo jeść dają, a czło wiek musi się na ha ro wać, żeby mieć co
do garnka wło żyć.

–  No, tak znowu bar dzo to się pan nie na pra co wał. – Ka tia mru gnęła
okiem. – Drzewka pan po daje i pie nią dze ka suje. A z tego, co wi dzę, to za- 
ro bek też ma pan cał kiem nie zły.



–  Od razu nie zły. – Wzru szył ra mio nami. – Pra wie po kosz tach sprze- 
daję. Wie pani, że na ród bied nieje. Wszę dzie o tym trą bią. To ceny nie da
się pod nieść, mu sia łem przy ze szło rocz nej zo stać.

Wy dmuch nął w górę dym i po krę cił głową.
– Uczci wie to w tym kraju ciężko żyć – po ża lił się.
–  Taki pan uczciwy? – Zer k nęła na niego ba daw czo. – A  te cho inki to

skąd pan ma?
– Co pani! – obu rzył się sprze dawca. – Wszystko le gal nie ku pione! Mam

kwity. Prze cież mnie tu w każ dej chwili mogą spraw dzić, w środku mia sta
je stem.

Po dała pełną mi seczkę ko lej nej oso bie.
– Do bra, do bra – wró ciła do roz mowy z męż czy zną. – Ma pan ra chu nek,

ale ile tych drze wek na prawdę tu było, tego nikt nie wy li czy.
– Na kasę na bi jam.
– Wszyst kie? Bo ja tak zer kam od czasu do czasu i... – za wie siła głos.
– Do brze już, niech bę dzie. – Mach nął ręką. – Nie za pie ram się. Ale sama

pani ro zu mie, że jak bym tak wszystko chciał ro bić, jak prze pisy każą, to zy- 
sku by z tego nie było. Taka prawda.

– No to jed nak pan nie do końca uczciwy, co? – ro ze śmiała się Ka tia.
– Jakby się opła cało, to bym był – za pew nił z prze ko na niem. – Ale chyba

na mnie pani nie do nie sie?
– Mam waż niej sze rze czy do ro boty. – Wska zała na gar nek z za le wajką.
–  A  ile pani za to płacą? Od go dziny czy za ca łość? – za in te re so wał się

sprze dawca.
–  Nic mi nie płacą – od parła zgod nie z  prawdą. – Je stem tu wo lon ta- 

riuszką.
– Zna czy, że za darmo pani na tym mro zie stoi? – upew nił się męż czy- 

zna.
– Nie za darmo – za prze czyła z uśmie chem. – Do staję coś waż niej szego

niż pie nią dze: uśmiech, wdzięcz ność, po czu cie, że ro bię coś do brego...



– Może to i miłe, ale brzu cha się tym nie na pełni. – Męż czy zny nie prze- 
ko nały jej słowa.

– Ale serce tak.
– Pani to jesz cze młoda, więc na iwna. – Po pa trzył na nią z po li to wa niem.

– My śli pani pew nie, że do bro wraca i że ta pani dar mowa ro bota na coś się
przyda.

– A nie?
Się gnęła po ko lejną paczkę z mi secz kami.
–  Niech pan pa trzy, ilu lu dzi dzi siaj nie pój dzie spać bez je dze nia. –

Wska zała na ko lejkę i za peł nione miej sca przy sto łach.
–  A  nie my śli pani, że po winni się do ja kiejś ro boty wziąć? – Zer k nął

z nie sma kiem na po trze bu ją cych. – I za ro bić na swoje utrzy ma nie.
–  Ja sne, tak by łoby naj le piej – zgo dziła się Ka tia. – Ale nie za wsze się

udaje.
– Gdyby wie dzieli, że darmo nie do staną, to by za raz się udało. – Męż- 

czy zna ob sta wał przy swoim. – A tak to we zmą za si łek, po zupę przyjdą i ja- 
koś to leci. Ale spra wie dliwe to nie jest.

– Na prawdę pan tak my śli? – Dziew czyna nie mo gła uwie rzyć. – Prze cież
róż nie w ży ciu bywa. Coś się nie uda albo cho roba przyj dzie. I co? Zo stają
bez środ ków do ży cia. Uważa pan, że trzeba ich zo sta wić bez po mocy? I że
to by łoby spra wie dliwe?

Za nu rzyła łyżkę w garnku, na lała por cję za le wajki i po dała ją sta ruszce,
która po pa trzyła na nią z wdzięcz no ścią, a po tem ode szła po woli, trzy ma- 
jąc mi seczkę w drżą cych dło niach.

–  Wi dział ją pan? – Ka tia zwró ciła się znowu do męż czy zny. – To pani
Ha nia. Ma tak małą eme ry turę, że kiedy za płaci za miesz ka nie i me dia, to
na wet na leki jej już nie star cza. Musi wy bie rać, czy się le piej czuć i gło do- 
wać czy ku pić je dze nie, ale nie przyj mo wać le ków – opo wie działa po krótce
hi sto rię sta ruszki. – I co? To jej wina? Całe ży cie pra co wała...

Sprze dawca cho inek rzu cił nie do pa łek na ka mienną płytę placu i przy- 
dep tał go czub kiem buta.



– Fakt, jej się na leży – przy znał. – Ale nie ro bów i pi ja ków też tu nie bra- 
kuje.

–  Może i  tak – przy znała z  ko lei Ka tia. – Ja tam ich nie oce niam. Mają
swoją prze szłość i sami mu szą z tym żyć. Co nie zna czy, że mam im od mó- 
wić zupy w mroźny dzień. A zwłasz cza dzi siaj.

–  Wi dzę, że pani uparta – uśmiech nął się męż czy zna. – Cie kawe, jak
długo pani star czy siły i cier pli wo ści na ten... wo lon ta riat.

– Mam na dzieję, że bar dzo długo – ro ze śmiała się Ka tia. – Bo jak pan wi- 
dzi, po trze bu ją cych nie bra kuje.

– A ja już po woli będę się do domu zbie rał. Ku pu ją cych jak na le kar stwo,
naj ład niej sze drzewka po szły, więc czas na mnie.

Męż czy zna od szedł, a po chwili wró cił z cho inką w dłoni.
–  Jak pani tak lubi po ma gać tym ob dar tu som, to może i  ta kie drzewko

trafi w pani gust. – Wy cią gnął w jej stronę cho inkę. – Szcze rze po wiem, że
brzyd szej dawno nie wi dzia łem.

Ka tia po pa trzyła na rzad kie ga łązki, nie które z uschnię tymi igłami, i na
krzywy czu bek drzewka.

– Rze czy wi ście, urodą nie grze szy. – Po ki wała głową. – Ale może trzeba
dać jej szansę? – Mru gnęła okiem. – Biorę ją!

Sprze dawca spoj rzał ze zdzi wie niem.
– Po waż nie pani mówi?
– Jak naj bar dziej. Ile pan za nią chce?
Się gnęła do kie szeni i wy jęła port mo netkę.
Męż czy zna po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Pani to tak samo po krę cona jak ta cho inka – po wie dział szcze rze. – Pa- 

su je cie do sie bie, nie ma co.
– Tak wła śnie my ślę – zgo dziła się Ka tia. – To ile?
– Niech pani bie rze za darmo. – Mach nął ręką. – I tak bym jej nie sprze- 

dał. Cho ciaż tyle bę dzie pani miała z tego sta nia tu taj.
– Na prawdę?! – ucie szyła się dziew czyna. – Jaki pan miły! Dzię kuję!



– Nie ma za co. Taki dra pak, a nie świą teczne drzewko – oce nił uczci wie.
– Ale jak pani za do wo lona, to i mnie miło...

– Wi dzi pan! Mia łam ra cję! – ro ze śmiała się Ka tia. – Nie za ro bek jest naj- 
waż niej szy. Czy jaś wdzięcz ność i ra dość spra wiają, że czło wie kowi od razu
le piej.

–  No wi dzę, że pani nie prze ga dam, cho ciaż swoje wiem. We so łych
świąt!

– We so łych świąt!

Jo wita pa mię tała do sko nale, co po wie dział jej psy cho log, do któ rego tra fiła
po roz sta niu z mę żem.

– Emo cje nie są do brym do radcą. Trzeba naj pierw je po ukła dać, zro zu- 
mieć, zy skać nad nimi kon trolę i po cze kać, aż nieco opadną. Do piero po- 
tem można po dej mo wać de cy zje i dzia łać.

Po wta rzała so bie te słowa bar dzo czę sto, szcze gól nie w cza sie roz wodu
i póź niej, gdy za częła sa mo dziel nie pro wa dzić firmę. Mu siała przy znać, że
rada oka zała się bar dzo do bra i wiele razu ura to wała ją przed zro bie niem
cze goś, co mo głoby przy nieść jej wię cej szkody niż po żytku.

Ze msta naj le piej sma kuje na zimno – z ko lei tę po radę usły szała od jed- 
nej z  ko le ża nek, dwu krot nej roz wódki, obec nie ży ją cej w  szczę śli wym
związku part ner skim.

Rów nież jej po słu chała, choć chwilę za jęło jej zro zu mie nie tego prze- 
kazu. Na szczę ście zdą żyła w porę, bo ina czej, za afe ro wana roz pa mię ty wa- 
niem swo ich krzywd, mo głaby nie do pil no wać po działu ma jątku i  firma
prze szłaby jej koło nosa. Tak się jed nak nie stało i od tej pory obie po rady
stały się czymś w ro dzaju jej ży cio wych mott.

Ile razy za ci skała zęby i  ro biła do brą minę do złej gry tylko po to, żeby
zmy lić kon ku ren cję lub klien tów, któ rzy pró bo wali ją oszu kać. Uda wała, że



nie wie, co się dzieje, za cho wy wała spo kój, a  wie czo rami ob my ślała spo- 
soby na zmianę nie ko rzyst nej sy tu acji.

A po tem już było z górki. Mo gła do woli trium fo wać, wi dząc za sko cze nie
prze ciw ni ków, gdy chłodno i pre cy zyj nie prze pro wa dzała swój plan.

Tak, emo cje nie są do brym do radcą, trzeba nad nimi pa no wać – po wta- 
rzała. – Nie wolno po zwo lić, żeby ktoś wy pro wa dził nas z rów no wagi.

Jed nak te raz, w ten wi gi lijny wie czór, coś w Jo wi cie pę kło.
Usia dła na łóżku, jesz cze pró bu jąc za cho wać spo kój.
– Mój świat wła śnie się za wa lił – po wie działa gło śno i po woli, sta ran nie

wy ma wia jąc każde słowo. – Wszyst kie moje ma rze nia pry sły.
Splo tła palce tak mocno, że za trzesz czały kostki. Zro biła to jesz cze dwa

razy, a  na stęp nie wolno wstała. Po de szła do lu stra wi szą cego nad sto li- 
kiem, który mógł także słu żyć za to a letkę. Po pa trzyła na swoje od bi cie –
sta ranna fry zura, dzieło do sko na łego fry zjera, ob ci sła su kienka, któ rej po- 
ły skliwy ma te riał pod kre ślał wy rzeź bione na si łowni kształty, dys kretna
i ele gancka bi żu te ria.

– Wy glą dam ide al nie – po chwa liła samą sie bie gro bo wym to nem.
Chwy ciła w dłoń brzeg de koltu i po cią gnęła. Ma te riał za trzesz czał i roz- 

darł się aż do pasa.
– Te raz troszkę go rzej – oce niła.
Stop niowo i  me to dycz nie kon ty nu owała swoje dzieło i  wkrótce z  su- 

kienki po zo stały tylko strzępy le żące na pod ło dze.
Jo wita wy jęła z  wa lizki ko sme tyczkę i  po szła do ła zienki, gdzie zmyła

ma ki jaż. Zdjęła też kol czyki i  bran so letkę, które nie dbale ci snęła na blat
obok umy walki. Nic dla niej nie zna czyły, bo ku piła je z my ślą o nim. Po to,
aby bar dziej mu się po do bać. Te raz ich po sia da nie stra ciło sens.

W sa mej bie liź nie wró ciła do po koju. Jej wzrok padł na świą teczną bie li- 
znę, która na dal le żała na łóżku i  wy glą dała jak plama krwi na bia łej po- 
ścieli.

Co za gnój! – po my ślała i po czuła, że za lewa ją fala wście kło ści.



Jed nym szyb kim ru chem chwy ciła czer woną ko szulkę i  resztę sek sow- 
nego stroju, pod bie gła do okna, otwo rzyła je na oścież i wy rzu ciła wszystko
tak da leko, jak mo gła. Za trza snęła drew niane skrzy dło tak mocno, że aż za- 
drżała szyba.

– Świ nia! Cham! Zwy czajny gno jek! – wy krzy ki wała w na pa dzie szału.
Do piero te raz tak na prawdę do tarło do niej, że ten, na któ rego tak cze- 

kała, ją oszu kał.
A prze cież obie cy wał! Za pew niał już kilka ty go dni temu, że roz mówi się

z żoną i w Wi gi lię osta tecz nie ją opu ści.
– Od dawna się nie do ga du jemy – mó wił. – Na sze mał żeń stwo jest mar- 

twe. Do tej pory tkwi łem w nim, bo nie mia łem mo ty wa cji, żeby coś z tym
zro bić. Ale od kąd spo tka łem cie bie, zro zu mia łem, czym jest praw dziwa mi- 
łość.

Tak wła śnie mó wił.
O  nie, Jo wita nie była pierw szą na iwną. Tak przy naj mniej my ślała.

Długo nie da wała się prze ko nać.
– Swoje prze ży łam, nie dam się na brać na piękne słówka – od po wia dała,

gdy po wta rzał, jaka jest piękna, mą dra i nie sa mo wita.
Jed nak on był uparty i cier pliwy. Tak bar dzo, że w końcu Jo wita uznała,

że musi mó wić prawdę, bo żad nemu męż czyź nie nie chcia łoby się tak
długo za bie gać o ko bietę, gdyby mu na prawdę nie za le żało.

I ule gła.
A po tem się za ko chała
–  Jed nak je stem na iwna! I  głu pia! – krzyk nęła, tra cąc pa no wa nie nad

sobą.
Rzu ciła się na łóżko i za częła gło śno szlo chać.
Tak, była po rzu coną ko bietą. Po rzu coną na wła sne ży cze nie, bo po zwo- 

liła so bie na mi łość i za ufa nie, choć prze cież po roz wo dzie za rze kała się, że
ni gdy wię cej.

Pła kała długo, aż w końcu za bra kło jej łez. Usia dła wtedy i ro zej rzała się
po po koju.



Nie mogę zo stać tu ani chwili dłu żej – zde cy do wała. Jak mia ła bym pa trzeć na
miej sce, w  któ rym mia łam świę to wać swoje szczę ście, a  które stało się świad kiem
mo jej wiel kiej klę ski?

Tak, mu siała wy je chać jak naj szyb ciej!
Wło żyła tę samą su kienkę, w któ rej przy je chała, spa ko wała wa lizkę i nie

oglą da jąc się za sie bie, opu ściła po kój.
Stu kot pla sti ko wych kó łek na scho dach wy bi jał ten sam rytm, co jej

serce, i niósł się echem po pu stym ko ry ta rzu, sta no wiąc smutny akom pa- 
nia ment jej ucieczki.

Miała na dzieję, że nie spo tka ni kogo. Nie stety, w re cep cji stał Ja nusz.
– A do kąd się pani wy biera? – zdzi wił się na jej wi dok. – Za raz sia damy

do stołu, już wszystko go towe.
– Wy jeż dżam – rzu ciła krótko i po ło żyła klucz na drew nia nej la dzie.
– Coś się stało? – za nie po koił się męż czy zna. – Mogę pani ja koś po móc?
– Nie.
Wy cią gnęła wa lizkę na ze wnątrz i po de szła do sa mo chodu.
Co za szczę ście, że nie pi łam nic moc niej szego – po my ślała. Wtedy by ła bym tu

uwię ziona aż do ju tra, a tego bym nie znio sła.
Za trza snęła po krywę ba gaż nika i za jęła miej sce za kie row nicą. Już miała

wy jeż dżać, gdy zo ba czyła bie gną cego w  jej stronę wła ści ciela pen sjo natu.
Krzy czał coś i ma chał rę kami, więc otwo rzyła szybę.

–  Pro szę po cze kać! – Pod biegł do niej, zdy szany. – Po sze dłem ode brać
po kój i  zo ba czy łem to. – Wy cią gnął w  jej stronę dłoń, w  któ rej zo ba czyła
swoje kol czyki i bran so letkę. – Za po mniała pani za brać.

Spoj rzała na bi żu te rię i  uśmiech nęła się smutno. Po tem pod nio sła
wzrok na Ja nu sza.

– To re kom pen sata za ba ła gan, który zo sta wi łam – po wie działa.
– Ależ... – chciał za pro te sto wać.
– To bi żu te ria, którą miała no sić ko cha jąca ko bieta, żeby pięk nie wy glą- 

dać dla swo jego męż czy zny. – Jo wita nie dała mu dojść do słowa. – Pro szę



ją po da ro wać żo nie.
Po czym, nie cze ka jąc na od po wiedź, wrzu ciła wsteczny bieg i wy je chała

z te renu pen sjo natu.

Ka rol szedł w  mil cze niu, lekko zgar biony, jakby niósł na ra mio nach ja kiś
nie wi dzialny cię żar. Krok za kro kiem prze mie rzał uliczkę pro wa dzącą do
rynku, cał ko wi cie po chło nięty swo imi my ślami.

Ja nek drep tał obok dziadka, sta ra jąc się za nim na dą żyć. Nie było to pro- 
ste, bo wą ski chod nik spra wiał, że chło piec mu siał brnąć przez śnieg zgar- 
nięty na brzeg ulicy. Na do da tek do okoła było tyle cie ka wych rze czy do
obej rze nia, że mały le d wie się po wstrzy my wał, żeby nie sta nąć i po pro stu
nie pa trzeć na te wszyst kie cu dow no ści.

Główna ulica mia sta ozdo biona była gir lan dami świetl nymi, które roz- 
cią gnięto po mię dzy la tar niami. Przy słu pach oświe tle nio wych także roz- 
wie szono de ko ra cje – aniołki i  dzwonki skła da jące się z  wielu ma lut kich
lam pek, które te raz, już po zmroku, mi go tały ni czym gwiazdki na tle ciem- 
nego zi mo wego nieba.

I  jesz cze te skle powe wy stawy? Na każ dej było coś nie zwy kłego. Tu mi- 
ko łaj wspi na jący się po ma ne ki nie, gdzie in dziej pro po zy cje gwiazd ko wych
pre zen tów dla naj młod szych, a znowu za ko lejną szybą ogromna cho inka
z  nie zli czoną liczbą bom bek w  róż nych kształ tach i  ko lo rach. Na prawdę
było na co po pa trzeć!

Ja nek pa mię tał jed nak słowa mamy, która na ka zy wała za wsze trzy mać
się bli sko do ro słego opie kuna. Dla tego ma sze ro wał dziel nie obok Ka rola
i sta rał się nie zbyt czę sto roz glą dać na boki.

Zwłasz cza że mieli prze cież mi sję. Od tego, czy im się uda, za le żały całe
święta. Ja siek czuł, że to ogromna od po wie dzial ność, i bar dzo chciał, żeby
im się udało.



Może mama na prawdę za cznie się znowu śmiać? – roz my ślał z  na dzieją.
I dzia dek wy zdro wieje...

Po wie dział ta cie o ich pla nach. I cho ciaż wie dział, że taty tak na prawdę
nie ma tam, pod ka mienną płytą, to wie rzył, że sły szy jego słowa. Zresztą
mama go o tym za pew niała.

Gdyby tu był, na pewno by nam po mógł – po my ślał z prze ko na niem Ja nek.
Tata był do bry i silny. No sił wszyst kie za kupy i mnie na ba rana – wspo mi nał.

Twarz ojca już nie była tak wy raźna, kiedy o  nim my ślał, ale i  tak lu bił
wy obra żać so bie, że roz ma wiają albo ba wią się ra zem. Nie mó wił o  tym
ma mie, bo wi dział, że kiedy mó wią o ta cie, ona ma ochotę się roz pła kać.

Ja nek na samą myśl o tym po czuł smu tek, więc szybko za czął przy glą dać
się bu tom dziadka, które szybko po ru szały się po chod niku.

Nie mogę pła kać, mam mi sję – po wta rzał w my ślach, w rytm dziad ko wych
kro ków.

Był już tro chę zmę czony, bo nie przy je chali z  cmen ta rza au to bu sem.
Dzia dek zde cy do wał, że spa cer bę dzie lep szy, szli więc już do bre trzy kwa- 
dranse.

Ja nek zer k nął na męż czy znę.
Może do my śli się, że chciał bym od po cząć?
Nie stety, Ka rola zu peł nie po chło nęły roz my śla nia i  prawdę mó wiąc,

w tej chwili zu peł nie nie pa mię tał, że obok niego idzie wnuk.
Męż czy zna nie zbyt do brze zno sił wi dok gro bów naj bliż szych. I cho ciaż

zięć nie był prze cież jego dziec kiem, to wie dział, że Mila była z nim szczę- 
śliwa. Nie mógł zro zu mieć, dla czego los tak okrut nie się z  nimi ob szedł
i roz dzie lił na za wsze tak do bre mał żeń stwo.

Ja przy naj mniej ży łem wiele lat z moją Ma ry sią – my ślał z ża lem. A oni? Za le- 
d wie kilka lat. Mieli całe ży cie przed sobą...

Tak, trudno się było z tym po go dzić. A wi dok zna jo mego imie nia na po- 
mniku tego nie uła twiał.

Speł nił prośbę wnuka, bo chciał mu ja koś wy na gro dzić tę przy krą sy tu- 
ację z cho inką, ale tak na prawdę wo lałby nie iść na grób męża swo jej córki.



Wnuk! – Na raz Ka rol przy po mniał so bie o ist nie niu chłopca. Przy sta nął
gwał tow nie.

– Tu je steś! – Ode tchnął z ulgą.
–  Cały czas idę obok cie bie, dziadku – oświad czył Ja nek. – I  na dą żam,

cho ciaż sta wiasz dłu gie kroki.
Dzia dek po kle pał go po ra mie niu.
– Dzielny chło pak! – po chwa lił. – Już pra wie je ste śmy na miej scu. Patrz!

– Wska zał pal cem na wprost. – Tam jest ry nek i tam zwy kle sprze dają cho- 
inki.

Ja nek po ki wał głową.
– Chodźmy, bo już cał kiem ciemno. – Męż czy zna wziął chłopca za rękę

i ru szył da lej.
Po chwili do tarli do skraju du żego placu.
Ja nek ro zej rzał się do okoła. Chyba kie dyś był tu z mamą, ale wtedy było

lato, wszę dzie stały sto liki z pa ra so lami, a przy nich sie działo wielu lu dzi.
I grała mu zyka.

Te raz plac był pra wie cał kiem pu sty. Po jed nej stro nie stało tylko kilka
drew nia nych bu dek, a po dru giej ja cyś lu dzie sie dzieli przy dłu gich sto łach
i coś je dli.

Nie to jed nak zdzi wiło malca naj bar dziej.
– A gdzie są cho inki? – Pod niósł wzrok na dziadka.
Ka rol rów nież roz glą dał się do okoła ze zmarsz czo nym czo łem.
– Wy gląda na to, że nie ma – stwier dził w końcu.
– A mó wi łeś, że za wsze tu są! – W gło sie Janka za brzmiał wy rzut.
Męż czy zna za ci snął zęby.
– Dziadku, co z na szą mi sją?!
– Cóż, nie każda mi sja koń czy się suk ce sem. – Za wadzki po wie dział to,

co pierw sze przy szło mu do głowy. – Za wsze trzeba być go to wym na po- 
rażkę. Spró bu jemy w przy szłym roku, a te raz mu simy wra cać do domu.

Wnu czek szybko za mru gał oczami.



– W przy szłym roku? – upew nił się.
– Tak.
–  A  co z  na szymi świę tami? Prze cież mie li śmy je zmie niać. Miała być

nowa cho inka i nowe Boże Na ro dze nie. Pa mię tasz? Obie ca łeś! – Szarp nął
dziadka za rę kaw płasz cza.

Ka rol ze znie cier pli wie niem po pa trzył na wnuka.
– Co ja mam na to po ra dzić? – Wzru szył ra mio nami. – Sam wi dzisz, że

nie ma cho inek. Prze cież nie je stem cza ro dzie jem!
– Ale obie ca łeś! – po wtó rzył Ja nek ze łzami w oczach. – Słowa trzeba do- 

trzy my wać, mama tak mówi.
– A czy to moja wina? – zde ner wo wał się Za wadzki. – Gdy by śmy przy szli

wcze śniej, to ku pił bym ci tę cho inkę. Ale upar łeś się na ten cmen tarz jak
osioł, więc te raz masz za swoje!

– Chcia łem tylko po wie dzieć ta cie...
– I po wie dzia łeś. A te raz je dziemy do domu – po sta no wił Ka rol.
– Ja ni g dzie nie jadę!
Ja siek szarp nął się i wy rwał rękę z dłoni dziadka.
– Miała być cho inka! Okła ma łeś mnie!
–  Uspo kój się na tych miast! – Dzia dek pró bo wał przy wo łać go do po- 

rządku, ale chło piec ani my ślał go słu chać.
– Nie chcę ta kich świąt! Nie chcę! – krzyk nął.
I po biegł ile sił przez plac.
Ka rol pró bo wał go do go nić, ale po chwili za bra kło mu tchu. Za nim do- 

szedł na drugą stronę rynku, ma lec znik nął już w jed nej z uli czek.

– Dziś dwu dzie sty czwarty grud nia, czyli Wi gi lia. Ale o tym chyba wszy scy
wie dzą. – Ra diowy spi ker roz po czął ko lejny blok in for ma cyjny. – Za padł
zmrok, więc za raz za czniemy wy pa try wać pierw szej gwiazdki. Nie wia- 



domo, czy ją doj rzymy, bo od rana niebo jest za chmu rzone, ale dzięki temu
mamy wresz cie praw dziwą zimę. Dzieci się cie szą...

– Ale kie rowcy już mniej – od po wie działa Mila, choć spi ker prze cież nie
mógł jej usły szeć.

Droga była gor sza niż wcze śniej, bo śnieg zdą żył już po kryć ją ko lejną
war stwą, a pługi naj wy raź niej jesz cze tu nie wró ciły.

Mu siała je chać wol niej i w więk szym sku pie niu.
Ko lejne trzy go dziny za kół kiem przede mną – wes tchnęła. A  już je stem zmę- 

czona.
Myśl o cze ka ją cym ojcu i  synu spra wiała, że sta rała się skon cen tro wać,

ale mu siała przy znać, że oczy za czy nały ją piec, a ręce już tak pew nie nie
trzy mały kie row nicy.

Mu szę na pić się kawy i  chwilę od po cząć – pod po wia dał jej głos roz sądku.
Kwa drans mnie nie zbawi, a nie ma co ku sić losu.

Myśl o wy padku do słow nie ją pa ra li żo wała. Nie po tra fiła so bie wy obra- 
zić, że mia łaby coś ta kiego prze ży wać jesz cze raz.

Ja nek musi mieć cho ciaż jedno z  ro dzi ców – po my ślała. A  ja chcę wi dzieć, jak
do ra sta.

Już nie miała dy le matu, co ro bić. Po pro stu skrę ciła na naj bliż szą sta cję
ben zy nową.

–  Po pro szę czarną kawę. – Po de szła do lady i  po pa trzyła na wy ło żone
tam ka napki. – Jest coś bez wę dliny? – za py tała, wska zu jąc san dwi cze.

– Nie stety, wszystko wy szło – od parła kor pu lentna bru netka w far tu chu
z logo sieci.

Mila uśmiech nęła się lekko na myśl o wy cho dzą cych z bu dynku buł kach,
ale nie po wie działa tego gło śno.

–  W  ta kim ra zie po pro szę tę z  sa lami – zde cy do wała. – Sy tu acja pod- 
bram kowa, więc chyba mo gła bym li czyć na dys pensę – za żar to wała so bie.

Bru netka naj wy raź niej nie była w na stroju do żar tów, bo na wet się nie
uśmiech nęła. Wy jęła zza szyby ka napkę i po dała ją Mili.



– Eks pres jest tam. – Wska zała miej sce na dru gim końcu po miesz cze nia.
– Dwa dzie ścia dwa dzie więć dzie siąt osiem – do dała, stu ka jąc pal cem
w przy cisk na ka sie.

Mila wy jęła kartę i przy sta wiła ją do czyt nika. Za brała ka napkę i po szła
zro bić so bie kawę.

Usia dła z kub kiem przy sto liku i od wi nęła trój kątne ka wałki chleba z fo- 
lii. Po pa trzyła na pla sterki sa lami i nieco zwię dłą sa łatę. Nie wy glą dało to
zbyt ape tycz nie.

Mila, mu sisz coś zjeść – tłu ma czyła so bie w  my ślach. Bądź roz sądna, masz
ka wał drogi do prze je cha nia, mu sisz mieć siłę.

Ugry zła ka napkę i żuła po woli, wpa tru jąc się w pu sty par king przed sta- 
cją.

– Chcia ła bym być już w domu.
– A kto by nie chciał. – Usły szała mę ski głos.
Na wet nie zda wała so bie sprawy, że po wie działa to na głos, i do piero te- 

raz do strze gła czło wieka sie dzą cego w ką cie przy ostat nim sto liku.
– Pan też w dro dze? – za gad nęła.
– Prze ciw nie. Je stem tu uzie miony – mruk nął.
– Jak to? Sa mo chód się panu ze psuł? Może mogę ja koś po móc?
Żal jej się zro biło męż czy zny. Od razu wy obra ziła so bie jego ro dzinę – co

naj mniej kil koro dzieci i  miłą żonę, cze ka ją cych w  oknie na tatę, który
długo nie wraca.

– Nie stety nie. Tu może po móc je dy nie sę dzia, który uwolni mnie od tej
tam. – Wska zał głową na bru netkę za ladą.

– Nie ro zu miem... – Wi zja żony i dzieci zni kła i Mila była nieco zdez o- 
rien to wana.

– To moja ślubna – wy ja śnił. – Od roku. Jak bym wie dział, że ten mał żeń- 
ski wę zeł jest taki cia sny, to bym się mocno za sta no wił.

– A co? Źle ci?! – krzyk nęła w ich stronę bru netka.



Wy szła zza lady i  po de szła do nich szyb kim kro kiem. Po ło żyła ręce na
sze ro kich bio drach i po chy liła się w stronę Mili.

– Wo lałby te raz z ko leż kami sie dzieć i piwo chlać! – oznaj miła pod nie- 
sio nym gło sem. – To naj bar dziej lubi. A do pracy się nie gar nie. To przez
niego mu sia łam tę ro botę wziąć i te raz po nocy na tym za du piu sie dzę!

– Sama chcia łaś. – Jej mał żo nek wzru szył ra mio nami.
– Bo my śla łam, że ci na am bi cję wjadę i weź miesz się za sie bie. Ale nie!

Tylko pa trzy, żeby z domu znik nąć – znowu zwró ciła się do Mili. – A dzi siaj
mamy iść do mo ich ro dzi ców, jak tylko zmianę skoń czę. Mu sia łam go tu
po sa dzić, żeby mieć na oku – wy ja śniła. – Ina czej znowu trzeba by się wsty- 
dzić, że pod pi tego chłopa przy pro wa dzi łam.

– Tak, od razu pi ja nego! – obu rzył się męż czy zna. – Piwko czło wiek wy- 
pije, a ona już aferę robi, jak bym w ro wie le żał. Roz wiodę się z tobą, mó wię
ci! – za gro ził.

– A roz wiedź się, pro szę bar dzo! – Żona nie po zo stała mu dłużna. – My- 
ślisz, że będę pła kała? Lepsi za mną pa trzą – oznaj miła i z dum nie pod nie- 
sioną głową wró ciła na swoje miej sce pracy.

Mila z za cie ka wie niem ob ser wo wała tę scenę.
Cie kawe, czy na prawdę się roz staną? – za sta na wiała się, po pi ja jąc kawę. Le d- 

wie rok po ślu bie, a już ta kie kłót nie...
– Ona nie jest taka zła – ode zwał się na gle męż czy zna sce nicz nym szep- 

tem. – Tylko się po pi suje przed pa nią.
Mila po ki wała głową.
– Co ty tam znowu ga dasz?! – za in te re so wała się bru netka. – Chodź tu

le piej, pod grza łam ci pie rogi w  mi kro fali. Do wie cze rzy jesz cze kilka go- 
dzin, a ty pew nie już głodny je steś.

–  Sama pani wi dzi, do bra z  niej dziew czyna. – Męż czy zna mru gnął
okiem. – Jakby mi jesz cze od czasu do czasu po zwo liła piwko wy pić, to
byłby ideał.

Mila po pa trzyła, jak pod cho dzi do żony, a ona po daje mu ta lerz z po sił- 
kiem. Uchwy ciła spoj rze nie, któ rym bru netka ob da rzyła męża.



Nie ro zejdą się – za wy ro ko wała. Ona go ko cha. I on ją chyba też, na swój spo- 
sób. Jak wi dać, nie wszystko jest tak, jak na pierw szy rzut oka wy gląda.

Do piła kawę, prze łknęła ostatni kęs ka napki i uznała, że pora ru szać.
– Do bra noc – po że gnała parę.
– We so łych świąt! – krzyk nął męż czy zna znad ta le rza. – Niech się pani

tylko nie da wro bić w wi gi lię z te ściami.
– Nie ga daj już, jedz – przy wo łała go do po rządku żona.
Mila, roz ba wiona za cho wa niem pary, z  uśmie chem wsia dła do sa mo- 

chodu. Po czuła, że po winna po pra wić za głó wek, więc od wró ciła się i spoj- 
rzała prze lot nie na tylne sie dze nie.

Kur czę, ten fa cet zo sta wił paczkę – stwier dziła. To na pewno pre zent.
Się gnęła i  prze nio sła pa ku nek na przed nie sie dze nie. Ze zdzi wie niem

od kryła, że w pu dełku jest duża piękna lalka.
Albo pan dok tor ma sio strze nicę, albo jed nak zna lazł mi łość – po my ślała. Tak

czy ina czej, ja kaś dziew czynka by łaby za wie dziona bra kiem pre zentu. Nie mam
wyj ścia, mu szę za wró cić – po sta no wiła. Do brze, że nie uje cha łam da leko i za trzy- 
ma łam się na kawę.
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Za dra ner wowo cho dził wzdłuż ogro dze nia domu te ściów. Raz po raz pa- 
trzył w  okna, szcze gól nie w  to, gdzie za fi ranką wi dać było cho inkę roz- 
świe tloną ko lo ro wymi, mru ga ją cymi lamp kami.

Na pewno Syl wu nia jest za chwy cona – po my ślał. I  nie może się do cze kać, co
przy nie sie jej Gwiazdka.

Rzu cił pod no sem kilka nie wy bred nych epi te tów pod swoim ad re sem.
Nie po pi sał się, nie ma co! Nie dość, że na wet z da leka nie wi dział córki,

to jesz cze za po mniał pre zentu.
Ma rzena na pewno po my ślała, że przy je cha łem z pu stymi rę kami – uznał nie- 

chęt nie. To dla niej ko lejny do wód, że dziecko tak na prawdę mnie nie ob cho dzi. Je- 
stem pe wien, że wy cią gnie to pod czas roz prawy roz wo do wej. Już so bie wy obra żam,
jak po wie, że oj ciec przy je chał się awan tu ro wać, za kłó cił ra do sną at mos ferę świąt
i  nie przy wiózł córce na wet li zaka, bo z  pew no ścią wszyst kie pie nią dze wy dał na
wódkę.

A  prze cież to nie prawda! – po my ślał roz pacz li wie. Syl wu nia za wsze była
moim oczkiem w gło wie, zro bił bym dla niej wszystko!

Gdyby nie był twar dym gliną, to z pew no ścią roz pła kałby się jak dziecko.
Co miał te raz zro bić? Wró cić do pu stego miesz ka nia? Jak? Nie po my ślał

o za trzy ma niu tak sówki.
Przy sta nął na rogu ulicy i  wbił za ci śnięte pię ści w  kie sze nie dżin sów.

Rany na kost kach pal ców za pie kły, syk nął z bólu.
Po czuł, że jest zu peł nie prze mar z nięty. Stopy w spor to wych bu tach za- 

czy nały piec z zimna, po liczki rów nież.
Chyba po raz pierw szy w ży ciu Za dra po czuł się bez radny i zu peł nie nie

wie dział, co ma ro bić.
Prze stę po wał z nogi na nogę i sta rał się ze brać my śli, uło żyć ja kiś plan,

ale nie po tra fił wy my ślić nic sen sow nego. Po co miał wra cać? Po co pra co- 
wać? Ja kie to miało zna cze nie, czy w  ogóle bę dzie ro bił coś sen sow nego?
Dla kogo?



Obo jęt nym wzro kiem za re je stro wał prze jeż dża jący obok sa mo chód. Do- 
piero gdy błysz czący, czarny SUV za trzy mał się przed do mem te ściów, Za- 
dra zmarsz czył czoło i przyj rzał mu się uważ niej.

Za pa liło się świa tełko nad lu ster kiem i Grze gorz zo ba czył, że za kie row- 
nicą sie dzi ja kiś męż czy zna.

Jed nak in stynkt „psa” mnie nie za wiódł – stwier dził z sa tys fak cją i pod szedł
kilka kro ków bli żej. Czu łem, że Ma rzena ko goś ma.

Z pew no ścią nie był to nikt z ro dziny, bo Za dra ni gdy wcze śniej go nie
wi dział. Ob ser wo wał te raz, jak nie zna jomy wy siadł z auta, otwo rzył tylne
drzwi i za czął wy cią gać torby, w któ rych były za pa ko wane w ko lo rowy pa- 
pier paczki.

Pre zenty! – od gadł od razu po li cjant. No, pięk nie, nie ma co! Jesz cze nie zło- 
żyła po zwu, a już za pra sza ko cha sia na wi gi lię!

Gdyby Za dra po tra fił za pa no wać nad emo cjami, pew nie wy jąłby te le fon
i  zro bił se rię zdjęć, które po tem by łyby do sko na łym do wo dem w  są dzie.
Bez trudu udo wod niłby żo nie zdradę, uzy skał orze cze nie o  jej wi nie
i miałby świetną pod stawę do ubie ga nia się o opiekę nad dziec kiem.

Nie stety, w chwi lach sil nego wzbu rze nia Grze go rzowi zda rzało się dzia- 
łać bez za sta no wie nia. W jego pracy czę sto mu to wy ba czano, zwłasz cza że
był sku teczny, ale w ży ciu pry wat nym taka stra te gia mo gła przy nieść różne
efekty.

Jed nak Za dra nie my ślał te raz o kon se kwen cjach. Jakby ja kaś mgła oto- 
czyła jego umysł i nie po zwo liła mu na lo giczne my śle nie.

Krew za wrzała w  ży łach męż czy zny, na gle zro biło mu się go rąco,
a szczęki za ci snęły się tak, że aż drgały mię śnie na po licz kach.

W dwóch su sach zna lazł się tuż obok kie rowcy SUV-a. Zła pał go za koł- 
nierz czar nego weł nia nego płasz cza i przy cią gnął do sie bie.

– I co te raz, gnojku?! – wark nął.
Nie zna jomy wcale się nie wy ry wał. Po pa trzył Za drze pro sto w oczy i spo- 

koj nie po wie dział:
– Ma rzena do mnie dzwo niła i ostrze gała, że się tu krę cisz.



– Ja się kręcę?! Coś ci się przy pad kiem nie po my liło?! To dom mo ich te- 
ściów, więc je śli ktoś się kręci, to ra czej ty!

Męż czy zna zła pał Za drę za nad garstki, pró bu jąc się uwol nić.
– Nie szarp się, bo do sta niesz w mordę! – ostrzegł go Grze gorz.
– No tak, ni czego in nego nie można się po to bie spo dzie wać. – Ko cha nek

żony się skrzy wił. – Ale pro szę bar dzo, wal, je śli od tego ci ulży! Tylko że to
nic nie zmieni. Zro zum to, czło wieku!

Grze gorz pu ścił weł niane klapy i zro bił krok w tył.
– Nie będę ru szał gówna – oświad czył.
Tam ten po krę cił z po li to wa niem głową.
–  Se rio tylko na tyle cię stać? – Po pra wił płaszcz. – Szkoda, bo mia łem

na dzieję, że po ga damy jak męż czyźni.
–  Niby o  czym?! – Za dra wzru szył ra mio nami. – Że roz wa li łeś mi ro- 

dzinę? Że przez cie bie nie mogę zo ba czyć dziecka?!
– Przeze mnie? – ro ze śmiał się tam ten. – Gdy byś na chwilę prze stał pić,

to może uda łoby ci się zo ba czyć, jak to na prawdę wy gląda.
– A ty niby wiesz?
– Tak się składa, że wiem. Choćby stąd, że słu cham Ma rzeny. I mo żesz

so bie wy krzy ki wać wła sne żale, ro bić z  sie bie po krzyw dzo nego ojca, ale
prawda jest taka, że sam to zje ba łeś. – Nowy part ner Ma rzeny nie prze bie- 
rał w sło wach.

Za dra za ci snął pięść i się za mach nął, jed nak jego prze ciw nik zro bił krok
w bok i unik nął ciosu.

– Prawda w oczy kole? – za py tał iro nicz nie. – Cóż, może pora zmie rzyć
się z fak tami, pa nie ko mi sa rzu. Nie słu cha łeś żony, nie miała w to bie żad- 
nego wspar cia. By łeś za jęty pracą i pi ciem z ko le gami. Twoja córka wi dy- 
wała cię raz na kilka dni, może na wet rza dziej. Nie prawda? To po wiedz,
kiedy by łeś z  nią na spa ce rze? Kiedy za bra łeś Ma rzenę na obiad albo
choćby do kina? Co twoja córka jada na ko la cję?

Pod szedł śmiało do Za dry i spoj rzał mu w pro sto w oczy.



– Mo żesz mnie ude rzyć, ale nie cof niesz czasu. I nie uda ci się mnie ob- 
wi nić o  swoją po rażkę. Wiec może przy naj mniej nie utrud niaj i  po zwól
Ma rze nie i Syl wii na nor malne, do bre ży cie, co? Choć na ko niec po każ, że
po tra fisz zro bić dla nich coś do brego.

Grze gorz w mil cze niu słu chał tej ty rady.
Za ło żył, że Ma rzena zwią zała się z  ja kimś bo ga tym dup kiem tylko ze

względu na kasę, a tym cza sem mu siał przy znać, że ma przed sobą po waż- 
nego i  kon kret nego go ścia. Który na do da tek miał od wagę sta nąć z  nim
twa rzą w twarz. I to... w obro nie Ma rzeny i Syl wii.

To za bo lało bar dziej niż ude rze nie. Za bo lały też wy po wie dziane przez
niego słowa. Tak bar dzo, że Za dra opu ścił ra miona i zwie sił głowę.

Jego prze ciw nik zro zu miał, że wy grał, ale za cho wał się z klasą, nie sta rał
się ko pać le żą cego. Nie po wie dział już nic, ze brał swoje re kla mówki
i wszedł na po dwó rze.

Grze gorz oparł się o ogro dze nie i stał tak przez dłuż szą chwilę.

– Smacz nego!
Ka tia z uśmie chem po da wała ko lej nej oso bie mi seczkę z zupą. Cho ciaż

od kilku go dzin wciąż ro biła to samo i, prawdę mó wiąc, mi ko łaj kowa
czapka nie chro niła uszu przed zim nem, to dziew czyna nie tra ciła hu- 
moru.

Coś, co nie wy maga wy siłku, nie daje też sa tys fak cji – to po jęła już
dawno. Wie działa, że wróci do domu zmar z nięta i  zmę czona, ale pa mię- 
tała też ra dość, jaka wy peł niała jej serce po po dob nych ak cjach.

– Jesz cze tro chę i koń czymy – wspie rała na du chu sto jącą obok niej Ka- 
się.

Dziew czyna po raz pierw szy po ma gała pod czas du żego przed się wzię cia
i wi dać było, że chwi lami zmę cze nie bie rze u niej górę nad chę cią czy nie- 
nia do bra.



– Jak ty to ro bisz, że nie mar z niesz? – Spoj rzała na Ka tię z za zdro ścią.
–  Mar znę – wy znała szcze rze. – Ale sta ram się o  tym nie my śleć. Albo

przy po mi nam so bie, że ja w  końcu wrócę do cie płego domu i  swo jego
łóżka, a wielu z tych lu dzi – wska zała na je dzą cych – nie ma ta kiego szczę- 
ścia.

Ka sia wes tchnęła.
– Ja też sta ram się o tym pa mię tać, ale to trudne, kiedy cał kiem prze mar- 

zną stopy. – Spoj rzała prze pra sza jąco na star szą ko le żankę.
– To może zro bisz so bie chwilę prze rwy? – za pro po no wała Ka tia. – W tej

ka wiarni na rogu mają dar mową her batę dla nas, wo lon ta riu szy. Pani Bo- 
żenka się z nimi do ga dała.

Ka sia spoj rzała nie pew nie w kie runku ka wiarni.
– No, idź! – za chę ciła ją Ka tia. – Za grze jesz się i wró cisz. A ja po ra dzę so- 

bie z na le wa niem two jego barsz czyku. Lu dzie nie biorą prze cież obu zup,
tylko albo jedną, albo drugą.

–  Dzięki! – Ka sia po pa trzyła na nią z  wdzięcz no ścią i  po bie gła na her- 
batę.

Ka tia od pro wa dziła ją wzro kiem i  uśmiech nęła się lekko. Sama na po- 
czątku czę sto mie wała kry zysy – kiedy nie po tra fiła zro zu mieć, że trzeba
po ma gać tym, któ rzy krzyw dzili swoje ro dziny, albo gdy za Tę czowy Most
od szedł pies, któ rym opie ko wała się jako pierw szym. Pła kała wtedy trzy
noce, nie mo gła się po go dzić z fak tem, że nie zdą żył zna leźć domu.

Z  cza sem wiele zro zu miała i  tro chę się uod por niła na trudne sy tu acje.
Oczy wi ście na dal je prze ży wała, ale już nie tak bar dzo in ten syw nie. I  nie
chciała z po wodu tych emo cji rzu cać tego, do czego się zo bo wią zała.

Ka sia też się tego na uczy – stwier dziła. Albo szybko odej dzie. In nego wyj ścia
nie ma.

– Kto to jest wo lon ta riusz? – usły szała nie ocze ki wa nie za ple cami.
Od wró ciła się i zo ba czyła ma łego chłopca w czapce z du żym nie bie skim

pom po nem. Stał obok cho inki, którą do stała, i przy glą dał się jej z za in te re- 
so wa niem.



– Wo lon ta riusz to taki ktoś, kto po maga i nie chce za to żad nego wy na- 
gro dze nia – wy ja śniła. – Można po ma gać lu dziom, zwie rzę tom, a  na wet
przy ro dzie.

Mały po ki wał głową na znak, że zro zu miał.
– A ty je steś wo lon ta riuszką od lu dzi, tak?
Ro ze śmiała się z tego za baw nego okre śle nia.
– Można tak po wie dzieć – przy znała. – Ale po ma gam też zwie rzę tom.
– Ja kim?
– Naj czę ściej psom. Wy pro wa dzam je na spa cery, głasz czę, kar mię – tłu- 

ma czyła spo koj nie.
– Ja chciał bym mieć psa, ale mama mówi, że nie mamy na to wa run ków

– zwie rzył się chło piec. – I mówi, że pies to od po wie dzial ność.
– Masz mą drą mamę – oświad czyła Ka tia. – A gdzie ona te raz jest?
Ro zej rzała się do okoła, szu ka jąc ko biety, która mo głaby być ro dzi cem

chłopca.
– Mama po je chała z klien tem – od po wie dział.
Z  klien tem? – Ka tia spoj rzała czuj nie. Czyżby za nie dbane dziecko? Nie wy- 

gląda na ta kie, ale kto wie...
– A kim jest twoja mama? – za py tała z uśmie chem, żeby nie spło szyć ma- 

lu cha.
– Mama kie ruje tak sówką – od po wie dział z dumą.
Ka tia po czuła, że ka mień spadł jej z serca.
– No... to świet nie! Ale skoro mama po je chała da leko, to co ty ro bisz tu- 

taj?
– Przy sze dłem z dziad kiem ku pić cho inkę, żeby ura to wać święta.
– O, to po ważna sprawa! Gdzie w ta kim ra zie jest dzia dek?
Od wró ciła się na chwilę, żeby wy dać zupę na stęp nej oso bie.
– No, ko lego?! Gdzie dzia dek?
– Nie wiem. – Chło piec spu ścił wzrok.
Ka tia odło żyła łyżkę i po de szła do niego. Kuc nęła i spoj rzała mu w oczy.



– Jak masz na imię? – za py tała.
– Ja nek.
– Na prawdę przy sze dłeś tu z dziad kiem? Na pewno nie sam?
–  Nie kła mię! – za pew nił. – Szczur na si kał do cho inki i  ona strasz nie

śmier działa. Dzia dek po wie dział, że ku pimy nową, a  mama bę dzie się
uśmie chać. Tylko naj pierw po je cha li śmy na cmen tarz, bo chcia łem po roz- 
ma wiać z tatą, i przez to nie było już cho inek.

Zmarsz czyła brwi, bo nie do końca ro zu miała wszystko z  tej dzie cię cej
re la cji.

– Skoro tak, to dla czego nie je steś z dziad kiem?
– Bo ucie kłem – otwar cie wy znał dzie ciak. – On po wie dział, że to moja

wina. A bez cho inki nie bę dzie no wych świąt. Mu sia łem zna leźć cho inkę,
żeby to na pra wić. I zna la złem. – Po pa trzył na drzewko Ka tii.

Dziew czyna miała już pewne w  ro ze zna nie sy tu acji. Bez wni ka nia
w szcze góły zro zu miała, co trzeba zro bić.

– Słu chaj, chło paku. – Po kle pała Janka po ra mie niu. – Dzia dek na pewno
cię szuka i bar dzo się mar twi. Nie do my ślasz się, gdzie może być?

– Dzia dek naj czę ściej śpi albo roz my śla. Może po je chał do domu?
Nie są dzę – stwier dziła Ka tia.
– Do brze, w ta kim ra zie zro bimy tak. Te raz usią dziesz tu taj – wska zała

na ta bo re cik obok jej sta no wi ska – i  po cze kasz, aż skoń czę wy da wa nie.
A po tem pój dziemy po szu kać dziadka. Zresztą może on wcze śniej znaj dzie
nas tu taj.

– A to twoja cho inka?
– Moja – po twier dziła.
– W ta kim ra zie będę tu sie dział – zde cy do wał i za jął wska zane miej sce.
Ka tia na lała za le wajki do mi seczki, którą ra zem z  pla sti kową łyżką po- 

dała Jan kowi.
– Masz, zjedz, na pewno je steś głodny i zmar z nięty.



Bez ma ru dze nia przy jął po si łek. Wy da jąc ko lejne por cje, ob ser wo wała
ukrad kiem, jak za jada z ape ty tem.

Co to za dziwna hi sto ria – po my ślała. Ra to wa nie świąt, szczur w cho ince i roz- 
mowy z  oj cem na cmen ta rzu. Albo chło pak ma fan ta zję, albo to na prawdę ja kaś
dziwna ro dzina. Tak czy ina czej, trzeba go od sta wić do domu albo na ko mendę.

Ja nek przy glą dał się no wej zna jo mej i  po na my śle uznał, że jest fajna.
Uśmie chała się, po ma gała psom i  przede wszyst kim miała cho inkę. A  to
prze cież było naj waż niej sze.

Ale się dzia dek zdziwi, jak mu po wiem, że wy ko na łem mi sję – po my ślał z ra do- 
ścią.

Za wadzki był bar dzo zde ner wo wany. Nic dziw nego, w  końcu zgu bił
wnuczka.

Co ze mnie za dzia dek! – kar cił się w my ślach. Jak ja mo głem mu po wie dzieć
ta kie rze czy?! Dzie ciak się prze jął...

Męż czy zna szyb kim kro kiem prze mie rzał ko lejne uliczki w  cen trum
mia sta. Roz glą dał się uważ nie, za glą dał do każ dej otwar tej bramy.

Gdzie on się po dział? Prze cież nie za padł się pod zie mię!
– Ja siek! – na wo ły wał. – Ja siek! Wyjdź, mu simy wra cać do domu!
Bez skutku. Ni g dzie ani śladu chłopca.
Uliczki po woli pu sto szały, prze chod niów o tej po rze już pra wie nie było,

ale za trzy my wał każdą na po tkaną osobę.
– Nie wi działa pani ma łego chłopca w nie bie skiej kurtce?
– Nie stety nie.
– Za uwa żył pan może sze ścio latka w czapce z du żym pom po nem?
– Daj pan spo kój, ja się spie szę. – Prze cho dzień mach nął ręką.
– Ale może pan wi dział? – nie od pusz czał Ka rol.



– Jak panu dzie ciak zgi nął, to idź pan na po li cję – po ra dził nie zna jomy. –
Oni są od szu ka nia.

W  końcu tak będę mu siał zro bić – po my ślał Za wadzki. Ale to osta tecz ność.
Mila mnie za bije, kiedy się do wie. I bę dzie miała ra cję.

Drę czyły go wy rzuty su mie nia. Czuł, że znowu za wiódł naj bliż szych, że
nie sta nął na wy so ko ści za da nia.

Chcia łem do brze – pró bo wał się uspra wie dli wić, ale wie dział, że to ni- 
czego nie zmie nia.

W końcu szybki marsz oka zał się zbyt wy czer pu jący. Ka rol po czuł kłu cie
w oko li cach serca.

Jesz cze tego bra kuje, że bym do stał za wału – wy stra szył się nie na żarty. Ja tu
umrę na ja kimś za nie dba nym po dwórku, a z Jan kiem nie wia domo co się sta nie.

Ta wi zja spra wiła, że ból się na si lił.
Za wadzki oparł się ple cami o  ścianę ka mie nicy i  przy ło żył zmar z niętą

dłoń do czoła.
Ma ry siu – we zwał w my ślach zmarłą żonę. Ma ry siu, po móż mi! Wiesz, że za

tobą tę sk nię i chęt nie bym do cie bie po szedł, ale nie w tej chwili. Mu szę od na leźć Ja- 
sia, mu szę!

Przy mknął oczy i sta rał się od dy chać spo koj nie.
Nie po wi nie nem był z nim wy cho dzić – ro bił so bie wy rzuty. Ale chcia łem do- 

brze. Wiesz o tym, Ma ry siu, prawda?
– Czy pan się źle czuje? – Usły szał ja kiś głos.
Pod niósł po wieki i zo ba czył sto ją cego przed nim mi ko łaja.
Umar łem czy jesz cze nie? – przy szło mu do głowy.
–  Sły szy mnie pan? – Mi ko łaj był wy raź nie za nie po ko jony. – Może we- 

zwać po go to wie?
A więc nie umar łem – uznał Za wadzki. W nie bie ra czej nie ma am bu lan sów.
Zo ba czył, że Mi ko łaj wyj muje z kie szeni te le fon.
– Nie, nie – za pro te sto wał.
– Uff... – ode tchnął tam ten z ulgą. – Bo już się prze stra szy łem.



Ka rol po woli ode rwał plecy od ściany.
– Przez chwilę go rzej się po czu łem – wy ja śnił po woli. – Ale już jest le piej.
– Może jed nak po wi nien pana zo ba czyć le karz?
Star szy męż czy zna do strzegł nad sztuczną brodą i  wą sami oczy mło- 

dego chło paka. A w nich nie po kój i tro skę.
– Za raz dojdę do sie bie – za pew nił.
Chło pak nie wy glą dał na prze ko na nego.
On na prawdę jest go tów we zwać po go to wie – stwier dził Ka rol. A je śli mnie za- 

biorą, to nie znajdę Janka. Nie mogę do tego do pu ścić.
– Może po mo żesz mi dojść do ja kiejś ka wiarni? – wy my ślił na po cze ka- 

niu. – Usiądę na chwilę, na piję się wody i po jadę do domu.
– Nie wiem, czy w Wi gi lię o tej po rze coś bę dzie jesz cze otwarte – za sta- 

no wił się mi ko łaj. – Ale mo żemy spró bo wać przy rynku.
Tam nie ma sensu iść – po my ślał Ka rol. Prze cież tam mi uciekł, więc nie może

być na placu.
Jed nak nie miał wyj ścia, mu siał iść z chło pa kiem.
Po zwo lił wziąć się pod ra mię i  bar dzo po woli ru szył przed sie bie. Miał

na dzieję, że chło pak szybko znu dzi się ta kim tem pem.
Nie po my lił się. Po kilku mi nu tach tej śli ma czej wę drówki mi ko łaj za czął

ner wowo się roz glą dać.
– Wi dzę, że się spie szysz – za uwa żył Ka rol.
– Wła ści wie to tro chę tak – przy znał chło pak. – Mam na dziś jesz cze dwa

zle ce nia. W sen sie, że będę da wał dzie cia kom pre zenty.
– A ja my śla łem, że w Wi gi lię po da runki przy nosi Gwiazdka.
– Róż nie bywa. U jed nych Gwiazdka, a u in nych Mi ko łaj. Daw niej to po- 

dobno za le żało od re gionu, ale te raz lu dzie cią gle się prze pro wa dzają
i wszystko się po mie szało.

– Wi dzę, że je steś do brze zo rien to wany.
–  Mu szę – uśmiech nął się mi ko łaj. – W  końcu tu cho dzi o  moją pracę,

chcę być pro fe sjo na li stą – za żar to wał.



Ka rol po czuł, że po lu bił tego chło paka.
Szkoda, że mu szę go tak oszu ki wać – przy szło mu do głowy. On się mną przej- 

muje, może za wa lić pracę, a ja udaję, żeby się go po zbyć.
Tak na prawdę już czuł się do brze. Kłu cie ustało i z po wo dze niem mógł

da lej iść sam. Tym bar dziej że i jemu za le żało na cza sie.
– Po słu chaj, ze mną już w po rządku. – Po sta no wił dłu żej nie oszu ki wać

mło dego mi ko łaja. – Przez chwilę mia łem pro blem, bo je stem zde ner wo- 
wany. Bo wi dzisz, zgi nął mi wnu czek...

Chło pak za trzy mał się i spoj rzał uważ nie na Ka rola.
– Jak to: zgi nął?
– Tak do kład nie to uciekł. Jak to dzie ciak, chwila i już go nie było. – Nie

po tra fił się przy znać, że sam był po wo dem tej ucieczki.
– To nie faj nie – stwier dził mi ko łaj. – Ile ma lat?
– Sześć.
– Słabo. – Po krę cił głową. – Ciemno już, pew nie się boi.
–  Pew nie tak. I  dla tego mu szę go jak naj szyb ciej od na leźć. Dla tego nie

będę cię dłu żej za trzy my wał. Dzię kuję za po moc.
–  Nie ma za co. Nor malne – od parł chło pak. – A  jak wy gląda ten pana

wnu czek? Bo ja będę cho dził w  oko licy, to po pa trzę. Mogę też py tać – po
raz drugi za ofe ro wał Ka ro lowi po moc.

– Był bym wdzięczny. Ja nek ma nie bie ską kurtkę i czapkę z pom po nem
w tym sa mym ko lo rze.

– OK. To niech mi pan jesz cze da swój nu mer, w ra zie czego za dzwo nię.
Bar dzo roz sąd nie – uznał Za wadzki i po dyk to wał mi ko ła jowi co trzeba.
–  Jesz cze raz ci dzię kuję. – Wy cią gnął do chło paka rękę, którą tam ten

uści snął. – Do bry z cie bie czło wiek.
– Za raz tam do bry – uśmiech nął się mi ko łaj. – Po pro stu czło wiek.
– I mą dry – do dał męż czy zna.
– Po wo dze nia! – po że gnał go nowy zna jomy. – Jakby co, je ste śmy w kon- 

tak cie!



I od biegł, przy trzy mu jąc ręką sztuczną brodę.

Je dyne o czym ma rzyła, to jak naj szyb ciej zna leźć się w swoim miesz ka niu.
Na kryję się koł drą i nie wyjdę przez kilka dni – obie cy wała so bie. Nie chcę ni- 

kogo wi dzieć, o ni czym sły szeć.
Przy szło jej na wet do głowy, żeby sprze dać firmę i  wy je chać na ko niec

świata.
W tylu kra jach można ku pić dom za gro sze – roz wa żała. Tu i tak nic mnie nie

trzyma poza pracą. Ale firma jest tyle warta, że będę mo gła z tego żyć spo koj nie do
śmierci.

Nie mo gła so bie wy obra zić, że zo sta nie w tym sa mym mie ście, w któ rym
mieszka ten, na któ rym tak się za wio dła.

Mo gła bym spo tkać go przy pad kiem i co wtedy? Prze cież ja nie chcę go już ni gdy
oglą dać, musi znik nąć z  mo jego ży cia wszelki po nim ślad! – Tego Jo wita była
pewna.

Na dal nie po tra fiła zro zu mieć, jak ktoś mógł się tak za cho wać. I żeby to
jesz cze obcy czło wiek. Ale męż czy zna, który tak wiele razy mó wił o swoim
uczu ciu, za pew niał, że jest dla niego naj waż niej sza, że nie po trafi bez niej
żyć. I co?

Kła mał do ostat niej chwili – stwier dziła ze smut kiem. Wy gląda na to, że nie
miał od wagi na wet po wie dzieć mi pro sto w  oczy, że zmie nił zda nie. Słu chał, jak
gdyby ni gdy nic, o mo ich pla nach, po zwo lił za re zer wo wać pen sjo nat i ani sło wem
nie pro te sto wał, gdy mó wi łam o wspól nych pla nach na dal sze ży cie.

Po winna była po stę po wać roz waż niej. Po cze kać, aż wy pro wa dzi się od
żony, i do piero wtedy or ga ni zo wać wy jazdy i snuć plany.

Za ko cha łam się jak na sto latka. – Po cią gnęła no sem. Go towa by łam dać mu
wszystko, za ufa łam w pełni...

Ja dąc, wciąż na nowo roz trzą sała swoje roz cza ro wa nie. Serce jej pę kło
na mi lion ka wał ków, a  już raz długo je skle jała. Czy uda jej się po raz ko- 



lejny?
Tu, w  au cie, gdzie nikt jej nie wi dział, mo gła dać upust ża lowi. Znowu

po zwo liła pły nąć łzom i tylko od czasu do czasu wierz chem dłoni ocie rała
mo kre po liczki.

Tak, wy jadę jak naj da lej i  za po mnę o  wszyst kim – obie cy wała so bie w  my- 
ślach. Mam dość! I ni gdy wię cej nie za ufam już żad nemu męż czyź nie. Wszy scy są
tacy sami – gnojki i tchó rze!

Cie kawe, czy jego mał żeń stwo rze czy wi ście było fik cją – po my ślała ze zło ścią.
Wy gląda na to, że w tej spra wie też kła mał, skoro nie zde cy do wał się odejść. A co po- 
wie dzia łaby jego żona, gdyby do wie działa się o mnie?

Nikt nie po dzie lił się z  Jo witą po radą do ty czącą za cho wa nia po rzu co- 
nych ko cha nek. Gdyby tak było, wie dzia łaby, że pi sa nie do żony nie jest do- 
brym po my słem. Ni czego nie zmieni, a tylko jesz cze bar dziej ośmie szy ko- 
chankę.

Cóż, tej wie dzy Jo wi cie za bra kło. Zresztą gdyby na wet ją miała, to była
w  ta kim sta nie, że nie po tra fiła my śleć ra cjo nal nie i  cze kać, żeby sma ko- 
wać ze mstę na zimno.

Czuła się zdra dzona, po rzu cona, oszu kana i upo ko rzona. Jej serce i my- 
śli wy peł niała mie szanka smutku i  zło ści. Czuła chęć ode gra nia się za
swoje zła mane serce.

Już ja ci po każę, gnojku – po my ślała, się ga jąc do to rebki le żą cej na sie dze- 
niu obok. Za raz bę dziesz trząsł por t kami ze stra chu.

Wy jęła te le fon i jedną ręką za częła pi sać wia do mość.
Twoja żona na pewno bę dzie za in te re so wana tym, co mam jej do po wie dze nia.
Tyle wy star czy – uznała. Te raz nie bę dzie znał dnia ani go dziny.
Po zo sta wało jesz cze tylko klik nąć nie bie ską strzałkę.
Nie zdą żyła.
Sa mo chód gwał tow nie skrę cił i zje chał na prze ciw le gły pas.
Te le fon wy padł jej z  ręki. Chwy ciła kie row nicę i  za częła krę cić nią

w drugą stronę, żeby wró cić na pra wi dłowy tor jazdy. Jed nak auto na śli- 
skiej na wierzchni nie chciało jej słu chać.



Od ru chowo na ci snęła ha mu lec i to był naj więk szy błąd. Sa mo chód ob ró- 
cił się wo kół wła snej osi i za czął je chać w stronę ba rierki.

Za biję się! – prze mknęło Jo wi cie przez myśl. Za mknęła oczy.
Po czuła ude rze nie, po duszka po wietrzna się otwo rzyła, a głowa ko biety

wy lą do wała na bia łym ba lo nie.
A po tem na stała ci sza.
Jo wita bała się po ru szyć. Sie działa nie ru chomo przez chwilę, aż wresz cie

ostroż nie pod nio sła po wieki.
Po ru szyła ręką, po tem drugą, de li kat nie się wy pro sto wała. Wy glą dało na

to, że nic jej nie jest.
Gło śno wy pu ściła po wie trze z  płuc. Unio sła się na sie dze niu i  wyj rzała

przez przed nią szybę, po nad po duszką.
Auto wbiło się w za spę po wstałą z od gar nię tego z  jezdni śniegu i to on

ura to wał ją przed ude rze niem w ba rierkę.
Chyba nie jest źle – stwier dziła.
Wy sia dła i  obej rzała sa mo chód. Miał uszko dzony przedni błot nik, ale

poza tym wy glą dał do brze.
Jo wita po woli od zy ski wała rów no wagę.
Co za szczę ście, że nikt nie je chał z prze ciw nej strony – po my ślała. By łaby nie- 

zła kraksa.
Po czuła w ustach me ta liczny smak i do tknęła dło nią ust. Na wet w świe- 

tle re flek to rów zo ba czyła, że ma na ręku krew. Mu siała ska le czyć zę bami
wargę.

To nic – po cie szyła się. Za goi się. Naj waż niej sze, że żyję.
Po ślizg i dra ma tyczna walka na dro dze spra wiły, że Jo wita zro zu miała,

jak bar dzo dała się po nieść emo cjom.
Przez tego gnojka o mało się nie za bi łam – po my ślała ze zło ścią. To chyba za

wielka ofiara, nie za słu żył na to.
Tak, Jo wita na wet w  naj trud niej szych chwi lach po tra fiła się po zbie rać.

I choć czuła, że serce jej na dal krwawi, ra cjo nalna strona jej na tury pod po- 



wia dała, że w tym mo men cie musi za trosz czyć się o sie bie.
Po win nam usta wić trój kąt ostrze gaw czy – przy po mniała so bie wszystko, co

sły szała od kie row ców w  fir mie, gdy opo wia dali o  stłucz kach i  awa riach.
A po tem za dzwo nię po po moc dro gową.

Od szu kała w  ba gaż niku trój kąt i  po szła wzdłuż drogi. Usta wiła znak,
wró ciła i  za częła po szu ki wa nia te le fonu. Był głę boko pod sie dze niem, na
szczę ście cały.

I na wet jest tu za sięg – ucie szyła się. Skoro tak, to za raz wszystko ogarnę.
Miała wy ku piony naj więk szy pa kiet ubez pie cze niowy i  za mie rzała

z niego sko rzy stać. As si stance obej mo wało po moc o każ dej po rze i w każ dej
od le gło ści od miej sca za miesz ka nia, więc nie prze wi dy wała pro ble mów.

Ktoś przy je dzie, za bie rze auto i  od wie zie mnie do domu – za kła dała bar dzo
opty mi stycz nie. Trudno, będę tro chę póź niej, niż my śla łam, ale trzeba się cie szyć,
że tylko tak się skoń czyło.

Ob li zała wciąż krwa wiącą wargę i  za częła szu kać nu meru ubez pie czy- 
ciela.

Do brze, że nie zdą ży łam wy słać tego SMS-a  –  prze mknęło jej przez głowę.
Le piej niech my śli, że nic mnie to nie obe szło.

Za dra szedł wzdłuż drogi, ale wła ści wie nie wie dział do kąd i  po co. Roz- 
mowa z no wym part ne rem żony spra wiła, że coś się w nim za ła mało.

Szedł, bo nie chciał dłu żej stać pod do mem te ściów. Szedł, bo nic in nego
nie przy szło mu na myśl. Kiedy i gdzie doj dzie? Nad tym się nie za sta na- 
wiał.

W ogóle o ni czym nie my ślał. Miał pustkę w gło wie, jakby ja kaś siła wy- 
mio tła wszyst kie emo cje. Czuł się jak bez wolna ku kła, nie zdolna do pod ję- 
cia ja kiej kol wiek de cy zji.

Mi nął ostat nie za bu do wa nia, ale w ogóle tego nie za uwa żył. Brnął po bo- 
czem przez roz jeż dżony śnieg i na wet nie czuł, że buty cał kiem prze mo kły.



Było mu to zu peł nie obo jętne.
W pew nej chwili w noc nej ci szy usły szał szum. Przy sta nął i wsłu chał się

w ten dźwięk.
Rzeka – po my ślał.
Pod szedł do me ta lo wych ba rie rek usta wio nych po obu stro nach drogi,

prze szedł przez nie i spoj rzał na po kryte śnie giem pole. Prze ci nało je sze- 
ro kie ko ryto rzeki pły ną cej rów no le gle do ulicy.

Nie miał po ję cia, co to za rzeka, ale pły nęła wartko mimo pa nu ją cego
mrozu. Ko ryto było głę bo kie, a toń wody ciemna, zu peł nie jak nocne niebo.

Za dra miał wra że nie, że coś go wabi, za chęca do po dej ścia bli żej...
Wła ści wie dla czego nie? – po my ślał. Czy to nie by łoby naj lep sze roz wią za nie

dla wszyst kich? Ma rzenka mia łaby mnie z głowy, mo głaby po wie dzieć Syl wuni, że
tata miał nie szczę śliwy wy pa dek. Żad nych dra ma tów w  są dzie, żad nych wi zyt
daw nego ta tu sia.

Zro bił kilka kro ków i  sta nął nad sa mym brze giem. Woda szu miała,
a Grze go rzowi szu miało w gło wie.

I tak nie mam po co się da lej szar pać – stwier dził bez emo cji. Nikt po mnie nie
za pła cze, ni komu nie zro bię krzywdy...

Wpa try wał się w czarną głę bię, a ta co raz usil niej go wzy wała.

Mila je chała ostroż nie, ale jed no cze śnie tak szybko, jak mo gła. Po wrót
ozna czał ko lejne pół go dziny za kie row nicą i trzy dzie ści mi nut póź niej szy
po wrót do domu. Nie cie szyło jej to wcale, ale cóż mo gła zro bić?

Czuła, że lalka jest ważna dla męż czy zny i  że po winna jak naj szyb ciej
mu ją od dać. My ślała też o dziecku, które miało ją otrzy mać.

To droga za bawka, więc pew nie była wy ma rzo nym po da run kiem – do my ślała
się ko bieta. Mam prze cież dziecko i wiem, jak to wy gląda.

Zer k nęła na ze ga rek.



Za nie całe dzie sięć mi nut będę na miej scu – stwier dziła. Od dam lalkę i od razu
wra cam. Żad nych her ba tek czy po czę stunku.

Prze wi dy wała, że będą chcieli jej po dzię ko wać za fa tygę, cho ciaż są dząc
po za cho wa niu męż czy zny, mo gło być róż nie. Jed nak na wszelki wy pa dek
po sta no wiła się przy go to wać psy chicz nie na sta now czą od mowę. Nie mo- 
gła so bie po zwo lić na jesz cze więk sze opóź nie nie.

Oczy wi ście wy obraź nia pod su wała jej ob raz tej sceny. Na progu wita ją
matka le ka rza, Mila mówi, w czym rzecz, a ko bieta nie kryje ra do ści. Woła
syna, ra zem z  nim przy cho dzi jego piękna, de li katna i  ele gancka żona.
A  z  tyłu, nieco onie śmie lona, stoi dziew czynka z  war ko czy kami. Wszy scy
jej dzię kują, za pra szają do środka. Z  przed po koju wi dać wnę trze sa lonu
urzą dzo nego an ty kami i  piękną cho inkę. A, i  oczy wi ście stół na kryty bia- 
łym ob ru sem. Mila jed nak jest sta now cza. Od ma wia go ściny, mówi, że sy- 
nek na nią czeka. Wtedy matka le ka rza pa kuje duży ka wa łek ma kowca
i daje go Mili, dla Ja sia.

–  Miło by łoby, gdyby pan dok tor wsu nął mi do kie szeni jesz cze jedną
stówkę – po wie działa do sie bie. – Ale to już by łoby mniej ro man tyczne,
a bar dziej po spo lite. Za to prak tyczne – do dała po na my śle.

Lu biła te swoje wy obra żone hi sto rie, ale mu siała skon cen tro wać się na
pro wa dze niu auta. Z  lek kim ża lem opu ściła więc ro dzinny dom le ka rza
i wró ciła na nocną trasę.

W  samą porę, bo wła śnie wtedy zo ba czyła po stać sto jącą w  nie wiel kiej
od le gło ści od po bo cza. Ktoś za trzy mał się nad brze giem rzeki i stał nie ru- 
chomo, wpa tru jąc się w wodę.

W Wi gi lię? Nocą? W taki mróz?
Wy obraź nia Mili od razu pod su nęła jej po wód.
To na pewno sa mo bójca – prze ra ziła się. Nie może być ina czej!
Wie działa, że nie po winna się za trzy my wać, że nie ma czasu, ale jak

miała zo sta wić tego czło wieka?
A je śli ju tro prze czy tam, że na prawdę się za bił? Do końca ży cia so bie nie wy ba- 

czę! – Tego była pewna.



Za ha mo wała, zer k nęła w tylne lu sterko i za wró ciła, po mimo dwóch cią- 
głych li nii.

Trudno, to stan wyż szej ko niecz no ści – uznała.
Za trzy mała auto tuż przy miej scu, gdzie w od dali stał męż czy zna, włą- 

czyła świa tła awa ryjne i po bie gła w jego kie runku.
Bez na my słu zła pała go za ra mię. Od wró cił się, za sko czony.
– To pan? – Mila nie mo gła uwie rzyć.
– Co pani tu robi? – Za dra po pa trzył na nią, a spoj rze nie miał pu ste.
Te raz ko bieta wy stra szyła się na prawdę, bo zro zu miała, że jej fan ta zja

tym ra zem po krywa się z rze czy wi sto ścią.
– Co pan chce zro bić?! – krzyk nęła.
–  Nie pani sprawa. Niech mnie pani zo stawi. – Szarp nął ra mie niem

i zro bił krok do przodu.
Te raz stał już na sa mej kra wę dzi rzecz nego ko ryta.
Za raz spad nie – prze ra ziła się Mila.
–  Przy wio złam panu lalkę. – Po my ślała, że w  ten spo sób od wróci jego

uwagę od sa mo bój czego za miaru.
–  Już nie jest mi po trzebna. – Za dra się skrzy wił. – Niech się pani stąd

wy nosi.
– Mowy nie ma! Nie po zwolę panu tego zro bić.
– Tak? A niby jak mnie pani za trzyma? – ro ze śmiał się głu cho. – Spier da- 

laj stąd, ko bieto! Nie mie szaj się w nie swoje sprawy!
Nie zwró ciła uwagi na jego cham stwo. Te raz co in nego było ważne.
Nie wiele my śląc, chwy ciła go w pa sie i mocno za ci snęła ręce.
– Co ty wy pra wiasz, wa riatko! – zde ner wo wał się męż czy zna.
– Je śli sko czysz, to tylko ra zem ze mną.
– Je steś nie nor malna! – wrza snął, ale od ru chowo zro bił dwa kroki w tył.
Mila do piero wtedy zdała so bie sprawę, jak ry zy kow nie się za cho wała.

A gdyby na prawdę sko czył?
– Mo żesz mnie pu ścić, głu pia babo? – syk nął Za dra.



– Nie. Do piero kiedy doj dziemy do sa mo chodu.
– Ni g dzie się nie wy bie ram.
– Wła śnie że tak – upie rała się Mila. – Nie mo żesz tu zo stać. Na wet je śli

się nie uto pisz, to za mar z niesz.
– A co cie bie to ob cho dzi?
– Mnie nic. Ale tę dziew czynkę na pewno, bar dzo.
– Jaką dziew czynkę? – spy tał, a ona po czuła, że na pi nają mu się mię śnie.

– O czym ty mó wisz?
–  Tę, dla któ rej jest ta lalka, która leży na tyl nym sie dze niu – od parła

nieco pew niej, bo czuła, że tra fiła. – Ona na pewno chcia łaby, że byś jej ją
dał.

– Nie masz po ję cia, o czym mó wisz...
– To mo żesz mi wy ja śnić w dro dze. – Uznała, że pora na szyb kie dzia ła- 

nie. – Spie szę się. Syn na mnie czeka. No, ru szaj się, idziemy do auta!

Ka tia raz po raz zer kała na ma lu cha. Ten jed nak sie dział grzecz nie tam,
gdzie mu ka zała, i nie spusz czał oka z cho inki.

– Chcesz jesz cze zupy? – za py tała.
Po krę cił prze cząco głową.
– Nie zimno ci?
– Mam ge try pod spodniami – po in for mo wał ją. – Ta kie ter mio ak tywne.
– Ter mo ak tywne – po pra wiła.
– No tak – po twier dził. – To trudne słowo, nie mogę za pa mię tać.
– Nic nie szko dzi, w końcu za pa mię tasz.
– Mama też tak mówi. – Ski nął głową. – Ku piła mi je, że bym nie marzł,

kiedy idziemy na spa cer.
– Trosz czy się o cie bie – za uwa żyła Ka tia.



–  Tak. Od kąd nie ma taty i  babci, mama ma tylko mnie – po wie dział
z  po wagą. –  Jest jesz cze dzia dek, ale on jest smutny, bo tę skni za bab cią.
Tak mówi mama.

Z  opo wie ści chłopca Ka tia po woli bu do wała nie zbyt opty mi styczny ob- 
raz jego ro dziny.

Tam mu siała się wy da rzyć ja kaś tra ge dia – do szła do wnio sku. Biedny Ja siek,
chyba nie wszystko jesz cze ro zu mie, ale na pewno dużo czuje. I  ta jego mama –
sama z dzie cia kiem. Bo z tego, co sły szę, to dzia dek nie zbyt się na daje na opie kuna.

Za sta na wiała się tylko, dla czego w ta kim ra zie chło piec cho dził po mie- 
ście w  to wa rzy stwie tego dziadka. Jak się oka zało, zu peł nie nie od po wie- 
dzial nego.

– Kiedy skoń czysz ten wo lon ta riat? – za py tał Ja siek.
–  Już nie długo – obie cała. – Wi dzisz, przy cho dzi co raz mniej osób,

garnki też już za raz będą pu ste.
– Co dzien nie tu je steś?
– Nie, skąd! – ro ze śmiała się. – Tylko dzi siaj. To taka Wi gi lia dla po trze- 

bu ją cych, czyli dla tych, któ rzy z ja kie goś po wodu nie mają świąt.
–  O! To ty też ro bisz nowe święta! – ucie szył się Ja nek. – Ta kie lep sze

i we sołe?
– Można tak to ująć. – Ka tia po ki wała głową.
– To fajne. Ale chyba bar dzo trudne – za sta no wił się chło piec.
– Dla czego tak my ślisz?
–  Bo my z  dziad kiem chcemy zro bić nowe święta tylko dla nas, a  i  tak

nam nie wy szło. – Po pa trzył na lu dzi sie dzą cych przy sto łach. – Ty ro bisz
dla tylu osób... Masz ja kieś su per moce?

Dziew czyna nie mo gła po wstrzy mać śmie chu.
– Py tasz, czy je stem su per bo ha terką? Nie, nic z tych rze czy! Zo bacz, ilu

jest tu po moc ni ków. – Wska zała na po zo sta łych wo lon ta riu szy. – Jak wielu
lu dzi chce, to po tra fią zro bić wszystko. Ale jakby się tak do brze za sta no wić,
to rze czy wi ście mamy pewną su per moc.



– Jaką? – za in te re so wał się Ja nek.
– Do bre serca – od po wie działa cał kiem po waż nie.
– Ja też mam do bre serce. – Mały aż pod sko czył na ta bo re ciku.
– W ta kim ra zie je stem pewna, że uda ci się ta twoja mi sja. A te raz daj

mi jesz cze pół go dziny i pój dziemy szu kać two jego dziadka. Na pewno nie
chcesz już zupy?

– Na pewno.
Mu siała przy znać, że dzie ciak jest wy jąt kowo grzeczny i  bar dzo re zo- 

lutny. Może tro chę zbyt po ważny jak na swój wiek, ale Ka tia do my ślała się,
że to z po wodu sy tu acji w domu.

W trud nych chwi lach dzieci szybko doj rze wają – po my ślała. Nie każdy ma ta- 
kie szczę ście jak ja, że może so bie swa wo lić aż do ma tury.

Po woli koń czyła pracę. Ostat nie mi ski zupy po wę dro wały do rąk po trze- 
bu ją cych. Po zo stało już tylko zło żyć cały maj dan i wpa ko wać do sa mo cho- 
dów.

Ka tia wy tarła wnę trze wiel kiego garnka pa pie ro wymi ręcz ni kami. Na
my cie przyj dzie czas póź niej, na rynku nie było do tego wa run ków.

– Wi dzę, że zdą ży łem w samą porę.
Przy wi tała uśmie chem Krzyśka, który wła śnie pod szedł do jej sta no wi- 

ska.
– A ty co? Sa niami pod je cha łeś? – za żar to wała, na wią zu jąc do jego stroju.
Chło pak szyb kim ru chem ścią gnął sztuczną brodę i  scho wał ją do kie- 

szeni czer wo nych spodni.
–  Nie mu sisz się na bi jać. – Po pa trzył z  wy rzu tem. – Do ra biam so bie.

Chcę je chać la tem na obóz wspi nacz kowy do Hisz pa nii, a  to nie są ta nie
sprawy. Sta rych nie stać. – Roz ło żył ręce.

–  Spoko, nic nie mó wię prze cież. – Po kle pała go po ra mie niu. – Żadna
praca nie hańbi.

– To co mam pierw sze prze no sić? – za py tał.



– Może idź do pani Bo żenki, niech ona po wie – za pro po no wała Ka tia. –
A, słu chaj, Krzy siu, po ra dzisz so bie sam z  tym moim sta no wi skiem? Bo
mu szę już ucie kać...

– Randka w wi gi lijny wie czór? – Mru gnął po ro zu mie waw czo.
– Żadna randka. Mu szę zna leźć dziadka.
– Swo jego? – zdzi wił się chło pak.
– Nie. Dziadka tego ka wa lera. – Wska zała na Janka, który z za cie ka wie- 

niem przy glą dał się mi ko ła jowi.
– Cześć! – przy wi tał go Krzy siek.
– Pan nie jest praw dzi wym Mi ko ła jem, prawda?
– Prawda. Ja tylko tro chę mu po ma gam, żeby pre zenty do tarły do dzieci

na czas. Ale nie mów ni komu, bo to ta jem nica.
– Nie po wiem – obie cał.
Krzy siek spoj rzał na Ka tię.
– Skąd on się tu wziął?
– Bo ja wiem. – Wzru szyła ra mio nami. – Mówi, że był z dziad kiem, ale

mu uciekł. Prze cież nie zo sta wię dzie ciaka, mu szę go do star czyć do ro- 
dziny, prawda? Pew nie już od zmy słów od cho dzą.

– Uciekł dziad kowi, mó wisz? – Krzy siek po dra pał się po czole i przyj rzał
się uważ niej chłopcu. – Nie bie ska kurtka, duży pom pon... To by się na wet
zga dzało...

– O czym ty mó wisz?
–  Spo tka łem ze dwie go dziny temu star szego fa ceta, który szu kał

wnuczka. Też twier dził, że mu uciekł. Opis się zga dza.
Pod szedł do ma łego i po chy lił się nad nim.
– Jak ty masz, chło paku, na imię?
– Ja nek.
– To je ste śmy w domu – ucie szył się Krzy siek. – To ten!
– Świet nie! To jesz cze mi po wiedz, gdzie wi dzia łeś tego pana? – po pro- 

siła Ka tia. – Mu simy go ja koś na mie rzyć.



– Z tym aku rat nie bę dzie pro blemu. Mam jego nu mer – uśmiech nął się
chło pak. – Ta dam! Mi ko łaj za wsze przy nosi wy ma rzone pre zenty,
prawda?!

===Lx4tGC8eKBxvXGxdal1uBDIHNFdmU2JbbVVnX2Zfb19nV2dWMgZlUw==



 

Jo wita cią gnęła wa lizkę po bo czem, idąc w swo ich czar nych skó rza nych ko- 
za kach na szpilce, co nie było ła twe, bio rąc pod uwagę pa da jący śnieg i,
o czym już miała oka zję się prze ko nać, śli ską na wierzch nię.

Jak do tego do szło? Miało być prze cież szybko i pro sto.
Ży cie jed nak, jak zwy kle, pi sało sce na riu sze od mienne od ludz kich ocze- 

ki wań.
Sprawa za częła się kom pli ko wać już na eta pie te le fonu do ubez pie czy- 

ciela. Dy żu ru jąca przy te le fo nie dziew czyna peł nym żalu gło sem po in for- 
mo wała, że nie stety nie mają w  tej oko licy umowy z  żadną firmą świad- 
czącą usługi po mocy dro go wej.

–  Pani chyba żar tuje! – obu rzyła się Jo wita. – Płacę wam kupę kasy co
roku, a kiedy po trze buję sko rzy stać z ubez pie cze nia, to pani mi mówi coś
ta kiego?

–  Przy kro mi. – Za brzmiała tak, jakby rze czy wi ście to czuła, ale Jo wita
znała te mar ke tin gowe sztuczki.

–  Nic mi z  pani współ czu cia nie przyj dzie – od parła twardo. – Le piej
niech mi pani po wie, co mam w ta kiej sy tu acji zro bić? Bo je śli zo sta wi cie
mnie z roz bi tym sa mo cho dem w zi mową noc na środku drogi, to za pew- 
niam, że spo tkamy się w są dzie.

– Może pani we zwać ja kąś miej scową po moc, wziąć fak turę, a my po tem
zwró cimy wszystko w ra mach ubez pie cze nia – za pro po no wała dziew czyna
z in fo li nii.

– Cóż, niech i tak bę dzie. – Jo wita wie działa, że nie ma sensu się kłó cić. –
Ale fak turę we zmę na was, nie mam za miaru cze kać, aż zwró ci cie środki
na moje konto.

– Taka moż li wość też ist nieje – po twier dziła dziew czyna.
To dla czego od razu o niej nie mó wisz – po my ślała Jo wita.
Wsia dła do auta i za częła prze szu ki wać sieć, żeby zna leźć na miary na ja- 

kąś la wetę. Z tym pro blemu nie było, za to te le fo nów nikt nie od bie rał.



Jo wita nie na le żała do tych, któ rzy ła two się pod dają, ale po woli za czy- 
nała tra cić na dzieję, więc kiedy wresz cie usły szała w słu chawce mę ski głos,
aż pod sko czyła z ra do ści.

– Pani ko chana! Jest Wi gi lia! – Nie stety męż czy zna nie był zbyt po zy tyw- 
nie na sta wiony do jej prośby. – Gdzie mi się chce te raz la wetę wy cią gać i je- 
chać na ten mróz...

Uznała, że pora na stra te gię „biedna, bez radna ko bietka”.
– Nie może mnie pan tu zo sta wić – za ćwier kała do te le fonu. – Prze cież

za mar znę do rana. Co ja mam zro bić? Sama je stem, boję się, tak ciemno
do okoła...

Męż czy zna wes tchnął, stęk nął, ale w końcu zgo dził się przy je chać.
Cze kała na niego pra wie go dzinę.
– A obie cy wał pan, że bę dzie za trzy dzie ści mi nut – przy wi tała go wy rzu- 

tem.
– Ze brać się mu sia łem – mruk nął. – My śli pani, że żona za do wo lona, jak

mąż od stołu w Wi gi lię wstaje?
– Prze cież to pana praca – przy po mniała.
– Tra dy cyj nie to się w święta nie pra cuje – po uczył ją męż czy zna i pod- 

cią gnął opa da jące spodnie. – I niech się pani cie szy, że jesz cze nic nie wy pi- 
łem, boby tu pani stała do dwu dzie stego szó stego grud nia.

Jo wita po dzię ko wała lo sowi w my ślach za tę drobną ła skę.
– To te raz zro bimy tak – po wie działa pew nym sie bie to nem – sa mo chód

na la wetę, ja z wa lizką do szo ferki i od wie zie mnie pan do domu, a auto do
au to ry zo wa nego sa lonu.

Męż czy zna łyp nął na nią spod oka, jakby spraw dza jąc, czy ma do czy nie- 
nia z wa riatką czy też Jo wita po pro stu nie wie, co mówi.

– Pani ko chana, ja to szefa nie po trze buję – wy ja śnił. – Sam de cy duję, co
mam ro bić. Ro zu miemy się? Jak mi się za chce, to za raz wsiądę do auta i do
domu wrócę.

Ow szem, Jo wita od razu wy czuła, że stąpa po kru chym lo dzie, więc
nieco zła god niała.



– Co w ta kim ra zie pan pro po nuje?
–  Pro po nuję to, że za pa kuję sa mo chód na la wetę i  po stoi u  mnie dwa

dni. W sa lo nach i tak nie pra cują, więc od wiozę im go po świę tach.
– Niech tak bę dzie – zgo dziła się.
Po cze kała, aż męż czy zna przy pnie linę do auta i wcią gnie je na la wetę,

a po tem wpa ko wała wa lizkę do szo ferki i za jęła miej sce obok kie rowcy.
Te raz już do domu – ucie szyła się w my ślach, ale jak się oka zało – przed- 

wcze śnie.
La weta za ha mo wała przy sta cji ben zy no wej.
– Pani wy siada. – Kie rowca ru chem głowy wska zał na bu dy nek.
– Jak to? – Nie kryła za sko cze nia. – Miał mnie pan za wieźć do domu.
– Ja? A kto tak po wie dział?
– To chyba na tu ralne.
– Dla mnie na tu ralne jest to, że wy sa dzam pa nią na pierw szej sta cji i da- 

lej to już pani sprawa.
– Pro szę pana, może po roz ma wiajmy spo koj nie – pró bo wała ne go cjo wać

Jo wita. – Do pi sze pan so bie, po wiedzmy, pięt na ście pro cent do fak tury.
Pan bę dzie za do wo lony, ja do jadę do domu, a płaci i tak ubez pie czy ciel. Co
pan na to? – uśmiech nęła się uro czo.

Męż czy zna po zo stał obo jętny na jej urok.
–  Ani pięt na ście, ani pięć dzie siąt. – Po krę cił głową. – Obie ca łem żo nie,

że wrócę, tam na mnie cze kają pie rogi z grzy bami. Pani wy siada! – za żą dał
sta now czo.

Cóż było ro bić, wy sia dła.
Za cią gnęła wa lizkę do bu dynku sta cji i od razu za mó wiła kawę.
Sprze dawca zmie rzył ją tak su ją cym spoj rze niem.
– Wpa dłam w po ślizg i roz bi łam auto – wy ja śniła. – Nie stety po moc dro- 

gowa od mó wiła od wie zie nia mnie do domu.
– Po moc dro gowa to nie tak sówka – za uwa żył sprze dawca.
– Ale mam to za pi sane w umo wie ubez pie cze nia – od parła Jo wita.



– A ja mam za pi sane w umo wie pre mie, ale jesz cze ni gdy żad nej nie do- 
sta łem. – Męż czy zna za śmiał się z wła snego dow cipu. – Cóż, ży cie!

–  Ja tam nie od pusz czę. Zajmę się tym po świę tach – za pew niła go Jo- 
wita. – A na ra zie zła pię ja kąś oka zję, wszystko jedno co, byle do je chać do
domu.

–  Oka zję? W  wi gi lijną noc? – Sprze dawca po my ślał, że tra fiła mu się
klientka z  in nego świata. – Wąt pię. Może rano ktoś pod je dzie po flaszkę,
ale to ra czej z naj bliż szej oko licy i głowy nie dam, że cał kiem trzeźwy.

I tak oto Jo wita po raz ko lejny mu siała skon fron to wać swoje wy obra że- 
nia z rze czy wi sto ścią. Na szczę ście, co już wia domo, nie była z tych, któ rzy
się pod dają. Wy piła szybko kawę i pod jęła de cy zję.

Może po dro dze coś zła pię – uznała. Albo dojdę do ko lej nej sta cji i tam ła twiej bę- 
dzie o oka zję.

I w ten wła śnie spo sób te raz sta rała się utrzy mać rów no wagę na po bo- 
czu drogi. Ale z każ dym kro kiem była bli żej domu.

Cóż, ży cie – po my ślała, otu la jąc się szczel niej fu ter kiem, które, choć dro- 
gie i pu szy ste, wcale nie było cie płe.

Do piero po kilku mi nu tach jazdy Mila była w sta nie spo koj niej prze ana li- 
zo wać wy da rze nia nad brze giem rzeki.

– Na prawdę chcia łeś się uto pić? – rzu ciła bez za sta no wie nia.
Pa sa żer mil czał.
Zer k nęła w tylne lu sterko. Sie dział tam, nie ru chomy, wpa trzony w ciem- 

ność za oknem.
– Chcia łeś – od po wie działa sama na za dane py ta nie.
– Gówno wiesz. Po pro stu sta łem i pa trzy łem na wodę...
– Aku rat! – Nie była tak głu pia, żeby w to uwie rzyć. – W środku nocy? Na

śniegu, w adi da sach? Bła gam cię!



– A nie wolno?
– Wolno, wolno. Tylko nikt nor malny tak nie robi.
– Może je stem nie nor malny?
– Daj spo kój! Le piej po wiedz, co się stało. Kiedy cię od wo zi łam, nie wy- 

glą da łeś na sa mo bójcę.
– A niby skąd to wiesz? – za py tał iro nicz nie. – Ilu sa mo bój ców już spo- 

tka łaś?
– Ty je steś pierw szy – przy znała szcze rze. – I prawdę mó wiąc, mam na- 

dzieję, że nie bę dzie na stęp nych.
– Wy stra szy łaś się, co?
– Chyba na wet nie zdą ży łam. – Pró bo wała przy po mnieć so bie, co czuła

w tam tej chwili. – Ra czej ba łam się o cie bie. W sen sie, że o czło wieka.
– Kto by po my ślał, że je steś taka wraż liwa – na dal iro ni zo wał. – Ale kilka

stó wek za kurs to wzię łaś bez za sta no wie nia, czy czło wieka na to stać.
– Ciesz się – od gry zła się Mila. – To nie wy soka cena za ura to wa nie ży cia.

Ktoś inny mógłby nie za wró cić i le żał byś te raz na dnie.
– Na dnie to i tak je stem... – mruk nął nie chęt nie Za dra.
Mila czuj nie zer k nęła w lu sterko.
– Obie ca łeś, że mi opo wiesz, co się stało.
– Ni czego nie obie cy wa łem – za prze czył sta now czo.
– Chyba coś mi je steś wi nien? Ry zy ko wa łam dla cie bie...
– Nikt cię o to nie pro sił. I  już nie rób z sie bie ta kiej bo ha terki. – Za dra

nie miał ochoty na przy pi sy wa nie tej ko bie cie ja kich kol wiek za sług. –
Zresztą i tak bym nie sko czył.

– A wy glą dało ina czej – upie rała się tak sów karka.
Przez chwilę je chali w mil cze niu.
–  Hej, a  może cho ciaż po wiesz, jak masz na imię – za in te re so wała się

Mila.
Uznała, że po winna mo ni to ro wać stan psy chiczny swo jego pa sa żera.

Nie była pewna, czy już z nim le piej, bo kto może wie dzieć, co ta kiemu nie- 



do szłemu sa mo bójcy cho dzi po gło wie.
– Grze gorz – od po wie dział krótko.
– A ja je stem Mila.
– Co to za dziwne imię?
– To taki skrót od Emi lii – wy ja śniła. – Kiedy by łam mała, to tak o so bie

mó wi łam. Ro dzice pod chwy cili i zo stało.
– Dzi wacz nie – sko men to wał. – Zresztą Emi lia też. Kto tak daje dziecku

na imię? Może w dzie więt na stym wieku, ale te raz...
– A te raz jak się daje dziecku na imię?
– Na przy kład Syl wia.
Wy po wie dział to zu peł nie in nym to nem. Ja koś tak miękko, z uczu ciem.

Mila od razu pod chwy ciła trop.
– Tak ma na imię ta dziew czynka, któ rej ku pi łeś lalkę? – do my śliła się.
Za dra po ru szył się nie spo koj nie.
– Ow szem – od po wie dział w końcu. – To moja córka.
– Masz córkę i chcia łeś się uto pić?
Mila była mocno za sko czona. Po wy padku kilka razy my ślała o sa mo bój- 

stwie, ale wła śnie świa do mość, że jest Ja nek, po ma gała jej prze trwać
trudny czas. Dla niego chciała żyć.

– Jak można chcieć zro bić coś ta kiego wła snemu dziecku? Prze cież ona
cię po trze buje! – Emo cje wzięły górę i Mila bez za sta no wie nia po wie działa,
co my śli. – Nie masz po ję cia, jak trudno jest dziecku, kiedy straci ojca!

–  Syl wu nia bę dzie miała lep szego ta tu sia. – Za dra się skrzy wił. – Jej
mama, a moja wkrótce była żona już o to za dbała.

A więc to tak – zro zu miała Mila.
– Na wet nie po zwo liła mi jej zo ba czyć. – Mó wił da lej, jakby coś się w nim

otwo rzyło. – A chcia łem spę dzić z Syl wu nią święta. Ku pi łem pre zent. I co?
Usły sza łem, że naj le piej by łoby, gdy bym znik nął na za wsze...

Mili zro biło się żal męż czy zny. Nie umiała so bie na wet wy obra zić, co by
było, gdyby ktoś za brał jej Janka.



– Może nie bę dzie tak źle – pró bo wała go po cie szyć. – Emo cje z cza sem
opa dają, ja koś się z żoną do ga da cie. Dla do bra córki. Wiesz, to dla ko biety
za wsze naj waż niej sze, więc...

Za dra spiął się na wspo mnie nie żony.
– O, zna la zła się ad wo katka! – Nie ukry wał zło ści. – Wy za wsze bę dzie cie

się bro nić. Wszyst kie ta kie do bre, wspa niałe... Tylko fa cet za wsze zły! Że- 
nada!

No i znowu za czyna – jęk nęła w du chu Mila. Albo na prawdę prze żywa kry zys
i nie pa nuje nad sobą, albo to mę ski szo wi ni sta. Po my śleć, że chcia łam go po cie szyć!

Za mil kła, ura żona nie spra wie dliwą re ak cją na jej do bre in ten cje.
– Za trzy maj się!
Na gły okrzyk z tyl nego sie dze nia tak ją wy stra szył, że o mało nie skrę ciła

na prze ciw le gły pas. Za ha mo wała gwał tow nie i sa mo chód sta nął na po bo- 
czu.

– Zwa rio wa łeś?! – zde ner wo wała się.
– Zjedź na sta cję – za żą dał Za dra, nie zwra ca jąc uwagi na jej emo cje. –

No, zjeż dżaj!
– Ani mi się śni – oświad czyła sta now czo. – Nie wiem, co ci znowu strzeli

do głowy, nie mam za miaru dla od miany ga niać cię po le sie.
– Czy ja ci każę mnie ga niać? Nie je steś moja niańką.
– Może i nie, ale od sta wię cię do domu. Po tem mo żesz ro bić, co chcesz.
Za dra szarp nął za klamkę.
– Za blo ko wa łaś drzwi! – krzyk nął.
– Na wy pa dek gdy byś chciał ucie kać – uśmiech nęła się pod no sem, za do- 

wo lona, że go prze chy trzyła.
–  Ty na prawdę je steś wa riatką! – wku rzył się męż czy zna. – Ale jak

chcesz. Naj wy żej zro bię, co mu szę, tu taj, na sie dze niu...
– Chcesz sko rzy stać z to a lety?
– Nie, chcę wy sa dzić się w po wie trze ra zem z ca łym zbior ni kiem pa liwa

na tej sta cji – od parł szy der czo. – Taki wła śnie mam plan.



– Idiota! – rzu ciła przez ra mię, ale ru szyła i skrę ciła na plac przed sta cją.
Za trzy mała się przy dys try bu to rze.
–  Ja za tan kuję, a  ty idź do to a lety – po wie działa. – I  po cze kaj tam na

mnie. Przyjdę za pła cić i ku pię so bie kawę. A po tem już żad nych przy stan- 
ków, ja sne?

– Tak, nia niu – od po wie dział sar ka stycz nie Za dra.
Na le wa jąc pa liwo, pa trzyła za od cho dzą cym męż czy zną. Szedł ze zwie- 

szoną głową, a przed wej ściem kop nął ze zło ścią le żącą na chod niku bryłę
śniegu.

Nie wie działa, co ma o tym my śleć, ale na wszelki wy pa dek po sta no wiła
nie spusz czać go z oczu. Przy naj mniej do czasu, aż od stawi go pod dom.

Jo wita po my ślała, że te raz już wie, jak czuli się wę dru jący przez pu sty nię
lu dzie. Może to po rów na nie mo gło wy da wać się dziwne, wszak była gru- 
dniowa noc, ale ko bieta uznała, że wbrew po zo rom można zna leźć wiele
po do bieństw mię dzy nią a za gu bio nymi na Sa ha rze wę drow cami.

Co prawda za miast pia sku były po ła cie za śnie żo nych pól, za miast pa lą- 
cego słońca – mróz, ale poza tym wszystko się zga dzało. Nie wie działa,
gdzie do kład nie jest, kiedy skoń czy się ta wę drówka, czuła zmę cze nie,
w gar dle jej za schło i ma rzyła o choćby łyku zwy czaj nej wody.

Za trzy mała się i za częła roz cie rać dło nie. Mimo rę ka wi czek palce miała
zmar z nięte, bo cienka skórka nada wała się może do ochrony dłoni mię dzy
wyj ściem z sa mo chodu a wej ściem do biura, ale w tych wa run kach nie da- 
wała wy star cza ją cego cie pła.

Jo wita pod nio sła głowę i po pa trzyła przed sie bie.
Czy ja do brze wi dzę? – W oczach ko biety roz bły sła na dzieja. To sta cja ben zy- 

nowa?
Rze czy wi ście, kil ka dzie siąt me trów przed nią wi dać było wy soki maszt

z logo sieci pa liw.



A  je śli to fa ta mor gana? – Roz my śla nia o  pu styni mocno za wład nęły jej
umy słem. Je żeli tylko mi się wy daje? Zda rzają się prze cież ta kie za bu rze nia, gdy
jest się wy cień czo nym. Czy mózg za czyna pła tać mi fi gle?

Prze tarła oczy wierz chem dłoni. Pod świe tlony ka se ton na dal tam był.
Musi być praw dziwa – stwier dziła.
Po czuła przy pływ sił. Jesz cze kil ka set kro ków i  znaj dzie się w  cie płym

miej scu, gdzie można ku pić go rącą her batę i coś do zje dze nia.
Jo wita chwy ciła rączkę wa lizki i sta ra jąc się utrzy mać rów no wagę na wy- 

so kich ob ca sach, raźno ru szyła do celu.
Je steś dzielną babką – po chwa liła samą sie bie w my ślach. Da łaś radę! Nie bę- 

dziesz le żała mar twa w śnież nej za spie aż do wio sny!
Wresz cie do czła pała do szkla nych drzwi. Za nim we szła, od wró ciła się

jesz cze, żeby spoj rzeć na drogę, którą tu do tarła.
I wtedy za uwa żyła, że przy dys try bu to rze stoi sa mo chód z ozna cze niami

jed nej z firm prze wo zo wych, które można za mó wić przez apli ka cję.
Tak sówka!
Aż ta kiego szczę ścia Jo wita się nie spo dzie wała. Li czyła na go rący na pój

i roz grza nie zmar z nię tego ciała, ale żeby od razu taki luk sus!
Może szczę ście jesz cze nie cał kiem mnie opu ściło – ucie szyła się. My ślę, że to

na groda za spo tka nie z tym okrop nym la we cia rzem – uznała. A skoro los daje mi
taką szansę, to już ja za dbam, żeby nie wy mknęła mi się z rąk.

Z tym po sta no wie niem wkro czyła do środka.
Przede wszyst kim mu siała za spo koić naj waż niej sze po trzeby.
– Co ma cie do je dze nia? – za py tała ko bietę za ladą.
– Tylko hot dogi. I tylko z pa rówką. Ka ba nosy się skoń czyły – otrzy mała

rze czową od po wiedź.
– Niech bę dzie hot dog. – Było jej wszystko jedno, po pro stu mu siała coś

zjeść.
– Ale tylko biała bułka.
– OK.



– Musz tarda? Ket chup? Sos czosn kowy? A może ja kiś inny? – re cy to wała
sprze da jąca.

–  Obo jętne. – Jo wita mach nęła ręką. – Może być musz tarda. I  jesz cze
kawę pro szę do li czyć. Naj więk szą.

Za pła ciła, zro biła so bie na pój, który po sta wiła na naj bliż szym sto liku.
W  ocze ki wa niu na je dze nie po szła do to a lety i  do piero po po wro cie po- 
czuła, że jest nieco le piej.

Jak nie wiele czło wie kowi po trzeba do szczę ścia – po my ślała. Jesz cze tylko te
buty... Nóg nie czuję.

Łap czy wie ugry zła hot doga, a smak pa rówki wy dał jej się lep szy niż ja- 
kie go kol wiek da nia, które w ży ciu ja dła.

Po krót kim na my śle do szła do wnio sku, że nikt jej tu nie zna, poza tym
są sy tu acje, gdy ele gan cja i za sady mu szą zejść na dal szy plan. W związku
z tym ścią gnęła pod sto li kiem ko zaki i z ulgą roz pro sto wała palce u stóp.

Od dziś za wsze będę wo ziła w ba gaż niku spor towe buty – obie cała so bie.
Za spo ko iła pierw szy głód, mo gła więc za jąć się or ga ni zo wa niem so bie

trans portu. Ro zej rzała się po lo kalu i do strze gła parę sie dzącą pod oknem.
Ni kogo in nego nie było, więc to oni mu sieli przy je chać tak sówką.

Do ko nała szyb kiej oceny sy tu acji.
Nie są miej scowi, bo prze cież nikt, kto ma nie da leko dom, nie bę dzie pił kawy

w Wi gi lię na sta cji. – Ten wnio sek był pro sty. Jest ich tylko dwoje, więc miej sce
w  sa mo cho dzie mają. A  skoro są po tej stro nie drogi, to jadą w  kie runku mia sta.
Wszystko pa suje – pod su mo wała.

W  tym mo men cie do strze gła, że ko bieta skoń czyła pić kawę i  pod nosi
się z krze sełka.

Trzeba było dzia łać na tych miast.
Jo wita ze rwała się i pod bie gła do męż czy zny.
– Je dzie pan do mia sta?
Wzru szył ra mio nami.



– Niech mnie pan za bie rze – po pro siła, pa trząc bła gal nie. – Wi dzę, że ma
pan pa sa żerkę, ale ja też za płacę, mogę na wet po dwój nie. Pani na pewno
się zgo dzi, prawda? – Spoj rzała na ko bietę.

Mila po pa trzyła na nie zna jomą, która stała przed nią w krót kim fu terku
i sa mych raj sto pach. Po tem prze nio sła wzrok na dużą wa lizkę i le żące pod
sto li kiem ko zaki na szpilce.

Trzeba jej po móc – po my ślała. Jak ko bieta ko bie cie. A je śli jesz cze za płaci...
– Nie mam nic prze ciwko temu – od parła po na my śle.
–  Cu dow nie! – Jo wita kla snęła w  ręce. – W  ta kim ra zie we zmę jesz cze

jed nego hot doga na drogę, do brze?
Mila ski nęła głową.
– Ja się nie zga dzam – wtrą cił nie ocze ki wa nie męż czy zna.
– Jak to? – Jo wita znie ru cho miała.
– Tak to – od parł nie grzecz nie. – Dwie baby w sa mo cho dzie to dla mnie

za wiele.
– Ale ja mia łam wy pa dek... – po wie działa bez rad nie Jo wita. – Wpa dłam

w po ślizg...
– Jak się nie po trafi pro wa dzić, to tak jest. – Jej tłu ma cze nie nie zro biło

na Za drze żad nego wra że nia. – I te raz trzeba so bie ra dzić sa mej. Przy kro,
nie?

Jo wita po czuła, że za raz się roz pła cze. Na prawdę zo stawi ją tu taj?
– Na szczę ście to nie ty de cy du jesz. – Mila uznała, że pora in ter we nio- 

wać. – I nie bę dziesz mi mó wił, kto po je dzie moją tak sówką. Tym bar dziej
że wiozę cię za darmo. O  ile pa mię tam, to bra łeś kurs w  jedną stronę –
przy po mniała.

– To pani jest kie rowcą? – Jo wita ode tchnęła z ulgą.
– Tak. Niech pani za ma wia tego hot doga, bo mu simy je chać.
Jo wita szybko po drep tała do lady, gdzie zło żyła za mó wie nie, a  po tem

wró ciła do swo jego sto lika i za częła wcią gać buty.



Mila po pa trzyła na Za drę. Ten chciał coś po wie dzieć, ale w końcu mach- 
nął ręką i wszedł mię dzy półki z to wa rem.

Po chwili wró cił z sze ścio pa kiem piwa w ręce.
– Ja też we zmę coś na drogę – oznaj mił.
I nie cze ka jąc, co po wie Mila, po szedł za pła cić.

Ka tia uśmiech nęła się do Ja sia.
– I wi dzisz, dzia dek się od na lazł.
– Mi ko łaj nam po mógł – za uwa żył chło piec.
–  Bez wąt pie nia – po twier dziła. – Wi docz nie by łeś grzeczny przez cały

rok.
– Pew nie, że by łem. – Po ki wał głową. – No, może nie za wsze – do dał sa- 

mo kry tycz nie po chwili. – Na przy kład raz nie chcia łem wło żyć tej bluzy
z sa mo lo tem. Mama się gnie wała, ale na prawdę nie chcia łem. – Spoj rzał na
Ka tię, szu ka jąc u  niej zro zu mie nia. – Je stem za duży na ta kie bluzy. Ona
jest dla ma lu chów, a ja prze cież w przy szłym roku idę do szkoły.

– I po wie dzia łeś to ma mie?
– Tak, ale nie chciała słu chać. Spie szyła się do pracy.
– Cza sami do ro śli nie mają czasu i wtedy ła two się de ner wują. – Dziew- 

czyna sta rała się ja koś uspra wie dli wić matkę chłopca. – My ślę, że gdy byś
po tem wy ja śnił jej wszystko spo koj nie, to zro zu mia łaby.

–  Nie mu sia łem. – Po krę cił głową. – Bo mama za raz po tem ku piła mi
nową bluzę. Taką, jak chcia łem.

No to chyba jed nak słu chała – stwier dziła Ka tia.
–  Do bra, młody, ko niec tych po ga du szek – zde cy do wała. – Idziemy na

spo tka nie z dziad kiem.
Na szczę ście męż czy zna ode brał te le fon od Krzyśka. Bar dzo się ucie szył

na wieść, że wnuk jest cały i zdrowy. Umó wili się na dep taku, przy nie czyn- 



nej o tej po rze roku fon tan nie.
Dziew czyna po że gnała pa nią Bo żenkę, która dała jesz cze Jan kowi gruby

ka wa łek ma kowca.
– Dzię kuję – po wie dział grzecz nie chło piec.
Jed nak gdy zna leźli się poza za się giem wzroku Bo żeny, od dał cia sto Ka- 

tii.
– Nie lu bię ma kowca.
– To dla czego od razu nie mó wi łeś? – zdzi wiła się dziew czyna.
– Nie chcia łem tej pani ro bić przy kro ści. Nie lu bię, jak ktoś jest smutny.
–  Mó wi łeś prawdę, masz do bre serce – po chwa liła go Ka tia. – A  te raz

prze bie raj szybko no gami, dzia dek na pewno już czeka.
Pro wa dziła Janka za rękę, a w dru giej nio sła cho inkę.
Ale nu mer! – po my ślała. Ile atrak cji! A mia łam sie dzieć u ro dzi ców z brzu chem

peł nym ma mi nych przy sma ków. Będę miała im o czym ju tro opo wia dać!
Ja nek, który zdą żył już od po cząć, raźno ma sze ro wał u jej boku.
–  Chyba bę dziesz mu siał prze pro sić dziadka – za uwa żyła dziew czyna,

gdy już zbli żali się do miej sca spo tka nia.
– Dla czego?
– Jak to? Prze cież mu ucie kłeś – przy po mniała. – Chyba wiesz, że tak nie

wolno ro bić, prawda?
–  Wiem. Ale dzia dek nie chciał już wy peł nić mi sji. – Ja nek sta rał się

przed sta wić swoje ra cje. – Mu sia łem sam.
–  O  nie, ko lego! To nie było mą dre. – Ka tia po krę ciła głową. – Mia łeś

szczę ście, że mnie spo tka łeś, ale ta ucieczka mo gła się skoń czyć dużo go- 
rzej. Ni gdy wię cej tak nie rób! Obie cu jesz?

– Do brze, obie cuję.
Już z  da leka dziew czyna do strze gła star szego męż czy znę w  czapce

uszance, który ner wowo cho dził wzdłuż obrzeża fon tanny. Nie mu siała się
upew niać, bo na jego wi dok Ja nek wy rwał rękę z  jej dłoni i  po biegł na- 
przód.



– Dziadku! Dziadku! – krzy czał ra do śnie.
Męż czy zna od wró cił się w  ich stronę i  zo ba czył wnuka. Roz ło żył ręce,

a dzie ciak z im pe tem wpadł w jego ob ję cia.
Ka tia po chwili do łą czyła do nich.
– Nie masz po ję cia, jak się o cie bie mar twi łem! Na pę dzi łeś mi nie złego

stra cha! – Ka rol wciąż przy tu lał Janka, jakby bał się, że na nowo znik nie.
–  Prze pra szam, dziadku, ja tylko chcia łem zna leźć cho inkę – wy ja śnił

ma lec.
Męż czy zna po pa trzył na Ka tię.
– To pani się nim za opie ko wała?
– Tak, to ja. Mam na imię Ka tia – przed sta wiła się. – A Ja nek to świetny

chło pak. Miły i mą dry. Spę dzi li śmy ra zem fajny czas.
– Czy mą dry, to nie wiem – wy ra ził wąt pli wość Za wadzki. – Wła ści wie to

po wi nie nem być na niego zły.
Po gro ził wnu kowi pal cem.
– Wie pan, on bar dzo chciał wy peł nić tę swoją mi sję – uśmiech nęła się

dziew czyna. – Strasz nie mu na tym za leży.
–  Tak, wiem o  tym. Sam to za pro po no wa łem, bo na sze święta w  ostat- 

nich la tach nie były... – prze rwał. – Co ja mogę po ra dzić, że ni g dzie nie ma
już cho inek? – Nie do koń czył po przed niej my śli, nie chciał się zwie rzać ob- 
cej oso bie.

– Dziadku, ale ja zna la złem cho inkę – za pro te sto wał Ja nek, który przy- 
słu chi wał się ich roz mo wie. – Zna la złem ją!

Po cią gnął męż czy znę za rę kaw i wska zał na drzewko, które trzy mała Ka- 
tia.

– Patrz!
Ka rol uśmiech nął się po błaż li wie.
– Ja siu, ta cho inka jest pani. Nie mo żemy jej za brać – tłu ma czył.
Chło piec po smut niał.



– Prze ciw nie, mo że cie. – Dziew czyna na wet nie mu siała się za sta na wiać
nad de cy zją. – Pro szę bar dzo, jest wa sza!

Wy cią gnęła rękę z drzew kiem w stronę Za wadz kiego.
– Ależ nie, na prawdę nie mo żemy... – za pro te sto wał męż czy zna. – Pani

na pewno ku piła ją dla sie bie.
– Nie ku pi łam, do sta łam – wy ja śniła. – I tak na prawdę jej nie po trze buję.

Dzi siej szy wie czór spę dzam sama, a  ju tro rano jadę do ro dzi ców. Wam
bar dziej się przyda.

– Weźmy ją, dziadku. – Ja nek spoj rzał bła gal nie na Ka rola.
– No do brze – zgo dził się w końcu Za wadzki. – Weź miemy. Ale po win ni- 

śmy się pani ja koś od wdzię czyć.
– Nie ma ta kiej po trzeby – za pew niła.
Ale Ka rol jej nie słu chał.
– Skoro nie ma pani pla nów na dzi siej szy wie czór, to za pra szamy do nas

– po wie dział. – Bę dziemy, co prawda, tylko ja, Ja nek i moja córka, ale tym
bar dziej znaj dzie się miej sce dla nie spo dzie wa nego go ścia. Tylko nie wiem,
czy je ste śmy do brym to wa rzy stwem, bo... – Urwał w pół zda nia.

Ka tia po pa trzyła na chłopca, po tem na nieco spe szo nego męż czy znę.
–  Do brze, przyj muję za pro sze nie – uśmiech nęła się. – Może na coś się

przy dam przy re ali za cji two jej mi sji. – Mru gnęła do Janka.

Od po czątku nie było ła two.
– Niech ona sie dzi z przodu – po wie dział Za dra, roz pie ra jąc się na tyl nej

ka na pie. – Ja mam tu paczkę i za kupy. – Po kle pał sze ścio pak.
– Bar dzo chęt nie – par sk nęła Jo wita i za sia dła obok Mili.
Jed nak gdy tylko sa mo chód ru szył, nowa pa sa żerka na tych miast chwy- 

ciła za kie row nicę.
Mila za ha mo wała.



– Co to ma być?! – zde ner wo wała się.
– Prze pra szam, bar dzo prze pra szam – ner wowo tłu ma czyła się Jo wita. –

Nie wiem, co mi się stało. Ni gdy tak nie ro bi łam. To chyba ja kiś stres po
wy padku...

– Je den wy pa dek na dziś wy star czy – sta now czo stwier dziła Mila. – Za- 
mie rzam do je chać do domu cała i  zdrowa. Pro szę na tylne sie dze nie. –
Wska zała kciu kiem do tyłu.

–  Oczy wi ście – szybko przy tak nęła Jo wita, oba wia jąc się, że za chwilę
może zo stać wy pro szona z auta.

–  Mowy nie ma! – ostro za pro te sto wał Za dra. – Jak jej nie pa suje, to
niech idzie pie chotą.

– Ty już nic nie mów – ostrze gła go Mila, która po czuła za pach al ko holu.
– Bo za mo ment mogę wy sa dzić cie bie.

– O, to już nie chcesz dbać o moje ży cie?! – Grze gorz nie po wstrzy mał się
od zło śli wo ści. – No tak, ja jadę za darmo. Ha! Od po czątku wie dzia łem, że
dla cie bie naj waż niej sza jest kasa! Pa niu sia ci płaci, więc ja mogę się po- 
wie sić, uto pić czy co kol wiek in nego. Już mnie nie bę dziesz ra to wała, co?

Jo wita sko rzy stała z oka zji, że Za dra skon cen tro wał się na swo jej prze- 
mo wie, i szybko wsu nęła się na tył sa mo chodu. Kilka razy sta now czo prze- 
su nęła się w stronę męż czy zny, żeby móc za mknąć drzwi.

– Gdzie się pchasz! – zi ry to wał się Grze gorz. – Mo gła byś mnie nie po py- 
chać?

– To sam się prze suń.
– Ci sza! – Mila pod nio sła głos. – Albo się uspo ko icie, albo oby dwoje was

zo sta wię na tej sta cji.
To wa rzy stwo na chwilę za mil kło i wresz cie mo gli je chać.
Nie stety, ci sza nie trwała zbyt długo.
–  Mógł byś nie pić tego piw ska w  sa mo cho dzie? – ode zwała się Jo wita,

z  od razą pa trząc, jak Za dra dusz kiem opróż nia bu telkę. – Śmier dzi jak
z bro waru. – Skrzy wiła się z nie sma kiem.



– Chyba to i  tak lep sze niż ła że nie po dro dze w szpil kach – od gryzł się
męż czy zna.

– Ja przy naj mniej pró bo wa łam so bie po ra dzić. – Nie miała za miaru po- 
zo stać mu dłużna. – A  z  tego, co zro zu mia łam, to ty ra czej z  tych, co się
pod dają.

– Skąd ci to przy szło do głowy?! – ostro za re ago wał Za dra.
–  Coś sły sza łam przed chwilą o  ra to wa niu ży cia, o  ja kimś wie sza niu –

uśmiech nęła się z uda waną sło dy czą. – To nie o cie bie cho dziło?
In te li gentna jest – po my ślała Mila. I by stra. Nie da so bie w ka szę dmu chać.
– Zaj mij się sobą, co? – za pro po no wał męż czy zna. – Wróć do domu, za- 

pal lampki na cho ince, ugo tuj pie rogi i zrób słod kim dzie ciacz kom zdję cie
z ta tu siem pod czas roz pa ko wy wa nia pre zen tów. A po tem wrzuć je na In- 
sta grama z ja kimś słod kim tek stem o ide al nych Świę tach.

Jo wita gwał tow nie od wró ciła głowę.
– No co? Foch? – na igra wał się męż czy zna. – Prawda w oczy kole? Wi dzę,

że tra fi łem. Pa niu sia ide alna, tak?
Mi lena z za cie ka wie niem zer k nęła w lu sterko. Jej pa sa żerka stra ciła re- 

zon.
Czyżby rze czy wi ście tra fił z tą ana lizą? – po my ślała.
Ale już za mo ment prze ko nała się, że cho dzi o coś zu peł nie in nego.
– A ty uwa żasz, że wiesz o mnie wszystko? – Pa sa żerka spoj rzała na swo- 

jego są siada spod oka. – Bo nie po do bają ci się moje buty? I  to ci daje
prawo, żeby mnie ob ra żać?

– Gdzieś mam twoje buty. – Za dra otwo rzył dru gie piwo. – Wy, ko biety,
je ste ście na prawdę bez na dziejne! Uwa ża cie, że świat kręci się wo kół wa- 
szych stro jów, cyc ków i pa znokci.

– Cham! – krótko sko men to wała Jo wita.
– Tak, pew nie, czło wiek po wie prawdę, to od razu cham – ro ze śmiał się

Za dra. – Tak naj ła twiej. Za miast za sta no wić się nad sobą.
Upił łyk piwa i z po gardą spoj rzał na Jo witę.



– Tak trą bi cie na prawo i lewo, że naj waż niej sza jest ro dzina, dzieci, cie- 
pły dom. A jak przyj dzie co do czego, to po tra fi cie jak nikt zje bać czło wie- 
kowi nie tylko święta, ale i całe ży cie!

Al ko hol wy raź nie do dał mu ani mu szu i męż czy zna za mie rzał wy lać te- 
raz wszyst kie swoje żale.

– Naj pierw jest mru ga nie oczkami, słod kie minki, piękne słowa o mi ło ści
na całe ży cie. Wszystko po to, żeby czło wie kowi oczy za my dlić. Ale wy star- 
czy, że na chwilę stra cisz czuj ność, a wszystko się zmie nia. I nie sły szysz
już o ko cha niu, tylko o sta nie konta.

Jo wita mil czała, ale Mila wi działa w lu sterku, że jej oczy mio tają bły ska- 
wice.

Za raz bę dzie ostro – stwier dziła. Oby tylko się nie po bili!
Pa sa żerka chciała coś po wie dzieć, ale Za dra po wstrzy mał ją ru chem

dłoni.
–  Mo men cik, nie skoń czy łem. – Od sta wił pu stą bu telkę na gu mowy

chod ni czek pod sto pami.
Jed nak Jo wita ani my ślała za sto so wać się do jego roz ka zów.
– Na prawdę uwa żasz, że ko biety chcą od fa ceta wy łącz nie kasy? Gdzie ty

ży jesz, czło wieku?!
– A co, chcesz po wie dzieć, że jest ina czej? Daj spo kój! – Mach nął ręką. –

Za wsze jest tak samo. Ty się za ha ruj na śmierć, a da mie cią gle mało! I jesz- 
cze żeby cię do ce niła, ale nie. Wszystko jest źle i w końcu czło wie kowi się
ode chciewa wra cać, bo nie może się zre lak so wać we wła snym domu!

– Pew nie przy piwku, co? – zło śli wie wtrą ciła Jo wita.
– A na wet je śli, to co? Jedno piwo jesz cze ni komu krzywdy nie zro biło.
– Jedno nie, ale ja tu wi dzę sze ścio pak – za uwa żyła ko bieta.
– No, na stępna! – zi ry to wał się Za dra. – Mó wi łem, wszyst kie ta kie same

je ste ście. Uwiel bia cie ro bić dramę z ni czego, a po tem się dzi wi cie, jak czło- 
wiek nie wy trzyma i się wku rzy... Banda idio tek!

Mila stwier dziła, że dość tego ob ra ża nia ko biet. Miała dość i uznała, że
pora włą czyć się do roz mowy. Nie zdą żyła.



– A wy to je ste ście lepsi?! – Jo wita nie ocze ki wa nie we szła od razu na wy- 
so kie tony. – Obie cu je cie, uda je cie za ko cha nych, wszystko, żeby tylko omo- 
tać ko bietę! A kiedy ona odda wam serce, to z ja kąś dziką sa tys fak cją wdep- 
tu je cie je w zie mię! I to jesz cze żeby była w tym ja kaś klasa, ale nie! Le piej
uciec, scho wać się, uda wać głupka. Byle nie przy znać się do tego, że jest się
dup kiem! Gnojki z was i tyle!

Spoj rzała z nie na wi ścią na Za drę, a po tem ukryła twarz w dło niach i za- 
częła gło śno szlo chać.

– No nie! – Grze gorz ude rzył się ręką w czoło. – Hej, Mila, zrób coś, bo
jak ona nie prze sta nie pła kać, to ja tu so bie po de tnę żyły szkłem z bu telki.
Mó wię se rio, nie zniosę tego! Nie dziś!

– Uspo kój się! – Od wró ciła na mo ment głowę i po słała męż czyź nie mor- 
der cze spoj rze nie. – Sam do tego do pro wa dzi łeś swoją szo wi ni styczną
gadką.

–  Ja?! No pew nie, a  jakże ina czej! Jak ja kaś nie sta bilna emo cjo nal nie
baba za czyna lać łzy, to za wsze męż czy zna bę dzie wi nien.

Się gnął po ko lejną bu telkę.
– I to jest wła śnie do wód, że mam ra cję – za koń czył z sa tys fak cją.
Jed nak mu szę się za trzy mać – zde cy do wała Mila. I zro bić po rzą dek z  tym to- 

wa rzy stwem raz na za wsze. Ina czej ni gdy nie wrócę do domu.
Nie była zbyt chętna do po stoju na po bo czu, gdzie mimo włą cze nia

świa teł awa ryj nych ktoś mógłby w  nich wje chać. Na szczę ście za uwa żyła
za toczkę, w któ rej chyba kie dyś za trzy my wały się au to busy, a  te raz po zo- 
stał je dy nie me ta lowy szkie let po wia cie przy stan ko wej. Zje chała tam i za- 
trzy mała sa mo chód.

– Wy sia dać!
Za dra ani drgnął, a Jo wita pod nio sła za pła kaną twarz i spoj rzała na nią

ze zdzi wie niem.
– Nie ro zu mie cie po pol sku? Wy sia dać! Na tych miast!
Wy szła z auta i otwo rzyła tylne drzwi.



Grze gorz i Jo wita chyba zro zu mieli, że nie żar tuje, bo w końcu opu ścili
cie płe wnę trze po jazdu.

– Te raz to bie od bija? – zło śli wie za py tał Za dra.
– Chyba nie chcesz nas tu taj zo sta wić? – Jo wita po cią gnęła no sem.
Mila po pa trzyła na swo ich pa sa że rów – ko bie cie roz ma zał się tusz, two- 

rząc ma low ni cze czarne pa ski wzdłuż po licz ków, a męż czy zna stał w nie- 
dba łej po zie z bu telką piwa w ręku.

Ale mi się tra fiło! – Nie mo gła wyjść ze zdzi wie nia. Ta kiej hi sto rii to na wet ja
bym nie wy my śliła!

Szybko jed nak przy wo łała się do po rządku. Nie miała czasu na fan ta zje
i roz my śla nia.

– Słu chaj cie, wy star czy tych kłótni – po wie działa sta now czo. – Jest noc,
ja pro wa dzę i mu szę mieć spo kój. Czy to jest dla was ja sne?

Jo wita szybko po ki wała głową, Grze gorz tylko wy dął usta.
– Nie ob cho dzi mnie ani to, co my śli cie, ani co wam się nie po doba, ale

do póki sie dzi cie w moim sa mo cho dzie, ma cie prze strze gać mo ich za sad.
– Ja kie to za sady? – za in te re so wała się Jo wita.
–  Nie od zy wa cie się, nie pła cze cie i... – Po pa trzyła kar cąco na Za drę. –

Nie pi je cie al ko holu.
– Bar dzo śmieszne – mruk nął. – Cie kawe, jak to wy eg ze kwu jesz?
Mila, nie wiele my śląc, wy cią gnęła z tyl nego sie dze nia po zo stałe trzy bu- 

telki w fo lio wym opa ko wa niu i bez za sta no wie nia roz biła jedną po dru giej
o me ta lowy słu pek wiaty.

– Wa riatka – ze spo ko jem sko men to wał po li cjant.
Mila nie za re ago wała na in wek tywę.
– Ma cie te raz pięć mi nut na do pro wa dze nie się do po rządku. Ty – wska- 

zała na męż czy znę – mo żesz do pić piwo albo je wy lać. A ty – zwró ciła się do
Jo wity – wy płacz się do końca i wy trzyj twarz, bo się roz ma za łaś. Mo że cie
się też po bić, opluć albo za brać swoje ma natki i iść da lej pie szo. Kiedy jed- 



nak znowu wsią dzie cie do sa mo chodu, ma cie mil czeć aż do końca trasy.
Mó wię po waż nie!

Zo sta wiła ich przy au cie, a sama ode szła ka wa łek da lej, le śną prze cinką
za przy stan kiem. Po trze bo wała chwili spo koju, ale przede wszyst kim mu- 
siała za dzwo nić do ojca.

Na pewno już się mar twią. – Spoj rzała na ze ga rek. Po win nam pół go dziny
temu być w domu.

Wy brała nu mer i nie cier pli wie cze kała na po łą cze nie.
– Mama? – Usły szała ra do sny głos Janka.
– Dla czego od bie rasz te le fon? Gdzie jest dzia dek?
– Dzia dek robi w kuchni klej z mąki – po in for mo wał ją syn.
– Po co wam klej z mąki? – zdzi wiła się Mila. – Masz prze cież taki nor- 

malny, w tubce.
– Ale już się skoń czył. Trzeba wię cej.
Mila po czuła lekki nie po kój. Nie żeby mar twił ją pe łen en tu zja zmu głos

syna, ale od dłuż szego czasu ta kiego nie sły szała, więc za sta na wiała się, co
wpra wiło dziecko w ten stan.

Oby to nie było nic złego – po my ślała.
– Ja nek, a co ty tam kle isz?
– To nie spo dzianka.
– Wiesz, że lu bię nie spo dzianki, ale dziś wo la ła bym wie dzieć...
– Ale wtedy nie bę dzie nie spo dzianki – re zo lut nie za uwa żył ma lec.
– Ja nek, bar dzo cię pro szę, na tych miast po wiedz mi, co ro bisz! – Za czy- 

nała się na prawdę de ner wo wać.
Sy nek wes tchnął gło śno.
– Ro bimy z Ka tią łań cuch na cho inkę.
Mila nic z tego nie ro zu miała.
– Ja siek, za nieś te le fon dziad kowi, mu szę z nim po roz ma wiać.
– Do brze.
Sły szała, jak bie gnie, a po tem po daje ko mórkę jej ojcu.



– Mama chce z tobą roz ma wiać – po in for mo wał dziadka. – Ze psuła nie- 
spo dziankę, bo ka zała po wie dzieć, co kleję.

– Halo! Mila? – Usły szała głos ojca.
– Tato, co tam się dzieje? Kto to jest Ka tia? – Nie po tra fiła ukryć nie po- 

koju.
–  Uspo kój się, dziecko. Ka tia to na sza nowa zna joma. Po maga nam

w ubie ra niu cho inki, ale to już wiesz.
– Jaka zna joma?
– Wszystko ci opo wiem, jak wró cisz. A wła ści wie, to kiedy bę dziesz? Bo

może ja po wiem Ka tii, żeby za częła przy go to wy wać stół?
– Niech nikt nic nie ru sza – na ka zała Mila. – Nie długo do jadę. Zo stało mi

ja kieś pięć dzie siąt ki lo me trów.
– To do brze, bo Ja siek już nie może się do cze kać. Do brze, że jest Ka tia,

bo się nim za jęła. Wiesz, mnie tro chę zmę czyła ta dzi siej sza wy prawa,
chciał bym się cho ciaż na chwilę po ło żyć.

– Tato...
– Słu cham?
Chciała po wie dzieć, żeby nie zo sta wiał ja kiejś ob cej osoby bez nad zoru,

ale zre zy gno wała.
I tak zrobi, co bę dzie chciał – stwier dziła. A z na szego miesz ka nia na wet nie ma

czego ukraść.
– Po sta ram się być jak naj szyb ciej – obie cała.
Za koń czyła roz mowę i  wró ciła na przy sta nek. Pa sa że ro wie już wsie dli.

Za jęła więc miej sce za kie row nicą.
Nie wie działa, co ro bili, gdy ode szła, ale te raz sie dzieli tak da leko od sie- 

bie, jak to tylko było moż liwe i każde pa trzyło w okno po swo jej stro nie.
Naj waż niej sze, że są ci cho – uznała, za pa la jąc sil nik.
Te raz dużo bar dziej mar twiła ją nie zna joma Ka tia w jej domu.



Je żeli Ar tur Ko nopka my ślał, że uda mu się uciec przed Bo żym Na ro dze- 
niem, to bar dzo się my lił.

Jego po mysł prze spa nia Wi gi lii może i nie był zły, ale pro gra mi sta, jako
umysł ści sły, nie brał pod uwagę tego, że los może mieć dla niego zu peł nie
inne plany. I na wet gdyby ktoś mu o tym po wie dział, z pew no ścią mógłby
li czyć naj wy żej na lekki uśmiech i spoj rze nie pełne po li to wa nia.

Ko nopka bo wiem szcze rze wie rzył, że czło wiek jest ko wa lem wła snego
losu. Stąd wła śnie wzięła się jego chęć upo rząd ko wa nia ży cia, pla no wa nia
i cią głego roz woju. Oczy wi ście samo w so bie nie było to złe, jed nak za po- 
mniał, że za wsze trzeba brać pod uwagę, że mogą wy da rzyć się rze czy nie- 
ocze ki wane.

Cóż, Ar tur o tym nie po my ślał.
Do piero kiedy wy da rze nia wy mknęły mu się spod kon troli, zro zu miał,

że nie wszystko da się prze wi dzieć.
I  o  tym wła śnie my ślał, prze glą da jąc od kilku go dzin po sty w  me diach

spo łecz no ścio wych. Zdą żył się już za pi sać do kilku no wych grup, o któ rych
ist nie niu do wie dział się do piero przed chwilą, i na pi sać do czte rech zu peł- 
nie mu nie zna nych ko biet, bo to mu po le ciły inne nie znane osoby.

Nor mal nie ni gdy by tego nie zro bił, ale tu cho dziło o Bary’ego. A dla swo- 
jego psa Ar tur był go tów na wiele. Można za ry zy ko wać stwier dze nie, że na
wszystko.

A było to tak.
Po wi zy cie ku riera i  po wzię ciu de cy zji o  spo so bie na jak naj mniej ak- 

tywne prze ży cie świąt Ko nopka po sta no wił wpro wa dzić swój plan w ży cie.
– Bary, zbie raj się! Idziemy na długi spa cer!
Psu nie trzeba było dwa razy po wta rzać. Słowo „spa cer” ro zu miał do sko- 

nale. Na tych miast ze rwał się z ka napy i po biegł do drzwi.



Męż czy zna ubrał się i  za nim wy szli, przy niósł do przed po koju stary
ręcz nik, który prze cho wy wał przy ko szu na śmieci.

– Tak, nie wy wi niesz się. – Po pa trzył z roz ba wie niem na zwie rzę, które
na wi dok szmaty pod ku liło ogon. – Bę dziemy po po wro cie wy cie rać łapy.
Nie chcę ko lej nych śla dów na po ścieli i nie mam za miaru dziś myć pod łogi.

Pies bar dzo nie lu bił tego za biegu, wła ści wie nie wia domo dla czego, bo
był prze cież bez bo le sny. Ar tur do szedł do wnio sku, że mu siał mieć ja kieś
złe sko ja rze nia zwią zane z do ty ka niem łap. Sta rał się więc ogra ni czać wy- 
cie ra nie, ale cza sami, zwłasz cza gdy na ze wnątrz było mo kro, mu siał to ro- 
bić.

Za ło żył Bary’emu ob rożę, przy piął do niej smycz i już byli go towi do wyj- 
ścia.

Ten spa cer to był cał kiem do bry po mysł – uznał Ko nopka, gdy we szli do po- 
bli skiego parku. Po goda nie naj gor sza, a lu dzi już pra wie nie ma.

Ge ne ral nie za wsze sta rał się wy cho dzić z  psem o  in nych po rach niż
więk szość wła ści cieli czwo ro no gów. Dzięki temu uni kał tych, któ rzy chcieli
za wrzeć z nim zna jo mość.

„Jak się pie sek wabi?” – za czy nali po ga wędkę.
„Czy to jest owcza rek nie miecki?” – za ga dy wali.
Ar tur uprzej mie od po wia dał, ale nie miał ochoty na dłuż sze roz mowy.

Za sta na wiał się, dla czego lu dzie uwa żają, że sam fakt, że po sia dają psy,
ozna cza, iż będą mieli o czym roz ma wiać.

Kie dyś, w  chwili kry zysu, gdy za sta na wiał się, jak mógłby spo tkać ko- 
bietę swo jego ży cia, przy szło mu do głowy, że może robi błąd. Unika oka zji
do za wie ra nia no wych zna jo mo ści, za myka się na nie. Wła śnie spa cery
z psem mo gły być prze cież oka zją do po zna nia ko goś. Jed nak po wni kli wej
ana li zie oka zało się, że za cze piały go głów nie ko biety w wieku jego matki
albo starsi męż czyźni, któ rzy chyba nie mieli z kim po ga dać. Ani razu nie
za gad nęła go ko bieta w  zbli żo nym wieku. Dla tego Ar tur roz grze szył się
szybko i wró cił do spa ce ro wa nia o in nych niż reszta po rach.



Te raz udało się ide al nie. Park roz świe tlały nie liczne la tar nie, ale świa tło
od bi jało się od śniegu, więc te ren wy glą dał ta jem ni czo i pięk nie za ra zem.
Alejki były pu ste, tylko z da leka Ar tur wi dział kilka osób po spiesz nie zmie- 
rza ją cych w stronę oko licz nych blo ków. Można po wie dzieć, że był w parku
tylko on. I oczy wi ście jego pies.

Krą żyli po mię dzy gru bymi pniami drzew, Bary za glą dał pod krzewy,
osy pu jąc śnieg z ich ga łą zek. Wo kół pa no wała ni czym nie zmą cona ci sza.

Do czasu.
W  pew nym mo men cie, zu peł nie nie ocze ki wa nie, gdzieś obok, ale cał- 

kiem nie da leko, roz legł się huk i w górę wy strze liła raca świetlna. Roz pry- 
sła się na ty siące drob nych gwiaz dek, które ze świ stem za częły spa dać
w dół.

To było wła śnie to, czego Ko nopka nie prze wi dział. A wła ści wie o czym
za po mniał.

Pies, rów nie za sko czony jak jego pan, w pierw szej chwili znie ru cho miał,
a po tem szarp nął się gwał tow nie. Ka ra biń czyk pu ścił, smycz zo stała w ręku
Ar tura, a Bary, ogłu szony hu kiem i prze stra szony świ stem, rzu cił się bie- 
giem przed sie bie.

– Bary! Bary! – wo łał męż czy zna, nie stety bez skutku.
Ru szył bie giem, ale nie udało mu się do go nić psa. Zwie rzę, gnane stra- 

chem, szybko zni kło mię dzy blo kami.
Ar tur sta nął bez rad nie i  po pa trzył na ślady smy czy na śniegu. Wy glą- 

dały, jakby ja kiś wielki wąż przed chwilą prze szedł przez za śnie żone traw- 
niki.

Pójdę tym tro pem – po sta no wił. Na pewno w końcu się za trzyma.
Szedł, ro biąc so bie w  du chu wy rzuty. Do sko nale wie dział, że Bary bar- 

dzo się boi ha łasu. Ku lił się na wet wtedy, gdy jego panu wy pa dło coś z ręki
i  stuk nęło o  pod łogę. Gło śniej sze zaś dźwięki spra wiały, że trząsł się jak
osika.

A  już fa jer werki bu dziły w  zwie rzę ciu praw dziwą pa nikę. W  syl we stra
i kilka dni wcze śniej każdy spa cer sta no wił pro blem. Bary wy cho dził nie- 



chęt nie, si kał pod naj bliż szym krza kiem i od razu cią gnął z po wro tem do
domu. Ar tur mu siał włą czać gło śniej te le wi zor, żeby za głu szyć dźwięki do- 
bie ga jące z ze wnątrz. A o pół nocy po pro stu wpusz czał psa pod koł drę i gła- 
skał drżące zwie rzę, do póki oko liczni miesz kańcy nie wy strze lali wszyst- 
kich za ku pio nych fa jer wer ków.

Skąd mo głem wie dzieć, że ja kiś pa jac po sta nowi prze te sto wać to już w Wi gi lię –
de ner wo wał się pro gra mi sta. Prze cież to chore!

Był wście kły na nie zna jo mego, który od pa lił racę, i na sie bie, że tego nie
prze wi dział.

Naj gor sze jed nak było to, że Bary’ego ni g dzie nie było. Ślad smy czy
urwał się przy od śnie żo nej ulicy, a wo ła nie nie przy nio sło skutku.

Może po biegł do domu?
Nie stety, tam też go nie było.
Od najdę go, na pewno! – Ko nopka nie chęt nie mu siał przy znać, że jest

zroz pa czony.
Żeby przed sa mym sobą ukryć tę sła bość, po sta no wił dzia łać. Wy szu kał

na Fa ce bo oku lo kalne grupy mi ło śni ków zwie rząt i na nich szu kał wia do- 
mo ści. Mógłby dać post o za gi nię ciu, ale zdał so bie sprawę, że nie ma żad- 
nego zdję cia swo jego psa.

Po raz pierw szy ża łuję, że nie je stem mi ło śni kiem In sta grama – stwier dził.
Wtedy z pew no ścią miał bym mnó stwo jego fo tek.

Cóż, mu siał za do wo lić się prze glą da niem po stów i  kon tak tem z  ko bie- 
tami, które do kar miały wolno ży jące koty. Była szansa, że za uważą gdzieś
błą ka ją cego się psa.

Ko nopka nie do pusz czał my śli, że Bary może się nie zna leźć.
To oczy wi ście mu siało się stać aku rat w  Wi gi lię – po my ślał gorzko. I  jak ja

mam lu bić Boże Na ro dze nie?
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W  od dali zo ba czyła mi go czące świa tła mia sta. Ucie szył ją ten wi dok, bo
ozna czał, że jej po dróż wresz cie się za koń czy.

My ślami była już w domu. Wy obra żała so bie, jak po dzielą się opłat kiem
i siądą do stołu. W jej ma rze niach oj ciec był uśmiech nięty jak kie dyś, a Ja- 
siek cie szył się z pre zen tów i gło śno wy krzy ki wał tę ra dość.

A  ona? Ona po pro stu sie działa i  ob ser wo wała tę naj bliż szą jej sercu
dwójkę i cie szyła się ich szczę ściem. Ni czego in nego nie po trze bo wała.

– Jaki ładny pies!
Jo wita ode zwała się po raz pierw szy, od kąd ru szyli z przy stanku.
Mila zer k nęła na po bo cze.
Rze czy wi ście, mię dzy pa sami jezdni biegł duży, dłu go włosy pies.
– Co on tu robi? – zdzi wiła się.
Zrów nała się ze zwie rzę ciem i zwol niła.
– A mało to lu dzi pusz cza psy lu zem? – Za dra nie był spe cjal nie za in te re- 

so wany. – Z  ta kim du żym zwie rza kiem po winno się długo spa ce ro wać,
a jak się ko muś nie chce, to wy pusz cza sa mo pas, żeby się wy bie gał.

–  Może ja kieś kun dle – od parła Jo wita, z  za cie ka wie niem przy glą da jąc
się bie gną cemu zwie rzę ciu. – Ale ten wy gląda na ra so wego.

Za stu kała w szybę.
Pies zwol nił i spoj rzał w ich stronę. Ko bieta za stu kała jesz cze raz.
– Hej! Pie sku! – krzyk nęła.
Zwie rzę sta nęło, a po tem za częło biec w prze ciw nym kie runku.
– I po kło po cie – pod su mo wał Za dra. – Na wet on się cie bie wy stra szył –

do gryzł Jo wi cie.
Mila po pa trzyła w lu sterko.
– Znowu bie gnie w na szym kie runku – po dzie liła się ob ser wa cją z pa sa- 

że rami. – Wy gląda na zdez o rien to wa nego. – A te raz usiadł na śniegu...
– Prze ziębi się – za tro skała się Jo wita.



–  To nie po ko jowy psiak – ro ze śmiał się Grze gorz. – Ty na prawdę nie
masz po ję cia o ży ciu! Za chwilę po wiesz, że pin gwiny mają za pa le nie pę- 
che rza, bo trą tył kami o lód.

Jo wita rzu ciła mu nie przy chylne spoj rze nie.
– Ty nie masz serca – syk nęła ze zło ścią. – A  je żeli on się zgu bił? Może

ktoś go szuka. A co, je żeli wpad nie pod sa mo chód?
Mila słu chała tej wy miany zdań i zro zu miała, że znowu ona musi pod jąć

de cy zję. Jesz cze raz spoj rzała wstecz. Pies na dal bie gał w tę i z po wro tem,
jakby szu kał drogi i nie mógł jej zna leźć.

Na prawdę może go po trą cić sa mo chód. – Zro biło jej się żal psiaka. A na wet je- 
śli nie, to z  pew no ścią jest zmar z nięty i  głodny. Tak, chyba Jo wita ma ra cję, wy- 
gląda na za gu bio nego.

I  co zro biła Mila, która spie szyła się na wi gi lijną wie cze rzę do domu?
Tak, po raz ko lejny tego dnia za wró ciła.

– Co znowu? – za py tał Za dra.
– Wra cam do psa.
– Ja pier dolę! – za klął. – Wiem, nie je stem ide alny, ale co ta kiego zro bi- 

łem, że do sta łem aż taką karę?!
Jo wita prych nęła po gar dli wie.
Na szczę ście nie zdą żyła nic po wie dzieć, bo Mila wła śnie za trzy mała się

obok psa.
Wy sia dły, a Grze gorz zo stał w au cie.
– Mu simy po dejść ostroż nie – po ra dziła Jo wita. – Może się na nas rzu cić.
–  Wy gląda na spo koj nego – po cie szała ją Mila, cho ciaż sama czuła się

nie pew nie.
Ostroż nie, krok za kro kiem, skra dały się do zwie rzaka. Pies przy glą dał

im się, prze krzy wia jąc łeb.
– Wy glą da cie jak szpie dzy z kiep skiej ko me dii!
Za dra od su nął okno i wyj rzał, żeby ob ser wo wać ich po czy na nia.
– Spa daj! – od krzyk nęła Jo wita.



– Albo po móż – do dała Mila.
Grze gorz wy siadł i za gwiz dał.
Pies pod niósł uszy, za mer dał ogo nem, ra do śnie pod biegł do męż czy zny

i usiadł obok jego nogi.
– O to wam cho dziło? – ro ze śmiał się.
Szybko po de szły.
– Znasz się na psach? – za py tała Jo wita z nutką po dziwu w gło sie.
– Swój swo jego za wsze po zna – za żar to wał.
Obie ko biety jak na ko mendę spoj rzały na sie bie.
– Je steś gliną? – pro sto z mo stu za py tała Jo wita.
– Tak. A to ma ja kieś zna cze nie?
– No... niby nie. Ale nie wy glą dasz.
Ech, jed nak nie świa to wej sławy chi rurg – wes tchnęła nieco roz cza ro wana

Mila.
– Do bra, le piej skon cen truj cie się na tym dru gim psie. – Za dra wska zał

na czwo ro noga. – Co ma cie za miar z nim zro bić?
–  Czy ja wiem... – za sta no wiła się Mila. – Chyba trzeba go od wieźć do

schro ni ska...
– Te raz? – Po li cjant spoj rzał na nią z nie do wie rza niem.
– Nie, wrócę tu po Świę tach – iro nicz nie od po wie działa Mila. – Oczy wi- 

ście, że te raz.
– To już prze sada – oświad czył Za dra. – Naj pierw mu szę je chać z roz hi- 

ste ry zo waną babą, a te raz jesz cze z ja kimś za pchlo nym kun dlem?
– Chyba nie ma pcheł – wtrą ciła Jo wita. – Wy gląda na za dba nego. Pa trz- 

cie, jak sierść mu błysz czy w świe tle la tarni.
–  Ko biety, nie prze sa dzaj cie. To na pewno pies ko goś z  oko licy. Sam

wróci do domu, za pewne biega tu każ dego dnia. Wsia daj cie do auta, bo
mnie su szy, a pani kie rowca nie po zwala pić.

Otwo rzył drzwi sa mo chodu, a pies na tych miast wsko czył do środka.



Całą trójka pa trzyła onie miała, jak duży zwie rzak sa dowi się na tyl nej
ka na pie.

W końcu Mila wy buch nęła śmie chem.
– Chyba sam zde cy do wał – pod su mo wała. – Te raz to już nie ma wyj ścia,

mu simy go od wieźć.
– Na to wy gląda – zgo dziła się z nią Jo wita.
– W ta kim ra zie ty z nim siedź, a ja idę do przodu. – Za dra spoj rzał nie- 

chęt nie na psa. – Bę dziesz mu siała czy ścić obi cia – po in for mo wał Milę. –
Wniósł na ła pach chyba pół tony błota.

–  Naj pierw ko biety, te raz pies – po wie działa Jo wita, sa do wiąc się bez
opo rów obok psa. – Czy ty w  ogóle ko goś lu bisz? Bo za cho wu jesz się jak
dziecko ob ra żone na cały świat.

Męż czy zna nie od po wie dział.
–  Do bra, w  ta kim ra zie mamy jesz cze krótki przy sta nek w  schro ni sku

dla zwie rząt – oznaj miła Mila. – I  wy bacz cie, ale skoro tak, to mu szę za- 
dzwo nić.

Włą czyła ze staw gło śno mó wiący i wy brała nu mer.
– Mama?
Tak, jak się spo dzie wała, ode brał Ja nek.
– Co ro bi cie?
– Ka tia uczy mnie skła dać gwiazdki z pa pieru, a dzia dek śpi – zre la cjo- 

no wał syn. – Kiedy bę dziesz?
Nie za py tała o  Ka tię, bo nie chciała, żeby jej pa sa że ro wie zo rien to wali

się, że nie pa nuje nad tym, co dzieje się w jej domu.
– Już nie długo. Do jeż dżam. Mo żesz po woli bu dzić dziadka – od parła.
Kto to, do dia bła, ta Ka tia? – za sta na wiała się, ha mu jąc przed skrzy żo wa- 

niem. Na pewno nie mor der czy nią, bo obaj żyją. Zło dziejką też ra czej nie, bo już by
się ulot niła. A skoro na dal tam sie dzi, to kim jest?



Ka tia zło żyła ko lejną gwiazdkę z ga zety i po dała ją Jan kowi.
– Mo żesz już ma lo wać.
Chłopca nie trzeba było dwa razy pro sić. Od razu wło żył pę dze lek do ku- 

beczka z wodą, a po tem na brał na niego nie bie ską farbkę.
– A ty skła daj na stępną, do brze? – po pro sił.
– Nie ma sprawy, mogę skła dać.
Wy darła ko lejną kartkę z ma ga zynu mo to ry za cyj nego, który dał im Ka- 

rol.
Py tała, czy na pewno go już prze czy tał, ale mach nął ręką.
– Mila co ty dzień ku puje mi tę ga zetę, ale mnie już prze stały in te re so wać

sa mo chody. Za stary je stem na te tech niczne no winki. Ty zro bisz z  tego
ma ga zynu lep szy uży tek.

Wzięła więc pi smo bez wy rzu tów su mie nia, cho ciaż gdzieś w głębi du- 
szy po czuła, że nie chęć star szego pana do daw nej pa sji ma głęb sze po- 
wody.

Nie chciała jed nak o nic wy py ty wać. W końcu była go ściem, na do da tek
za pro szo nym bez zgody pani domu.

Cie kawa była tej Mili.
To musi być fajna babka – stwier dziła, za gi na jąc rogi kartki. Jeź dzi tak- 

sówką, sama wy cho wuje syna, daje so bie radę mimo śmierci męża i jesz cze ogar nia
dziadka, który ra dzi so bie chyba dużo go rzej.

Na ra zie mo gła tylko za jąć się jej sy nem, któ rego zresztą bar dzo po lu- 
biła.

– Co mó wiła mama? – za py tała Janka, który ma lo wał z ta kim za an ga żo- 
wa niem, że aż wy su nął czu bek ję zyka.

– Że już do jeż dża – od po wie dział, nie od ry wa jąc wzroku od gwiazdki.
– To do brze – ucie szyła się Ka tia. – Już późno, na pewno jest zmę czona

po ta kiej dłu giej tra sie.
– Mama ni gdy nie jest zmę czona – za pew nił chło piec. – Jak by łem chory

w ze szłym roku, to całą noc przy mnie sie działa i w ogóle się nie zmę czyła.



Ani tro chę.
Wiara w siłę matki tro chę ją roz ba wiła, ale bar dziej chyba wzru szyła.
– Mimo wszystko, kiedy wróci, po win ni śmy jej po móc – po wie działa Ka- 

tia. – Nie może wszyst kiego ro bić sama.
– Za wsze robi. – Mały wzru szył ra mio nami. – Bo dzia dek tylko śpi i śpi.

Albo pa trzy w okno. I na nic nie ma ochoty, na wet na za bawę ze mną.
Na gle odło żył pę dze lek.
– Ojej! Mia łem go obu dzić! – przy po mniał so bie. – Mama ka zała.
– Za raz to zro bisz, do kończ ma lo wa nie i scho wamy farbki.
Ro zej rzała się po po koju. Wszę dzie wa lały się strzępki ga zet i  ka wałki

ko lo ro wego pa pieru.
Chyba nie tak Mila wy obraża so bie swoje miesz ka nie w wi gi lijny wie czór – za- 

wsty dziła się Ka tia. A to w su mie moja sprawka, bo ja wy my śli łam ten łań cuch,
a po tem gwiazdki.

Za częła zbie rać śmieci z pod łogi.
Ja nek po biegł do po koju dziadka. Wró cił po chwili, z nie pewną miną.
– Dzia dek po wie dział, że wsta nie po tem.
–  Nie szko dzi – po cie szyła go Ka tia. – Po ra dzimy so bie. Po mo żesz mi

sprzą tać?
– Mogę po móc – zgo dził się Ja siek. – Cho ciaż nie lu bię.
– Cza sami trzeba ro bić coś, czego się nie lubi – fi lo zo ficz nie od parła Ka- 

tia. – Nie da się tego unik nąć, ta kie jest ży cie.
– A ja chciał bym ro bić tylko to, co lu bię.
–  Każdy by chciał, ale więk szość nie może – uśmiech nęła się Ka tia. –

Cho ciaż ja wła ści wie ro bię to, co lu bię. No, przy naj mniej przez więk szość
czasu. – Mru gnęła po ro zu mie waw czo.

– To ja też tak będę – zde cy do wał chło piec, wrzu ca jąc kilka pa pier ków do
przy go to wa nej przez Ka tię re kla mówki. – A jak już po sprzą tamy, to po mo- 
żesz mi za wie sić gwiazdki na cho ince?



–  Pew nie, że tak! Ale to już jak wróci mama, bo musi nam dać ja kąś
nitkę.

– Dzia dek mógłby dać. Ale śpi.
– Nie szko dzi, po cze kamy. To już nie długo.
Zgar nęła wszyst kie po ma lo wane gwiazdki na kupkę.
–  Ja nek, a  dla czego one wszyst kie są nie bie skie? – za in te re so wała się

dziew czyna. – Masz prze cież różne ko lory far bek. Nie by łoby cie ka wiej,
gdy byś uży wał wszyst kich?

– Nie.
– Lu bisz nie bie ski, tak? – do my śliła się Ka tia.
– Bar dzo. Tata miał ta kie oczy. Pa mię tam, jak pa trzył na mnie, kiedy za- 

sy pia łem – uśmiech nął się smutno. – Tro chę już go za po mnia łem, ale oczu
nie.

– Fajny po mysł. – Ka tia sta rała się uśmie chać, ale słowa chłopca mocno ją
po ru szyły.

Jak bar dzo mu go bra kuje – po my ślała.
–  Jak po wie simy gwiazdki na cho ince, to bę dzie tro chę tak, jakby twój

tata na nas pa trzył. – Po my ślała, że ta kie słowa po mogą mal cowi.
– A ty masz ro dzi ców? – za in te re so wał się Ja siek.
– Mam.
– Nie lu bisz ich? Są nie do brzy?
– Nie, skąd! Są bar dzo mili i do brzy. I bar dzo ich ko cham.
– To dla czego nie je steś dzi siaj z nimi?
–  Prze cież wiesz. Po ma ga łam po trze bu ją cym, mu sia łam zo stać. A  moi

ro dzice miesz kają da leko. Ju tro ich od wie dzę.
– Tę sk nisz za nimi? – Po pa trzył na Ka tię po waż nie. – Chyba nie, bo je steś

już do ro sła.
– Za wsze tę skni się za ro dzi cami, na wet kiedy się jest do ro słym. – Ka tia

usia dła obok chłopca na dy wa nie. – Dla tego kiedy tylko mam czas, to ich
od wie dzam. I wiem, że na wet je śli nie ma ich przy mnie, to gdzieś tam są.



A poza tym czę sto o nich my ślę. Wtedy jest tak, jakby byli tuż obok. Ro zu- 
miesz? Są w mo jej gło wie i sercu.

– Wiem – od po wie dział po waż nie.
Ka tia ob jęła Janka ra mie niem. Miała na dzieję, że choć tro chę mu po mo- 

gła.

Brama schro ni ska była za mknięta. Wi siała na niej ogromna kłódka, jakby
za kła da jący ją chciał ja sno dać do zro zu mie nia, że ten, kto przed nią sta nie,
nie ma szans na wej ście do środka.

– I co te raz? – Jo wita bez rad nie spoj rzała na Milę.
Za dra oparł się o sa mo chód i z da leka przy glą dał się ich po czy na niom.
– To nie moż liwe, żeby tu ni kogo nie było. – Mila po krę ciła głową. – Prze- 

cież gdzieś tam są zwie rzęta, prawda?
– Chyba tak...
– W ta kim ra zie ktoś musi ich do glą dać, na wet w święta.
Roz glą dała się do okoła, a  po tem po de szła bli żej siatki, sta ra jąc się zaj- 

rzeć głę biej.
– Tam stoi ja kiś kon te ner – za uwa żyła. – Może w środku ktoś jest?
– Na wet je żeli, to ja koś nie wy cho dzi.
– To trzeba coś zro bić, żeby wy szedł. – Mila była zde spe ro wana.
My ślała o psie na tyl nym sie dze niu jej tak sówki i nie chciała przy jąć do

wia do mo ści, że mia łaby go tak po pro stu znowu wy pu ścić.
Szyb kim kro kiem po de szła do auta i kil ku krot nie mocno na ci snęła klak- 

son.
Gło śny dźwięk spra wił, że pies na gle osza lał. Za czął sko wy czeć, dra pać

w drzwi, a po tem pró bo wał wy do stać się z wnę trza, wa ląc łbem w szybę.
Mila od sko czyła od sa mo chodu jak opa rzona.



– Coś mi się wy daje, że boi się ha łasu. – Grze gorz na wet się nie po ru szył.
– Do służby by się nie nada wał.

– A skąd ty wiesz ta kie rze czy?
– Cza sami ko rzy stamy z psów tro pią cych. I zda rzało mi się roz ma wiać

z ich opie ku nami – wy ja śnił spo koj nie. – Albo już ma taki lę kliwy cha rak ter
– zer k nął do wnę trza tak sówki – albo ma za sobą trudne przej ścia.

– W ta kim ra zie może wła śnie dla tego się zgu bił, że coś go wy stra szyło?
– za sta na wiała się Mila.

– Może...
Tym cza sem Jo wita zro biła so bie mały spa cer wzdłuż ogro dze nia. Wra- 

cała wła śnie, wy soko pod no sząc nogi, żeby nie utknąć w za spach.
– Gdyby te ko zaki były czer wone, to wy glą da ła byś jak bo cian – ro ze śmiał

się Za dra. – Po win naś mieć jesz cze żabę w dzio bie.
– Wo la ła bym tę żabę od cie bie – od gry zła się ko bieta. – I sam masz dziób

– do dała ob ra żo nym to nem.
– Och, wi dzę, że ura zi łem kró lewnę. – Po li cjant był bar dzo za do wo lony,

że udała mu się ko lejna uszczy pli wość.
– Na prawdę je steś nie do wy trzy ma nia – wes tchnęła Jo wita i zwró ciła się

do Mili. – W tym kon te ne rze jest ja kiś fa cet. Wi dać z tam tej strony. Sie dzi
przed ta kim ma łym te le wi zor kiem i coś ogląda.

– Pew nie cieć – pod po wie dział Za dra.
– No to dla czego nie wy cho dzi?
– Bo on jest od pil no wa nia, a nic się nie dzieje. – Grze gorz wzru szył ra- 

mio nami.
–  No to za raz się po dzieje. – Mila za mie rzała do pro wa dzić sprawę do

końca.
Poza tym cały czas miała w gło wie wi zję śpią cego ojca i nie zna jo mej Ka- 

tii, która okrada jej miesz ka nie albo po rywa Ja sia.
Nie wiele my śląc, po de szła do bramy i  za częła ją szar pać. Me ta lowe

skrzy dła się po ru szyły, a  wielka kłódka za częła ude rzać o  pręty, ro biąc



mnó stwo gło śnego ha łasu.
– Jak pies? – Mila od wró ciła się w stronę pa sa że rów.
– Spo kojny – od parła Jo wita. – Chyba dla tego, że nic tu nie sły chać.
– W ta kim ra zie spró bu jemy ina czej.
Mila po wę dro wała śla dem wcze śniej szego spa ceru Jo wity. Do szła do

miej sca, z któ rego wi dać było kon te ner. Po chy liła się, na brała w ręce śnieg
i ule piła z niego twardą kulę. Za mach nęła się i rzu ciła.

Pi guła się gnęła celu. I to na wet le piej niż Mila się spo dzie wała, bo tra fiła
w samo okno.

Re ak cja do zorcy była na tych mia stowa. Wy biegł ze swo jej pa ka mery
i ner wowo za czął się roz glą dać do okoła.

– Co pani tam robi?! – krzyk nął, gdy do strzegł Milę.
– Pró buję z pa nem po roz ma wiać! – od krzyk nęła. – Niech pan po dej dzie

do bramy.
– Schro ni sko za mknięte!
– Niech pan po dej dzie! – upie rała się Mila. – Bo będę rzu cała da lej!
– Pro szę stąd odejść! – Zro bił kilka kro ków w jej stronę, ale nie za mie rzał

się zbli żać.
Mila po chy liła się i ze brała ko lejną por cję śniegu.
– Je śli pani rzuci, to za dzwo nię po po li cję! – za gro ził do zorca.
– Nie musi pan, po li cja już tu jest! – Usły szała głos Za dry za ple cami.
Grze gorz zbli żył się do siatki, wy jął od znakę i po ma chał nią w stronę do- 

zorcy.
– Pro szę po dejść do bramy! – na ka zał su rowo.
Męż czy zna nie chęt nie po słu chał, więc i oni wró cili do wej ścia.
– O co cho dzi? – mruk nął, gdy sta nęli twa rzą w twarz, od dzie leni tylko

siatką.
– Zna leź li śmy psa – wy ja śniła Mila. – Chcie li śmy go tu taj zo sta wić. Może

wła ści ciel bę dzie go szu kał i się zgłosi.



– Schro ni sko jest za mknięte – po wtó rzył do zorca. – Będą do piero za dwa
dni.

– Ale jak to? A zwie rzęta? – Mila nie poj mo wała sy tu acji.
– Ja i zmien nik kar mimy – od parł męż czy zna.
Wi dać było, że nie ma ochoty na roz mowę i tylko obec ność po li cjanta go

do niej skła niała.
– A  jakby któ reś było chore, to mamy te le fon do we te ry na rza. Ale tylko

w na głych wy pad kach – pod kre ślił.
– To co ja mam zro bić z tym psem? – zmar twiła się Mila.
– A to już nie moja sprawa. Schro ni sko za mknięte.
Po pa trzył spod oka na Za drę.
– Jesz cze coś? – za py tał nie zbyt sym pa tycz nym to nem.
– To wszystko – od parł po li cjant.
Do zorca od szedł, lekko ko ły sząc się na boki.
– I co te raz? – Do łą czyła do nich Jo wita, która z od dali przy słu chi wała się

roz mo wie.
–  A  ty po tra fisz za dać ja kieś inne py ta nie? – Grze gorz spoj rzał na nią

z roz ba wie niem.
– Tak. Na przy kład: dla czego je steś ta kim dup kiem?
Mila nie zwra cała uwagi na ich wza jemne utarczki.
– Nie wiem, co te raz – po wie działa.
Po pa trzyła na wielką kłódkę, po tem na od cho dzą cego do zorcę, a na stęp- 

nie na pysk psa, który wi dać było przez szybę.
Może to i le piej – po my ślała. Nie wiem, czy po tra fi ła bym go tu taj zo sta wić...
– Do bra, za biorę go do domu – zde cy do wała.
Za dra zer k nął spod oka.
– Ach, ta ko bieca emo cjo nal ność – mruk nął. – Do brze, że nie zna leź li śmy

niedź wie dzia.
Jo wita spoj rzała na niego i po pu kała się w czoło.



– Te twoje dow cipy ni kogo nie śmie szą. Za uwa ży łeś to w ogóle? – Skrzy- 
wiła się.

– Wy star czy, że mnie śmie szą – od parł i wsiadł do sa mo chodu.

Ar tur nie mógł usie dzieć w  domu. Świa do mość, że Bary błąka się gdzieś
kom plet nie prze ra żony, była dla niego nie do znie sie nia.

Będę go szu kał – zde cy do wał.
Wło żył cie płe skar pety, wy cią gnął z  szafy kurtkę pu chową, którą ku pił

kie dyś z my ślą o zi mo wych wy pa dach na narty. Do żad nego wy padu ni gdy
nie do szło, więc wi siała już kilka lat i na wet miał za miar ją sprze dać.

A jed nak w końcu się przyda – po my ślał, choć wcale się z tego nie cie szył.
Nie w ta kich oko licz no ściach miał z niej ko rzy stać.

Wes tchnął, zwi nął smycz i we pchnął ją do kie szeni. Na su nął czapkę głę- 
boko na czoło i ru szył na po szu ki wa nia swo jego je dy nego przy ja ciela.

Po sta no wił dzia łać me to dycz nie.
Będę za ta czał koła – usta lił w my ślach. Co raz szer sze.
Taką tak tykę za sto so wali kie dyś po li cjanci w jed nym z se riali.
Nie są dzi łem, że do cze goś mi się przyda oglą da nie Net flixa – za uwa żył z za- 

sko cze niem. Ale to chyba naj sen sow niej sze roz wią za nie.
Za czął od obej ścia po raz ko lejny parku, w  na dziei, że zwie rzę jed nak

wróci w zna jomy re jon.
– Bary! Bary! – krzy czał.
Ale psa ni g dzie nie było.
Co kil ka na ście mi nut za trzy my wał się, żeby spraw dzić, czy nie ma no- 

wych in for ma cji w sieci, ale za każ dym ra zem roz cza ro wany cho wał te le- 
fon.

A mó wią o ma gicz nej mocy Fa ce bo oka – Ko nopka był mocno roz go ry czony. –
I o ludz kiej so li dar no ści. I co? Nikt nie wi dział bie ga ją cego wiel kiego psa? Prze cież



to nie moż liwe!
Ar tur jed nak nie za mie rzał się pod dać. Upar cie prze mie rzał ulice mia- 

sta, nie ba cząc na mróz i pa da jący śnieg.
– Bary! Bary! – od bi jało się echem od ścian do mów.
Czy na prawdę naj gor sze rze czy mu szą mnie spo ty kać w Boże Na ro dze nie? – za- 

sta na wiał się, ści ska jąc smycz. Czy aku rat w  te dni za wsze mu szę tra cić to, co
dla mnie ważne? To ja kieś fa tum czy co?

Mia sto wy glą dało jak wy marłe. Po uli cach z rzadka prze jeż dżał ja kiś sa- 
mo chód, prze chod niów nie było pra wie wcale. Jed nak wy star czyło pod- 
nieść głowę, żeby zo ba czyć roz świe tlone okna, mi ga jące w nich świa tełka
cho inek i świą teczne wi traże na szy bach.

Nie które bal kony także były przy stro jone lamp kami, na drzwiach dom- 
ków wi siały świą teczne wieńce, a w ogród kach stały le dowe je lonki.

Ko nopka nie miał czasu na po dzi wia nie de ko ra cji, zresztą i  tak ich nie
lu bił. Po mi ja jąc jego nie chęć do świąt, i tak uwa żał je za kwin te sen cję kon- 
sump cjo ni zmu.

– Bary! Bary! – na wo ły wał upar cie.
– Czego się wy dzie rasz, czło wieku!
Z ciem nego po dwórka wy szedł chudy męż czy zna w li chej kur teczce i ró- 

żo wej czapce z pom po nem. Za ko ły sał się lekko, ale zła pał rów no wagę.
– Ja ro zu miem, że po pi łeś – po wie dział i czknął gło śno. – Ale nie za kłó caj

lu dziom świą tecz nej at mos fery.
Po dra pał się po czole i  wy jął z  tyl nej kie szeni spodni małą bu te leczkę

wódki. Ku jego nie za do wo le niu oka zała się pu sta.
– Nie masz cze goś do pi cia? – Pod szedł do Ar tura, który wła śnie przy sta- 

nął, żeby spraw dzić, czy nie ma ja kiejś no wej wia do mo ści.
– Nie mam – od parł opry skli wie Ko nopka.
– A za pa lić nie masz?
– Nie palę. – Spoj rzał na męż czy znę nie chęt nie.



– Masz, jaki po rządny! – za chwy cił się pi ja czek. – Mama na pewno jest
z cie bie dumna!

Nie są dzę – po my ślał Ar tur.
– To jak ty nie pi jesz i nie pa lisz, to co tu ro bisz? Nor malni lu dzie o tej

po rze szy kują się do snu – po uczył go nie zna jomy. – Żona się nie bę dzie
gnie wała, że sama w łóżku leży? – ro ze śmiał się ha ła śli wie.

Ko nopka nie zna lazł żad nych in for ma cji o psie, więc wy ga sił te le fon.
– Nie wi dział pan cza sami ta kiego du żego psa? – za py tał czło wieka w ró- 

żo wej czapce. – Nie bie gał gdzieś tu taj? Po dobny do wil czura, z ob rożą.
–  Psa, mó wisz? – za sta no wił się nie zna jomy. – No po wiem ci, że różne

rze czy wi dy wa łem. Zwie rzęta też różne. Poza bia łymi mysz kami. – Znowu
się ro ze śmiał. – Ale psa to nie.

– Na pewno?
– Jak mó wię, to wiem. – Z prze ko na niem kiw nął głową. – Ale ty się nie

martw. Psy są mą dre. Kie dyś, za mło dego, jak jesz cze cho dzi łem do szkoły,
czy ta łem taką książkę o psie, co go mu sieli od dać, bo nie mieli kasy, ale on
do domu wró cił, do ta kiego ma ło lata, bo jego uwa żał za swo jego pana. Ła- 
two jej nie przy szło, tej Les sie, bo to w su mie suka była, nie pies – tłu ma czył
męt nie, ale z za an ga żo wa niem. – Ale wró ciła. Znasz tę hi sto rię?

– Chyba nie – mruk nął Ar tur na od czep nego.
– Ożeż ty! To jesz cze kró cej niż ja do szkoły cho dzi łeś! – Pi ja czek wy raź- 

nie się ucie szył. – A wy glą dasz na in te li gen cika. Jak to po zory mylą. – Po- 
krę cił głową i po kle pał Ko nopkę po ra mie niu. – Chodź, ko lego, po szu kamy
cze goś moc niej szego i  wró cimy tu taj. – Wska zał bramę. – Mój kum pel tu
mieszka, po sie dzimy u niego. Wi gi lia jest, to się miej sce dla nie spo dzie wa- 
nego go ścia znaj dzie, nie? Tra dy cję trzeba pod trzy my wać!

Ar tur miał dość.
– Nie tym ra zem – po wie dział wy mi ja jąco. – Mu szę szu kać psa.
– A to szkoda – za smu cił się męż czy zna. – Bo my śla łem, że fla szeczkę ob- 

ró cimy.
– Nie stety nie.



– To może cho ciaż no wego ko legę po ra tu jesz i na piwko dasz? – za pro- 
po no wał. – Wy piję za twoje zdro wie. I two jego psa. Słowo! – Pod niósł dwa
palce.

Ko nopka zwy kle nie wspo ma gał ta kich osob ni ków. Za cze piali go czę sto
pod skle pem, ale za wsze od ma wiał. Wie dział, że że rują na ludz kiej do- 
broci. Szcze gól nie de ner wo wało go, gdy uda wali, że są głodni i chcą pie nią- 
dze na chleb. Zby wał ich krótko albo po pro stu mi jał w mil cze niu.

Ten przy naj mniej jest szczery – po my ślał. Wprost mówi, że chce się na pić.
Po pa trzył na ró żową czapkę z pom po nem i jej wła ści ciela, któ remu, choć

z tru dem, wciąż uda wało się utrzy mać rów no wagę.
Niech mu bę dzie – zde cy do wał i  się gnął po port fel. Dam mu na szczę ście.

Żeby Bary się zna lazł.
Wy jął pięć zło tych i wrę czył męż czyź nie.
– Tylko masz wy pić za mo jego psa – za zna czył.
– Obo wiąz kowo! – za pew nił pi ja czek.
Nie żeby Ko nopka wie rzył w ta kie czary-mary, ener gie czy inne za kli na- 

nie rze czy wi sto ści, ale je śli cho dziło o Bary’ego, to wia domo, był go tów na
wszystko.

Na resz cie – po my ślała z ulgą Mila, gdy wje chała do cen trum mia sta.
Tu już ulice były zna jome, mo gła się roz luź nić i prze stać za ci skać ręce na

kie row nicy. Ode tchnęła głę biej i oparła głowę o za głó wek.
– To do kąd cię od wieźć? – Od wró ciła się w stronę Jo wity.
– A dla czego ją? – Za dra od razu za re ago wał. – Ja tu chyba by łem pierw- 

szy.
– Ko biety mają pierw szeń stwo – od pa ro wała ko bieta z tyl nego sie dze nia.

– W szkole po li cyj nej nie uczą kul tury?



– Tak, a gdzie tu rów no upraw nie nie, o które tak wal czy cie? No i co ty na
to?

– A to, że ja aku rat płacę za kurs. W prze ci wień stwie do nie któ rych. – Jo- 
wita nie miała za miaru dać mu sa tys fak cji. – No, chyba że w ra mach rów- 
no upraw nie nia za pła cisz po łowę, wtedy mo żemy lo so wać.

Gdyby Mila nie była tak zmę czona, to pew nie na wet uba wi łaby ją ta ko- 
lejna dys ku sja. Jej pa sa że ro wie bar dzo lu bili się kłó cić.

Nie wiem, jak udało mi się ich okieł znać – po my ślała. Prze cież mię dzy nimi tak
iskrzy, że można by oświe tlić wszyst kie cho inki w tym mie ście.

Po nie waż jed nak nie po tra fili dojść do po ro zu mie nia, znowu mu siała
zde cy do wać ona.

– Słu chaj, Jo wita, po daj mi ad res – po no wiła prośbę.
– Daj spo kój, ja się nie będę z nim wy kłó cać. – Ko bieta mach nęła ręką. –

Od wieź naj pierw jego, mnie się nie spie szy.
– No na resz cie po wie dzia łaś coś mą drego! – ucie szył się po li cjant. – Od- 

wieź naj pierw mnie. A  naj le piej pod rzuć na naj bliż szą sta cję ben zy nową.
Da lej so bie po ra dzę.

No tak, kupi z  pew no ścią al ko hol – do my śliła się Mila. I  kto wie, co po tem
znowu wy kom bi nuje.

– Nic z tego. – Po krę ciła głową. – Naj pierw Jo wita.
– A ty dla czego tak się upar łaś? – zi ry to wał się Za dra. – Prze cież mówi, że

ustę puje, więc nie szu kaj znowu dziury w ca łym.
Mila za trzy mała się na czer wo nym świe tle, mo gła więc po pa trzeć Grze- 

go rzowi pro sto w oczy.
–  Chcia łam to za ła twić dys kret nie, ale skoro tak sta wiasz sprawę... Nie

od wiozę cię do domu.
– A to dla czego?
– Ty już wiesz dla czego. Nie wy daje mi się, że byś mógł dziś zo stać sam.

Zwłasz cza że już sporo wy pi łeś i z tego, co wi dzę, masz za miar to kon ty nu- 
ować.



–  Cho lera! Już ci mó wi łem, że nie je steś moją niańką! – Za dra wku rzył
się na prawdę. – Je stem wol nym czło wie kiem! Mogę ro bić, co chcę!

– Ow szem, wol nym – od parła spo koj nie. – Ale czy roz sąd nym? – do dała
z po wąt pie wa niem.

– Chyba wiesz, że nie zmu sisz mnie do ni czego siłą – po wie dział groź- 
nie.

– Pew nie, że nie. Po pro stu za pra szam cię na wi gi lię. – Nie dała się wy- 
pro wa dzić z rów no wagi.

– Nie przyj muję za pro sze nia.
– W ta kim ra zie będę mu siała wpro sić się do cie bie. – Roz ło żyła ręce. –

Tro chę mi to nie pa suje, bo mój sy nek spę dzi wie czór bez mamy i  na
pewno bę dzie tę sk nił, ale cóż... Co cię ob cho dzi, co czuje mały chło piec...

– Wiesz, że to szan taż? – wark nął.
– Jaki szan taż? – Udała zdzi wioną. – Masz prze cież wy bór.
Za dra za ci snął zęby. Wi dać było, że in ten syw nie my śli. Chyba do szedł do

wnio sku, że Mila mówi po waż nie i  że nie uda mu się jej po zbyć, bo
w końcu wy du sił:

– Niech ci bę dzie, po jadę do cie bie.
– No i su per!
Jo wita przy słu chi wała się ca łej roz mo wie w mil cze niu.
– No, to po dasz mi ten ad res? – Mila zer k nęła przez ra mię. – Gdzie cię

wy sa dzić?
– Wła ści wie to wszystko jedno – od parła ci cho.
– Jak to: wszystko jedno? Chyba gdzieś miesz kasz?
– Ow szem. Ale w su mie to chyba mam ochotę się przejść – mruk nęła.
– Jesz cze nie masz dość spa ce rów? – Po li cjant nie tra cił żad nej oka zji do

wbi cia szpilki ko bie cie. – Chyba już wy stu ka łaś sporo ki lo me trów tymi ob- 
ca sami.

Jo wita wes tchnęła.



– Po tej ak cji przed schro ni skiem przez chwilę my śla łam, że jed nak masz
za datki na przy zwo itego czło wieka. Że coś cię jed nak ru sza, cho ciaż sta- 
rasz się to ukryć. Ale wi dzę, że się po my li łam...

Uśmiech znik nął z twa rzy Za dry jak starty nie wi dzialną ście reczką.
– Strasz nie długo te świa tła się nie zmie niają – za uwa żyła Mila, żeby ja- 

koś roz ła do wać at mos ferę.
– Ale skoro już tak bar dzo chcesz wie dzieć – kon ty nu owała Jo wita, jakby

nie sły sząc słów Mili – to po pro stu nie chce mi się wra cać do domu. Do pu- 
stego domu – do dała. – Kiedy szłam tam, tą drogą, o któ rej wspo mnia łeś,
my śla łam, że chcę jak naj szyb ciej zna leźć się w  swoim łóżku. Ale te raz
czuję, że wcale nie mam na to ochoty. Nie chcę sie dzieć w  czte rech ścia- 
nach, sama jak pa lec...

Czer wone świa tło za częło mi gać.
– Nie obca mi sa mot ność – do dała ko bieta. – Na wet się przy zwy cza iłam.

Ale dziś mia łam wresz cie nie być sama. Nie wy szło, więc już wolę spa ce ro- 
wać. – Uśmiech nęła się smutno. – Wy stu kam jesz cze tro chę tych ki lo me- 
trów. Jak bo cian.

Za dra zwie sił głowę.
Zie lone świa tło za pa liło się wresz cie i tak sówka ru szyła.
– Mo żesz mnie wy sa dzić na wet gdzieś tu taj – za pro po no wała Jo wita. –

Wiem, że spie szysz się do synka.
Mila mil czała.
Po chwili jej pa sa żerka ro zej rzała się nie spo koj nie.
– Mila, mó wi łam se rio. Mo żesz się za trzy mać. Roz li czymy się, biorę wa- 

lizkę i ucie kam.
– To może ja po spa ce ruję ra zem z tobą? – za pro po no wał nie ocze ki wa nie

Grze gorz. – Sa motna ko bieta nocą jest na ra żona na różne nie bez pie czeń- 
stwa. Na wet w Wi gi lię – mó wił szybko, jakby lekko za wsty dzony. – Przyda
ci się ochrona.

– Dzię kuję, dam so bie radę – od parła chłodno.
– Tak, wiem, foch. Ale ja mó wię po waż nie, bez zło śli wo ści.



Mila była za sko czona zmianą w za cho wa niu po li cjanta. Ale i tak nie za- 
mie rzała zo sta wić ich na ulicy w wi gi lijny wie czór.

– Je dziemy do mnie – po in for mo wała to wa rzy stwo. – I pro szę, bez żad- 
nych pro te stów, bo na prawdę nie mam już siły na słowne prze py chanki.

Na dźwięk klu cza w zamku Ja siek po de rwał się na równe nogi.
– Mama! – krzyk nął ra do śnie i po biegł do przed po koju.
Ka tia rów nież wstała z krze sła.
Chyba pora na prawdę obu dzić star szego pana – po my ślała.
Po de szła do drzwi jego po koju i za stu kała, a po nie waż nie usły szała od- 

po wie dzi, na ci snęła klamkę i ostroż nie uchy liła białe skrzy dło.
Ka rol nie spał. Le żał na swoim tap cza nie i wpa try wał się w su fit.
– Prze pra szam, że panu prze szka dzam, ale pań ska córka wró ciła – po in- 

for mo wała go z uśmie chem.
– Tak, sły sza łem okrzyk Janka – od parł.
–  To może pan wsta nie? – za pro po no wała. – Na pewno chcia łaby panu

opo wie dzieć, jak jej mi nął dzień. No i chyba warto by łoby po móc jej w przy- 
go to wa niu wie cze rzy. Z pew no ścią jest zmę czona.

–  Za raz przyjdę. – Pod niósł się po woli. – Tylko co ja mogę? Gdyby była
moja Ma ry sia... Była świetną go spo dy nią...

–  A  kto panu każe go to wać? W  ta kiej chwili każda po moc jest ważna,
choćby na kry cie stołu ob ru sem. – Dziew czyna pró bo wała ja koś zmo ty wo- 
wać męż czy znę.

– Za raz przyjdę – po wtó rzył.
Ka tia wy co fała się więc z po wro tem do sa lonu.
– Mamo, to jest wła śnie Ka tia. – Ja nek wska zał na nią pal cem.
Stał obok matki, przy tu lony do jej boku.
– Do bry wie czór! – przy wi tała się dziew czyna.



– Do bry wie czór! – od po wie działa Mila. – Wiem, że zaj mo wała się pani
Ja siem. Bar dzo dzię kuję. Kurs tro chę mi się prze dłu żył, nie są dzi łam, że aż
tak długo mnie nie bę dzie...

–  Nic nie szko dzi. Ja nek to świetny chło pak. I  chyba się po lu bi li śmy –
uśmiech nęła się Ka tia.

– No tak, to miłe. Ale... – Mila się za wa hała – ...jak wła ści wie się po zna li- 
ście?

– Ucie kłem dziad kowi, a Ka tia mnie zna la zła – na tych miast wy pa lił chło- 
piec. – Po wie działa mi o wo lon ta ria cie i psach, a po tem ja dłem zupę dla po- 
trze bu ją cych – po chwa lił się z dumą. – Ka tia jest fajna, umie ro bić gwiazdki
i dała nam cho inkę.

Mila, nieco zdez o rien to wana, po pa trzyła na ra chi tyczne drzewko ozdo- 
bione bomb kami i bar dzo dłu gim pa pie ro wym łań cu chem.

– Zupę dla po trze bu ją cych? – Zmarsz czyła czoło.
– My ślę, że pan Ka rol wszystko pani wy ja śni. – Ka tia uznała, że tak bę- 

dzie naj le piej. – A ja chyba już po win nam iść...
Ja nek wy krzy wił usta.
– Ka tia, nie idź! – po pro sił. – Mie li śmy za wie sić na cho ince oczy taty...
Mila prze stała już co kol wiek ro zu mieć.
– Mamo! Po wiedz Ka tii, żeby nie szła. – Mały prze niósł pro szące spoj rze- 

nie na matkę.
–  Pani Ka tia na pewno spie szy się do domu, dzi siaj prze cież Wi gi lia –

od parła Mila. – I tak po świę ciła ci dużo czasu. Może po win nam pani za pła- 
cić? Prze pra szam, ale je stem zmę czona i wcze śniej o tym nie po my śla łam –
zwró ciła się do dziew czyny.

– Nie, ab so lut nie! – za pro te sto wała Ka tia. – To była przy jem ność.
– Ale za bra łam pani czas w tak ważny wie czór – upie rała się Mila.
– Umówmy się, że to była po moc w ra mach wo lon ta riatu. – Ka tia mru- 

gnęła po ro zu mie waw czo do Janka. – Miło mi było po znać Ja sia i  jego ro- 
dzinę.



–  Dzię kuję. Ale pani bli scy już na pewno nie mogą się na pa nią do cze- 
kać...

– Mamo, ale Ka tia do piero ju tro je dzie do swo ich ro dzi ców. – Chło piec
po dzie lił się z Milą zna nymi mu fak tami. – Dzi siaj jesz cze bę dzie za nimi
tę sk niła.

Ka tia uśmiech nęła się, jak za wsze, gdy sły szała in ter pre ta cje Janka.
– Rze czy wi ście? – za in te re so wała się Mila. – Bę dzie pani sa mot nie spę- 

dzać Wi gi lię?
– Tak się zło żyło – od parła dziew czyna. – Ale to ża den pro blem.
Mila po pa trzyła na cho in kowy łań cuch i  na syna, i  na jego nową zna- 

jomą. I uśmiech nęła się.
–  Skoro tak, rze czy wi ście masz ra cję. – Zmierz wiła czu prynę Janka. –

Pani Ka tia po winna zo stać z nami.
Zro biła krok w przód i wy cią gnęła rękę.
– Je stem Mila. Miło mi bę dzie, je żeli ze chcesz zjeść z nami wie cze rzę.
Dziew czyna uści snęła jej dłoń.
–  Ka tia. Dzię kuję za za pro sze nie, ale na prawdę nie chcia ła bym prze- 

szka dzać...
– Za pew niam, że nie bę dziesz. Przy naj mniej tak mogę się od wdzię czyć

za opiekę nad Jaś kiem. Poza tym chęt nie się do wiem, o  co cho dzi z  tą
ucieczką i zupą. – Spoj rzała z na ganą na synka. – No i prawdę mó wiąc, to
bę dziemy mieć jesz cze in nych go ści...

– Ja kich go ści?! – od razu pod chwy cił Ja nek. – Kiedy przyjdą?
– Wła ści wie to już są – uśmiech nęła się. – Cze kają za drzwiami, bo mia- 

łam ich za po wie dzieć. O ile oczy wi ście jesz cze nie ucie kli, bo tro chę się tu
za ga da li śmy.

– To idź szybko zo ba czyć – po pę dzał ją pod eks cy to wany syn.
Mila po szła do przed po koju i  wró ciła po chwili, pro wa dząc za sobą Jo- 

witę i Grze go rza. Ten ostatni trzy mał za ob rożę trze ciego, czwo ro noż nego
go ścia.



– Pies?! – Oczy Janka zro biły się okrą głe ze zdu mie nia. – Praw dziwy???
–  Jak naj bar dziej – po twier dził Za dra. – Twoja mama po sta no wiła nim

też się za opie ko wać.
W drzwiach swo jego po koju sta nął wła śnie Ka rol.
– A co tu się dzieje? – za py tał, za sko czony wi do kiem tylu nie zna jo mych.
– Wi taj, tato! Nie zdą ży łam cię uprze dzić, ale mamy go ści na wie cze rzy.
Po de szła do ojca i po ca ło wała go w po li czek.
– To Jo wita, a  to Grze gorz – przed sta wiła przy by łych. – Za pro si łam ich

na wi gi lię.
– I Ka tię też – do po wie dział Ja nek, który nie od ry wał wzroku od psa.
– Skoro tak, to bę dzie ci miał kto po móc – stwier dził Za wadzki. – W ta- 

kim ra zie ja się jesz cze po łożę.
– Dziadku, po cze kaj! Po patrz, bę dziemy mieli psa. – Ja nek pod biegł do

Ka rola. – Praw dzi wego!
– Nie, synku. – Mila po krę ciła głową. – Ten pie sek się zgu bił. Zna leź li śmy

go przy dro dze.
– To niech z nami zo sta nie.
– To nie moż liwe. – Matka roz ło żyła ręce. – Na pewno ktoś go szuka. Za- 

raz na pi szemy ogło sze nie i wrzu cimy je do sieci. Kiedy wła ści ciel psa prze- 
czyta, to się po niego zgłosi. Pew nie bar dzo za nim tę skni.

Chło piec zro bił smutną minę.
– Głowa do góry! – Ka tia po kle pała Janka po ra mie niu. – Za raz mama da

nam nitkę i po wie simy gwiazdki.
– To ja już chyba mogę iść – po wie dział Ka rol.
I wró cił do swo jego po koju.
– Prze pra szam za tatę. – Mili zro biło się nie zręcz nie. – Ostat nio nie zbyt

do brze się czuje...
– Pan Ka rol tro chę się dziś zmę czył – przy szła jej z po mocą Ka tia. – Miał

ciężki dzień. Ale gdy od pocz nie, na pewno do nas do łą czy.
Mila spoj rzała na nią z wdzięcz no ścią.



–  Tak, na pewno – po twier dziła. – A  wy tym cza sem się roz gość cie.
Chwilę po trwa, za nim wszystko przy go tuję.

– My ci po mo żemy – za de kla ro wała Jo wita.
– Ja też mu szę? – Za dra nie był za chwy cony ta kim roz wo jem sy tu acji.
– No tak, kuch nia to bab ska sprawa – iro nicz nie od parła Jo wita. – Niech

pan hra bia usią dzie, słu żące się wszyst kim zajmą.
– Oni tak przez całą drogę – wy ja śniła Mila nieco zdez o rien to wa nej Ka- 

tii.
– Nie przej muj się, je śli do tąd się nie po za bi jali, to może do końca wie- 

cze rzy jesz cze wy trzy mają.
Za dra miał ochotę sko men to wać te słowa w swoim stylu, ale jego wzrok

padł na chłopca, który wciąż wpa try wał się w psa.
– Chcesz go po gła skać? – za py tał.
Ja nek kiw nął głową.
– To chodź tu, chło pie. – Ski nął na niego ręką.
– Nie ugry zie? – Mały nie pew nie zro bił kilka kro ków w stronę zwie rzę- 

cia.
–  Je żeli nie bę dziesz mu do ku czał, to na pewno nie. Psy gryzą tylko

wtedy, gdy się boją lub gdy ktoś je krzyw dzi. Czują, kto jest do bry, a kto sta- 
nowi za gro że nie – wy ja śniał spo koj nie. – Ale je śli ci za ufa, bę dzie wierny
do końca ży cia i zrobi dla cie bie wszystko.

Jo wita, która już miała iść za Milą do kuchni, za trzy mała się w pół kroku.
Zer k nęła na Za drę i chłopca, który ze sku pie niem słu chał jego słów, a po- 
tem ostroż nie i nie zwy kle de li kat nie po gła skał czwo ro noga.

No tak, trzeba wie dzieć, jak po stę po wać z psem – po my ślała. Je śli robi się to od- 
po wied nio, to można chyba osią gnąć za do wa la jące skutki. Tylko trzeba mieć mnó- 
stwo cier pli wo ści...

–  To co? Wo lisz na kry wać do stołu czy bę dziesz pil no wała pie ro gów? –
Mila wy rwała ją z za my śle nia.

– Mogę za jąć się pie ro gami – od parła.



–  Stół na kryję ja – za de kla ro wała Ka tia. – Bo w  kuchni ra czej nie ma
miej sca na wię cej niż dwie osoby.

– Cóż, nie miesz kam w pa łacu – ro ze śmiała się Mila. – Ale mam na dzieję,
że ja koś się po mie ścimy. Ob rus jest w tam tej szu fla dzie. – Wska zała miej- 
sce. – A po ta le rze i sztućce jed nak bę dziesz mu siała zaj rzeć do kuchni.

– Roz kaz! – Ka tia wy prę żyła się i za sa lu to wała.
– A wy, ra zem z psem, prze nie ście się do po koju Janka – po le ciła Grze go- 

rzowi Mila. – I tak nie po mo że cie, a przy naj mniej nie bę dzie cie prze szka- 
dzać.

–  Wresz cie ja kiś do bry po mysł. – Za dra z  uzna niem po ki wał głową. –
Chodź, ko lego, spraw dzimy, czy ten kun del zna ja kieś sztuczki.

Ko biety zo stały same na placu boju.
Po ra dziły so bie jed nak zna ko mi cie. Po krót kiej chwili go to wała się woda

na pie rogi, a na pa telni roz grze wała się oliwa do sma że nia kar pia.
Ka tia szybko przy go to wała stół, dla ozdoby roz ło żyła na nim nie bie skie

gwiazdki.
–  Chyba ich już nie po wie simy – po wie działa do Mili. – Ja nek zu peł nie

osza lał na punk cie tego psa. Ale po wie dział, że te ozdoby mają ko lor jak
oczy jego taty, więc po my śla łam, że faj nie by łoby, gdyby jed nak je wy ko rzy- 
stać. Co ty na to? – Spoj rzała py ta jąco na Milę.

– Ach, więc o to cho dzi z tymi oczami – zro zu miała mama chłopca i na
chwilę po smut niała. – Oczy wi ście, niech zo staną...

– Hej! Oliwa za raz się przy pali! – usły szały krzyk Jo wity.
–  Ja usmażę – za ofe ro wała Ka tia. – Co prawda nie bar dzo znam się na

go to wa niu, ale to chyba nie jest trudne. – Była pełna wiary w swoje moż li- 
wo ści. – A  ty na pisz to ogło sze nie o  psie. Niech jak naj szyb ciej od naj dzie
swój dom.
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Mila wzięła do ręki ta le rzyk z opłat kiem i po pa trzyła na ro dzinę i go ści.
– Przy znaję, że mam lekką tremę – uśmiech nęła się z za wsty dze niem. –

Ni gdy do tąd nie peł ni łam roli pani domu w tak licz nym gro nie. Do tej pory
spę dza li śmy Wi gi lie ro dzin nie... – prze rwała na chwilę i prze łknęła ślinę.

Ka rol, który za na mową Ka tii wło żył białą ko szulę i  ma ry narkę, dzięki
czemu wy glą dał bar dzo do stoj nie i  ele gancko, na słowa córki za re ago wał
za ci śnię ciem dłoni na opar ciu krze sła, przy któ rym stał.

Dziew czyna za uwa żyła ten gest.
– Świet nie ci idzie, Mila! – za wo łała, żeby roz ła do wać na pię cie.
Po mo gło.
– Dzięki – uśmiech nęła się go spo dyni. – W ta kim ra zie spró buję do brze

wy peł nić tę rolę do końca.
Od chrząk nęła ner wowo.
– Moi dro dzy: tato, synku, go ście. Pa trzę na was i cie szę się, że mo żemy

ra zem usiąść dziś do wi gi lij nej wie cze rzy. Z ra do ścią dzielę się z wami tym,
co mam, choć w głębi du szy tro chę się mar twię, czy dla wszyst kich wy star- 
czy, bo jesz cze rano nie prze wi dy wa łam, że bę dzie nas aż tyle. Ale ży cie
bywa za ska ku jące i  ser wuje nam różne nie spo dzianki. Wi dać tak miało
być, że spo tka li śmy się tu taj.

Po wio dła spoj rze niem po ze bra nych.
–  Do brze, wiem, że ta prze mowa jest może tro chę nie zgrabna, ale nie

przy go to wy wa łam jej wcze śniej, więc wy bacz cie.
Ka tia dys kret nie pod nio sła kciuk.
– W każ dym ra zie ży czę wam wszyst kiego naj lep szego, nie tylko dziś, ale

przez cały rok. Niech wam się speł nią ma rze nia, a zdro wie do pi suje. Tak,
to chyba naj waż niej sze. A te raz prze ła miemy się opłat kiem.

Po de szła do ojca i po dała mu biały pła tek. Ten odła mał sporą część i wy- 
szep tał coś córce do ucha.

– A psu też można zło żyć ży cze nia? – za py tał gło śno Ja nek.



– Można i na wet trzeba – od parła Jo wita i po de szła do Grze go rza.
– Wszyst kiego do brego – po wie działa. – Niech ci się po układa.
Męż czy zna spoj rzał jej w oczy.
– Chciał bym, żeby tak było – od po wie dział po waż nie. – Każdy pies za słu- 

guje na dom, na wet taki kun del jak ja.
–  Rasa nie jest naj waż niej sza – za uwa żyła. – Li czy się cha rak ter. Sam

o tym mó wi łeś.
Po ki wał głową bez słowa.
Reszta to wa rzy stwa też zło żyła so bie ży cze nia, a Ja nek długo szep tał coś

do psiego ucha.
– Wy star czy już – zde cy do wała w końcu Mila. – Sia damy do stołu.
Ka ro lowi przy pa dło ho no rowe miej sce u  szczytu, przy cho ince. Obok

niego usia dła Mila, przy niej Ja nek. Po prze ciw nej stro nie za jęły miej sca
Ka tia i Jo wita, a na prze ciw se niora – Grze gorz.

– To co? Za czniemy od śle dzika? – za pro po no wała Mila. – Mam na dzieję,
że bę dzie wam sma ko wał.

Mimo obaw Mili je dze nia star czyło dla wszyst kich.
– Prze cież wia domo, że za wsze jest wię cej, niż można zjeść – wy ja śniła

ten fe no men Jo wita. – Nie wi dzie li ście tych me mów, które każ dego roku
krążą w sieci? Tych, że przed świę tami mówi się: „nie ru szaj, to na święta”,
a po świę tach: „jedz, bo się zmar nuje.”

To wa rzy stwo się ro ze śmiało.
– W tym wy padku nie bę dzie tego dru giego pro blemu – stwier dziła Mila.

– Ale nie my śl cie, że mnie to mar twi.
Wła ści wie bar dziej bała się tego, czy at mos fera przy stole nie bę dzie nie- 

na tu ralna i sztywna, ale i tu taj jej obawy oka zały się bez pod stawne. Go ście,



choć wła ści wie się nie znali, bez pro blemu pro wa dzili roz mowy, a z każdą
chwilą ro biło się co raz we se lej i luź niej.

Na wet Jo wita i  Grze gorz za wie sili broń i  cho ciaż rzadko zwra cali się
bez po śred nio do sie bie, to przy naj mniej nie wy mie niali zło śli wo ści.

– To ja te raz za pa rzę her baty – zde cy do wała Mila.
Kiedy wsta wała od stołu, za dzwo nił te le fon.
–  Że też lu dzie na wet w  Wi gi lię mu szą wy dzwa niać – sko men to wał

z dez apro batą Ka rol. – Daw niej ta kie rze czy się nie zda rzały.
– Może to ja kiś stały klient w na głej po trze bie? – za sta na wiała się Mila,

szu ka jąc ko mórki.
– To nie od bie raj. Bez prze sady! – obu rzyła się Jo wita – Chyba nie za mie- 

rzasz ni g dzie je chać?
– Gdy bym była taka skru pu latna i za mknięta na ludz kie po trzeby, to nie- 

któ rzy może wciąż jesz cze sie dzie liby boso na sta cji ben zy no wej. – Mila pu- 
ściła do niej oko.

– Te raz ty za czy nasz? – ro ze śmiała się Jo wita.
Za dra uniósł dło nie.
– Ja nic nie mó wię...
Mila wresz cie od na la zła te le fon wśród po du szek i ode brała po łą cze nie.
– Słu cham?
Spoj rzała na psa.
– Tak, czarny, tro chę pod pa lany przy brzu chu. Taki jak na zdję ciu.
Wszy scy za mil kli i wbili wzrok w roz ma wia jącą go spo dy nię.
–  Ow szem, ma ob rożę – po twier dziła. – Ale to też wi dać na fot kach.

Może pan ja koś udo wod nić, że to pana pies?
Słu chała przez mo ment.
– Tak, ro zu miem, ale chcia ła bym mieć pew ność, że od daję zwie rzę pra- 

wo wi temu wła ści cie lowi.
Znowu za mil kła.



–  No tak, oczy wi ście, przy nie sie pan ksią żeczkę zdro wia, ale żeby tak
było, mu szę panu po dać ad res, prawda? Tak, wła śnie, nie każ demu po daję.

Roz mówca coś jej tłu ma czył.
– Niech poda imię – pod po wie dział Za dra sce nicz nym szep tem.
Mila po ki wała głową na znak, że sły szy.
– Niech pan po wie, jak się wabi pies – po pro siła. – Jak ma na imię.
Po pa trzyła na zwie rzę.
– OK, spró buję. Bary! – za wo łała.
Psi łeb pod niósł się czuj nie, a ogon za czął się szybko po ru szać.
–  Bary! – po wtó rzyła Mila i  na tych miast po czuła zimny nos na swo jej

dłoni.
–  Do bra, zga dza się – po wie działa do te le fonu. – Kiedy? Może pan

przyjść na wet te raz.
Po dała ad res, za nim się roz łą czyła.
–  Mamy happy end! – oznaj miła ra do śnie. – Wła ści ciel bę dzie za kwa- 

drans! Bary od zy ska dom jesz cze dziś!
Wszy scy, oprócz Janka, za częli bić brawo. Pies po ło żył uszy po so bie i za- 

czął ner wowo się roz glą dać.
– Hej, wy star czy, za po mnie li ście, że on się boi ha łasu? – uci szyła ich Jo- 

wita.
Ja nek pod szedł do zwie rzę cia i ob jął jego wielki łeb.
– Chodź do mo jego po koju – rzu cił. – Tam jest ci cho.
Pies bez oporu po szedł za chłop cem, a  do ro śli od pro wa dzili ich wzro- 

kiem.
– Na prawdę nie mam wa run ków dla psa – sko men to wała ze smut kiem

Mila.



Ar tur na tych miast ru szył pod po dany ad res. Nie chciał, żeby Bary cze kał na
niego choćby mi nutę dłu żej niż to ko nieczne. Na szczę ście oka zało się, że
ad res, który do stał, jest cał kiem nie da leko miej sca, w któ rym wła śnie kon- 
ty nu ował po szu ki wa nia.

Naj chęt niej po biegłby, ale roz są dek pod po wia dał mu, że kon dy cję ma
nie naj lep szą, a gdyby, nie daj Boże, po śli zgnął się i zła mał nogę, pies mu- 
siałby cze kać dużo dłu żej.

Mam na dzieję, że ja koś się nim za jęli – roz my ślał, szybko ma sze ru jąc. I że nie
dali mu cze goś nie od po wied niego do je dze nia. Lu dzie róż nie kar mią zwie rzęta, po- 
dobno na wet ziem nia kami.

Ko nopka oczy wi ście, kiedy zde cy do wał się za trzy mać Bary’ego, do kład- 
nie prze stu dio wał po rady ży wie niowe do ty czące psów. Od razu ku pił od- 
po wied nią karmę i choć cza sami da wał pu pi lowi ja kiś sma ko łyk albo kość
do ogry za nia, to ni gdy nie ser wo wał mu tak zwa nego „ludz kiego je dze nia”.
Jako świa domy wła ści ciel wie dział, że po lep sza cze smaku, a  na wet przy- 
prawy psom szko dzą jesz cze bar dziej niż lu dziom.

Gdyby się do wie dział, że wła śnie w tej chwili Bary ze sma kiem zjada ka- 
wałki cia sta prze my cone przez Janka w kie szeni, z pew no ścią nie byłby za- 
do wo lony. Czego nie można po wie dzieć o psie – ten ob li zy wał się i z ape ty- 
tem po chła niał ko lejne za ka zane ką ski.

Przed drzwiami z nu me rem pięt na ście Ar tur za trzy mał się, żeby uspo- 
koić od dech.

Mu szę się do brze za pre zen to wać – uznał. Ta ko bieta tak po dejrz li wie wy py ty- 
wała o wszystko, że go towa nie od dać Bary’ego, je śli jej się nie spodo bam.

Otrze pał czapkę ze śniegu, wy tarł buty i w końcu stwier dził, że jest w po- 
rządku. Na ci snął przy cisk dzwonka i cze kał.

Usły szał tu pot stóp, ja kieś ha łasy, jakby dzie cięcy krzyk, a po tem drzwi
otwo rzyły się i  zo ba czył w  nich blon dynkę, mniej wię cej w  jego wieku,
z lekko po tar ga nymi wło sami.

– Ja po psa – oznaj mił. – Do bry wie czór – do dał, bo z ner wów za po mniał
o grzecz no ścio wych for muł kach.



–  Pro szę, pro szę. – Ko bieta się cof nęła, ro biąc mu miej sce w  przed po- 
koju.

– Nie będę prze szka dzał – od parł. – We zmę Bary’ego i idę. – Wy jął z kie- 
szeni smycz.

– Niech pan wej dzie, bo naj pierw mu simy go od bić.
– Co to zna czy: od bić? – Ko nopka był za sko czony.
– Mój syn za mknął się z nim w po koju – wy ja śniła z uśmie chem. – Bar- 

dzo się po lu bili i  mały nie chce się z  nim roz stać. – Roz ło żyła bez rad nie
ręce.

Ar tur, chcąc nie chcąc, mu siał wejść. Nie wie dział, jak się za cho wać,
w końcu nie zręcz nie za brał się do zdej mo wa nia bu tów.

– Nie trzeba. – Blon dynka mach nęła ręką. – Za pra szam da lej.
Do brze, że je wy tar łem – po my ślał męż czy zna i wszedł do sa lonu.
Tam, przy stole, sie działa grupa lu dzi. Nie miał czasu się przy glą dać,

zresztą nie wy pa dało, ale zdą żył za uwa żyć si wego męż czy znę ubra nego jak
na we sele, dziew czynę z  czar nymi wło sami, kol czy kiem w  no sie i  ta tu- 
ażami na ra mio nach, ko bietę z  moc nym ma ki ja żem, w  su kience z  de kol- 
tem, który eks po no wał wy datny biust, i męż czy znę z bli zną, który wy glą dał
na rze zi mieszka i uważ nie na niego pa trzył.

Nie zła ro dzinka – po my ślał. Każdy z in nej bajki. A do tego jesz cze ta do cie kliwa
blon dynka z  ja kimś nie zrów no wa żo nym dziec kiem. Mam na dzieję, że Bary nie
przy płaci tego ko lejną traumą.

Tym cza sem blon dynka sta rała się otwo rzyć drzwi pro wa dzące do in- 
nego po koju.

– Chyba za ba ry ka do wał je pu deł kiem z kloc kami – stwier dziła, dy sząc. –
O, już się udało!

Przez szparę w drzwiach od razu wy biegł Bary i na tych miast roz po znał
swo jego pana. Pod biegł do niego, mer da jąc ogo nem.

– Bary, pie sku ko chany! – Ko nopka po chy lił się i za czął tar mo sić czarny
łeb. – Już je stem, za raz wró cimy do domu.



Za psem wy biegł z  po koju mały chło piec. Na wi dok czu łego po wi ta nia
czwo ro noga z pa nem za trzy mał się jak wryty.

– Wi dzisz, mó wi łam, że on tę sk nił za do mem – po wie działa blon dynka.
– Zna leź li śmy go za mia stem, bie gał wzdłuż drogi – wy ja śniła Ar tu rowi.

Męż czy zna wy pro sto wał się i za piął Bary’emu smycz.
– Dzię kuję. Nie są dzi łem, że może uciec tak da leko. Wy stra szył się fa jer- 

werku, smycz się od pięła...
– Trzeba było spraw dzić przed wyj ściem – włą czył się do roz mowy męż- 

czy zna z bli zną. – Zwie rzę to od po wie dzial ność.
Ko nopka po czuł się ura żony tym oskar że niem, ale nie chciał wda wać się

w dys ku sję z tym po dej rza nym ty pem.
–  Jesz cze raz dzię kuję. – Po pa trzył na blon dynkę, uda jąc, że nie sły szał

tam tego ko men ta rza. – Mam tylko jego. – Wska zał na psa. – A on mnie.
Mila przyj rzała się uważ niej temu wy so kiemu, nie zbyt otwar temu męż- 

czyź nie.
–  A  może zo sta nie pan z  nami na chwilę? – za pro po no wała. – Ja nek

miałby czas na po że gna nie się z psia kiem, pan na piłby się her baty. Bo wi- 
dzę, że chyba prze marzł pan do szpiku ko ści – uśmiech nęła się za chę ca- 
jąco.

– Niech pan zo sta nie! – Chło piec jakby od zy skał mowę i pod biegł do Ko- 
nopki. – Cho ciaż tro chę. Nie po ka za łem jesz cze Bary’emu wszyst kich za ba- 
wek.

Ar tur jesz cze raz szybko ob rzu cił wzro kiem po miesz cze nie i sie dzą cych
w nim lu dzi.

–  Dzię kuję za za pro sze nie, ale wrócę jed nak do domu – po wie dział
chłodno. – Do bra noc pań stwu. – Lekko skło nił głowę i wy szedł.

Miał bym spę dzić z nimi wi gi lijny wie czór? – po my ślał, scho dząc w dół. Co to,
to nie! Poza tym Bary na pewno po trze buje wy ci sze nia.

– Po cze kaj!
Za trzy mał się i spoj rzał w górę. Po scho dach zbie gała dziew czyna z ta tu- 

ażami.



– Jak masz na imię? – za py tała pro sto z mo stu.
– Ar tur.
– Je stem Ka tia. Słu chaj, Ar tur, może jed nak zmie nisz zda nie?
– Ra czej nie. Cześć!
Chciał zejść ni żej, ale za stą piła mu drogę.
– Ja ro zu miem, że pew nie mia łeś ciężki dzień – nie da wała za wy graną. –

Ale co ci szko dzi zo stać go dzinkę? Chyba wi dzisz, że pies do brze się tu
czuje. – Po gła skała Ba rego za uchem. – Znam się na tym, po ma gam
w schro ni sku.

– W domu bę dzie czuł się jesz cze le piej – za uwa żył Ar tur.
– Do domu jesz cze zdą żysz. Z tego, co zro zu mia łam, nikt tam na cie bie

nie czeka. A ten chło piec, Ja nek, nie dawno stra cił ojca. I wiesz, on dzi siaj
bar dzo chciał zmie nić swoje święta. Na nowe, we sel sze – tłu ma czyła
szybko. – Nic cię to nie kosz tuje, a mógł byś mu w tym po móc...

Ko nopka za gryzł wargi. Naj chęt niej po no wiłby od mowę, ale opo wieść
o Janku po ru szyła czułą strunę w jego sercu. I to uczu cie wzięło górę.

– Niech bę dzie – mruk nął. – Ale wy piję her batę i wy cho dzę.
–  Spoko! – ucie szyła się ka tia. – Czu łam, że fajny z  cie bie gość. Nikt,

komu tak za leży na zwie rzę ciu, nie może być zły. Chodź. – Mach nęła za- 
chę ca jąco ręką. – Sama ci zro bię tej her baty.

Po wi tały go pełne aplauzu okrzyki ko biet, ra do sny pisk Janka, tak su jące
spoj rze nie męż czy zny z  bli zną i  zu pełna obo jęt ność ze strony star szego
męż czy zny.

– Ar tur zde cy do wał się na her batę – oświad czyła Ka tia, a po zo stali przy- 
jęli to tak na tu ral nie, jakby to było coś nor mal nego, że nie zna jomy w Wi gi- 
lię siada z nimi do stołu.

Ko nopka nie wie dział, co o  tym my śleć, i  na wszelki wy pa dek, swoim
zwy cza jem, po sta no wił za cho wać dy stans.



Oka zało się to nie ła twe, a na wet nie moż liwe. Tak samo jak za ło że nie, że
sią dzie gdzieś z boku i szybko wy pije tę nie szczę sną her batę.

– Sia daj przy stole – za pro siła go blon dynka. – Ja siek i tak już do nas nie
wróci. – Spoj rzała wy mow nie na syna, który wła śnie zni kał z  psem za
drzwiami swo jego po koju.

–  Tak, wy gląda na to, że mamy wolne miej sce – po parła ją wła ści cielka
wy dat nych piersi. I jak się oka zało, mi łego uśmie chu.

Ar tur nie miał po ję cia, jak się wy krę cić, usiadł więc na wska za nym miej- 
scu.

–  Chyba po win nam przed sta wić ci to wa rzy stwo. – Blon dynka przy po- 
mniała so bie o obo wiąz kach go spo dyni. – Ja je stem Mila, to mój tata, Ka tię
już znasz, to Jo wita, a  to Grze gorz – wy re cy to wała, wska zu jąc ko lejno na
sie dzą cych.

– Miło mi – bąk nął.
Mam na dzieję, że to długo nie po trwa – po my ślał roz pacz li wie.
Ale, ku swo jemu zdzi wie niu, nie tylko wy pił her batę, ale i  zjadł cztery

ostat nie pie rogi z grzy bami, ła zanki z ka pu stą i dwa ka wałki cia sta.
Przy słu chi wał się roz mo wom no wych zna jo mych i w końcu uznał, że po- 

wi nien ja koś do nich się włą czyć.
–  Wspo mi na łaś, że po ma gasz w  schro ni sku – za gad nął Ka tię, bo tylko

o niej coś wię cej wie dział.
–  Tak, po ma gam. – Po ki wała głową. – Od paru lat wy pro wa dzam psy.

Mam kilku swo ich pod opiecz nych, ale obok po zo sta łych też nie po tra fię
przejść obo jęt nie.

– O, to cie kawe! – za in te re so wał się Grze gorz. – To są jesz cze na świe cie
ko biety o czu łych ser cach? Co za no wina!

– Ow szem, są – włą czyła się Jo wita. – Ale nie stety z po wodu męż czyzn le- 
piej mieć serce z ka mie nia.

Ko nopka nie po tra fił roz gryźć re la cji łą czą cych tych lu dzi. Na przy kład
ta dwójka wciąż so bie do ku czała, ale po zo stali w ogóle nie re ago wali na ich
wza jemne zło śli wo ści.



– W ta kim ra zie je śli będę miał ja kieś pro blemy z Ba rym, zgło szę się do
cie bie – po sta no wił kon ty nu ować bez pieczny te mat, zwra ca jąc się do Ka tii.

Do piero kiedy to po wie dział, zro zu miał, że za brzmiało to dwu znacz nie.
Jakby chciał za su ge ro wać kon ty nu owa nie zna jo mo ści.

Na szczę ście dziew czyna przy jęła to na tu ral nie i ze spo ko jem.
–  Nie ma pro blemu, dam ci mój nu mer. Tylko pa mię taj, że nie je stem

we te ry na rzem.
– A kim? – za py tał szyb ciej, niż po my ślał.
– Ta tu atorką – od parła. – A oprócz tego jesz cze po ma gam bez dom nym.

Dzi siaj na przy kład ro bi li śmy dla nich wie cze rzę na rynku. Mógł przyjść
każdy, także starsi, biedni, sa motni... Nie ma cie po ję cia, ilu ich jest – zwró- 
ciła się do wszyst kich. – Le d wie da li śmy radę.

– To może ja mógł bym ja koś po móc? – ode zwał się nie ocze ki wa nie Ka- 
rol.

Mila po pa trzyła zdzi wiona na ojca.
– Ty?
– A dla czego nie? Co in nego mam do ro boty? – upie rał się Za wadzki.
Mila spoj rzała z wa ha niem na Ka tię.
–  Ja nie wi dzę prze szkód – stwier dziła ta tu atorka. – Wpro wa dzę pana

Ka rola we wszystko, po mogę na po czątku.
– Wi dzisz! – Ka rol rzu cił córce za do wo lone spoj rze nie. – Ka tia się zga- 

dza. A może będę za bie rał ze sobą Ja sia? Dziś bar dzo mu się po do bało.
– My ślę, że to aku rat nie naj lep szy po mysł – od parła dziew czyna. – Przy- 

cho dzą na prawdę różni lu dzie, cza sami wi dzimy coś, na co dzieci nie ko- 
niecz nie są go towe. Ale może pan przy je chać z  Jan kiem do schro ni ska.
Prze cież on tak lubi psy. A  skoro nie mo że cie mieć wła snego, to bę dzie
miał przy naj mniej na miastkę. A zwie rzaki się ucie szą.

– To je ste śmy umó wieni. – Ka rol ski nął głową.
A Mila za uwa żyła, że uśmiech nął się po raz pierw szy od śmierci mamy.

Po czuła, że ma łzy w oczach.



Szybko wstała i żeby ukryć wzru sze nie, zaj rzała do po koju syna.
– Ja siek, za po mnia łeś o pre zen tach? Gwiazdka chyba już była...

Ja siek tylko na chwilę wy biegł z po koju, wsa dził pod pa chę małe pu dełko,
duże wziął do rąk i na tych miast wró cił do sie bie.

– Roz pa kuję ra zem z Ba rym – po in for mo wał, na wet nie pa trząc na do ro- 
słych.

–  Nie źle się wkrę cił – stwier dził Grze gorz. – Byle z  ko bie tami nie miał
tak samo. Odda wszystko i zo sta nie ze zła ma nym ser cem.

– Aku rat! – prych nęła Jo wita. – Ra czej współ czuję jego dziew czy nie. Bę- 
dzie mu siała się za chwy cać tym, co jej w  ogóle nie in te re suje, bo bę dzie
chciała, żeby był za do wo lony. Jak ten pies: wo lałby kieł basę, a pew nie te raz
pa trzy na ja kiś sa mo chód i ma cha ogo nem, bo ko cha dzie ciaka.

– Bary nie jada kieł basy – wtrą cił Ko nopka.
– To prze no śnia. – Jo wita wy dęła usta.
– No to nie za ła pa łem – szcze rze przy znał Ar tur. – Je śli cho dzi o psa, to

je stem ra czej kon kretny i do słowny.
Ka tia przyj rzała mu się spod oka.
– A czym ty się, Ar tu rze, w ogóle zaj mu jesz? – za py tała. – Czy przy pad- 

kiem nie je steś in for ma ty kiem?
– Pro gra mi stą – uści ślił. – Jak to zga dłaś?
– Czy ja wiem... – za sta no wiła się. – Je steś taki... zero-je dyn kowy.
Ko nopka po tarł dło nią po li czek.
– A to źle?
– Teo re tycz nie nie – od parła. – Do brze jest mieć jed no znaczne zda nie na

ja kiś te mat. Tylko że ży cie nie jest czarno-białe. Warto do strze gać też inne
ko lory.

– Po my ślę o tym – obie cał.



Mila od dłuż szej chwili sie działa za my ślona.
– Słu chaj cie, ja koś głu pio to wy szło – po wie działa w końcu. – Ja siek do- 

stał pre zent, tata też – zer k nęła na ojca, który sie dział na ka na pie i prze glą- 
dał al bum o uzbro je niu z cza sów II wojny świa to wej – a dla was ni czego nie
mam.

– Nic nie szko dzi – szybko od po wie działa Jo wita. – Prze cież my tu wszy- 
scy tra fi li śmy w  ostat niej chwili, już samo to, że nas go ścisz, jest naj lep- 
szym pre zen tem.

– Ja tam bym bu telką whi skey nie po gar dził. – Za dra pu ścił oko.
Jo wita zgro miła go wzro kiem.
Ko nopka słu chał uważ nie tej wy miany zdań.
–  Też się wła śnie za sta na wia łem, dla czego tylko dwie osoby z  ro dziny

do stają pre zenty, a reszta nie...
–  Wi docz nie byli nie grzeczni – wtrą cił nie ocze ki wa nie Ka rol i  wszy scy

się za śmiali.
Ar tur znowu był zdez o rien to wany.
– To w końcu je ste ście ro dziną czy nie?
– Ani tro chę – uśmiech nęła się Ka tia. – Ale dzięki Mili tak wy szło, że dzi- 

siaj je ste śmy jak ro dzina. I ty też wpa dłeś w jej wi gi lijne si dła.
–  Mów za sie bie. – Za dra pod niósł ostrze gaw czo pa lec. – Ja tam za nic

nie chciał bym mieć w ro dzi nie ta kich wa ria tów jak oni.
– Że też za wsze mu sisz wtrą cić te swoje głu pie żarty – zi ry to wała się Jo- 

wita. – A tak się zro biło cie pło i miło...
– Dzię kuję wam. – Mila uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią. – Ale i tak ja- 

koś mi głu pio, że nie do sta li ście pre zen tów. W końcu to taka wi sienka na
wi gi lij nym tor cie. Każdy na nią czeka, na wet je śli się nie przy znaje.

– Mam po mysł! – krzyk nęła Ka tia. – Zro bimy tak, jak daw niej w szkole.
Bę dzie lo so wa nie. Wie cie, kar teczki z imio nami, każdy wy ciąga jedną i po- 
tem robi pre zent wy lo so wa nej oso bie.



Za dra prze wró cił oczami, Ar tur przy jął pro po zy cję mil cząco. Za to Jo- 
wita była za chwy cona.

– Świet nie! Ka tia, rób te kar teczki.
Po szło szybko. Wszy scy, choć nie któ rzy nieco nie chęt nie, po chwili roz- 

wi jali swoje losy.
– I co te raz? – za py tała Jo wita, na co Grze gorz po słał jej ta kie spoj rze nie,

że od razu za ci snęła usta.
– Te raz pre zenty – od parła Ka tia. – Kto za czyna?
–  Ale te raz mamy je dać? – zdzi wił się Ko nopka. – Prze cież ja nic nie

mam. Skąd mo głem wie dzieć, że bę dzie po trzebny pre zent?
– Ojej, nie bądź taki kon kretny! – Ka tia go szturch nęła. – Prze cież to nie

musi być nic ma te rial nego. Wy sil wy obraź nię. Je śli po tra fisz, jak w Ma tri- 
xie, wi dzieć coś w tych ze rach i je dyn kach, to na pewno dasz radę wy my ślić
pre zent.

Ar tur po trak to wał jej słowa jak wy zwa nie. Zmarsz czył czoło, po pra wił
oku lary i po pa trzył na Milę.

– Wy lo so wa łem cie bie – po wie dział. – I chciał bym ci dać pięć spa ce rów
Janka z Ba rym.

Zer k nął na Ka tię.
– Może być?
–  Świet nie! – Dziew czyna kla snęła w  dło nie. – O  to cho dziło! Wie dzia- 

łam, że po tra fisz!
Ko nopka nie wie dział, jak za re ago wać. Od dawna nikt go nie po chwa lił.

Oprócz szefa, ale wia domo, to do ty czyło pracy. Czy jej na prawdę po do bało
się to, co zro bił? Na wszelki wy pa dek nie po wie dział nic.

– Kto te raz? – za py tała Ka tia.
– Może ja? – zgło siła się Mila. – Wy lo so wa łam Grze go rza.
Po pa trzyła na po li cjanta.
–  Mam dla cie bie w  pre zen cie – po wie działa po woli – dar mowy kurs

w obie strony tam, gdzie dziś by li śmy. Po je dziemy wtedy, gdy już bę dziesz



mógł wrę czyć lalkę – do dała.
Za dra za cho wał ka mienną twarz i tylko ski nął głową.
–  A  ja wy lo so wa łam Ka tię. – Jo wita nie mo gła się już do cze kać udziału

w za ba wie.
– I co do stanę? Uwiel biam pre zenty – uśmiech nęła się dziew czyna.
– Mam dla cie bie w pre zen cie... – za wie siła te atral nie głos. – Pięć dzie siąt

kilo karmy dla zwie rząt!
Ka tia otwo rzyła sze roko oczy ze zdu mie nia.
– Se rio?!
– Tak.
– Pro szę, jaka bo gata! – wtrą cił Za dra.
– Że byś wie dział. – Jo wita po ka zała mu ję zyk.
–  To dla czego nie sto ki lo gra mów? – Po li cjant skrzy wił się zło śli wie. –

Nie stać cię?
– Do brze, niech bę dzie sto – zde cy do wała ko bieta. – Dam ci póź niej mój

nu mer, po wiesz, jaką ku pić, a  po tem umó wimy się, wpad niesz do mo jej
firmy i od bie rzesz.

Ka tia po de szła do Jo wity i mocno ją przy tu liła.
– Ko chana je steś. To naj lep szy pre zent, jaki mo głam do stać!
–  Może wy star czy tych czu ło ści, bo aż czło wieka mdli – prze rwał im

Grze gorz. – Te raz moja ko lej.
Po pa trzył jesz cze raz na swoją kar teczkę.
– Uwa żam, że to było ja kieś oszu stwo – po wie dział. – Ale nie będę tu pro- 

wa dził żad nego śledz twa. Wy lo so wa łem cie bie, bo cia nie – zwró cił się do
Jo wity.

–  I  co te raz bę dzie? – ro ze śmiała się gło śno, sta ra jąc się ukryć nie pew- 
ność.

–  Te raz mam dla cie bie w  pre zen cie... trzy go dziny oso bi stej ochrony
pod czas noc nych spa ce rów.

Jo wita nie kryła za sko cze nia.



– Nie patrz tak na mnie! – Wzru szył ra mio nami. – Po pro stu kiedy przyj- 
dzie ci do głowy ła zić sa mej po nocy, to za dzwo nisz, a  ja przy jadę i  będę
szedł z  tobą. Albo dwa kroki za tobą, jak tam już bę dziesz chciała. I  nie
dzię kuj. Ro bię to w su mie bar dziej dla sie bie, bo nie zno szę ko bie cych tru- 
pów.

– A ja są dzi łam, że to je dyny stan, w ja kim ak cep tu jesz ko biety. – Jo wita
już od zy skała re zon.

– Oni tak za wsze – po in for mo wała Mila Ko nopkę, bo za uwa żyła, że jest
nieco skon ster no wany. – Sama się za sta na wiam, o co w tym cho dzi.

– Te raz już reszta jest ja sna, co? – Ka tia zer k nęła na Ar tura.
– Ow szem. Nie po trzeba skom pli ko wa nych al go ryt mów, żeby wie dzieć,

kogo wy lo so wa łaś. – Ko nopka po zwo lił so bie na dow cip.
– W ta kim ra zie od razu przejdę do rze czy. Drogi pro gra mi sto, mam dla

cie bie w pre zen cie... – za chi cho tała. – Mam dla cie bie w pre zen cie do wolny
ta tuaż. Ale pod wa run kiem, że bę dzie ko lo rowy. I co ty na to?

Ar tur po pa trzył na dziew czynę znad oku la rów.
Wła ści wie był prze ciw ni kiem ozda bia nia ciała ta tu ażami. Wy da wało mu

się, że ro bie nie na skó rze nie od wra cal nych zmian jest nie mą dre.
–  No, pa nie zero-je dyn kowy? To jak bę dzie? – uśmiech nęła się ta tu- 

atorka. – Oczy wi ście do ni czego cię nie zmu szam. Za dzwo nisz, jak bę- 
dziesz go towy.

– Wy daje mi się, że już je stem – zde cy do wał Ko nopka. – Ale co do ko lo- 
rów, to mu simy po dy sku to wać. Nie wiem, czy stać mnie aż na ta kie sza leń- 
stwo.

Po zo stali wy buch nęli śmie chem, a Ar tur przy jął to z wielką ra do ścią.
A jed nak je stem dow cipny – po my ślał.

Wspól nie po sprzą tali ze stołu i Mila zro biła ko lejny dzba nek her baty.



Wi gi lijny wie czór po woli do bie gał końca. Wie cze rza zo stała zje dzona,
pre zenty wrę czone, a świa tełka na cho ince mi go tały jakby mniej in ten syw- 
nie.

Ka rol odło żył swój al bum i wstał.
– Pójdę się już po ło żyć – oznaj mił. – Ale wy so bie nie prze szka dzaj cie. Je- 

ste ście jesz cze mło dzi i aż miło po pa trzeć, jak roz ma wia cie i cie szy cie się
swoją obec no ścią.

Pod szedł do córki i ob jął ją ra mie niem.
– Za nim was zo sta wię, chciał bym jesz cze coś po wie dzieć. Może nie by- 

łem dziś naj lep szym kom pa nem, ale od ja kie goś czasu nie spe cjal nie mi wy- 
cho dzą kon takty to wa rzy skie. Co nie zna czy, że ich nie do ce niam. Cie szę
się, że się tu dziś zna leź li ście. Po cząt kowo by łem scep tyczny, bo w  ubie- 
głym roku na wi gi lij nym stole po sta wi li śmy dwa pu ste na kry cia, a w tym,
nie ocze ki wa nie, zmie niły się one w cztery do dat kowe, przy któ rych usie dli
nie zna jomi. Ale wi dzę, że dzięki wam na sze święta się od mie niły. Mój
wnuk wresz cie jest szczę śliwy, a  moja córka znowu się uśmie cha. Dzię- 
kuję!

Wszy scy ze brani za mil kli, czu jąc waż ność tej chwili. Za wadzki ży czył im
jesz cze do brej nocy i po szedł do swo jego po koju.

Mila usia dła na naj bliż szym krze śle i głę boko wes tchnęła.
–  Wła ści wie to ja też chcia łam wam po dzię ko wać. Za to samo, co tata.

Ale że by ście do brze zro zu mieli, jak ważne i szczere to po dzię ko wa nia, mu- 
szę wam opo wie dzieć pewną hi sto rię. O ile oczy wi ście ma cie ochotę po słu- 
chać...

Jo wita po ki wała głową, Ka tia uśmiech nęła się za chę ca jąco.
– Może pewne in for ma cje już sły sze li ście, ale nie wszy scy. Le piej bę dzie,

je śli opo wiem wszystko od po czątku – wes tchnęła. – Jesz cze dwa lata temu
by łam szczę śliwą mę żatką i ra zem z mę żem wy cho wy wa li śmy Ja sia. Po ma- 
gali nam moi ro dzice. Pew nego dnia po je cha li śmy za wieźć moją mamę do
le ka rza. Po trze bo wała kon sul ta cji spe cja li sty, a  naj lep szy był w  sto licy.



Tata, z  ra cji wieku, nie lu bił już jeź dzić na dłuż sze trasy, więc zo stał
w domu z Ja siem, a my po je cha li śmy z mamą.

Ob li zała ner wowo wargi, ale nie prze rwała opo wie ści.
– Wi zyta po szła do brze, dia gnoza opty mi styczna. Wra ca li śmy za do wo- 

leni. I  wtedy... mie li śmy wy pa dek. Wje chał w  nas ja kiś wa riat, który wy- 
prze dzał „na trze ciego” i nie zdą żył zje chać... Mama i Ja rek zgi nęli na miej- 
scu, ja by łam kilka ty go dni w szpi talu... I cho ciaż wy pa dek był z winy tam- 
tego kie rowcy, to ja na dal mam wy rzuty su mie nia, bo wtedy pro wa dzi- 
łam...

Otarła łzę, która spły nęła jej po po liczku.
– Tata do dziś nie do szedł do sie bie, tak bar dzo prze żył śmierć mamy. Ja- 

nek też tę skni za oj cem. A  ja? Ja sta ram się to wszystko ogar nąć i  jeż dżę
tak sówką z apli ka cji – uśmiech nęła się blado. – Więc je śli kie dyś bę dzie cie
po trze bo wać, mo że cie mnie za mó wić.

Jo wita gło śno po cią gnęła no sem.
– A ja my śla łam, że spo tkała mnie naj więk sza tra ge dia na świe cie. – Po- 

krę ciła głową. – Ależ ze mnie ego istka!
– Co za sa mo kry tyka! – nie po wstrzy mał się Za dra.
–  Że byś wie dział. Ja, w  prze ci wień stwie do nie któ rych – spoj rzała na

niego ze zło ścią – po tra fię przy znać się do błędu. Choć w  tym wy padku
skłonna je stem się tro chę roz grze szyć.

Usia dła wy god nie i za ło żyła nogę na nogę.
– Nie je stem fa chow cem, ale chyba prze szłam dziś za ła ma nie ner wowe –

oświad czyła. – Ale na wet się temu nie dzi wię. Żeby was nie za nu dzać, będę
mó wić krótko: da łam się po dejść pew nemu dup kowi. Uwie rzy łam, że mnie
ko cha i że chce ze mną być. Mało tego, miał zo sta wić dla mnie żonę. Tylko
nie oce niaj cie mnie po chop nie. – Unio sła dłoń. – Nie je stem z  tych, które
roz bi jają ro dziny. Zresztą sama zo sta łam zdra dzona. Tak, tak. – Po ki wała
głową. – Mój mąż, te raz już były, Bar tosz Na pie rała, naj pierw mnie w so bie
roz ko chał, po tem po jął za żonę, a na stęp nie za czął roz wi jać firmę. Do tego
mo mentu wszystko było w  po rządku. Go rzej za częło być, gdy pan Na pie- 



rała ob rósł w piórka, za ro bił dużo pie nię dzy i skoń czył czter dzie ści lat. Kry- 
zys wieku śred niego ob ja wił się u niego ty powo: za czął kom pul syw nie ćwi- 
czyć, zmie nił gar de robę na mło dzie żową, a  na stęp nie zna lazł so bie ko- 
chankę.

Jo wita skrzy wiła się lekko.
– Na wet nie mu sia łam prze ży wać tego, co więk szość zdra dza nych żon.

Nie zna la złam śla dów szminki na ko szuli czy nie bie skich ta ble tek w spor- 
to wej tor bie. Los mi tego oszczę dził, po dob nie jak po szu ki wa nia do wo dów
i opła ca nia de tek tywa. Z po mocą, do dziś nie wiem, czy świa domą, czy też
wy ni ka jącą z  głu poty, przy szła mi ko chanka męża. Umie ściła na swoim
kon cie na por talu spo łecz no ścio wym zdję cie z dro giego ho telu. Na zdję ciu
była w sek sow nej ko szulce noc nej, a pod nim na pi sała, że wła śnie spę dza
upojne chwile ze swoim cu dow nym męż czy zną. A  w  tle, w  lu strze, wi dać
było jego od bi cie. Jak się do my śla cie, tym męż czy zną był mój mąż.

Po pra wiła się na krze śle i się gnęła po ku bek z her batą.
– Nie będę wcho dzić w szcze góły roz wo dowe, w każ dym ra zie zo sta łam

sama, za to z  firmą, którą zdo ła łam ogar nąć, cho ciaż ła two nie było. Tak
czy ina czej, obie ca łam so bie, że ni gdy już nie dam się na brać na mi łość. Ale
nie do trzy ma łam słowa – ro ze śmiała się gorzko. – Za ufa łam gnoj kowi,
który okła my wał żonę i  mnie. Od dzi siaj mie li śmy za cząć nowe ży cie, ja,
głu pia, wy na ję łam po kój w ka me ral nym pen sjo na cie i cze ka łam na niego.
A on? Po pro stu nie przy je chał. Stchó rzył i na wet nie za dzwo nił, nie na pi- 
sał... Do sta łam ja kie goś szału, wy je cha łam z pen sjo natu, a po tem wpa dłam
w po ślizg. I  tak zna la złam się na tej nie szczę snej dro dze. – Po pa trzyła na
Milę i Za drę. – Dzięki, że mnie za bra li ście.

– To okropne – wy szep tała Mila.
– Nie tak bar dzo jak strata matki i męża – od parła Jo wita i unio sła pod- 

bró dek. – Te raz to zro zu mia łam. We zmę się do ro boty i  za po mnę.
Wszystko bę dzie do brze... – Upiła łyk her baty. – Dam so bie radę... gdy tylko
prze stanę go ko chać.

I roz pła kała się.
Mila po de szła i po gła skała ją po gło wie.



– Ro zu miem, że ci ciężko – po wie działa. – Ale z cza sem bę dzie tro chę le- 
piej. Nie sta nie się to szybko, ale jed nak. Wiem, co mó wię. Po trzeba
czasu...

Jo wita na gle wy pro sto wała się i spoj rzała Grze go rzowi pro sto w oczy.
– No i co te raz po wiesz, głupi glino? Cze kam na ja kąś zło śli wość.
Po li cjant po dra pał szorstki po li czek.
–  Nie na leżę do tych, któ rzy się zwie rzają, a  już na pewno nie do tych,

któ rzy po tra fią mó wić o  swo ich uczu ciach. No i  masz ra cję, nie umiem
przy znać się do błędu.

Jo wita nie spusz czała z niego wzroku.
–  Do bra, niech ci bę dzie. Zdra dzę co nieco. Żona mnie zo sta wiła i  za- 

brała córkę. Chla łem dwa ty go dnie, a  po tem wy my śli łem, że po jadę po
dziecko. Nie dała mi Syl wuni, a  jej nowy fa cet po wie dział mi w  oczy
prawdę o mnie.

Za my ślił się na chwilę.
–  Nie ła two jest przy jąć prawdę, gdy chce się ucho dzić za twar dego gli- 

nia rza. Zwłasz cza gdy ta prawda bu rzy cały wi ze ru nek i  zdasz so bie
sprawę, że w rze czy wi sto ści by łeś nie złym dup kiem. Cóż, tego nie zmie nię.
– Wzru szył ra mio nami. – Zo sta łem sam. I coś będę mu siał z tym zro bić.

Zer k nął na Jo witę.
– Wy star czy?
– Jesz cze coś po wi nie neś do dać – uznała.
– Chyba wiem, o co ci cho dzi. – Po ki wał głową. – Tylko nie wiem, czy je- 

stem go towy to po wie dzieć. Ale spró buję. – Od chrząk nął. – Tak, nie wszyst- 
kie ko biety są złe, a wielu fa ce tów to gnojki. Tak do brze?

– Je śli na prawdę tak czu jesz... – od parła Jo wita.
Ko nopka czuł, że jest świad kiem cze goś waż nego. Ni gdy by się nie spo- 

dzie wał, że taki twar dziel jak Grze gorz jest zdolny do ta kich zwie rzeń.
Ka tia uchwy ciła jego spoj rze nie.
– A ty, pro gra mi sto, dla czego je steś sam w Wi gi lię? – za py tała.



– Bo nie na wi dzę Bo żego Na ro dze nia – wy znał szcze rze.
Wszy scy obecni spoj rzeli na niego.
– A to dla czego? – za in te re so wała się Mila. – Och, prze pra szam, je żeli nie

chcesz mó wić, to nie mów. Nie chcia łam być wścib ska.
Do tej pory nie chciał. Ale te raz, wśród tych ob cych lu dzi, nie ocze ki wa- 

nie po czuł się bez piecz niej niż kie dy kol wiek.
–  Po pro stu wszystko, co naj gor sze, spo tyka mnie w  święta – wy ja śnił,

po pra wia jąc oku lary. – Kiedy mia łam je de na ście lat, w  Wi gi lię zmarł mój
oj ciec. Do stał za wału, sie dząc w  fo telu. I  ja go zna la złem – mó wił ci cho
i bez na mięt nie, jakby re la cjo no wał film. – Nie mo głem się z tym po go dzić.
Chyba przez rok pła ka łem każ dego wie czora.

Ka tia spoj rzała na niego ze współ czu ciem.
To dla tego zro zu miał, co czuje Ja siek – po my ślała.
– Po tem tro chę się po zbie ra łem – kon ty nu ował Ko nopka. – Ale dwa lata

póź niej matka przed sta wiła mi fa ceta i oznaj miła, że wy cho dzi za niego za
mąż. Do my śla cie się, w jaki dzień to zro biła? – ro ze śmiał się głu cho.

– Przy kro mi. – Ka tia po gła dziła go po ra mie niu.
– Mnie też było. Na wet bar dzo – od parł Ar tur. – Nie mo głem po jąć, jak to

moż liwe, że już za po mniała o ojcu. Trzy lata wy star czyły i miała za miar żyć
tak, jakby oj ciec ni gdy nie ist niał. I  na do da tek po wie działa mi o  tym
w rocz nicę jego śmierci! Czy to nie świń stwo?!

Nikt nie od po wie dział.
–  Wiel kie świń stwo! – Sam wy po wie dział swoją opi nię. – I  wtedy, jako

czter na sto la tek, obie ca łem so bie, że zo sta wię ją naj szyb ciej jak się da!
Zwie sił głowę, jakby opo wieść wy czer pała jego siły. Jed nak po chwili

pod niósł głowę.
–  Wy je cha łem tuż po ma tu rze. Ni gdy nie wzią łem od niej ani gro sza.

Sam za ro bi łem na stu dia, na miesz ka nie, na wszystko – znowu mó wił spo- 
koj nie i  bez emo cji. – I  ni gdy wię cej się z  nią nie spo tka łem. Cho ciaż
dzwoni w  każde Boże Na ro dze nie. Ale nie prze kona mnie. Bo czarne to



czarne, a białe to białe – oświad czył sta now czo i spoj rzał na Ka tię. – Te raz
już ro zu miesz, dla czego je stem taki zero-je dyn kowy?

Dziew czyna przy tak nęła bez gło śnie.
– Ro zu miem, ale i  tak wie rzę, że ży cie ma wiele ko lo rów. I  także czerń

ma wręcz różne od cie nie. Wi dać to na wet na ta tu ażach.
– Dla tego je ro bisz – do my śliła się Jo wita.
–  Tak – po twier dziła. – I  cho ciaż ży cie było dla mnie ła skaw sze niż dla

was, to chyba wła śnie dla tego zde cy do wa łam się iść swoją drogą i po ma gać
in nym. Bo ja mia łam cu downe dzie ciń stwo i  ni czego mi nie bra ko wało.
Mam wspa nia łych ro dzi ców, któ rzy mnie ko chają. I mia łam być le ka rzem.

– Więc dla czego nie je steś? – za py tała Mila. – To chyba bar dziej do cho- 
dowe niż ta tu owa nie.

– Z pew no ścią. Ale po goń za pie niędzmi może znisz czyć ży cie – po wie- 
działa z prze ko na niem. – Prze ko na łam się o tym w kla sie ma tu ral nej.

Usia dła po tu recku i za częła swoją opo wieść.
– Moja mama miała przy ja ciółkę, bar dzo się lu biły. Mu si cie wie dzieć, że

moi ro dzice są ma jętni i  w  ta kim śro do wi sku się ob ra cali. Ta ko le żanka
mamy też była bo gata. Jeź dzi li śmy ra zem za gra nicę, one cho dziły do sa lo- 
nów pięk no ści, na za kupy. I pew nego dnia do wie dzie li śmy się, że ta przy- 
ja ciółka po peł niła sa mo bój stwo.

Ka tia po pa trzyła gdzieś w dal, po nad gło wami to wa rzy szy.
–  Po tem oka zało się, że jej firma zban kru to wała, a  ona wsty dziła się

przy znać, że nie ma pie nię dzy, i  za częła brać po życzki, kre dyty, na wet
chwi lówki. Wpa dła w  spi ralę za dłu że nia i  kiedy już mieli zli cy to wać jej
piękny dom, nie wy trzy mała. Wo lała umrzeć, niż przy znać się, że jest
biedna, wy obra ża cie to so bie?!

Spoj rzała na Milę i po ki wała głową.
– Tak, tak, za biła się z po wodu pie nię dzy. Bo naj pierw miała ich za dużo,

a po tem za mało. I wtedy zro zu mia łam dwie rze czy. Po pierw sze, że trzeba
mieć coś poza kasą. Ja kiś cel, ja kąś pa sję, która po może prze trwać trudne
chwile. A że za wsze ma rzy łam o ta tu owa niu, więc po sta no wi łam to ro bić.



– I co na to ro dzice? – za in te re so wała się Jo wita.
–  Pew nie nie byli za chwy ceni, ale za wsze mnie wspie rają i  sta rają się

zro zu mieć – uśmiech nęła się Ka tia.
– A ta druga rzecz? – przy po mniał Ko nopka.
– Moja mama bar dzo prze żyła śmierć przy ja ciółki. Naj bar dziej to, że nic

nie wie działa o  jej pro ble mach. Po wta rzała, że po mo głaby jej, po roz ma- 
wiała, że zro bi łaby wszystko, żeby nie ode szła. I  to wła śnie jest ta druga
rzecz: zro zu mia łam, że trzeba po ma gać. Bo nie każdy się przy zna, że po- 
trze buje wspar cia, to raz, a cza sem na wet drobny gest czy roz mowa mogą
ura to wać ży cie, to dwa. Po ma gam więc lu dziom i tym, któ rzy o po moc pro- 
sić nie po tra fią, czyli zwie rza kom. I  to już wszystko, cała moja hi sto ria. –
Roz ło żyła ręce.

W  po koju za pa no wała ci sza. Każdy roz my ślał o  usły sza nych hi sto riach
i na swój spo sób jej prze ży wał.

Mila zaj rzała do po koju Janka. Chło piec spał na pod ło dze, przy tu lony do
boku Bary’ego.

Ge stem przy wo łała swo ich go ści i po ło żyła pa lec na ustach, żeby za cho- 
wali ci szę. Przez chwilę pa trzyli na tę roz czu la jącą scenkę.

– Aż żal ich bu dzić – po wie działa, ostroż nie za my ka jąc drzwi. – Mam na- 
dzieję, że na dal się nie spie szysz? – zwró ciła się do Ar tura.

– Prawdę mó wiąc, to sam nie wiem... – Zer k nął na Ka tię. – Jest już bar- 
dzo późno, mu sisz być zmę czona... I co wła ści wie mie li by śmy te raz ro bić?

– Może pój dziemy na pa sterkę? – za pro po no wała Ka tia.
– Mnie nie bar dzo jest po dro dze z ko ścio łem – mruk nął Grze gorz.
– Daj spo kój! – Jo wita żar to bli wie ude rzyła go w ra mię. – Spo wiedź już

wszy scy mamy za sobą, mo żemy po pro stu iść i po słu chać ko lęd.

– To był na prawdę nie sa mo wity wie czór. – Mila z nie do wie rza niem po krę- 
ciła głową.



– Tak, zga dzam się z tobą – pod chwy ciła Jo wita. – Naj dziw niej sza Wi gi- 
lia w moim ży ciu. Piątka ob cych lu dzi, dziecko i pies przy wspól nej wie cze- 
rzy.

– Gdyby to był se rial, to po ta kiej ak cji zo sta li by śmy naj lep szymi przy ja- 
ciółmi – wtrą cił Ko nopka. – Ta kimi, co to spo ty kają się co ty dzień, za ma- 
wiają je dze nie i zwie rzają się so bie, sie dząc na wiel kiej ka na pie.

– Ja się ni komu zwie rzał już nie będę – za strzegł Za dra. – Wy czer pa łem
li mit na naj bliż sze sto lat.

– Jak kol wiek na to pa trzeć, każde z nas miało mieć smutną, sa motną Wi- 
gi lię, a  spę dzi li śmy ją ra zem – pod su mo wała Ka tia. – I  to chyba do brze,
prawda? W taki dzień nikt nie po wi nien być sam, na wet naj więk sze dzi wa- 
dła – ro ze śmiała się.

– A to wszystko dzięki Mili. – Jo wita po pa trzyła na ko bietę z wdzięcz no- 
ścią. – Ona nas wszyst kich po zbie rała. To praw dziwy cud.

– Jakby co, to po le cam się na przy szłość. Nu mer zna cie, więc dzwoń cie
i za ma wiaj cie.

– Tak sówkę czy święta? – za żar to wał Ko nopka.
– Co tylko chce cie.
Śnieg pró szył de li kat nie, a oni nie spiesz nie szli pu stymi uli cami mia sta.

Czwórka ob cych lu dzi, któ rych zbli żyła ma gia wi gi lij nej nocy.
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